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1. My się chyba znamy

Biały ranek przy drep tał przed szó stą. Helena spała snem naje dzo nego nie mow laka, pod czas gdy ja
czu wa łem jak cze lad nik roz glą da jący się za robotą. Wie dzia łem, że to się kie dyś skoń czy. Nie mia łem
wyboru, musia łem się ewa ku ować. Prze tar łem oczy, kiedy w kuchen nym okienku zama ja czyły dłu gie
świa tła. Przy je chali.

Usia dłem na tyl nym sie dze niu, nie mówiąc ani słowa. Dwóch ludzi w  orta lio nach wyglą dało na
mało mia stecz ko wych mecha ni ków samo cho do wych. Wyjęli kogu cik tak sówki i spoj rzeli po sobie, pod- 
czas gdy ja powoli ubie ra łem się na tyl nym sie dze niu.

– Mogłeś to zro bić w domku, mamy mało czasu, ale okej, na ubra nie się wystar czy.

– Nie mogłem – ziew ną łem. – Nie lubię poże gnań…

Prawdę powie dzia łem i  tylko prawdę, bo wyjeż dżać od kogoś nie zno si łem, tak jak nie zno si łem
roz łąki i  tego, że dla mnie widzieć kogoś to nie raz widzieć po raz ostatni. I  na zapas roz ry wało mi
serce, choć to naiwna rzecz tak tęsk nić za kimś, z kim mija łem się od zale d wie kilku mie sięcy.

Helenę pozna łem kilka tygo dni wcze śniej. Z  miej sca tłu ma czę, że jej nie ukra dłem Spar ta nom.
Wręcz prze ciw nie, zawi ną łem się spod Troi za wcze śnie na miłość, za późno na spo kój. W tym zawie- 
sze niu trwa łem i  spod murów antycz nego mia sta wywio złem zmę cze nie cią głą walką i  manierę
Homera, żeby nie opo wia dać od początku do końca, bo to byłoby za pro ste.

Koń czy łem rybę w  małej por to wej knajpce na Kre cie, kiedy usły sza łem prze słonę apa ratu. Kilka
pstryk nięć gdzieś po lewej. Wychy li łem się, spraw dza jąc dep tak jak żyrafa w poszu ki wa niu kolej nych
gałęzi. Zło wi łem wzro kiem kilku spa ce ro wi czów i  matkę z  nie mow la kiem –  to ona robiła zdję cia.
Wrzu ciła nikona z  gigan tyczną lufą do torby pod wóz kiem i  skrę ciła w  wąską uliczkę, dokład nie tę
samą, która pro wa dzi do zba wie nia. Zosta wiła za sobą sze roką pro me nadę ską paną w słońcu jak zdję- 
cia na pro fi lach tury stów, które nikogo nie inte re sują. Komu pstryk nęła to foto, tego mia łem się dowie- 
dzieć nie ba wem.

Obró ci łem się w prawo i mój wzrok jak ame ry kań ski radar prze ciw ra kie towy wystrze lił zwia dow- 
cze spoj rze nia w stronę zacu mo wa nych jach tów. Na jed nej z łodzi krzą tał się otyły wąsacz zdra dza jący
rosyj skie korze nie. Miał co prawda białe lniane spodnie na wło ską modłę, ale pod ko szu lek był rosyj ski,
spo cony i  z  reszt kami cze goś w  rodzaju zupy pomi do ro wej, jaką ser wują na Kre cie. To ostat nie już
dopi sał mój mózg. Z pozy cji sto lika widzia łem tylko, że męż czy zna szy kuje się do wypły nię cia. Poma- 
gało mu dwóch pachoł ków, któ rzy w  razie nie szczel no ści pokładu jachtu zostaną z  niego wyrzu ceni
w pierw szej kolej no ści. Matka Gre czynka zro biła zdję cie aku rat temu kon kret nemu Rosja ni nowi spo- 
śród dzie sią tek innych posia da czy jach tów cumu ją cych i odpły wa ją cych z Krety tego dnia. Cyk nęła mu
por tret z kilku per spek tyw, zro biła to w peł nej dys kre cji, ale ze sta ran no ścią Rem brandta, który szki co- 
wał postać z dzie się ciu ujęć, zanim chwy cił farby i zaczął malo wać dany por tret. Tym cza sem Rosja nin
żył sobie spo koj nie, zdzie ra jąc naskó rek o bez li to sne grec kie słońce. Ktoś musiał to zakoń czyć.

Nie przy je cha łem wtedy kosz to wać kre teń skich przy sma ków regio nal nych, przy je cha łem odstrze lić
Rosja nina, któ remu Gre czynka z bąblem zro biła mini se sję. Musia łem wziąć pod uwagę moż liwy kon- 
flikt inte re sów. Na foto grafkę mi nie wyglą dała, a model na okładkę „Vogue’a” się nie nada wał, chyba



że na wyda nie uka zu jące faunę Dage stanu w głębi rosyj skiego impe rium. Krótko żyłem, ale zdą ży łem
pojąć, że ludzie są różni, naprawdę różni. Mogła mieć taki fetysz, mogła być socjo lo giem albo sta rać się
o ali menty. To, co mnie pchnęło w karie rze naprzód, to solidne przy go to wa nie i zde cy do wane ruchy na
miej scu wraz z poja wia niem się w odpo wied nim miej scu o odpo wied niej porze. Prze ło żeni mówili, że
to fan ta zja ułań ska i dawali mi mak sy mal nie kilka lat życia w tym zawo dzie. Kole dzy mówili, że… Co
oni wła ści wie mówili? Zapo mnia łem. Chwy ci łem tylko rąbek spód nicy zni ka ją cej pomię dzy bia łymi
budyn kami. Rzu ci łem drob niaki na blat sto lika i nie dokoń czy łem kawy. Wysko czy łem zza para wanu
i ruszy łem za dziew czyną.

Wsze dłem w  labi rynt mikro sko pij nych uli czek, nad któ rymi bal kony z  pra niem zasła niały niebo.
Tury ści nie zapusz czali się w takie miej sca. Zmę czony bar man wra cał z noc nej zmiany, wlókł brudny
far tuch po kamie niach. Wszedł w bramę, za którą znik nęła matka z wóz kiem. Zatrzy ma łem się za sta- 
rym oplem i  kuc ną łem, żeby dokład nie zawią zać moka syny, które zupeł nie tego nie potrze bo wały.
Przez brudną szybę mogłem obser wo wać, co działo się na dzie dzińcu wąskiej bramy. Przy wy kłem do
widoku pęk nię tych cza szek, ale ni gdy nie pogo dzę się z wido kiem pła czu nie win nego malca. Z wózka
wydo by wał się spa zma tyczny szloch dziecka oddzie lo nego od matki. Czu łem ciarki, tyle było w  tym
pła czu lęku.

Na dzie dzińcu młoda matka, któ rej macie rzyń stwo wło ży łem w  nawias, sły sząc szloch malu cha,
„zapar ko wała” wózek i  wycią gnęła drą cego się brzdąca. Pró bo wała go przy tu lić, ale to nic nie dało.
Druga czer wona lampka. Z  drew nia nych drzwi, z  któ rych ucie kła już ostat nia kro pla farby, wyj rzała
przy sa dzi sta gospo sia o  figu rze pie kar nika. Miała spoj rze nie pełne miło ści i  to na jej widok płacz
dziecka ustał, jakby ktoś wyjął wtyczkę z kon taktu. Wzięła dzie ciątko na ręce i przy ci snęła mocno do
piersi, po czym się gnęła po kopertę od dziew czyny, któ rej pochop nie przy pi sa łem macie rzyń stwo.
Młoda Gre czynka wyjęła kartę pamięci z  apa ratu, a  apa rat podała chłopcu, który wybiegł razem
z mamą. Pogła skała go i powie działa coś po grecku, żegna jąc rodzinkę, która z nie zna nych mi powo-
dów uży cza dzieci na krót kie spa cery obcym ludziom.

Jak podej rze wa łem, ludzie są różni.
Sil nik kolej nego śre dnio wiecz nego opla, tym razem corsy, zachar czał za moimi ple cami. Nie obra- 

ca łem się i  na dal z  zaan ga żo wa niem czte ro latka wią za łem rze myk moka syna, jakby od tego zale żały
losy zachod niego świata. Corsa pod je chała po piękną Gre czynkę, zna łem te numery. Wszystko poszło
jak z pod ręcz nika radziec kich służb wywiadu, który pisali zbie gli na Zachód agenci, by tro chę zaro bić,
wci ska jąc ostat nią por cję kłamstw w roz pa lone głowy ame ry kań skich czy tel ni ków. Kie rowca zagrał na
klak so nie kilka mili se kun do wych dźwię ków, co mogło brzmieć jak szyfr, ale rów nie dobrze mógł mieć
taki styl trą bie nia. Ważne, że zatrą bił, a gwiazda mojego popo łu dnia poja wiła się w bra mie i wsia dła na
tylne sie dze nie zardze wia łego opla. Dopiero wtedy zoba czy łem jej twarz. Do opisu tej Afro dyty mógł- 
bym zaprząc setkę poetów, do obrazu zatrud nić setkę mala rzy, do snu cia bal lad setkę bar dów. Wszyst- 
kich póź niej musiał bym spa lić na sto sie, będąc wście kły na alfa bet, farby i  dźwięki, bo nic nie odda
tego, co zoba czy łem.

Nic.

Wiel kie oczy niczym perły nad małym noskiem. Krę cone włosy, które opa dały na ramiona. Białą
koszulę, któ rej roz pięte guziki poka zy wały skra wek piersi. Ruchy i to spoj rze nie… Powie dział bym wię- 
cej i potem będzie ku temu lep sza oka zja, ale na razie czas to…



Wsko czy łem na dach opla, się gną łem naj niż szego bal konu, pod cią gną łem się i po kilku sekun dach
już na nim byłem. Stam tąd mia łem lep szy widok. Afro dyta i jej gier mek poje chali pro sto, a na skrzy żo- 
wa niu skrę cili w lewo. To była jedyna uliczka, do kolej nego skrzy żo wa nia trzeba było poko nać pla cyk
z dep ta kiem peł nym tury stów. Mia łem nie wiele czasu. Zesko czy łem z bal konu i pogna łem w prze ciwną
stronę, by prze ciąć się z nimi na następ nym skrzy żo wa niu. Dzięki solid nie zawią za nym moka sy nom
poko ny wa łem kolejne uliczki, cudem mija jąc prze chod niów, sku tery i  małe samo cho dziki w  jesz cze
mniej szych prze smy kach. Zbli ża łem się do zatło czo nych uli czek cen trum, do ryneczku i zatoki z knajp- 
kami. Dotar łem na skrzy żo wa nie przed białą corsą, ale nie musia łem długo na nich cze kać.

Jechali bez pośpie chu, nie skrę cili na wschód, tylko kon ty nu owali podroż w górę po stro mej uliczce,
która wypro wa dzała ich ze sta rego mia sta. Co chwilę wcho dził im przed maskę jakiś tury sta, dzie ciak
z balo nami lub uliczny przed sta wi ciel marki Gucci. Prze bić się przez tę część mia sta to był kosz mar.
Nie zwra ca jąc uwagi na ich tempo, pobie głem na począ tek uliczki, gdzie zaczy nała się sze roka aleja.
Gdy sta nęli na czer wo nym świe tle, ruszy łem do ofen sywy.

Wsze dłem na pasy i skrę ci łem pro sto na nich. Nie puka łem w szybkę, nie musia łem, wszyst kie były
opusz czone. Opie ra jąc się o  tylne drzwi, pochy li łem się, by z  bli ska ujrzeć grecką miss. Do zmiany
świa teł pozo stało mniej wię cej pięt na ście sekund. Pięt na ście sekund zaj muje pło mienny poca łu nek.
W pięt na ście sekund możesz się zako chać. W pięt na ście sekund możesz prze stać oddy chać. Dla mnie
pięt na ście sekund wystar czy, by wystrze lać się ze wszyst kich grec kich słów, jakie zna łem. Zaga da łem
w języku tubyl ców, cho ciaż byłem pewny, że mówią co naj mniej w kilku innych. Prze sze dłem do rze- 
czy, zarzu ca jąc wędkę jak na wie lo ryba.

– Ten Rosja nin to Fio dor Pole now, dziś wyru szy w ostatni rejs.

Grecka miss nie była zasko czona, wię cej, spra wiała wra że nie, jakby się tego naj ścia spo dzie wała. Jej
kie rowca trzy mał łapę w schowku i dał bym sobie rękę uciąć, że nie szu kał cze ko la dek na powi ta nie.

– Widzia łam cię już kilka razy, to nie wasz teren.

– Nie, ale nasza sprawa. Wiem, za kim węszy cie. Wiem też, że nikt z was nawet nie spró buje uda- 
wać Rosja nina, a sprzą tać go bez roz mowy to strata. Więc może sobie pomo żemy?

Świa tło zmie niło się z czer wo nego na jasno czer wone, a po chwili była już tylko zie leń. Ktoś trą bił
dwa auta dalej. Czas mi się skoń czył, a ja nawet nie zdą ży łem popro sić o rękę.

– Apo sto lis, dziś wie czór – powie działa.
Spoj rza łem jej w oczy. W jed nym z kąci ków jej ust poja wiło się coś na kształt uśmie chu.

Grecka Mona Lisa lub dama z grec kim kie rowcą, tak ją naprędce zapa mię ta łem.

Odsu ną łem się od kra wę dzi jezdni i odpro wa dzi łem ich wzro kiem. Ulice zalały samo chody, klak- 
sony, prze chod nie samo bójcy lawi ro wali pomię dzy rusza ją cymi kie row cami z  kre tyń skimi maskot- 
kami zawie szo nymi na luster kach. Sta łem tak na środku ulicy, zbie ra jąc ich krzyki, obe lgi, grec kie
kurwy rzu cane mi pod stopy. Spoj rza łem na wieżę kościoła, na któ rym wska zówki poka zy wały godzinę
czter na stą. Sla lo mem dosze dłem do chod nika i  poma sze ro wa łem w  cie niu palm, chro niąc się przed
słoń cem. Za jego gorą cymi pro mie niami będę zapewne tęsk nić, ale gdy już znajdę się w swoim zim- 
nym kraju.

Tym cza sem mia łem dobrych kilka godzin na zakup porząd nej bia łej koszuli. Nie było czasu do stra- 
ce nia. Czu łem się gotów, o ile męż czy zna może być gotowy na to, co przy nie sie spo tka nie z piękną nie- 
zna jomą. Chyba ją już gdzieś kie dyś widzia łem, ale pewny nie byłem. No bo jak odróż nić setki twa rzy,
histo rii, nar ra cji od kłamstw naszych wewnętrz nych świa tów, gło sów irra cjo nal nych, które – gdy che- 



mia bombą ato mową ude rza w mózg – wyłą czają zwoje jeden po dru gim, zosta wia jąc ścier ni sko. A na
tym nie wybu du jesz mia sta Świę tego Fran ciszka przed ostat nim strza łem, który eli mi nuje czło wieka
z puli zbla zo wa nych szczę śliw ców, czy nią cych tę pla netę sobie pod daną.

Chyba ją jed nak już gdzieś kie dyś widzia łem.
Sze dłem pod niskimi pal mami, nie potrze bo wa łem już słońca, by pod pa lało moją czaszkę. Kotło wa- 

łem się sam ze sobą, sta ra jąc się ją sobie przy po mnieć. Pół biedy, jeśli grecka miss to zwy kły czło wiek
wywiadu lub kontr wy wiadu, kolo rowa płotka, która da mi jakiś skra wek infor ma cji. Gorzej, o hek tary
pie kiel nego czar no ziemu gorzej, jeśli już ją gdzieś widzia łem. Jeśli jest zamie szana w nasze mię dzy na-
ro dowe machlojki, pra cuje dla kogoś wyżej niż jakiś pro win cjo nalny grecki kontr wy wiad, który mógł
mieć wła dzę soł tysa tych tere nów i nada wał się jedy nie do prze chwy ty wa nia kilku skrzy nek amu ni cji,
odna wia nia bia łych pasów na jezdni czy upo mi na nia dzieci, by nie zapo mi nały kasków, kiedy wybie- 
rają się na prze jażdżkę rowe rową. Gdy bym ją już wcze śniej widział, to praw do po do bień stwo naszego
przy pad ko wego spo tka nia w przy ro dzie nie wystę puje. Nie wytłu ma czy łaby tego teo ria kwan tów, nie
byłby to czarny łabędź ani nawet odprysk cudów z Kany Gali lej skiej.

Gdy bym ją wcze śniej widział…

Gdy bym potra fił tak prze brać wspo mnie nia jak stertę szmat w odzie żo wej sie ciówce i upew nić się,
że na tych kilku wie sza kach mojego ogra ni czo nego umy słu nie ma tej bia łej koszuli z dekol tem roz pię- 
tym na dwa ostat nie guziki. Gdy bym tylko mógł zapła cić za ser wis i mieć pew ność, że w tysią cach twa- 
rzy nie ma jej oczu, nosa, ust i szyi, życie byłoby prost sze, a przy szłość mniej nie wia doma. Zapa mię tał- 
bym chyba te oczy. A  może tak się mówi o  każ dej pięk nej kobie cie, która jest detro ni zo wana przez
kolejną pięk ność za rogiem? Powi nie nem mieć umysł szorstki, ostry w  pozna niu, a  nie roz la zły jak
u  per werta estety. To mogło być grec kie słońce, adre na lina, stres lub to pod nie ce nie, które się czuje
przed obco wa niem z bogi nią.

Nie pamię ta łem, czy ją już przed tem widzia łem, i zda łem sobie sprawę, że jeśli nie, to luz, dwójka
i jadę dalej. W dru gim przy padku poża łuję, że nie zapamię ta łem, i zapłacę jak za pre zy denta. Wli czy- 
łem to wszystko w  koszta i  pod li czy łem rachu nek zysków i  strat. Wyszło mi jak zwy kle to samo, że
koniec koń ców dopadną mnie z nożem jak Cezara, a Święty Piotr nie prze pu ści przez furtkę. Mach ną- 
łem ręką, odpy cha jąc od sie bie wszyst kie kłęby myśli, bo wie czór był grecko piękny, a ja zbli ża łem się
do pro me nady sta rego mia sta, która cią gnęła się wzdłuż brzegu i  pro wa dziła do knajpki z  szyl dem:
Apo sto lis.

Świa tła wzdłuż zatoki paliły się żywym ogniem. Małe pochod nie zamiast latarni ota czały alejkę, po
któ rej krę ciły się zako chane pary. Wyją łem paczkę fajek z  kie szonki bia łej koszuli. Poczę sto wa łem
prze chod nia, który o  to pro sił. Szar pał się chwilę z  miękką paczką, a  gdy wyjął papie rosa i  pod niósł
głowę, byłem już kilka metrów dalej.

– Pro szę wziąć wszyst kie.
Kiw ną łem kel ne rowi, który wie dział, że naj lep szy sto lik zaraz będzie zajęty. Weszli śmy schod kami

na dach knajpy, gdzie było kilka dwu oso bo wych sto lików. Taka strefa VIP dla wta jem ni czo nych.
Z wyso ko ści pierw szego pię tra lepiej widać oko licę. Fale lekko muskały kamie nie usy pane pod latar nią
mor ską. W oddali szu miały falo wane wąsy Posej dona. Miał tego dnia dobry humor, nie gry ma sił, pozo- 
sta wił taflę wody spo kojną.

Z fal wyło niła się syrena, taka, że w ustach poja wiało tyle śliny, że wia derka mogliby pod sta wiać.
W  jaki spo sób zgu biła ogon, nie wie dzia łem dokład nie. Wsta łem, gdy po stop niach weszła na dach.



Chwy ci łem krze sło, ale wyrwała mi je z ręki i posta wiła obok mojego, tak że oboje sie dzie li śmy po jed- 
nej stro nie stołu, mając widok na wodę. Nie wie dzia łem, który pro fil mam lep szy, więc nieco odsu ną- 
łem od niej swoje krze sło.

Zaczęła bez ogró dek.
– Coś ty za jeden?

– Powie ści można by pisać, w odcin kach…
– Grecki odci nek, jaką ma fabułę?

– Szkic raczej, jesz cze tu nie skoń czy łem, chyba boha terkę będę musiał dopi sać. Jak sądzisz?

– Sądzę, że cią gnię cie tej meta fory jest idio tyczne. Co macie, bo rozu miem, że jest tu was wię cej, do
tego Rosja nina?

– Prze szka dza w inte re sach mojego szefa – wyzna łem.
– Kim jest twój szef? – kon ty nu owała prze słu cha nie piękna nie zna joma.

–  Bar dzo sym pa tyczny Włoch, na śnia da nie je pista cjowe cor netto1, a  na kola cję zosta wia sobie
ambit nych poli ty ków i agen tów obcych wywia dów.

– O czym chcia łeś… Wła ści wie nie przed sta wi łeś się…

Tu zro biła pauzę na oddech, świa doma, że zaczę li śmy od pytań, fil mo wych dia lo gów, by tylko wyłu- 
skać infor ma cję, zamiast przed sta wić się sobie, zamó wić białe wino, odro binę chleba i oliwy. Wie czór
zaczy nał się na dobre i po co tak się spie szyć na zachod nią modłę. Ja z kolei nie pomy li łem wysp, wie- 
dzia łem, że nie pędzimy po Man hat ta nie, tylko sie dzimy na mięk kich krze słach na Kre cie. Ni gdzie się
nie spie szy łem, tu jak coś pędzi, to noc w jej obję ciach, oddech krótki na mokrej twa rzy przy otwar tym
oknie gdzieś na czwar tym pię trze. Szybko wyrwa łem się z tej wizji, z tego poko iku za kotarą, na chwilę
zapo mi na jąc i pró bu jąc sobie przy po mnieć wła sne imię i nazwi sko.

– Feliks Nero, w papie rach mam bała gan, więc pasz portu może nie będę poka zy wał…

– Helena. Czego tu szu ka cie? – Nie zdra dziła nazwi ska, zresztą i tak poda łaby fik cyjne.
– Wspólny wróg. Fio dor Pole now maczał palce w prze rzu cie broni, to jakaś część układu.

– Układu mię dzy War szawą a Ber li nem?

–  Otóż to! –  Podzię ko wa łem za wino lądu jące na sto liku. –  Wiem, że szu ka cie tego, czego szuka
kilku poważ nych ludzi w tej czę ści świata, i może cie być bli sko.

– Dla nas to bez pie czeń stwo od strony Cypru i Syrii, a dla was to tylko zera na szwaj car skich kon- 
tach. – Helena trzy mała lampkę przy ustach.

– Bez pie czeń stwo to teraz luk sus, na jaki mało kto może sobie pozwo lić… A co do tego, no… Jeśli to
trafi do Rosjan, będą mieli lewary na ludzi, od któ rych zależy bez pie czeń stwo w  tej czę ści świata. –
Scho wa łem zmę czoną twarz w dło niach, popra wia jąc jesz cze bar dziej zmę czoną fry zurę.

– Czego dokład nie chce cie?

– Współ pracy i kilku infor ma cji.
– Pier dol cie się.

Spo dzie wa łem się odpo wie dzi w tym tonie. Tak prze waż nie wyglą dają tego typu roz mowy. Z poli- 
ty kami może grecka miss roz ma wia ina czej, ale nie lubi łem oce niać nawet po pięk nych pozo rach. Uda- 
wa łem, że nie usły sza łem, że mam spier da lać, i  na dal zgry wa łem agenta od mar ke tingu bez po śred- 
niego.



– Wiem, że szu kamy tego samego czło wieka. Wiem, że mi nie powiesz, gdzie sto icie z tą sprawą,
ale ja się dowiem prę dzej czy póź niej. Potem pojadę na koniec świata i oso bi ście włożę go do bagaż nika
z nie miec kimi bla chami. Moja pro po zy cja brzmi…

Helena nie słu chała. Patrzyła w morze, jakby widziała je po raz pierw szy. Podra pała się po kostce,
na któ rej miała wyta tu owany mały archi pe lag San to rini. Po chwili mojego zawie sze nia w  pół zda nia
i ocze ku ją cego mil cze nia spoj rzała mi w oczy.

– Nie kończ. Nie ma sensu… Nie muszę cie bie kon kret nie koja rzyć, żeby wie dzieć, z kim mam do
czy nie nia. I wiedz, że tu ze Wschodu zaglą dają od czasu do czasu, szu ka jąc nowych kana łów, a my tu
Wscho dem nie jeste śmy zain te re so wani.

– A nasz pro ta go ni sta? – Nie chcia łem rzu cać nazwi skami na tym eta pie zna jo mo ści.
– Jest aktu al nie poza naszym zasię giem, ale to się… jak to się teraz mówi…

– Dyna micz nie zmie nia?

– Otóż to. – Chyba, chyba się uśmiech nęła, chyba, bo głowy na gilo ty nie nie położę za to wra że nie.
Uspo ko iłem się, raczej nie mówi li śmy o  tym samym. Przy ją łem, że widzimy się pierw szy raz

i ostatni. Wyłą czy łem ostroż ność, jak bym po pęp ko wym sia dał za kie row nicą. Nieco roz luź ni łem plecy,
opie ra jąc ich więk szą powierzch nię na drew nia nym opar ciu obi tym miękką poduszką. Cały dra ma- 
tyczny dyle mat, czy ją widzia łem, czy nie, został wyrzu cony przez niski bal kon dachu knajpki z prze- 
żar tym od soli szyl dem. Wyłą cza jąc czuj ność, popeł ni łem po raz kolejny kar dy nalny błąd, za który
przyj dzie mi zapła cić już nie ba wem. Jedno spo kojne spoj rze nie na morze, jedno na Helenę i  jesz cze
jedno na kel nera, który zmie rzał w naszym kie runku. Koniec inte re sów i jak na każ dej wycieczce przy-
szedł czas wolny.

Ryba wylą do wała na stole. Jesz cze rano była żywa, teraz widel cem wybie ra łem jej białe wnę trze.
Szanse na poro zu mie nie były bli skie zeru, ale przy naj mniej to jedze nie jak spod gwiazdki Miche lin.
Pię tro niżej ktoś się oświad czył, ludzie bili brawa. Kel ne rzy znik nęli, przy go to wu jąc coś eks tra dla
świeżo upie czo nych narze czo nych. Helena na dal patrzyła w  hory zont, pro sto w  otchłań Posej dona,
w spo kojną taflę morza. Zamy ślona, zda wała się nie podzie lać entu zja zmu, który wybuchł wśród zebra- 
nych w  Apo sto lis. Ja zer ka łem na mło dych zako cha nych jak na fol kową atrak cję za kilka euro. Nie
wiem, czy im zazdro ści łem, czy uro sła we mnie uda wana, pusta duma, że oni mogą się kochać i dzie lić
spo kój, pod czas gdy ktoś inny strzela do napast ni ków, ściga ban dy tów i mon tuje kamerki w misecz- 
kach biu sto no szy dro gich pro sty tu tek. To myśle nie poma gało na dłuż sze okresy wyrzec się czło wie- 
czeń stwa, tego, że ni gdy nikt nie powie do mnie „tata”, nie wezmę kre dytu na dom, nie założę nawet
konta w  banku, bo banki nie zakła dają kont ludziom, któ rzy nie ist nieją. Nie łapa łem się na spis
powszechny, żadna para fia nie miała mojego aktu chrztu, nikt mnie rodzi com nie przed stawi, bo co
mia łaby wybranka powie dzieć? „Mamo, tato, to Feliks Nero”. „A czym się pan Feliks zaj muje?”, zapy- 
tają. Ona wtedy wymy śli na pocze ka niu meta forę, zgrabną jak owalny kształt swo ich poślad ków, że
mój Feliks to on robi tak jakby w teatrze, za kuli sami, na back stage’u. Robi z kukieł kami, wła ści wie to
jest na dal szym pla nie. Będzie się wiła jak seriale z lat dzie więć dzie sią tych, które prze peł zały cudem do
kolej nego tysiąc le cia. I  cała scena sta nie się gro te ską, dra ma ty zmu doda dzą zmie szane twa rze tych
poczci wych ludzi. To byłby świetny mate riał na tra gi ko me dię. No bo jak uspra wie dli wić to, co robię
w  życiu, nawet jeśli wycie ramy sobie usta takimi potęż nymi sło wami jak „miłość”? Byłoby śmieszne
i zabawne patrzeć, jak pró buje to sobie zra cjo na li zo wać, posta wić mnie w  lep szym świe tle albo –  jak
Julia – być ze mną wbrew rodzi com, zasa dom porządku spo łecz nego, wbrew samej logice. Zato czy li by- 



śmy szek spi row skie koło, koń cząc na tra ge dii, samo bój stwie lub zabój stwie, roz sta niu lub zanie cha niu
pierw szego kroku w miłość, bo ja, Feliks Nero, nie ist nieję dla tego świata. Dla tego patrzy łem na tych
ludzi szczę śli wych, ści ska ją cych się w nadziei na piękne jutro jak na film, który nie jest prawdą, moją
prawdą nie był, nie jest i  nie będzie. Patrzy łem jak zza szyby kulo od por nej, jak dzi kie zwie rzę na
uśmiech nięte dzie ciaki. I mogłem ich ubie rać w kukieł kowe ubranka, ale w głębi duszy prze czu wa łem,
po któ rej stro nie ogro dze nia tego pier do lo nego zoo jestem ja i oni. I ode rwa łem rękę od para petu, znad
któ rego obser wo wa łem tę rado sną scenkę, jak bym się nagle czymś opa rzył.

Dokoń czyła swoją rybę, a ja odsze dłem od para petu, wybu dza jąc się jakby ze snu. Rzu ci łem okiem
na pro me nadę. Helena przy szła sama. Nikt nie czaił się za słu pem, nikt nie oglą dał się w żad nej z szyb
por to wych knajp. Nikt nie pły wał łódką w tę i z powro tem. Byli śmy sami, a to rzadki stan w tych krę- 
gach. Wypi łem do końca swoje wino. Widzia łem ją pierw szy raz i  jesz cze nie wie dzia łem, że nie
ostatni. Mogła mieć chło paka, ale mogła mieć też wolny wie czór. Kobieta nie ubiera się w tak zwiewną
sukienkę na spo tka nie z byle kim. Przez chwilę zasta na wia łem się, po co w ogóle przy szła, skoro nie
miała żad nej ochoty współ pra co wać. Po coś jed nak przy szła. Prze czu wa łem, że powód nie może być
śmier tel nie poważny. Jak wszę dzie trzeba uwa żać na znaki i sygnały, jak każdy, także ona, może sta no- 
wić zagro że nie, to się cza sem zda rza. Czło wiek zmę czony chro nicz nym stre sem i cią głą ana lizą daje
się nie kiedy zło wić na naj bar dziej oczy wi sty haczyk. Nazy wam to ryzy kiem w tym zawo dzie.

– Odpro wa dzisz mnie czy mam dzwo nić po kie rowcę?
– Do usług.

Zeszli śmy z dachu i skrę ci li śmy w prawo. Nie ode zwa łem się ani sło wem przez następ nych kil ka set
metrów. Dałem się pro wa dzić, zer ka jąc w stronę odle głych świa teł na hory zon cie. Zabły snęły nie bie- 
skie koguty. Kilka łódek zacu mo wało nie da leko brzegu. Zro biło się zamie sza nie wśród tury stów. Pod- 
nie sione głosy, ramiona wycią gnięte w stronę morza i palce wska zu jące kie ru nek, gdzie straż i poli cja
prze szu ki wały luk su sową łódź Pole nowa.

Helena spoj rzała mi w oczy, a ja ski ną łem głową w geście potwier dze nia. Ruszy łem za nią, rzu ca jąc
ostat nie spoj rze nie na jacht Rosja nina. Póź niej doczy tam w gaze tach, czy był to zawał, czy pośli zgnął
się i ude rzył głową o burtę. Odwró ci łem wzrok i ruszy łem za Heleną poza mury mia sta, na spo kojną
piasz czy stą plażę.

To, co zda rzyło się w  nocy, kiedy z  Heleną prze szli śmy się kre teń skim wybrze żem, by się lepiej
poznać, pamię tam jak przez mgłę. Na pod sta wie sce na riu sza następ nych kilku tygo dni spę dzo nych
z Heleną mogliby nagrać Pamięt nik, Casa blancę i nie które sceny Fel li niego. Wyszedłby romans gim na- 
styczny, bo to, co żeśmy nawy wi jali pod pie rzyną, zasłu guje na osobną kate go rię fil mową.

Zawar li śmy taki układ: spę dzamy razem tro chę czasu, a  potem każdy idzie w  swoją stronę, jak
w kome dii roman tycz nej, do napi sa nia któ rej nie zatrud niono dość pomy sło wego sce na rzy sty. Tu się
nikt nie silił na uczu cia czy marze nia o stadku gał ga nów trza ska ją cych furtką po powro cie ze szkoły.
Helena nie była typem rodzi cielki, ja z kolei nie zamie rza łem uda wać, że za rogiem nie czai się na mnie
śmierć, a głu pio byłoby osie ro cić krew z mojej krwi, kości z moich kości.

Plan był pro sty, czas kur czył się, nie zna jąc miło sier dzia. Odsło nię się nieco, jak zdra dzę, że coś
wewnątrz mnie drgnęło, gdy bie ga li śmy po gorą cym pia sku. Drgnęło na tyle deli kat nie, że pomy li łem
to ze zwy kłą przy jem no ścią, jaką przy nosi ślina roz lana na gorą cych udach i  jak cie pło pro mie niami
roz cho dzi się po ciele, wycień cza jąc ciało. Tak, pomy li łem rodzące się uczu cie ze zwy kłą przy jem no- 
ścią, może dla tego, że wie dzia łem, że na nic ni gdy nie będzie szans.



Ci, któ rzy po mnie przy je chali owego pochmur nego poranka, ruszyli z dru giego biegu, z górki. Zje- 
cha li śmy jesz cze niżej, a potem podą ża li śmy wzdłuż maja czą cych fal wybrzeża. Każda ude rza jąca fala
odda lała mnie od domku, gdzie leżało jej cie płe ciało z odro biną gęsiej skórki na ramio nach. Wes tchną- 
łem, zapi na jąc ostatni guzik koszuli. Prze czu wa łem, że jesz cze ją zoba czę, ale myli łem te prze czu cia
z nadzieją fra jera. Nadzieją, którą zagłu sza łem, ile tylko mogłem.

Tym cza sem wszyst kie kre teń skie drogi pro wa dziły w stronę Włoch.

2. Miło cię widzieć, Marcello

Wsze dłem w  mikro sko pijną uliczkę zasta wioną przez rusz to wa nia. To było cen tro sto rico2 pod łej mie- 
ściny Reg gio Emi lia w  pół noc nych Wło szech. Odsu ną łem foliową osłonę, przy któ rej stał kala bryj ski
budow la niec. Jego heba nowa twarz przed sta wiała abso lutny brak wyrazu. Ode rwał się od ściany, którą
pod pie rał, spraw dza jąc, kto go zaszczy cił. I na mój widok jego zmę czona glaca przy brała wyraz nie za- 
do wo le nia. Chyba był zawie dziony, liczył na zagu bioną bry tyj ską stu dentkę na Era smu sie. Spoj rza łem
mu w  oczy tak, by zro zu miał, że nie szar pa łem się z  folią przez przy pa dek. Odsło nił dzwo ne czek na
wyso ko ści gar dła. Przy ci sną łem i przy trzy ma łem kciuk na guziku.

– Biuro sieci muzeów miej skich, słu cham.

– Mam spo tka nie z pro fe sor Gon dolą.

– Pań ska god ność?
– Feliks Nero, byli śmy umó wieni na dzie wiątą.

To był żart. Nie umó wi li śmy się na tak wcze sną godzinę. Włosi nie zaczy nają tak wcze śnie. Wła śnie
dopi jali dru gie cap puc cino kilka prze cznic dalej. Nie mogłem do nich dołą czyć z powo dów bez pie czeń- 
stwa. Ich bez pie czeń stwa. Dla mnie Wło chy to kon fe de ra cja rodzin, które dbają o swoją repu ta cję, ano- 
ni mo wość i ogólny brak zain te re so wa nia ich pie niędzmi. Nie będę mówił o mafii, która była dla mnie
ele men tem Włoch tak oczy wi stym jak Ape niny czy wyż sze od nich Alpy, ele men tem nie usu wal nym,
wro śnię tym w układ kostny Ita lii. Perła Toska nii, Flo ren cja, posiada kilka wpły wo wych rodzin. Obok
nich żyje mafia z baro nami, a ich obroty się gają stu milio nów euro na dobę, ale tego w prze wod ni kach
Pas cala nie piszą. Na przy bli że nie struk tu ral nych zależ no ści w tej czę ści Włoch przyj dzie czas, pióro
odpali jakiś Saviano, a teraz poprze stańmy na tym, że kilku waż nych jego mo ści koń czy wło skie śnia- 
danko i że przy ich sto liku nie ma miej sca dla pro stego żoł nie rza.

W budynku urzędu miej skiego mie ściło się pokoi wiele, jak w nie bie. Pomię dzy nimi wiły się kory- 
ta rze, schody i tajemne przej ścia niczym na King’s Cross z powie ści, którą napi sała samotna matka na
zasiłku, zanim została pierw szą miliar derką wśród pisa rek – w jej przy padku pomoc socjalna zwró ciła
się z  nad wyżką. Dzięki tajem nym przej ściom nie ist niała moż li wość powią za nia mojej wizyty z  gro- 
nem sza now nych dżen tel me nów, któ rzy koń czyli swoje roga liki wypeł nione pista cjo wym kre mem.

Nie było wind. Wsze dłem na czwarte pię tro i  prze sze dłem przez drzwi, sekre ta riat, kory tarz
i kolejny sekre ta riat. Schod kami w dół i na prawo. Zapo mnia łem roz rzu cać okruszki. Dotar łem do sali,
gdzie na ucię tych kolum nach spo czy wały rzeźby rzym skich cesa rzy. Krzepki Okta wian łypał na mnie
mar mu ro wymi oczami. Na piersi miał zbroję, cho ciaż na jego pano wa nie przy pada słynny okres dłu- 
giego pokoju, pod czas któ rego na świat przy szedł Jezus Chry stus gdzieś tam daleko na zapusz czo nej



żydow skiej pro win cji. Dalej był kory tarz i kolejne drzwi, zmie niały się tylko płytki na pod ło dze i wykoń- 
cze nie. Wie dzia łem, że zakre ślam literę L w budynku wznie sio nym dookoła głów nego placu w mie ście,
któ rego nie odwie dzają tury ści. W Reg gio Emi lia nie uświad czysz nawet głod nych obiek ty wów japoń- 
skich foto gra fów ama to rów.

Usia dłem na ławeczce przed drew nia nymi drzwiami, przez które bez trudu prze je cha łaby cię ża- 
rówka do trzech i pół tony. Pokój był ciemny, bo okna wycho dziły na zachód. Na tle beżo wej ściany nie- 
mal zni ka łem z  widoku prze cho dzą cych nie opo dal pra cow ni ków urzędu i  miliona innych insty tu cji,
które gościł ten prze pastny budy nek. Po dłuż szej chwili smu kła blon dynka z rekla mo wym uśmie chem
zapro siła mnie do środka. Wska zała krze sło przy stole, na któ rego bla cie zmie ści łaby się połowa pasa- 
że rów toną cego Tita nica, w  tym ten prze klęty Leo. Podała mi kawę i  zapy tała, z  czym jem cor netto.
Popro si łem, by mi podała takiego jak ja, pustego w środku. Nie uśmiech nęła się, co by naj mniej mnie
nie zdzi wiło. Gdy tale rzyk wylą do wał mi koło łok cia, do sali weszło czte rech męż czyzn jak czte rech
jeźdź ców Apo ka lipsy. Na moje oko byli bli scy apo plek sji. Na ide al nie przy strzy żo nych zaro stach
dostrze głem pozo sta ło ści cukru pudru. Ich nie ska zi telne gar ni tury z pew no ścią nie posia dały metek,
były szyte na miarę. Złote papie ro śnice cho wały się w  wewnętrz nych kie sze niach mary na rek. Wkro- 
czyli pew nie, choć dość swo bod nie, bez żad nego tam drep ta nia do rytmu zestre so wa nych serc. Usie dli
z boku, nie zwra ca jąc na mnie więk szej uwagi, ski nęli tylko gło wami w moją stronę. Żułem glu ten uto- 
piony w  kro wim mleku. Pycha. Pusty żołą dek przyj mie wszystko. Spoj rza łem na nich i  poczu łem się
niczym japoń ski samo chód w Detroit. Nie paso wa łem do tutej szej fauny.

Po chwili do sali wszedł on.
Mar cello Rober tini.

Mar cella od prze cięt no ści dzie liły lata świetlne, narzu cił rze czy wi sto ści swój kolor. Był bły skiem
w  oku, fio le tową apaszką na tle sza rego bloku, skraw kiem błę kitu na listo pa do wej kopule nieba. Był
prze bi śnie giem rado ści w  cuch ną cym oko pie. Był jak genialna linijka w  kiep skim poema cie. Jeden
jedyny, Mar cello! Uro dził się na połu dniu Włoch, żył i pra co wał na pół nocy. Nie trzeba było go przed- 
sta wiać, bo każdy wie dział, kim jest. Czło wie kiem o spo koj nym spoj rze niu, lecz zabój czych moż li wo- 
ściach. Jego kon takty, wie dza i to, z kim jadał kola cję, spra wiały, że bez względu na to, w jakich tara pa- 
tach bym się zna lazł, nazwi sko Rober tini otwie rało lochy, zmięk czało naj tward sze łydki i  wpra wiało
wyszcze kane gar dła w vibrato. Wize ru nek Mar cella nosi łem jak krzyż na piersi, odznakę na kla pie, jak
ranę z bli ska zadaną. Był lako niczny jak mądrość z ust sta ro żyt nego filo zofa, co się w sercu pie lę gnuje
i pod lewa codzienną reflek sją. Oso bi sty Gan dalf wska zu jący kie ru nek na Mor dor. Mój drugi ojciec. Mój
opie kun. Moje bez pie czeń stwo. Także mój pra co dawca, ale nasza przy jaźń była ponad to, ni gdy nie
cho dziło o pie nią dze, ni gdy. Mógł bym bez końca tak mean dro wać.

Wyglą dał na lat sześć dzie siąt, a  miał co naj mniej sie dem dzie siąt. Mówił, że to zasługa wło skiej
kuchni i  wina z  naj ciem niej szej półki jego prze past nej piw nicy. Koszula opi nała nieco jego wydatny
brzu szek nad beżo wymi chi no sami. Fio le towa apaszka na szyi, zega rek na łań cuszku, w sta rym stylu.
Włosy deli kat nie przy cięte przy bokach, oku lary w  brą zo wych opraw kach i  świeżo ogo lone policzki.
Z nosa przy po mi nał sowę, ale oczy miał nieco węż sze niż sowa. Usta małe, jakby Panu Bogu ołówka nie
star czyło na wię cej kre sek. Bez obca sów liczył coś ponad prze cięt ność, a ręce w śmieszny spo sób trzy- 
mał wzdłuż tuło wia jak pin gwin.

Mar cello żył w biegu. Zawsze skądś wra cał lub dokądś podą żał. Roz ma wiał lub szedł na roz mowę
umó wioną na mie ście. Podej rze wam, że był wcze śnia kiem, który zde cy do wał nie mar no wać czasu na



bez sen sowną chla pa ninę w  mami nych wodach pło do wych i  pierw sze spo tka nia umó wił na połowę
ósmego mie siąca po poczę ciu. Wysko czył cesar skim cię ciem, by omi nąć prze stój w  cia snym kanale
rod nym, i z poro dówki popę dził na pierw sze espresso, kie ru jąc jed nym z miliona pro jek tów. Ist niał dla
pracy i dzięki temu ist niała dosko nale dzia ła jąca orga ni za cja. Przy zwo ity i zdro wo roz sąd kowo myślący
czło wiek okre śliłby ją mia nem baj du rze nia naj bar dziej wybu ja łych umy słów wymy śla ją cych kolejne
poziomy spi sko wej teo rii dzie jów.

Usiadł naprze ciwko mnie, nie zwra ca jąc jed nak na mnie uwagi. Mówił pośpiesz nie i w dia lek cie.
Praw do po dob nie robił sobie ze mnie jakieś kse no fo biczne żar ciki. Nie wiem, kim byli męż czyźni sie- 
dzący z boku. Z mafii? Cara bi nieri? Mogli nale żeć do obu kate go rii jed no cze śnie. To w końcu Wło chy.
Nie wni ka łem. Kiedy mnie o  coś pytali, uda wa łem idiotę. Dwa razy byłem na poste runku, pozna łem
kilku wło skich gli nia rzy, wszy scy pra co wali dla Mar cella.

– To by było na tyle – zakoń czył nasze spo tka nie Mar cello. – Do wtorku ma to być zro bione.
Męż czyźni wstali i wyszli. Gdy tylko drzwi się za nimi zatrza snęły, Mar cello zaszczy cił mnie spoj- 

rze niem, wstał z miej sca i otwo rzył ku mnie ramiona. Radość zago ściła mu w oczach, które odbiły mój
uśmiech. Uści ska łem sta ruszka, jak się tuli bli skiego po dłu giej roz łące. Jedyny czło wiek, przed któ rym
nie mia łem tajem nic. Zmie rzył mnie od stóp po zmę czone oczy.

– Będzie ze dwa lata, Feliks.

– Z okła dem…

– Jak sprawy w Gre cji?
– Nic nie wycią gną łem od tej dzie wu chy i chyba się zako cha łem…

– Żar tu jesz. Musisz żar to wać, synu. Cho ciaż… No dobra, nie, mów lepiej, jak idzie…
–  Prawdę mówię, Mar cello. Nie wiem, dla kogo ona pra cuje. Widzia łem ją z  najem ni kiem, ale to

rów nie dobrze mógł być kontr wy wiad. Nie prze szko dziła mi w likwi da cji Pole nowa. Żad nych sztu czek
z jej strony, nawet kulki w poty licę, tro chę jak by śmy naprawdę się w sobie zako chali.

– To byłoby coś, Feliks. Mia łem kie dyś narze czoną, jej zdję cie na dal stoi w sypialni w moim rodzin- 
nym domu.

– Ta blon dynka z wło sami spię tymi w przed po to powy węzeł, któ rym mogłaby holo wać ame ry kań- 
skie krą żow niki? – zapy ta łem.

– Ow szem, chyba jedyna moja miłość, no oprócz cie bie, Feliks – spoj rzał na mnie tak, jak patrzył
mój tatka, kiedy jesz cze żył.

– Nie żar tuj, Mar cello.

– Nie żar tuję, zresztą to ty zaczą łeś…
– Masz z nią jakiś kon takt? Z tą blon dynką. Będzie ze czter dzie ści lat od roz sta nia, podej rze wam.

–  Mam –  wes tchnął Mar cello –  ury wany. Wredna się zro biła i  strasz nie się roz tyła, tro chę mi tę
nostal gię burząc…

– Czemu żeście się roz stali? – brną łem dalej.

– Była jesz cze jedna kobieta, która potrze bo wała mnie bar dziej, Feliks…
– Gdy byś nie był Wło chem, Mar cello, zapy tał bym, jaka to kobieta…

Mar cello się nie uśmiech nął. Oczy mu drgnęły i  ugrzę zły gdzieś w  prze strzeni jak auty ście na
samym krańcu spek trum. Dotknął ciem nej jaskini swo jego świata, wspo mnień o  matce, wybo rze,
szcze niac kiej miło ści, życiu z krwi i kości z całą jego skalą sza ro ści. Otwo rzyłby się i powie dział wię cej,



ale czas jak zwy kle nie dawał się ubła gać, galo po wał, zabie ra jąc nam cenne minuty jego napię tego kul- 
tu ry stycz nie har mo no gramu dnia. Urwał temat tak nagle, jak zaczął, i powró cił do Heleny, dając mi do
zro zu mie nia, że na przy ja ciel skie poga wędki przyj dzie czas, choćby po dru giej stro nie studni, choćby
na dru gim świe cie.

– No to co myślisz o tej Hele nie? W co gra? – zapy tał.

– Pew nie jest ze służb i jak to służby, wie rzy, że broni kraju.
– Gdyby była ze służb, tobym cię wycią gał z kre teń skiego aresztu. W coś gra ta Helena, ale w co?

Mar cello wstał i zro bił kilka kro ków. Miał pro blem z krę go słu pem, krzy wił się też na twa rzy. Tyle
infor ma cji w jed nej gło wie? Musiało go to przy tła czać.

– W cokol wiek by grała, sta ruszku, Helena nie będzie pro ble mem. Prze cho dzimy do kolej nej fazy?

– Otóż to. Będziesz miał oczy otwarte na tę dzie wu chę, a teraz zli kwi du jesz jesz cze jed nego czło- 
wieka Pir let tiego, tym razem w Antwer pii. Potem spo koj nie posie dzisz pod Parmą i będziesz cze kał na
sygnał.

– Były jakieś sygnały po śmierci Pole nowa?

– Tro chę szumu wśród rosyj skiej dyplo ma cji, ale mało infor ma cji. Poszedł jeden czy telny sygnał do
Pir let tiego, że idziemy po niego.

–  Będzie chciał się bro nić, Mar cello. Jak posta wisz wszystko na ostrzu noża, któ raś ze stron
w końcu się na niego nadzieje.

– Feliks, ten gno jek myśli, że jest jakimś grec kim bogiem. My tylko han dlu jemy, coraz czę ściej nie- 
ru cho mo ściami zamiast dra gów czy broni. On nam psuje wyj ście na pro stą. Han del bro nią i kon takty
z ter ro ry stami, tak? Jak bym się cof nął o kilka dobrych lat. Za kogo on się, kurwa, uważa, żeby pró bo wać
desta bi li zo wać pań stwa euro pej skie?

– Nie prze sa dzaj.

– Jeśli to prawda, że zgro ma dził listę z nazwi skami i teraz bawi się w kukieł kowy teatrzyk, naj wyż- 
szy czas to zakoń czyć.

Mar cello ude rzył ręką w stół, jakby grał w kiep skim teatrze. Rów nie dobrze mógł to być pierw szy
objaw wylewu. Poczu łem się w obo wiązku uspo koić przy ja ciela.

– Za kilka mie sięcy będzie po wszyst kim, a ty spo koj nie przej dziesz na eme ry turę.
– Wiem nawet, dokąd pojadę…

– Peru?

– Bli sko, wszystko ci zdra dzę, ale naj pierw kon krety. Antwer pia!
– Zamie niam się w słuch…

Wyjął kartkę i wiecz nym pió rem zaczął pisać, potem ryso wać, na powrót pisać i obja śniać. Jak na
kore pe ty cjach z che mii. Ziew ną łem i wbi łem wzrok w kartkę. Za nim poszedł bym w ogień. Czym przy
tym jest likwi da cja prze kup nego ban kiera cho wa ją cego się w  dia men to wej dziel nicy Antwer pii?
Wszystko było czę ścią jakie goś planu, a czystki kolej nymi zakrę tami w cha osie. Byli śmy już na fini szu,
to doda wało mi otu chy. Za nie długo eme ry tura Mar cella i  moja na grec kich wyspach. Marzy łem
o  domku z  drew nianą ścianą, gdzie przy cze piał bym pinez kami kartki z  Peru czy innego miej sca, do
któ rego uda się Mar cello. Teraz jed nak w sku pie niu lustro wa li śmy instruk cje na kartce, która spło nie,
zanim wyschnie atra ment jego wiecz nego pióra. Będę mieć sekundy na zapa mię ta nie adre sów, nume- 
rów i szcze gó łów zada nia w Antwer pii.



3. Belgijski wafel z Karmelem

Zmy wa łem krew z rąk w toa le cie antwerp skiego domu Rubensa, gdy ktoś zapu kał. Na przed ra mie niu
mia łem tego za dużo, wyglą dała na zaschniętą farbę, któ rej trudno się pozbyć. Ciężko to z sie bie zmyć,
choć jak się strzela z małej odle gło ści, krew to jedyny ślad oprócz tej pustki w gło wie, poczu cia absurdu.
Ta pustka, coś dziw nego. Zamy śli łem się otę piały. Kolejne coraz moc niej sze ude rze nia w drzwi toa lety
malar skiego giganta Rubensa wyrwały mnie z  tego zawie sze nia. Odwró ci łem się i  pod sze dłem do
drzwi. Przy tkną łem ucho do solid nego zamka na wyso ko ści klatki pier sio wej, cze ka jąc na jakieś szepty.
Coś, z czego można by cokol wiek wyczy tać.

To byli oni.

Cze kali po dru giej stro nie i ude rzali czymś meta lo wym. Tro chę jakby pukali lufami swo ich spluw.
Żad nych szep tów, żad nego wer bal nego sygnału. Nikt nic nie pisnął, nie huk nął. Żaden zimny głos nie
prze są czył się przez szcze liny w drzwiach. Mijały sekundy, a ja czu łem, że to naj wyż szy czas na wyj ście.

Nie wyj mo wa łem pisto letu, bo gdzieś go po dro dze zgu bi łem. Pew nie leżał wypu co wany w jakimś
antwerp skim śmiet niku. Jutro rano obije się o  meta lowe ściany śmie ciarki. Zresztą tych po dru giej
stro nie spo dzie wa łem się kilku. Ska lali się obec no ścią w domu Rubensa, może nawet zer k nęli na jakiś
jego obraz i jeśli posu nęli się tak daleko, nie cofną się przed niczym.

Odli czy łem kilka sekund i  unie sioną stopą prze krę ci łem zamek z  pół ob rotu. Odsu ną łem się od
drzwi, cze ka jąc na napast ni ków.

Cisza, jakby pytali, co w życiu osią gną łem.

Cisza, jakby o nazwi ska pytała poli cja.

Cisza, którą sieje sam strach.
Może grali na czas, może zakła dali, że mam ostre zęby? Ni gdy nie gryzę pierw szy. Ata ku jący ma

gorzej, obrońcy zawsze tłuką się do ostat niej kro pli krwi. Przy naj mniej tam, skąd pocho dzę. Stary nie
jestem, ale sły sza łem coś o tar czach i o tym, że tylko fra je rzy dawali sobie zało żyć kaj danki.

Prze dłu żało się.
Dawno uci chło puka nie, minuta dobie gła do końca, zdy szana atmos ferą gęstą i nie ja sną jak prze- 

szłość bia ło ru skiego dyplo maty. Szarp ną łem klamkę, a drzwi roz chy lały się powoli jak uda począt ku ją- 
cej pro sty tutki. Zoba czy łem kory tarz. Pusty. Tylko jakaś star sza pani cze kała w kolejce do dam skiej toa- 
lety. Łyp nęła na mnie z  typo wym dla Fran cu zów poczu ciem wyż szo ści. To nie opo wieść o  schi zo fre- 
niku, tych gości już nie było. Byli, ale roz pły nęli się w powie trzu, jak przy stało na zawo dow ców. Wie- 
dzia łem, że to jesz cze nie koniec. Na razie dali znać, że widzą i  śle dzą. Tro chę jak czwar to kla si ści
sygna li zo wali potrzebę roz mowy. Cał kiem zabawne. W  tym poje ba nym fachu nie można po pro stu
poga dać, wło żyć dwóch poli ty ków do klatki lub powie sić sprze daj nego sena tora. Byli śmy ska zani na
pod chody i te noże, które lśnią jak wil cze śle pia w bla sku księ życa.

Wysze dłem na zewnątrz, mija jąc patrole na dep taku. Byłem w muzeum przy pad kiem, nie z sym pa- 
tii do Rubensa i  jego woło winy. Skrę ci łem w  lewo i  ruszy łem wzdłuż linii zapar ko wa nych rów niutko
samo cho dów na bel gij skich bla chach. Jeden z  nich miał bla chy nie miec kie. Na tym świe cie nie ma
przy pad ków. Czas na mój ruch.



Szarp ną łem klamkę tyl nych drzwi i wśli zgną łem się na tylną kanapę nowej beemki numer sie dem.
Miękka, sze roka kanapa z  lodówką nad pod ło kiet ni kiem. Szmery, nie miec kie bajery, długa droga, to
i kara wan musiał być pierw szej ligi. Wcze śniej roz po zna łem wschod nie twa rze w luster kach bocz nych
od strony chod nika, więc nie musia łem wycią gać scy zo ryka i robić tych cyr ków i wywi ja sów przy krtani
kie rowcy.

– Jak się podoba dia men towe serce Bel gii? – zaga da łem pierw szy.
– Znam miej sca w War sza wie, gdzie trzy mają więk sze kamie nie – odpo wie dział bro daty na przed- 

nim fotelu pasa żera.
–  A  ja znam kilku nie szczę śni ków, któ rzy na ner kach wię cej tego noszą – dorzu cił drugi, myląc

nasze przy kre spo tka nie z wystę pem począt ku ją cego komika.
Zer k ną łem na ich twa rze. Obaj po czter dzie stce, skó rzane kurtki, koszule w kratę i dżinsy. Twa rze

posępne, ale inte li gentne, sku pione, może nawet tro chę zamy ślone. W  alter na tyw nym życiu byliby
gine ko lo gami, któ rzy w  wolne sobot nie popo łu dnia piszą wier sze, popi ja jąc fran cu skie wino. W  tym
życiu ich pro fe sje były skryte jak pra gnie nia irań skich gejów. Ten z kie row nicą w ręku zajął się nawi ga- 
cją, ten z fotela pasa żera ura czył mnie roz mową.

– Co tam sły chać w wiel kim świe cie? – zapy tał z roz bra ja jącą szcze ro ścią przy głupa. – Nazy wam się
Andrzej, a to mój kolega Wacław, reszta niech będzie rebu sem.

Andrzej i Wacław, dobre. Od tej pory Wacław będzie dla mnie tym, kim był od samego początku –
 zwy kłym Wac kiem, i tak od teraz będę się do niego zwra cał. Po pro stu nie jestem w sta nie się opa no- 
wać. To niskie i głu pie, wiem. Wiem i zwy czaj nie nie potra fię się powstrzy mać.

– Wasze imiona tak pięk nie się zgry wają, że to taki rebus dla przed szko la ków.
– Ciesz się, że nie wzię li śmy Bar bary, wra cał byś teraz w klatce jak małpa.

– Już ja was znam, bystrzaki z AW. Wy się tam z kontr wy wia dem nie lubi cie i co do tego chyba się
zga dzamy i możemy sobie podać dło nie.

– Możesz je unieść, zakla skać, cokol wiek – cią gnął Andrzej, jakby mu to spra wiało przy jem ność. –
 Skup się, pytam, co tam w wiel kim świe cie.

–  W  Japo nii mało dzieci się rodzi. W  Kongo dalej nie le gal nie han dlują gory lami do pry wat nych
kolek cji. Żeby porwać małego goryla, trzeba wybić nie raz całą rodzinę, bo tak zacie kle bro nią małego,
uwie rzysz? Smutne to, sam powiedz…

– O czym ty pier do lisz???
– Co jesz cze na świe cie, hmmm… kry zys, mło dych na miesz ka nia nie stać, lód top nieje – cią gną łem.

– Ja tam ten wielki świat z lotu bociana nie obda rzył bym więk szą nadzieją.
–  O  maka ro nia rzy cho dzi, Nero, wła ści wie o  jed nego maka ro nia rza – Andrzej użył okre śle nia

sprzed ery popraw no ści poli tycz nej.
– Nie mam poję cia, o czym mówisz, przy kro mi – odpar łem.

Wacek chwy cił drą żek i coś przy nim zamie szał. Reduk cja, zakręt i gaz do dechy, zarzu ciło tył kiem
beemki, bo tam ma napęd. Tylko Niemcy to potra fią, może Włosi też, ale te moto ry za cyjne bzdety na
inną oka zję.

– Pano wie, może zacznijmy od początku. Co was tu spro wa dza? – spy ta łem.
– Jak to co? – włą czył się Wacław. – Antwer pia, otwar cie gale rii po remon cie, Rubens i kilku innych.

Sztuka, kolego…



Prze wró ci łem oczami. Takie wła śnie z  nimi były roz mowy. Wie dzieli, że gadają z  cichą myszką,
przy nich musia łem pano wać nad sobą, nie ruma ko wać, bo oni tro chę jak moje cie nie, tro chę jak bym
od nich zale żał, ale tylko tro chę.

– Ździebko się tu wygłu piamy, Nero, to tak z miło ści. Ile to już na uchodź stwie? Jak tak żeśmy cię
obser wo wali, to aż cza sem się kurzy za tobą, tak szybko cho dzisz.

–  Ktoś tam kie dyś pier dol nął, że taka twoja war tość, ilu masz wro gów – nie pla no wa łem tego
mówić, samo wyszło.

–  Policzmy zatem –  Wacek ode rwał dłoń od kie row nicy –  pół naszej kocha nej AW, kie row nic two
kontr wy wiadu, kilku mini strów i ten z poli cji, ale zapo mnia łem nazwi ska.

Skoń czyły mu się palce. Wie dzieli sporo jak na sze re go wych, cho ciaż skan dal z  moim udzia łem
odbił się sze ro kim echem. Wie działy o tym media, służby. Ewa ku owa łem się z ojczy zny w try bie eks- 
pre so wym, a na moją ucieczkę wymy ślono pre ten sjo nalną nazwę „Felik sit”. Tak było, a o co cho dziło, to
innym razem opo wiem. Opo wiem, spi szę i może wyda to jakieś harde wydaw nic two, zoba czymy. Na
razie zosta wię to bio gra fom albo orga ni za to rom mojego bene fisu. Szkoda tylko, że to afera szpie gow- 
ska, że zde ma sko wa łem korup cję w służ bach i zamiast pomnika dosta łem wyrok, a zamiast trium fal- 
nego wjazdu na bia łym rumaku wypchnęli mnie bocz nymi drzwiami, łaska wie nie zabi ja jąc. Rozu mia- 
łem to dosko nale, bo znam swój fach, ale w  środku zabo lało. Można coś zro zu mieć, a  wciąż czuć
ogromny ból, można sobie wszystko wytłu ma czyć jakąś nar ra cją z ksią żek psy cho lo gicz nych, lecz na- 
dal wyczu wać tlący się żar w klatce. Tak jak teraz, gdy Wacek i Andrzej upra wiają pod śmie chujki. Tra- 
ci łem cier pli wość i Andrzej to zauwa żył.

– Spo koj nie, Nero. My tylko tu szo fe ru jemy. Masz gościa…

Wje cha li śmy na skraj parku, któ rego ścieżki były led wie widoczne wśród roz ło ży stych drzew. Kilku
bie ga czy klasy śred niej, kobieta z wóz kiem, na ławce męż czy zna z książką, na brzegu małego jeziora
sta ruszka kar miąca kaczki. Nieco poni żej dwóch metrów, lekka siwi zna.

– Jeste śmy.
Wysze dłem i  spo koj nie pod sze dłem do jeziorka. Było czy ściut kie jak boskie źró dełko. Wyją łem

siatkę z jedze niem, którą dał mi Wacek. Kilka kaczek pod pły nęło i skosz to wało, czego tam Wacek nie
dojadł. W poło wie zje dzony bel gij ski wafel był tro chę jesz cze cie pły, choć bez cukru czy śmie tany, taki
nagi. Zwie rzęta nie mogą jeść cukru, Wacek miał głowę na karku.

– Feliks?

Zigno ro wa łem to przy wi ta nie. Zna łem dosko nale ten głos, ten niski, basowy głos, który brzmiał,
jakby go Pan Bóg dla radia wycio sał. Mógłby mi czy tać powie ści do snu, Dosto jew skiego, mógłby czy tać
ulotki leków, skład paró wek, pozwy czy paski pol skiej tele wi zji, bez róż nicy. Głos nale żał do Włodka
Kar mela. To był w Pol sce mój anioł stróż, były szef, który krył mnie, jak tylko mógł, poma gał ucie kać.
Od mojego znik nię cia jedyny kon takt w  Pol sce, jedyna przy ja zna dusza w  tym poje ba nym świe cie,
gdzie ojczy zna jest ci pie kłem. Był wyżej niż wysoko w struk tu rach Agen cji Wywiadu i poru szał się bez- 
błęd nie mię dzy służ bami a poli tyką. Dla tego prze trwał i pro spe ro wał. W tam tym antwerp skim parku
widzie li śmy się krótko przed burzą. Było spo koj nie i cicho, a kaczki deli kat nie muskały taflę wody.

– Zostaw cie to nam, Feliks. Powiedz Rober ti niemu, żeby się nie mie szał.

– Za późno, Wło dek. Już tu jestem, Pir letti stra cił kolej nego inwe stora.
– Pir letti jest tylko czub kiem góry lodo wej.



– Dla mnie może być samym czub kiem, roz mowy się skoń czyły. Co wam tak na tym zależy?

– On jest chro niony przez firmę, która zatrud nia rosyj skich najem ni ków. Mają komórkę w Pol sce.
Wiem, że sprawa sięga głę biej, aż do wpły wów rosyj skich agen tów w sze re gach ABW. Tu cho dzi o syf,
który nas drąży od wielu lat, sprawa Pir let tiego to nowe dowody w spra wie, rozu miesz?

– Jeste ście jak lusterka wsteczne, Wło dek. Lepiej patrzeć w przód, zro zum. Cho dzi ci o Anto nowa?
Skoro rosyj ski ban dyta ma jakieś układy z  ABW, ozna cza to, że nie ma woli grun tow nej zmiany
w kontr wy wia dzie. Ledwo usze dłem z życiem, jak skur wy syna chwy ci łem za rękę.

– Wra casz z powro tem w pasz czę lwa.
– Nie mam wyboru, to już koniec – powie dzia łem. – Dostar czę Pir let tiego Wło chom tym czy innym

spo so bem. Tu cho dzi już bar dziej o bez pie czeń stwo euro pej skie, a nie o pier do lone pol skie podwórko
i te prze py chanki, kto ma rację.

– Wiedz, że nie będę miał wystar cza jąco dłu gich ramion, by cię znowu wycią gać z bagna. Sta jesz po
prze ciw nej stro nie, Feliks.

– Wło dek, w poje dynkę czy we dwóch nie prze pro wa dza się rewo lu cji, pró bo wa łem już. Pomogę ci
na tyle, na ile mogę, w  zamian za kry cie i  logi stykę na miej scu, okej? Domy ślam się, czego chcesz
w zamian…

– To ostat nie, czego pra gnę przed eme ry turą…
– Mar twego czy żywego?

– Nie istotne – Wło dek rozej rzał się po pustym parku, szu ka jąc wie wió rek na gałę ziach. – Cokol wiek
potrze bu jesz, by go zli kwi do wać.

– Anto now to nie byle ban kier, Wło dek, pro sisz o coś, co gra ni czy z nie moż li wo ścią.

– W sam raz dla kogoś two jego kali bru, Feliks.
– Nic nie obie cuję, Wło dek, nic nie obie cuję.

– Kiedy lądu jesz w Pol sce? – spy tał Kar mel.
–  Nie ba wem. Nie chcę tego, ale to wło skie pora chunki, które są też moim inte re sem. Pir letti nie

ruszy się z  Pol ski, wie, że Rober tini wyśle mnie, a  kontr wy wiad dopad nie mnie szyb ciej, niż zdążę
zamó wić taryfę na dworcu.

– Dać się zabić przez jakie goś maka ro nia rza… Dosta niesz, co potrze bu jesz, ale to lote ria. Z mojej
strony też żad nych obiet nic, Feliks.

– Koń cówka lata, kilka dni w sta rym kraju i po robo cie. – Skoń czyły mi się kawałki wafla.

Spoj rza łem na Włodka, jak bym patrzył na starą foto gra fię. Mia łem do niego sen ty ment, ale też cie- 
szy łem się, że ten etap za mną. Etap pol skich służb i wiary w te dyr dy mały. Nie mówi łem gło śno, bo to
jed nak w imię tych haseł Wło dek poświę cił talent i moż li wo ści. Na dal wie rzył, a ja tę jego wiarę szcze- 
rze podzi wia łem. Mógłby zapeł nić nią Licheń i puste pol skie semi na ria. Mógłby prze nieść Gie wont pod
samo Wła dy sła wowo, taką miał wiarę.

Uda łem się w stronę antwerp skiego dworca, skąd zła pa łem pociąg w stronę Szwaj ca rii i przedar-
łem się przez Alpy do Włoch jak gene rał Bona parte przed dwoma wie kami. Tyle że nie mia łem ani
talentu, ani żad nej wizji na nową Europę. Mia łem swoją Józe finę, gdzieś daleko poza zasię giem
ramion, ale w zasięgu powra ca ją cych myśli i wspo mnień, które odga nia łem, ile sił w woli.

W Ita lii roz sia dłem się wygod nie gdzieś głę boko scho wany mię dzy Ape ni nami a Alpami, w pro win- 
cji, która w połu dnie roz grze wała się do trzy dzie stu pię ciu stopni, zaty ka jąc nawet naj bar dziej prze- 



pastne płuca bra kiem choćby home opa tycz nych ilo ści tlenu. W ducho cie Emi lii cze ka łem, aż w końcu
nad szedł dzień, w  któ rym skoń czył się spa ce rowy krok, nie zmą cony umysł i  nie prze sad nie czy ste
sumie nie. Przy je chał goniec, przy no sząc kolejne strzałki w naszych euro pej skich pod cho dach, w któ- 
rych połowa gra czy nie dożyje końca tam tego lata. Jak mówił pewien napo le oń ski mar sza łek: do
Antwer pii mia łem z górki. Teraz zaczną się praw dziwe schody.

4. Z ziemi włoskiej do polskiej

Zawsze mia łem wię cej ułań skiej fan ta zji niż zdro wego roz sądku. Po ojcu. Mia łem także wię cej szczę- 
ścia niż rozumu. Krótko byłem w woj sku, potem jesz cze kró cej w jed no stce spe cjal nej. Póź niej pra co- 
wa łem dla pol skiego wywiadu i na końcu dla gang ste rów. Wtedy zda łem sobie sprawę, że to ci sami
ludzie. Wywia dowcy, gang ste rzy, eks żoł nie rze i  koman dosi. Zabójcy i  sze fo wie. Poli tyczne kukiełki
i poważni pano wie. Różne sorty, różne dzia łal no ści. Jedna wielka wspól nota, którą łączy matka pycha
i ojciec zaro bek. Jeśli ktoś był cwany, to zmie niał zaro bek na for tunę i gdzieś głę boko w Gre cji kupo wał
willę białą jak ame ry kań ski uśmiech. Potem żył krótko, ale szczę śli wie. Nie chcia łem tak skoń czyć, dla- 
tego pra co wa łem dla Rober ti niego do samego końca. Tym cza sem…

Spra gniony przy gód, cze ka łem na kolejne instruk cje. Sie dzia łem w barze Car ta blanca we wło skim
Sor bolo, dziu rze tak nie istot nej, że omi nąłby ją nawet koniec świata. Zamó wi łem kawę, ale nie na
wynos. Mia łem przed sobą cały boży dzień, więc cap puc cino przy szło w fili żance. Otwo rzy łem maga- 
zyn i zaczą łem prze glą dać nowe trendy we wło skiej modzie, gdy do baru wszedł biały czło wiek. To było
nas już dwóch. Wkoło sami spa leni przez słońce Włosi i dwie białe twa rze, jak kie dyś tam daleko na
kolum bij skim wybrzeżu. Zamó wił to co ja, wypił i wyszedł. Na czole miał wypi sane: „Przy słali mnie, by
poga dać”. Aku rat mia łem ochotę z  kimś poga dać. Spo koj nie obej rza łem więc sierp niowy „Vogue” do
końca i wysze dłem, życząc zebra nym miłego dnia.

Wsia dłem do sza rego golfa i  po kilku prze czni cach wyje cha łem na polną drogę. Czarny seat
z wypo ży czalni trzy mał się pięć dzie siąt metrów za mną. Skrę ci łem na par king małego pała cyku, w któ- 
rym mie ściła się gale ria sztuki i dosko nała restau ra cja z tra dy cyj nymi potra wami regionu Emi lia. Kil- 
ka na ście zapar ko wa nych aut i jedna wło ska rodzinka awan tu ru jąca się koło swo jego mini vana. Zapar- 
ko wa łem i  opu ści łem opar cie fotela tak, by zasła niał mnie słu pek mię dzy przed nimi sie dze niami
i drzwiami tyl nej kanapy. Spo koj nie cze ka łem, aż seat pod je dzie. Włą czy łem radio i melo dyjny wło ski
język wypeł nił samo chód.

Minęło kilka minut. Dźwięk otwie ra nych drzwi i fran cu ski zapach wypeł nił kabinę. Nie musia łem
ruszać głową, wcze śniej usta wi łem lusterko tak, bym mógł patrzeć w twarz roz mówcy. Leżąc na obni- 
żo nym opar ciu, nie drgną łem, wpa tru jąc się w oczy bru neta. On z kolei obej rzał rękawy swo jej mary- 
narki i popra wił man kiety koszuli. Wysta wały dokład nie pięt na ście mili me trów.

–  Panie Felik sie, dobre wie ści, to zna czy złe, ale dla pana dobre. W  zeszłym tygo dniu w  Zury chu
doszło do aresz to wa nia kilku zama chow ców – prze szedł pro sto do sedna, jakby gor szyła go eko skóra
w volks wa ge nie. – Z tego, co usta lili nasi ludzie, kupo wali broń prze cho dzącą przez pol ską gra nicę.

– Prze myt przez pol skie gra nice? Nie mogę wprost uwie rzyć…
– Tylko bez żar tów. Ostrze gali mnie, że jest pan roz bi sur ma niony.



– Jaki?

– Dow cipny, ale mnie zupeł nie to nie śmie szy – prze krę cił głowę w moją stronę, dając znak ręką,
bym to uciął. – Nie mamy wielu tro pów, ale to, co mamy, pro wa dzi do czło wieka o nazwi sku Pir letti.

– Gdzieś to już sły sza łem…
– To czas, panie Feliks.

– Gdzie?
Facet zro bił pauzę, jak gdyby się wahał. Trwała na tyle długo, że zro zu mia łem, że naprawdę się

wahał.

– Nie będzie pan zado wo lony… – spoj rzał jak ktoś, kto puścił bąka.
–  Nie ma, kurwa, takiej opcji. –  Gdyby nie pod su fitka, zerwał bym się na równe nogi. –  Pol ska,

w porządku, ale nie sto lica. Nie dzia łam na tere nie War szawy, macie swo ich tam na miej scu. Chwi lami
roz wa żam samo bój stwo, ale jesz cze nie teraz, nie teraz.

–  Dokład nie dla tego pan to zrobi. Jest pan cały czas poza gra ni cami i  nie jest zaan ga żo wany
w wewnętrzne sprawy.

– Bo mam ku temu pier do lone powody! Co na to Mar cello? Wie prze cież, że to u mnie pro blem, Pol- 
ska i moje CV przed pracą we Wło szech.

– Nie miał wyj ścia. Ma pan odpo wied nie kon takty, a sprawa jest pilna. Pir letti spe cjal nie nie rusza
się z War szawy, musi prze czu wać, musiał dostać ostrze że nie.

– Dla niego to dziki Wschód, par kiet, który znie sie każdy piruet. Kto jesz cze zosta nie przy dzie lony
do tej sprawy?

– Panu Rober ti niemu zależy na wcią gnię ciu obcych, by roz pro szyć odpo wie dzial ność i wpro wa dzić
dodat kowy zamęt. Zespół został już mniej wię cej usta lony. Im mniej, tym lepiej. Sprawą zaj mują się
także Bry tyj czycy, więc na początku wizyta w  Lon dy nie. Za tydzień w  kawiarni hotelu Sofi tel będzie
cze kać ktoś od nas. Zda pan raport i wymie ni cie się infor ma cjami. Jakieś pyta nia?

– Milion, ale raczej nie istotne. Wyj dzie w pra niu – opu ści łem szybę, wpusz cza jąc świeże powie trze.

Ele gancki bru net wrę czył mi kopertę z  doku men tami i  gotówką. Nie podał ręki. Szkoda, bo to
piękny pol ski zwy czaj. Mija jący się kie rowcy auto bu sów machają do sie bie przy jaź nie, my tań czy li śmy
ze śmier cią, a nie stać nas było na uścisk dłoni zwy klej szy niż kromka chleba z masłem. Nie zna jomy
strze pał nie wi dzialny pyłek z mary narki i wsiadł do taniego auta z wyra zem obrzy dze nia. Bie da czyna.
Czy ist nieje żel pod prysz nic zdolny zmyć brud roz mowy z kimś takim jak ja? Roz glą dał się dys kret nie,
czy nikt go nie obser wuje. Ruchy jak z pod ręcz nika na pierw szym szko le niu. Zało żył ręka wiczki jed no- 
ra zowe i  wsiadł do auta. Czu łem się, jak bym czy tał kiep ską powieść szpie gow ską. Nie Le Carré czy
Suwo rowa. Raczej jedną z tych tanich w witry nie kio sku. Odpa lił i odje chał w stronę malut kiego lot ni- 
ska w  Par mie. Zdą ży łem doj rzeć jego twarz w  lusterku. Nie je den nagro bek miewa mniej kamienny
wyraz.

Wsu ną łem kopertę do schowka, włą czy łem radio i  wrzu ci łem pierw szy bieg. Poto czy łem się do
wyjazdu i skrę ci łem w powrotną stronę do Sor bolo. Zna łem roz kład lotów na pamięć. Wie dzia łem, że
naj bliż szy boeing do Lon dynu odla tuje nad ranem z Bolo nii.

Włą czy łem tem po mat i poje cha łem stałą pręd ko ścią, myśląc o Pir let tim, Pol sce i o tym, czy wyjdę
z tego żywy. Auto sunęło pomię dzy łanami zbóż cze ka ją cych na żniwa. Nie wyjdę, bez szans, pomy śla- 
łem. Zoba czy łem przy drożną kapliczkę z Maryją ubraną na nie bie sko. Miała deli katny uśmiech. Jesz cze



ten jeden, ostatni raz, potem otwo rzę firmę i zajmę się kon sul tin giem dla mię dzy na ro do wych kor po ra- 
cji. Maryja miała unie sioną rękę w geście bło go sła wień stwa. Wyjdę z tego żywy, powtó rzy łem w myślach,
jak bym sam sie bie musiał prze ko nać. Wzią łem głę boki oddech i z braku towa rzy stwa uśmiech ną łem
się do pustej drogi przede mną.

***

Wysia dłem na sta cji Lon don Vic to ria. Tłum poważnych panów w tanich gar ni tu rach Marks & Spen cer
gonił swoje marze nia, przepychając się na pły cie wiel kiego dworca. Włączyłem się do nurtu ludz kiej
masy podążającej w stronę Buc kin gham Palace. W dro dze zauważyłem grupę tury stów i usia dłem im
na ogo nie. Trzy ma łem się bli sko ostat niej pary, która zmie niała kanały w audio prze wod niku. Przy słu- 
cha łem się ich roz mo wie i  szybko roz po zna łem język grecki. Prze wod nik machnął ręką, przywołując
porządek. Sta nę li śmy przy bra mie pałacu rodziny kró lew skiej i wsłuchaliśmy się w okle pane aneg doty
o kró lo wej.

Obej rza łem się, jak to tury ści mają w zwy czaju, i nie widząc nic nad zwy czaj nego, ruszy łem wzdłuż
alei The Mall. Odłączyłem się od grupy Gre ków, któ rzy zaczy nali podejrzewać, że mają pasażera na
gapę. Prze ma sze ro wa łem wzdłuż zapar ko wa nych busów sta cji infor ma cyj nych i  wyjąłem paczkę
papie ro sów. Zwy kle nie palę, ale przy robo cie mnie to odpręża, więc sobie pozwa lam. Lon dyn to naj pil- 
niej strzeżone mia sto na świecie, naj lep sze gliny i wybitny wywiad. Wziąłem zatem dwie paczki czer- 
wo nych marl boro. Gdyby to był Ber lin, miał bym tylko jedną. Tutaj jed nak musia łem liczyć się
z obecnością Jamesa Bonda. Nie ma żartów, pano wie.

Moje ulu bione miej sce w Lon dy nie to Tra fal gar Squ are. Poczu łem kilkusekundową zadumę, gdy po
raz kolejny stanąłem pod kolumną Nel sona, któ rego podobno ścią gnął snaj per Napo le ona przez te kre- 
tyń skie ozna cze nia gene ral skie na piersi. Od tam tego czasu nie odróż nisz fran cu skiego mar szałka lub
samego boga wojny od zwy kłego sze re go wego na polu walki. To samo prze ra biają co jakiś czas bol sze- 
wiki, potem sowieci, a na końcu tej wspa nia łej ewo lu cji Rosja nie. To jed nak wojenne opo wie ści, któ- 
rych mam milion, ale może nie przy Nel so nie, nie na Tra fal gar, nie w Lon dy nie.

Zerknąłem na Big Bena w  oddali, mając oddech ogrom nych lwów na ple cach. Słońce wyszło zza
chmur i  oświetliło tłumy na placu i  bocz nych uli cach. Zbliżała się pora obiadu. Kolejka tury stów
chcących obejrzeć sło necz niki van Gogha w Gale rii Naro do wej zmniej szyła się o połowę. Wsze dłem bez
kolejki, pokazując międzynarodową kartę pra cow ni ków muzeów, która upoważniała do dar mo wego
wstępu do każdego cywi li zo wa nego muzeum i gale rii na świecie. Dosta łem ją kiedyś od Wło cha, który
potra fił załatwić każdą legitymację, jaką tylko mogłem sobie wymarzyć. Obsługa rzu ciła okiem i spy- 
tała, czy jestem w jakiejś kon kret nej spra wie. Odpo wie dzia łem, że przy sze dłem rzucić okiem na wło ski
rene sans. „Na prawo i  scho dami w  górę”, powie działa prze miła bru netka ze śródziemnomorskim
akcen tem.

Umó wi łem się z Richar dem, żeby wpa dał do Gale rii Naro do wej raz w tygo dniu, naj le piej we wtorki.
Nie chcia łem jechać do jego miesz ka nia na Wim ble do nie z  obawy przed Sco tland Yar dem. Richard
mógłby wpaść w tara paty, gdyby angiel skie gliny przy ła pały go na kon tak tach z czło wie kiem o wschod- 
nich rysach, który figu ro wał na czer wo nej liście Inter polu. Pewne zasady obowiązywały, w końcu pra- 
co wał dla bry tyj skiej komórki, która ofi cjal nie nie ist niała. Cał kiem to wszystko pokręcone.

Dotar łem do sal wcze snego rene sansu i rozej rza łem się po całym skrzy dle. Białe ściany i sakralne
obrazy atakujące bogac twem figur, wzo rów i kolo rów. Spoj rza łem w głąb kory ta rza, który kończył się



ciemną salą z  obra zem Leonarda da Vinci. Przy umiar ko wa nym tłu mie doj rza łem wyso kiego
mężczyznę, który zer kał na tabliczkę pod obra zem. Miał granatową kurtkę i  beżowe chi nosy. Włosy
opa dły mu na czoło, gdy pod no sił bilet z  posadzki. Byli śmy teraz sami w  ciem nym pomiesz cze niu,
wpatrując się w leonardowską Madonnę wśród skał. Stanąłem nieco przed nim i wbi łem wzrok w jed- 
nego z  anio łów. Usły sza łem, jak cedzi zda nia z  bry tyj skim akcen tem. Zawsze miło posłuchać
londyńskiego akcentu kolo ni za to rów, któ rzy brzmią, jakby mieli upo śle dzony apa rat mowy.

– Naprze ciw teatru Tra fal gar, w kawiarni Old Sha des. Po obie dzie, około trze ciej.

–  W  porządku –  mruknąłem pod nosem. –  A  przy oka zji, nie wydaje ci się, że posta cie anioła
i Madonny mają iden tyczne twa rze?

Odpo wie działo mi mil cze nie. Obró ci łem się powoli i zda łem sobie sprawę, że Richard już poszedł.
Nie goni łem go, chociaż liczy łem na pogawędkę o sta rym, poczci wym mistrzu Leonardo, który, jak sam
twier dził, nie chciał być wielki, on po pro stu przy da rzył się świa to wej sztuce.

Wnętrze kawiarni Old Sha des było wyko nane z ciem nego drewna i przy po mi nało pokład jed nego
z potęż nych stat ków Nel sona. Potężny bar i dobrze ubrana obsługa. Ceny wyso kie, ale bez prze sady.
Przy jemne warunki, by wypić herbatę lub szklaneczkę ciem nego piwa. Przy wej ściu przy wi tał mnie
mło dzie niec w bor do wej koszuli. Popro si łem o szklankę guin nessa i usia dłem na kana pie naprze ciwko
Richarda. Jego brązowe oczy lustro wały pomiesz cze nie. Nie spusz czał wejścia z oczu i przyglądał się
każdemu klien towi. Przy naj mniej ja mogłem spo koj nie usiąść i  zebrać myśli jak nie sforne dzie ciaki
w  dwu sze regu. Uśmiechnął się po angiel sku, jakby za wszelką cenę nie chciał okazać cie nia radości.
Rich cza sami mnie bawił, szcze gól nie jak zgry wał pokerzystę.

– Dobrze cię widzieć – zaczą łem.

– Cie bie też. Sporo się działo ostat nio – Rich ode rwał wzrok od wejścia i spoj rzał mi w oczy.

– Pozwól, że przez higienę nie zapy tam.
– Bez szaleństw, ale muszę wspomnieć o Benku.

– Co z nim?
–  Obe rwał w  lewe ramię w  Bruk seli. Miał w  zespole podwój nego agenta, któ rego zde ma sko wali.

Wpa dli i  wystrze lali pół składu, ale Ben kowi cudem udało się prze żyć. Strzelaninę zgło sił
przechodzień, gliny musiały być aku rat w  pobliżu, bo szybko poja wiło się kilka radio wo zów i  odcięli
drogę ucieczki. Wyła pali wszyst kich.

– Mógł byś notki pra sowe pisać, Rich. Poza tym wszystko z Ben kiem w porządku?
– Tak, ręka unie ru cho miona na kilka tygo dni, więc kle pie tylko jedną za biur kiem. Na chwilę wró cił

do IT. Ni gdy nie widzia łem go smut niej szego.
–  Bie dak. Cóż. Przyda się i  tak… –  spoj rza łem na Richarda, który kiw nął głową. –  Słu chaj, góra

wysyła mnie do War szawy. Ten Włoch, Pir letti, może mieć coś wspól nego z bała ga nem w Zury chu.
– Chwila, chcą go sprzątnąć czy tylko mieć na oku?

– Tego nie wiem – odpo wie dzia łem. – Myślę, że chcą go żywego. Nie wysłali zabójcy, przy je chali do
mnie. Do zwy kłego ułana…

– Jaka skrom ność… Ułana z nie zwy kłymi zdolnościami… Masz jakiś plan?

– Zaraz się rozpłynę, Rich. Tyle miłości… Plan? Po pierw sze, powiedz, czy w to wcho dzisz.
– Pozwolę sobie nie odpowiadać na głu pie pyta nia. Szef liczy na ini cja tywę, jak oni to naz… pro ak- 

tyw ność, tak? Jeba nej pro ak tyw no ści ocze kują.



– Po tym to i pod wyżkę ci klepną i jakiś medal za odwagę dadzą, ale nie będziemy tutaj o tym gadać.
Skon tak tuj się z Ben kiem, przyda nam się czło wiek z IT – uśmiech ną łem się.

– Kiedy zaczy namy? – Richard spił piankę ze swo jego lagera.

– Za trzy dni cała logi styka w War sza wie będzie gotowa. Sprzęt, zabez pie cze nia i niezbędne kon- 
takty. Spo tkamy się w sobotę, na dziesiątym piętrze Pro ximo I, przy ron dzie Daszyńskiego. Będziemy
mieli wynajętą część biura naprze ciwko budynku, gdzie urzęduje Pir letti.

Wyjąłem z kie szeni dwa iden ty fi ka tory – magne tyczne karty do bra mek i wind w budynku Pro ximo
I  –  i  wręczyłem je Richar dowi z  prośbą, by prze ka zał jeden Ben kowi. Richard dał mi znak, że do
kawiarni weszło dwóch intru zów. Wyglądali na tury stów, ale ostrożności ni gdy za wiele. Na szczęście
nie mia łem nic więcej do powie dze nia. Spoj rza łem na trzy cen ty me try pianki na moim piwie.

– Chel sea Lon don na dal poza pierwszą czwórką w tabeli? – spoj rza łem na kolegę, błagając, by nie
pociągnął tego tematu.

5. Taksiarz spod Centralnej

„War szawa! War szawa!”, krzyknął młody chło pak o twa rzy w bar wie dol nego pasa naszej flagi. Legia
grała ważny mecz. Było pochmurno. Powoli zbli żała się war szaw ska jesień w mieście, któ rego nie na wi- 
dzi łem, by później pokochać. Z lot ni ska wziąłem taksówkę na Mura nów. Wysia dłem na Kar me lic kiej,
by przejść się piechotą na Nowo li pie, gdzie wcześniej przy go to wano miesz ka nie pod operację. Ostat- 
nie sierp niowe dni żegnały upalną część lata, choć upał nie powie dział jesz cze ostat niego słowa.
Rozpiąłem ostatni guzik koszuli i podwinąłem rękawy. Obej rza łem się w szy bie zapar ko wa nego auta.
Ostat nie dwie noce spędziłem, szukając infor ma cji o  Pir let tim, co było widać w  moim odbi ciu.
Zmęczone oczy potrze bo wały kawy. Prze je cha łem dłonią po zaroście. Przy da łaby mi się także
maszynka. Dorzu cił bym jesz cze zgrabną blondynkę do tej listy i  mógł bym z  miej sca udać się na
wczesną emeryturę. Szpie dzy też ludzie. Gang ste rzy też zwie rzęta. Większa część to impo tenci, bo
stres robi swoje. Mnie jed nak nie doty czyły tego typu dyle maty. Obraz blond wło sów zaprzątał mój
umysł do samej klatki scho do wej. Kratka, pin, klu czyk. Kilkanaście scho dów i stanąłem w jasnym apar- 
ta men cie.

Odsta wi łem walizkę i  popędziłem do eks presu, przy któ rym mły nek cze kał w  gotowości. Zapach
kawy wypeł nił open space trzy po ko jo wego miesz ka nia. Dotarł w  każdy róg i  za każdą firankę. Usia- 
dłem przy kuchen nej wyspie wielkości przeciętnego angiel skiego hrab stwa i  przej rza łem przy go to- 
wane mate riały. Było tam kilka wycin ków pra so wych o Pir let tim, mapa z zazna czo nymi adre sami i kie- 
szon kowe wyda nie skan dy naw skiego kry mi nału.

Wziąłem powieść do ręki i zacząłem ją kartkować, szu ka jąc podkreślonych wyra zów na loso wych
aka pi tach. Ozna czone strony two rzyły kom bi na cje cyfr według oznaczeń na zakładce w środku książki.
Spi sa łem numer reje stra cyjny, domyślając się, do kogo należy. Dawno nie byłem w War sza wie i wypa- 
dłem z  obiegu. To była najwyższa pora na powrót. Wystar czyło tylko odświeżyć kilka kon tak tów
i odwiedzić kilku sta rych zna jo mych. Posta no wi łem naj pierw znaleźć samo chód z bla chami WI0006S
i  uciąć sobie pogawędkę z  jego właścicielem. Dokończyłem kawę smaczną jak kilkadziesiąt dzie wic



czekających za pro giem raju i ruszy łem w drogę. Przed spo tka niem z moim zespo łem chcia łem mieć
już jakieś kon krety.

Wysze dłem z budynku i skie ro wa łem się w stronę alei nazwa nej po naszym papieżu. Minąłem Halę
Mirow ską, przeciąłem rondo ONZ i zbliżałem się do Dworca Cen tral nego. Skręciłem w Złotą, minąłem
Tarasy i przed moimi oczami wyrósł war szaw ski dwo rzec PKP. Przy głów nym wejściu leżał bez domny
rozciągnięty na całej długości ławki. Jedną rękę miał zanurzoną we wła snych wymio ci nach. Proza życia
sto licy, która wita tury stów wychodzących z pod ziemi dworca. Pod sze dłem do niego i wsunąłem mu
pięćdziesiąt zło tych w kieszeń na piersi. Nie drgnął, ale oddy chał nie przy tom nie, pozba wiony godności
ludz kiej i sza cunku do samego sie bie. Zupeł nie jak kole dzy z wywiadu.

Roz glą da łem się chwilę po par kingu przed dwor cem. „Pod latarnią naj ciem niej”, powta rzała mi
bab cia lub dzia dek, lub prze czy ta łem to w jakiejś księdze przy słów pol skich, dokład nie nie pamiętam.
Wiem, że jeśli bla chy zaczynają się na WI, to ozna cza, że trzeba szukać na Śródmieściu. Dwo rzec to
dobry punkt orien ta cyjny. Zwy kle tam czają się tak sów ka rze i pry watni kie rowcy. Szu ka łem tego jedy- 
nego, kon kret nego kie rowcy o kon kret nej cha rak te ry styce. Wśród tłumu tak sów ka rzy jeden był cichym
obser wa to rem mia sta. Wie dział, kto przyjeżdża i odjeżdża. Moni to ro wał ruch między dwor cem, lot ni- 
skiem i stra te gicz nymi punk tami mia sta. Śledził ruch pry wat nych limu zyn i kie row ców klasy VIP. Słu- 
chał klu czo wych roz mów, wożąc nie przy pad ko wych ludzi. Reki nów biz nesu i inne grube ryby wsze la- 
kich służb. Cha rak ter pracy paso wał do poli cji, ale nie w  tym przy padku. Eli tarny szo fer, któ rego
potrze bo wa łem po mojej stro nie.

Sta łem przez chwilę, lustrując par king. Z  Alei Jero zo lim skich wyle wała się rzeka samo cho dów,
które skręcały w  stronę dworca, tworząc korek. Klak sony i  krzyki prze ci nały powie trze. W  dłu giej
kolejce dostrze głem kilka czar nych mer ce de sów, lecz to nie był żaden z  nich. Zatem musiało to być
audi. Z  jakiegoś nie zna nego mi powodu zwy kle jeździli tą marką samo cho dów. Cztery koła
przypominające logo olim piady. Kilka nie miec kich maszyn wje chało na par king. Jedna z nich sta nęła
nieco z tyłu, nie podjeżdżając pod schody. Młoda parka zasło niła mi widok tablic reje stra cyj nych. Poca- 
ło wali się. Mężczyzna wypuścił walizki z  rąk i  objął ukochaną wpół. Ona zawi sła mu na szyi i  nie
chciała puszczać, jakby właśnie wsia dała na pokład Tita nica i  miała złe prze czu cia. Unio sła nogi do
góry i  odsło niła mi część reje stra cji. Zaczy nała się na odpo wied nie litery. WI. Co dalej? Zako chane
skow ronki wresz cie odsło niły zapar ko wany samo chód.

Nie stety.
Zła tablica.

Nie pozo stało mi nic innego, jak tylko zapalić i poczekać. Jak pomyślałem, tak zro bi łem, choć w ide- 
al nym świecie szo fer stałby grzecz nie, czekając na moje przy by cie. Nie byłem jed nak pępkiem świata
i musia łem jakoś to przełknąć.

Kończyłem dru giego papie rosa, gdy łaska wie się zja wił. Było to audi z szy bami czar nymi jak śląskie
złoto. Pod je chał pod schody i stanął w rzędzie tak só wek. Upew ni łem się, czy bla chy się zgadzają, i pod- 
sze dłem do tyl nych drzwi, szar piąc za klamkę. Drzwi były zamknięte. Spoj rza łem w lusterko, ale przez
przy ciem nione szyby nie byłem w sta nie stwierdzić, czy patrzę komuś w oczy. Przed nia szyba zje chała
w dół kilka cen ty me trów, tworząc szczelinę, przez którą popłynął niski głos.

– Właśnie otrzy ma łem zgło sze nie. Proszę udać się do innej tak sówki.

Kolor koguta z napi sem taxi zmie nił się na czer wony. Oba wia łem się, że facet nie będzie skory do
roz mowy. Nie było innego wyjścia, trzeba było naj nor mal niej w świecie improwizować.



Par king pod Dwor cem Cen tral nym to nie miej sce do cyr ko wa nia. Żadnych bija tyk, macha nia splu- 
wami i prze py cha nek. Szo fer był sprytny, ale nie takich już prze ra bia łem. Nie było czasu na myślenie.
Szcze lina w  przed niej szy bie jesz cze przez moment była wystarczająco spora, by mu coś wrzucić.
Wziąłem ostat niego macha i  wepchnąłem nie do pa łek papie rosa, który w  iskrach wylądował na kola- 
nach kie rowcy. Usły sza łem wytarte pol skie przekleństwa i dźwięk zwal nia nej blo kady drzwi. Kie rowca
wysko czył jak popa rzony z czarną smugą na wykroch ma lo nej koszuli. Miał zaciśnięte zęby i oczy bok- 
sera przed walką. W  popło chu nie zdążył mi się przyj rzeć. Nie zdążył nawet rzucić jed nej kurwy na
świeżym powie trzu.

Sko czy łem w  jego kie runku, przyciskając go do swo jej piersi, przy któ rej trzy ma łem pisto let pod
kurtką. Wbi łem mu go teraz pod żebra, zabierając oddech. Drugą ręką objąłem go i  przy tu li łem,
jakbyśmy się witali po dłu giej rozłące. Kiedy on pró bo wał złapać oddech, ja wyszep ta łem mu do ucha:

– Ważniejszego zgło sze nia dziś nie będzie. Skończ pajacować i nie popi suj się przy ludziach.
Wsia dłem na tylną kanapę, dając czas kie rowcy, by wró cił do sie bie. Minęło kilka chwil, zanim

usiadł z powro tem za kół kiem. Jego czer wona twarz na tle kre mo wej skó rza nej tapi cerki wyglądała jak
tru skawka w bitej śmie ta nie. Włączył tryb jazdy i samo chód powoli ruszył do przodu.

– Coś tu zala tuje papie ro sami… Pale nie w takim ele ganc kim dyliżansie?
– Czemu zawdzięczam pańską wizytę? – zwró cił się do mnie jak do pre zy denta.

– Jesz cze chwilę temu byłem śmieciem niezasługującym na podwózkę, a teraz nagle panie pre zy- 
den cie…

– Źle pana oce ni łem.

–  Feliks, żaden pan –  zmie ni łem głos, odzyskując powagę. –  Nie mieliśmy oka zji. Skręć
w  Marszałkowską, a  potem plac Ban kowy i  aleją Solidarności w  stronę Woli. Zajmę ci chwilę, może
dwie.

Minęliśmy Pałac Kul tury i  skręciliśmy w  lewo. Wyjąłem kopertę i  poda łem ją szo fe rowi. To była
koperta wypchana amerykańskimi dola rami. Poczu łem ulgę, że nie muszę więcej jej nosić. Była ciężka
i nieporęczna jak poczu cie winy. Zdążyłem się już zirytować zamkniętymi drzwiami, więc nie sili łem
się na small talk. Kie rowca zaj rzał do koperty, która roz po go dziła na chwilę jego obli cze.

– Pir letti. Co ci mówi to nazwi sko?

– Hm… oba wiam się, że nie znam…

Stanęliśmy na światłach. Zwy kle nie tracę cierpliwości, ale kie rowca zakłó cił mój zen. Sren. Cokol- 
wiek. Otwo rzył moje cza kry gniewu, a prze cież chwilę temu pro si łem go, by nie paja co wał. Pro si łem.
Jak mówię „pro szę”, to mam na myśli, że nie ma tu miej sca na ini cja tywę, gierki. Pro si łem. Zmu sił
mnie do tego. Zapiąłem pasy, wyjąłem pisto let i  wbi łem mu lufę w  potylicę… Odbez pie czy łem go
z ostentacją, jak na dobrych gang ster skich fil mach z De Niro i Pesci. Potem powie dzia łem przez zaci- 
śnięte zęby, dokład nie tak, jak by to powie dział Pesci, plu jąc jed no cze śnie na siwą kępkę wło sów na
czubku jego pustego łba:

– Jedna mała dziura w asfal cie. Deli katny wstrząs wystar czy…

– Czego chcesz, do cho lery?
– Przestań sobie pogrywać. Możesz mnie nie kojarzyć i nie szanować. Pamiętaj, że jesteś tylko szo- 

fe rem sprzedającym infor ma cje. Nieważne, czy na kana pie sie dzi Barack Obama, byle glina czy twoja
babka. Koperta i infor ma cje. Czego tu, kurwa, nie rozu miesz?



– To już nie jest ta sama War szawa co kiedyś. Pytasz o złe nazwi sko. Nie jesteś gliną, koja rzył bym
twarz. Od kogo jesteś?

–  Od kogo jestem? Od kogo jestem? –  powta rza łem z  nie do wie rza niem pod nosem, czu jąc, jak
gniew zaczyna goto wać się w moich żyłach, jak przej muje krę go słup i roz wią zuje język.

Zapy tał mnie, od kogo jestem, to mu odpo wie dzia łem, zgod nie z tym, co mi matka w testa men cie
zosta wiła. Powia do mi łem tego małego chujka, że pocho dzę z  cze lu ści nie do stęp nych dla zwy kłych
śmier tel ni ków. Pocho dzę z łona Gai i nasie nia Ura nosa. Jestem tyta nem, któ rego nie zapi sała mito lo- 
gia, któ rego nie dosię gnął ani Kro nos, ani Zeus, któ remu nie zagra żał Apollo. Byłem przed nimi
i jestem pra wie tak stary jak świat, i zwy kły woź nica z pier do lo nego bla szaka nie będzie pytał, od kogo
jestem.

Zro bi łem się czer wony na twa rzy i nawet tro chę zaczą łem się trząść, doda jąc do tego przed sta wie- 
nia ner wowe ruchy pisto le tem przy jego twa rzy. Komi sja szkół aktor skich zło żona ze sta rych zbo czeń- 
ców śmiało mogłaby się ona ni zo wać do mojego popisu nie zwy kłego talentu aktor skiego. Ja dar łem gar- 
dło, a kie rowcy bla dła twarz. Wyha mo wa łem z tym napa dem furii tuż przed momen tem, kiedy zwy kle
ofiara robi w gatki. Ale uspo ko iłem się tylko na tyle, by wyce dzić kolejne zda nie:

– To ja tu zadaję pyta nia… Żyjesz tylko dzięki współ pracy z policją, ale jakoś przeżyją tę wątpliwą
stratę.

Założyłem mu kurtkę na głowę, tak by mnie nie ochla pał od wystrzału. Nie będzie ze mną pogry- 
wała sprze dajna hiena. Wcześniej włączony aktywny tem po mat pozwa lał na tym cza sowe wyłączenie
kie rowcy, wtedy samo chód jedzie sam. Nowe auta tak potra fią, nie tylko elek tryki Elona. Dopiero po
kil ku na stu sekun dach zawi bro wała kie row nica, a sys tem wydał nie śmiały sygnał, by wró cić z rącz kami
na kie row nicę. Krzyknąłem, że odli czam. I zacząłem od pięciu…

Cztery.
Trzy.

Dwa…
– Dobra, dobra! Już, już! – krzyknął, próbując pozbyć się kurtki z twa rzy.

Zauważyłem, że pot kapie mu z  czoła i  spływa po skó rza nym fotelu. Pró bo wał opanować dło nie,
które trzę sły się mu na kie row nicy. Był bli ski omdle nia. Zje chał na par king przy jezdni i  zmniej szył
ogrze wa nie w aucie. Zdjąłem mu pisto let z karku, ale pozo sta wi łem go na widoku.

– Cokol wiek powiem, jutro będę mar twy. Czy zabi jesz mnie ty, czy jego ludzie, to bez zna cze nia –
 wybeł ko tał.

– Naj pierw kilka pytań, a potem zoba czymy, co da się zrobić. Kiedy ostat nio widzia łeś Pir let tiego?
– Parę dni temu, jadł z innymi Wło chami na Śród mie ściu.

– Kto się koło niego kręci?
– Swego czasu byłem u niego kierowcą klien tów pre mium. Większość to byli Włosi, loty z Ber lina,

Lon dynu i Zury chu. Ni gdy z Rzymu czy Medio lanu.

– Koja rzysz jakieś nazwi ska tych Wło chów?
– Pamiętam, że przyjeżdżali człon ko wie lub przed sta wi ciele rodziny Reg giano. Łatwo to poznać, bo

stary Reg giano ma kilku synów, któ rzy są do sie bie bar dzo podobni. Samego padrino3 Reg giano ni gdy
nie widzia łem, ale jego syno wie bywają w War sza wie regu lar nie.

– Domyślasz się, co to może być?



– Nie mam zie lo nego pojęcia. – Nie kła mał.

– Coś więcej o Pir let tim?
– To poważny czło wiek. Mak sy malna dys kre cja i prywatność.

– Ma ochronę?
– Ma. Podej rzane typy. Nie wyglądają jak typowe karki z agen cji ochrony. Mają inne twa rze. Trochę

jak…
– Jak ja? – prze rwa łem.

– Lepiej bym tego nie ujął. To nie są ludzie z pierw szej łapanki, na pewno nie zwy kli ochro nia rze.

– Gdzie mieszka Pir letti?
– Zasad ni czo ma dwa miesz ka nia. Częściej bywa na ulicy Kroch mal nej pięć dzie siąt dzie więć, tuż za

Bro wa rami War szaw skimi. Nowy apar ta men to wiec z miedzianą elewacją. Ale więk szość czasu spędza
w biu rze Pro ximo II przy ron dzie Daszyńskiego.

– Pra co ho lik z  tego Pir let tiego. Z  tym mogę się utożsamić – rzu ci łem, patrząc na wol skie ulice. –
  Słu chaj, myślę, że to wszystko, czego potrze buję. Masz… –  Wręczyłem mu kartkę z  nazwi skiem
i nume rem. – Jedź pro sto na Nowo li pie, pokaż się na komen dzie. Powo łaj się na to nazwi sko, wywiozą
cię na kilka tygo dni z  mia sta. –  Poda łem mu kartkę z  nazwi skiem waż nego czło wieka poli cji. –  Jak
sprawa ucich nie, wró cisz i będziesz kon ty nu ował.

Samo chód zatrzy mał się na Karol ko wej. Nie za bli sko Pir let tiego, ale na dal w  zasięgu krót kiego
spa ceru od jego biura. Spoj rza łem w  oczy szo fe rowi. Nie zoba czy łem w  nich zła, raczej paraliżujący
strach. Pro sty facet o sprze daj nych wła ści wo ściach. Sprze dałby matkę, ojca i gał gany z jego krwi, jakby
zaszła taka potrzeba.

Powie dzia łem krót kie „powo dze nia” i  wysia dłem z  czar nego audi. Ruszy łem w  stronę ronda
Daszyńskiego. Musia łem zebrać myśli i  poczekać na przy jazd reszty zespołu. Pospa ce ro wa łem do
wynajętego biura w budynku Pro ximo I.

Cze kała tam na mnie nie spo dzianka.

6. Oczom ukazała się bestia

Dotar łem na miej sce. Od mojej ostat niej wizyty na ron dzie Daszyńskiego wyro sły nowe wieżowce.
Z  tru dem roz po zna łem tę okolicę. Budynki Pro ximo I  i  II tworzą literę T, ale nie są bezpośrednio
połączone. Mają osobne wejścia, windy i skromne lobby. To po pro stu dwa kor po ra cyjne kur niki zdolne
pomieścić dużą liczbę pra cow ni ków. Mieliśmy wynajętą część jede na stego piętra, z  któ rego widok
wycho dził na biuro Pir let tiego i jego ESP Cor po ra tion na ósmym piętrze budynku naprze ciwko. Wsia- 
dłem do windy, a z niej uda łem się do sali kon fe ren cyj nej, z któ rej rozpościerał się widok na war szaw- 
ską Wolę. Na pierw szym pla nie sie dziba ESP Cor po ra tion, a w narożniku biuro Pir let tiego.

Było to spore pomiesz cze nie podzie lone na dwie części. W pierw szej stały dwie skó rzane kanapy
wokół kawo wego sto lika, w dru giej – ogromne dębowe biurko, przy któ rym Napo leon mógłby układać
plan pod boju Europy, teraz służyło Pir let tiemu, cokol wiek kom bi no wał.



Usia dłem na krześle, mając na widoku puste biuro ESP Cor po ra tion. Sobot nie popo łu dnie pozwa- 
lało odetchnąć przemęczonym tłu mom pra cow ni ków. Było pusto. Rozej rza łem się po mar twym
wnętrzu prze szklo nego biura, które w  naj lep szym wypadku zachęcało do samo bój stwa. Gdzie dia beł
nie dosięgnie, tam wysyła międzynarodowe kor po ra cje, ze swo imi smut nymi biu rami i  owo co wymi
czwart kami. Pomyślałem o życiu sza rego pra cow nika kor po ra cji i gdy już mia łem zwymiotować, w biu- 
rze Pir let tiego zapa liły się jarze niówki. Scena, jakby ją Święty Jan wysma ro wał, ten od Apo ka lipsy.
Moim oczom uka zała się bestia.

Dwóch ochro nia rzy stanęło przy drzwiach jak dwa cer bery. Do jasnego pomiesz cze nia wszedł on.
Pir letti we wła snej oso bie.

Przy po mnia łem sobie jego zdjęcia na okład kach biz ne so wych maga zy nów. Ani jedno nie odda wało
bla sku, jaki roz ta czał ten czło wiek. Maga zyn dla mężczyzn, a  w  nim reklama nowego samo chodu.
Żaden tam mer ce des czy bmw. Coś z klasą i pazu rem, powiedzmy czer wone fer rari. Auto zapar ko wane
w ogro dzie na tle willi ochla pa nej wodą z basenu. Na przed niej masce opiera się młody dżentelmen.
Ubrany w  mini ma li styczny gar ni tur od Arma niego. Ze spoj rze niem smoka. Średniej długości włosy
zacze sane do tyłu. Policzki ogo lone i lśniące jak pupa niemowlęcia. Zęby biel sze niż naj lep sza koka ina,
ich odbi cie szło pomylić ze słońcem tańczącym na oszklo nych budyn kach Syd ney. Nie jestem eks per- 
tem, ale zawyżał poziom testo ste ronu w pro mie niu kilo me tra. Praw dziwa bestia z tego Pir let tiego. Jeśli
będę musiał go zabić, świat straci solidną porcję z puli genów.

Obser wo wa łem, jak odpala kom pu ter i łączy się z kimś tele fo nicz nie. Gesty ku lo wał jak sza lony, co
Włosi mają w zwy czaju. Zata czał kółka wokół hor ren dal nie dro giego biurka, pieniąc się i wrzeszcząc.
Jesz cze nie mieliśmy zain sta lo wa nych pod słu chów, więc mogłem tylko zgadywać, co go wypro wa dziło
z rów no wagi. Włączyłem swój kom pu ter i wyjąłem kilka złożonych kar tek z kie szeni kurtki.

Nie cze ka łem długo na mojego angiel skiego part nera. Poja wił się nie ba wem i  przy niósł butelkę
lam bru sco. Sta nął w drzwiach, łypiąc na Pir let tiego. Zapa liły mu się oczy. Poczu łem, że mam ze sobą
odpo wied niego czło wieka.

– Jakieś wieści z MI6? – zapy ta łem.

– Sprawdzają klu czo wych part ne rów ESP Cor po ra tion. Na razie czy sto – odpo wie dział Rich.
– Muszę przyjrzeć się ludziom z ochrony Pir let tiego. Potem poga dam z Wło chami. Sęk w tym, że

kiedy przy ci snę Wło chów, dadzą znać Pir let tiemu, a wtedy będziemy spa leni.
– Chyba że wcześniej zapad nie wyrok.

– Tego nie wiem, za trzy dni widzę się z kimś od nas, będę odrobinę mądrzejszy. Tym cza sem spójrz
tylko na naszą bestię – kiwnąłem głową w stronę okna.

– Widzę, widzę, pod kur wiony Zeus. Wiesz już coś o jego zastęp cach?

– Chętnie posłu cham.
–  Pir letti ma dwóch ludzi, któ rzy mają dostęp do jego sekre tów. Znają jego kry jówki i  spe cjalny

numer tele fonu. Jeden to wło ski koleżka Silve stro Mode nese, jego przy ja ciel ze stu diów. Drugi to
kolejna egzo tyczna część ukła danki, Maria coś tam. Nie wymó wię, ale to po albań sku lub turecku.
Oboje są człon kami zarządu w cha rak te rze dorad ców.

– Muszą zajmować się czymś innym.

–  Piorą brudną forsę, ale w  jaki spo sób… –  Richard spoj rzał w  dal, jak to angiel ski wyzy ski wacz
w poszu ki wa niu kolo nii miał w zwy czaju. – Gdzie Benek?



O wilku mowa. Richard nie skoń czył pyta nia, gdy do pomiesz cze nia wpadł Benek. Miał rękę w gip- 
sie. Dosko nale. Ratu jemy Europę, roz pra co wu jemy zło czyńcę, ryzy ku jemy życie. Kilku poważ nych
ludzi łączy siły w taj nej ope ra cji, która nie ma nawet kryp to nimu. Do pomocy biorę kalekę, bo czemu
nie. Fan ta zja ułań ska, gdzieś już to padło. Mię dzy Bogiem a prawdą, Benek z jedną ręką był wart wię cej
niż połowa pol skiego kontr wy wiadu razem wzięta. Po latach pracy z głą bami mogłem wybrać swo ich
do zespołu. Zresztą byli tu tylko po to, żeby robić tłum, i pra co wali dla swo ich sze fów, tak jak ja pra co- 
wa łem dla Rober ti niego. Nikt tu się nie łudził jak panna młoda przed ołta rzem. Każdy będzie pil no wał
swo jego inte resu i  ubije go nie za leż nie od cięż ko ści pustych słów, jakich przyj dzie mu użyć. Każdy
z nas wie dział, że gra w swoją grę.

Uśmiech ną łem się do Benka jak alko ho lik na widok flaszki, uśmie chem szcze rym i od serca. Benek
też poka zał swoje ide al nie pro ste zęby, któ rych dwa rzędy roz cią gały się od lewego do pra wego ucha.
Miał przy cięte afro i heba nowe oczy, które lśniły na ciem no skó rej twa rzy. Nos szer szy niż auto strada
i  usta, które nie wyma gają botoksu –  Benek miał je po rodzi cach, za darmo. Zdjął skó rzaną kurtkę
i szary golf. Mię śnie nie malże roz ry wały mu biały T-shirt napięty do gra nic moż li wo ści. Wyjął kom pu- 
ter i rzu cił na blat. Spoj rzał na Richarda i na mnie. Widzia łem, że ma ochotę się przy tu lić, ale honor mu
nie pozwala. Podał mi dłoń, lecz ją ode pchną łem, przy ci sną łem go do piersi i coś tam powie dzia łem,
nie pamię tam, co dokład nie, to nie istotne. Ważne, że był z nami, gotowy znowu zagrać w tę starą jak
świat grę.

–  Mam złe prze czu cia –  powie dział. –  Ten Pir letti nie figu ruje na liście Inter polu. Nie mamy nic
kon kret nego. Finan si sta ze szczę ściem, robił w  Lon dy nie i  Ber li nie, deli kat nie powią zany z  mafią.
Nawet jeśli pie rze i jest wkrę cony w finan so wa nie ter ro ry stów, to żaden wywiad nie ma go na celow- 
niku. Czemu teraz się obu dzili?

– Infor ma to rzy z Ber lina dali sygnał – ode zwał się Richard. – Podobno w krę gach rodziny Reg giano
stra cili zaufa nie do Pir let tiego po tym, jak wyszło, że buja się z Rosja nami.

– Takie tam pier do le nie, Rich. Nie każdy rusek to od razu były ofi cer KGB. Pir letti pew nie zro biłby
inte res z każ dym. Nie znam czło wieka, ale wystar czy na niego spoj rzeć, żeby podej rze wać, że wyznaje
jego boga. Boga, któ rym zapła cił za te błysz czące lakierki od Louisa Vuit tona.

– Powiedz lepiej, jaki masz plan – zwró cił się do mnie Richard.

– Gdy Pir letti opu ści biuro, poje dziesz za nim, a my w tym cza sie przej dziemy się do jego gabi netu.
Jakąś godzinkę póź niej Richard sie dział w jed nym z czar nych bmw w pod ziem nym par kingu. Cze- 

kał na sygnał i  się docze kał, gdy Pir letti wybiegł z  biura, jakby zosta wił ryż na gazie. Po chwili
z  budynku wynu rzyły się dwa land rovery z  ogon kiem w  postaci Richarda. Sta nęli na świa tłach,
a następ nie skrę cili w lewo i poje chali w stronę Żoli bo rza.

Nie ocią ga li śmy się z Ben kiem z wła ma niem do biura Pir let tiego. Wzię li śmy sprzęt i zje cha li śmy
do pod ziemi, by przejść do dru giego budynku. Przy po mnia łem sobie czasy, gdy wła ma nia przy go to wy- 
wa li śmy całymi tygo dniami, piesz cząc się z tym jak nasto latki. Pro ce dury jak na szko le niu BHP i masa
idio tycz nych zasad. Brak pozwo le nia na broń i humorki pol skich sze fów taj nych służb. Uśmiech ną łem
się, wie dząc, że mam to już za sobą, że są za szklaną szybą i gdy się tylko spo tkamy, nie będzie roz- 
mów, przej dziemy do strze la nia z auto matu jak kochan ko wie, któ rym nie wyszło. Przy ło ży łem kartę do
czyt nika, jego ramka z poma rań czo wej zmie niła się na zie loną. Jed nak następne pół godziny miało mi
w dobitny spo sób przy po mnieć, czemu tak ważne są przy go to wa nia i czemu prze klęte karły pol skiego
wywiadu miały pro mil racji, kła dąc nacisk na grun towne przy go to wa nia.



Weszli śmy do budynku wej ściem dla per so nelu i dostaw. Czapki z dasz kiem wystar czyły na kamery
zawie szone na sufi cie. Były niskiej roz dziel czo ści, a ich jakość pozo sta wiała wiele do życze nia. Otwo- 
rzy łem drzwi do klatki scho do wej i zaczę li śmy wspi nać się na ósme pię tro. Tuż przy wej ściu do biura
ESP Cor po ra tion nało ży li śmy komi niarki jak ame ry kań scy rape rzy na tele dy skach. Klik i  byli śmy
w biu rze pustym jak dusze cele bry tów.

Skie ro wa li śmy się do biura w naroż niku, gdzie przed chwilą wydzie rał się Pir letti. Poczu łem mocny
zapach per fum, jak bym robił w Sepho rze. Zemdliło mnie. Pie kiel nie dro gie per fumy, ale za dużo tego chla -
piesz, panie Pir letti, pomy śla łem. Wyją łem drugą kartę i przy ło ży łem do czyt nika. Ramka nie zmie niła
koloru. Zami go tała i  pozo stała czer wona, lekko wibru jąc. Kla syk. Ktoś od przy go to wa nia ope ra cji
spier do lił swoją robotę. Karty tego typu czę sto nie dzia łają w  week end, a  może to co innego. Benek
wyjął jakieś elek tro niczne ustroj stwo, któ rego tech niczna nazwa nie nadaje się do druku, i wziął się do
otwie ra nia zamka.

– To może potrwać kilka minut – Benek nie spusz czał wzroku z ekranu ustroj stwa.

Ski ną łem głową i ruszy łem na rundkę wokół biura. Pusto. Sta ną łem przy szkla nej ścia nie z wido- 
kiem na wjazd do garażu pod ziem nego i  drzwi do recep cji. Tyl nych drzwi, któ rymi weszli śmy, nie
mogłem mieć na oku. Słaby ze mnie ojciec Pio, nie opa no wa łem jesz cze bilo ka cji. Cho dzi łem zatem
mię dzy recep cją, wido kiem na par king i tyl nymi drzwiami jak hob bit. Tam i z powro tem.

– Wcho dzę! – zawo łał Benek.
Wszedł do biura Pir let tiego i roz sta wił się ze swoim sprzę tem. Przy sze dłem na chwilę rzu cić okiem

na przy by tek Wło cha. Minęły czasy papie ro wych doku men tów, nota tek i  kalen da rzy opra wio nych
w brą zową skórę. Na biurku stał lap top, który teraz pene tro wał Benek. Czoło miał zmarsz czone i przy- 
gry zał wargi. Walił po kla wia tu rze, jakby tre no wał do kon kursu Cho pina. Tylko lekki uśmie szek gdzieś
w kąciku jego wiel kich warg zdra dzał zado wo le nie. Nie znam się na IT, ale podobno nie któ rych to pod- 
nieca i  przy nosi spore dochody. Wra ca jąc na czaty, poczu łem lekką wibra cję w  kie szeni. Sygnał od
Richarda. Długo nie musia łem się domy ślać, o co może cho dzić.

Dwa czarne mer ce desy stały na świa tłach. Skrę ciły w  stronę wie żowca. Mogli nie jechać do nas,
mogli się zgu bić, mogli być tury stami, bo Muzeum Powsta nia War szaw skiego było uliczkę obok. Mógł
to być przy pa dek, mogli zosta wić coś, mogli wró cić po kom pu ter, wysy ła jąc innych ludzi w  innych
autach, cokol wiek. W  tym budynku biur było kil ka dzie siąt. Ale za stary byłem, by się łudzić, że nie
jechali do mnie, po mnie, po nas, do nas, nie po trzebne skre ślić. Sto jąc za szafą, patrzy łem, jak zni kają
w pod zie miach budynku. Mia łem mniej niż dwie minuty i koleżkę z usztyw nioną ręką na pokła dzie.
Zbli żał się sztorm.

Dwa susy i byłem w drzwiach gabi netu Pir let tiego. Benek roz czy tał mój wyraz twa rzy bez błędu.
– Kto? – zapy tał.

– Trudno orzec…
– Ilu?

– Dwa mer ce desy, pię ciu, mak sy mal nie sze ściu ludzi.

– Ile mam czasu?
– Dzie więć dzie siąt sekund.

– Potrze buję dwóch minut.



Prze le cia łem wzro kiem po drew nia nym bla cie. To była gruba deska. Prze trzyma pierw szą wysoką
falę, może drugą, ale na sztorm to było zde cy do wa nie za mało. Wska za łem pal cem na gruby blat.

– Jak nie wrócę za dwie minuty, prze wró cisz go bla tem do drzwi. Siedź za nim i śpie waj Pan Jezus
już się zbliża. Masz… – poda łem mu pisto let. – Nie uży jesz go, ale ni gdy nie wia domo.

Wycią gnął rękę, nie odry wa jąc wzroku od ekranu. Kro pla potu spły nęła mu po skroni. Wyglą dał,
jakby siłą woli pró bo wał przy spie szyć trans fer danych. Wybie głem na open space i zer k ną łem na ścianę
kuchni. Trzy zegary poka zy wały godzinę w Nowym Jorku, War sza wie i Syd ney. War szaw ski czas kur- 
czył się bez lito ści. Została mi jakaś minuta z górką. Otwo rzy łem drzwi do klatki scho do wej i zer k ną- 
łem w dół. Cisza jak makiem zasiał. Jak bym miał do czy nie nia z jed nostką GROM-u. Nie było żar tów.
Nie zno szę ciszy i skra da nia się. Nie bawią mnie gierki w kotka i myszkę. Zwłasz cza gdy nie wia domo,
kto jest kot kiem, a kto mysz kami i do tego myszki nie har cują. To bez sensu. Zresztą może to nor malni
ludzie i uży wają wind? Przy szedł czas na spraw dze nie recep cji.

Przez prze szklone drzwi wyj ścia widzia łem dokład nie wszyst kie osiem wind. Mogłem tylko zga dy- 
wać, które dojeż dżają na pod ziemny par king. Sekundy trwały całe wieki gdy nad jedną z wind wyświe- 
tlacz poka zał zmie nia jące się cyferki. Rosły od jed nego na minu sie. Skoro jechali windą, to nie mogli
być poważni zawod nicy. Oni nie jedzą węglo wo da nów, nie udzie lają się na Twit te rze i nie korzy stają
z wind. Takich trudno jest obez wład nić. Winda poka zała numer pięć, gdy ruszy łem do Benka.

– Zawi jamy – rzu ci łem, sta jąc w drzwiach.
– Pomóż mi z tym.

Benek wska zał na adap tery, kable i  lap top. Pako wa łem wszystko jak leci do torby, a Benek w tym
cza sie porząd ko wał biurko Pir let tiego. Usły sze li śmy dźwięk odblo ko wa nia zamka i trzask drzwi recep- 
cji. Ruszy li śmy do scho dów awa ryj nych. Głosy ludzi, któ rzy weszli do biura, mie szały się, przez co nie
mogłem roz róż nić słów. Poda łem torbę Ben kowi, uchy li łem drzwi i prze pu ści łem bry tyj skiego kolegę.

– Nie zatrzy muj się w dro dze do amba sady. Cokol wiek znaj dzie cie, cze kam na infor ma cję. Zostanę
jesz cze moment – szep nął Benek.

– Popier do liło cię…

– Nie potwier dzam, nie zaprze czam…
Zamkną łem drzwi za Ben kiem i  wsu ną łem się z  powro tem na open space. Głosy docho dziły już

z  dwóch kie run ków. Z  biura Pir let tiego i  kuchni. Mię dzy recep cją a  gabi ne tem Pir let tiego było kilka
rzę dów biu rek, każdy koń czył się szafą na doku menty, która oddzie lała pra cow ni ków od ścieżki bie- 
gną cej od recep cji poprzez biuro Pir let tiego do kuchni. Cały open space był na pla nie pro sto kąta,
a  ścieżka szła po obwo dzie całego pię tra. Przy recep cji nie spo dzie wani goście roz dzie lili się na dwie
grupy – jedni poszli do kuchni, dru dzy w prze ciw nym kie runku, do biura Pir let tiego. Zanim wyszli zza
zakrętu, zdą ży łem przy lgnąć do jed nej z szaf. Zawsze byłem dobry w cho wa nego.

Wytę ży łem słuch, pró bu jąc wyła pać coś wię cej niż poje dyn cze słowa. Po pew nym cza sie poli czy łem
głosy jak porządna komi sja wybor cza. Było ich pię ciu – trzech w gabi ne cie Pir let tiego, a dwóch masze- 
ro wało wokół biura, spraw dza jąc, czy nikogo nie ma. Doszli do mojego rzędu biu rek i stali tak przez
dłuż szą chwilę. Sły sza łem ich cięż kie odde chy i spe cy ficzne dźwięki, które wydaje praw dziwa skó rzana
kurtka, gdy ręka wem ociera się o pierś. Jeden z nich roz su nął zamek do połowy i wycią gnął coś z bocz- 
nej kie szeni kurtki. Zapa dło mil cze nie, które suge ro wało, że poro zu mie wają się na migi. Co mógł
wyjąć z kurtki, tego mogłem się domy ślić. Poczu łem, że czas wysko czyć jak tan cerka z tortu.



Zamiast obfi tego biu stu mia łem dla nich inne atrak cje. Stali napięci i gotowi, jakby się tego spo- 
dzie wali. To nie byli byle ochro nia rze bie dro nek, z całym sza cun kiem do ochro nia rzy bie dro nek, psz- 
czół i całej ekipy Gre en pe ace. Ubrani w kolek cje Byto mia jesień/zima i skó rzane kurtki, które widzia- 
łem na rekla mie nowego Rolexa. Stali bez broni w ręku. Dziwne typy. Nie spo dzie wa łem się tego, ale
zagra łem w kla syczny spo sób. Zada łem pro stego temu, który stał bli żej. Nie zdą żył nawet unieść gardy.
Drugi wyjął broń, którą zła pa łem, wykrę ca jąc jego potężną dłoń. Jęk nął wyso kim gło sem i wypro wa dził
cios lewą ręką.

Chy bił, a w takich chwi lach chy bia się tylko raz.
Zwol ni łem maga zy nek i przy ło ży łem mu pisto le tem w skroń, po czym zapo zna łem go bli żej z kola- 

nem. Osu nął się na dywan i dołą czył do kolegi. Otwo rzy łem salkę kon fe ren cyjną i powlo kłem tam jed- 
nego za dru gim. Spraw dzi łem, czy nie roz cią łem skroni temu, który dostał z kolanka. Czy sto. Prze szu- 
ka łem ich kurtki, lecz nie zna la złem żad nych odznak lub legi ty ma cji, nawet kart pły wac kich nie nosili
przy sobie. Leżeli jak śpiące aniołki, więc posta no wi łem poga dać z ich kole gami. Wsta łem i ruszy łem
w stronę pomiesz cze nia, gdzie nie dawno Benek kradł dane z kom pu tera Pir let tiego. Żadne tam kroki
pan tery. Ruszy łem, jak bym szedł po swoje, nabu zo wany po prze czy ta niu jakichś coachin go wych bzde- 
tów, kro kiem par ty zanta w pło ną cym lesie.

Ktoś zawo łał po imie niu jed nego z  leżą cych w  salce kon fe ren cyj nej. Raz i  drugi. Wysze dłem zza
zakrętu wprost na blon dyna, który mógłby z powo dze niem grać w NBA. Miał nie bie skie oczy, w któ- 
rych cza iło się wkur wie nie. Dwa ude rze nia i idę o zakład, że zoba czył nie mal całą kon ste la cję gwiazd.
Zanim padł, zdą żył krzyk nąć ze dwa słowa po wło sku.

Nie do brze, wes tchną łem.

Wyją łem pisto let i popę dzi łem przed sie bie.

– Ciao bam bino! – rzu ci łem, wpa da jąc do gabi netu. – Żad nych sztu czek!!!
Pro si łem o  brak sztu czek, ale oka zało się, że mam do czy nie nia z  czarną magią. Pamię tam, od

czego padł Achil les, i nie była to pięta. To, co zoba czy łem w biu rze, zmie niło bieg mojego serca z powol- 
nej rzeczki z  oka zyj nymi usko kami w  rwący potok nio sący budynki, jakby były zbu do wane z  kart
poskle ja nych śliną.

Moim oczom uka zała się…

Słowa wydają się tutaj jak nie po słuszne nasto latki. Nie ma z  nich żad nego pożytku. Zaschło mi
w gar dle, a pisto let w dłoni ważył dwie tony. Choć koszulę mia łem roz piętą, ślinę prze łkną łem z tru- 
dem. Zasta łem ją opartą o blat biurka z tele fo nem w ręce. Unio sła oczy, zablo ko wała tele fon i odło żyła
na blat biurka. Nasze spoj rze nia prze cięły się jak dwa pio runy gdzieś pod sufi tem nieba.

Wyglą dała jak sie dem set milio nów dola rów w  gotówce. Kie dyś widzia łem sie dem set milio nów
dola rów w gotówce, więc wiem, co mówię. Przy po mnia łem sobie ten widok i zro zu mia łem, że są rze- 
czy, za które nie zapła cisz kartą Master Card. Żadna forsa tego nie sprawi. Nie ist nieją spo soby. Chi rur- 
gia pla styczna jesz cze długo nie będzie w sta nie stwo rzyć cze goś takiego. Dziew czyna, którą zoba czy- 
łem, spra wiła, że poczu łem się jak Moj żesz na pustyni. Kom plet nie zagu biony, przy tło czony i  zalęk- 
niony jak dziecko wra ca jące z  jedynką naj dłuż szą drogą do domu. Tym bar dziej że już widzia łem tę
dziew czynę kilka mie sięcy wcze śniej, na jed nej z grec kich wysp.

Miała wiel kie brą zowe oczy. Włosy czarne i gęste krę ciły się w oko li cach ramion. Jej ciemną kar na- 
cję pod kre ślała ta sama biała koszula i deli katny złoty łań cu szek, na któ rym dostrze głem meda lik. Po co
anio łom święte meda liki, prze mknęło mi przez głowę. Pod wi nięte rękawy uka zy wały deli katne dło nie,



wolne od kolo ro wych paznokci. Pod jej małym noskiem cza iły się pełne usta. Jak raz zato pisz się w tych
war gach, nic już ni gdy nie będzie ci sma ko wało, wszystko potem będzie mdłe i pozba wione wyrazu. Jej
uszy zdo biły dwie lśniące perełki. Podą ży łem wzro kiem w  dół od policzka w  roz cią ga jącą się kra inę
szyi. Na niej mógł bym zamki sta wiać. Mógł bym tam zamiesz kać, a za zie loną kartę do tych tere nów
sprze dał bym mają tek do ostat niego wiel błąda. Póź niej zro biło się już gorąco, a gdy dotar łem do oboj- 
czyka, ślina wró ciła, jakby ktoś uru cho mił pro duk cję z  podwójną mocą. Pędzi łem już tylko w  stronę
dekoltu i peł nych piersi, które musia łem sobie wyobra zić, mając za szkice deli katny zarys ich kształ- 
tów, bo pozo sta wały za zasłoną bia łego mate riału. Może i lepiej, spło nął bym, gdy bym ujrzał wię cej. To
była jedna z lep szych sekund w moim dotych cza so wym życiu.

Ostu dził mnie jej niski głos. Miała zni komy śród ziem no mor ski akcent. Przy po mnia łem sobie ten
głos. Mógł bym go nagrać i zapę tlić, a potem ogłuch nąć na wieki. Dała sygnał, że żad nych sztu czek nie
będzie, a ja głupi jej uwie rzy łem. Fatalny błąd. Zdją łem komi niarkę, jak się zdej muje kape lusz po wej- 
ściu do świę tego miej sca.

– Wszyst kich bym się spo dzie wała, ale nie że cie bie tu przy wieje.
– Co by nie mówić, to mój kraj. Maria czy Helena? Jak wolisz?

– Helena, z dala od domu mogę sobie pozwo lić na odro binę szcze ro ści.
– Cokol wiek tam cho wasz, rzuć to na dywa nik, Helena, łatwiej będzie roz ma wiać.

– Czy wyglą dam na kogoś, kto nosi broń? – zapy tała.

– Te goryle noszą ją za cie bie?
– Jak widać, słusz nie. War szawa jest pełna wła my wa czy. Od kiedy prze szli śmy na ty? – zebrało się

jej na żarty.
– Siłą roz pędu, słońce, a goryli szu kaj w innej dżun gli, bo to, z czym przy szłaś, to jakieś gamo nie

z zoo, na wol no ści sobie nie pora dzą – odbi łem piłeczkę.
– Czego chcesz? – zapy tała w swoim stylu, lako nicz nie.

– Pozwól, że to ja będę zada wał pyta nia. Co ty tu robisz?

– Bawisz się w urząd celny?
– Wiem, że gdy tu wpa dłem, wysła łaś sygnał. Wiem, że mam może dwie, może trzy minuty, zanim

wpad nie tu kolejne stado goryli. Żaden ze mnie Leoni das, długo opie rać się nie będę. Domy ślam się, że
współ pra cu jesz z Pir let tim. Może nawet jeste ście bli sko. Prze każ temu połu dnio wemu cym ba łowi, że
ma prze je bane.

– Sam zaraz będziesz miał oka zję mu to powie dzieć.

–  Cokol wiek razem krę ci cie, kilka wywia dów ma Pir let tiego na oku. Prę dzej czy póź niej go
dopadnę. Ludzie, dla któ rych pra cuję, nie posy łają do wię zień. A ty, słońce, jeśli masz brudne sumie nie,
wra caj na San to rini.

– Wzru szy łam się tą prze mową, masz chu s teczki może?
– Maria! – ktoś krzyk nął na kory ta rzu.

Biegł w naszą stronę. Byłem pod kur wiony, że tak piękne kobiety mie szają się w brudne inte resy.
Papla li śmy bez sensu, czym kupiła sobie tylko czas. Czu łem, że spo tkam ją ponow nie, ale już w innych
oko licz no ściach. Cie kawe, ile kulek przyj mie jej czaszka. Uśmiech nęła się ze szczer szą od złota obo jęt- 
no ścią.

– Helena… – wyszep ta łem jak Romeo pod jed nym z bal ko nów Werony.



Dalej wszystko poszło już z górki. Wpa dło dwóch goryli, któ rymi zają łem się, jak bym wła śnie prze- 
czy tał pod ręcz nik do aikido. Musia łem na moment odwró cić się ple cami do Heleny, czego za wszelką
cenę chcia łem unik nąć. Pół sekundy ple cami do tej kobiety mogło być fatalne. Dla tego wal czy łem,
mając ją na oku, ale goryle skra dli te skrawki uwagi, jakie dla niej mia łem. Na chwilę stra ci łem ją
z oczu.

Na chwilę.
Poczu łem zimny bolec na ple cach. Jakiś pisto let wyce lo wany w nerki. Sekunda dez orien ta cji. Krzyk

Heleny. Sygnały goryli. Wtedy dosta łem ude rze nie w skroń. Potem było dru gie, a potem zoba czy łem to,
co zwy kle, gdy tracę przy tom ność.

Ludzie sto jący na plaży po bry tyj skiej stro nie kanału La Man che. Jest zachód. Niebo różowe. Nie ma
wia tru. Morze ma ide al nie równą taflę, która wydaje się mar twa. Ludzie, jest ich kilku, wzno szą się
w powie trze. Uno szą się, roz kła da jąc ręce. Gdy są już wysoko, zaczy nają roz sy py wać się na setki kro pel.
Spa dają teraz w  ilo ści tysięcy małych kro pelek na spo kojną taflę morza. Stoję na brzegu i  widzę, jak
ude rzają w  mar twą taflę, two rząc wysoką na kilka metrów falę. Trwam na brzegu i  patrzę, jak fala
pędzi w moją stronę. Ucisk w klatce nie pozwala mi zła pać odde chu. Moje ręce trzęsą się i jest mi słabo.
Ostatni raz roz glą dam się i zdaję sobie sprawę, że jestem cał kiem sam. Zaczy nam tra cić siłę w nogach
i opa dam na kolana. Łzy spły wają mi po policz kach. Fala jest coraz bli żej. Sły szę już jej szum. Wyraźny
dźwięk przy roz ma za nym obra zie. Łzy zale wają mi oczy i kon tury zni kają jak na impre sjo ni stycz nych
obra zach. Wielka fala jest coraz bli żej, jej szum roz rywa powie trze. Czuję silną bryzę na twa rzy. Za uła- 
mek sekundy zmie cie mnie to prze dziwne tsu nami.

Obraz się urywa.

Nastaje ciem ność.

Ze snu wyry wają mnie huki strza łów.
Roz chy li łem oczy. Zoba czy łem Richarda i  Benka w  amoku strze la niny. Leża łem na mar twym

gorylu, któ remu kula otwo rzyła czaszkę. Jego mózg wypły wał wła śnie na mecha nicz nie utwar dzaną
posadzkę pod ziem nego par kingu. Dosze dłem do zmy słów jak sarna, któ rej roz szar pana noga tkwiła
w  potrza sku. Nade mną tań czyły poci ski, które roz ry wały powie trze i  w  zamknię tym pomiesz cze niu
waliły po bęben kach. Mia łem wra że nie, że każdy kolejny zabie rze mi słuch na zawsze.

Prze bu dzi łem się w  dobrym momen cie. Szarp ną łem się w  lewą stronę, lądu jąc w  kałuży krwi
ochro nia rza. Leża łem pod kołami czar nego mer ce desa. Nad głową zapa liły mi się świa tła cofa nia. Prze- 
tur la łem się szybko i  patrzy łem, jak auto miaż dży zwłoki męż czy zny, jego głowa przy po mi nała już
dobrze zblen do wa nego kala fiora. Samo chód pędził na wstecz nym kilka sekund. Miał pan cerne szyby
i  jedyne, co można było zro bić, to poma chać na poże gna nie. Kie rowca wrzu cił tryb drive i pisk opon
prze ciął powie trze. Po chwili trza snęły drzwi dru giego i sytu acja się powtó rzyła. Ich odwrót oce nia łem
na celu jący. Znik nęła Helena i jej ludzie.

Usia dłem i zlu stro wa łem samo chody wokół mnie. Czarne bmw Richarda po strze la ni nie przy po mi- 
nało dursz lak. Rozej rza łem się, szu ka jąc kole gów. Nogi Benka wysta wały zza tyl nych kół jed nego z aut.
Wsta łem i  pobie głem w  stronę zna jo mej pary clark sów. Na posadzce leżał roz ło żony Benek. Richard
roz ry wał wła śnie wła sną pod ko szulkę, robiąc pro wi zo ryczną opa skę uci skową. Benek obe rwał w chore
ramię i brzuch. Fatalny widok. Jego duże noz drza z tru dem nabie rały powie trza. Rich szar pał się z opa- 
ską, ale robił to chyba tylko po to, by dać Ben kowi nadzieję. Gdy zoba czy łem ranę i  dotych cza sowy
upływ krwi, wie dzia łem, co to ozna cza. Zła pa łem kon takt wzro kowy z Ben kiem i w jego oczach zoba- 



czy łem, jak wita się ze śmier cią. Mocno chwy ci łem jego dłoń i  szep ną łem na tyle spo koj nie, na ile
potra fi łem, żeby się trzy mał. Co to w  ogóle, kurwa, miało zna czyć, nie mam poję cia. Pierw sze słowa
wyją kał po fran cu sku, który był jego pierw szym języ kiem, ale po chwili prze szedł na angiel ski:

– Sam chcia łem pomóc, Feliks. Rich mówił, bym został. Sam, sam chciałe… m…
Słowa utknęły mi w gar dle i łzy napły nęły do oczu. Przy tak ną łem. Richard krzą tał się wokół, pró bu- 

jąc ogar nąć krwo tok. Bez skutku. Miał jed nak apteczkę w aucie i wła śnie wstrzy ki wał Ben kowi coś na
uśmie rze nie bólu.

– Dzię kuję, Ben ja min, dzię kuję – wymam ro ta łem, cału jąc jego dłoń.
Ból wykrzy wił twarz przy ja ciela, zanim wstrzyk nięty śro dek zaczął dzia łać. Ben ści skał moją dłoń,

jak bym miał wła dzę przy trzy mać go na tym świe cie. Jesz cze jeden oddech, jesz cze kilka minut, jesz cze
tro chę. Benek zaczął łkać. Sły sza łem ciche łka nie i pocią gnię cia nosem. Widok tego, jak się boi, roze- 
rwał mi serce. Czu łem, że pęka mi klatka pier siowa. Jego wiel kie brą zowe oczy zacho dziły mgłą. Tra cił
kon takt z rze czy wi sto ścią, zer ka jąc to na mnie, to na Richarda.

Po chwili zamkną łem mu oczy, a on udał się na spo tka nie z tajem nicą po dru giej stro nie. Trwa li- 
śmy w mil cze niu przez kilka minut. Richard poło żył mi rękę na ramie niu i gdy miał coś powie dzieć,
roz le gły się syreny. Wyjące syreny zwia stu jące przy by cie zastę pów poli cji i cwa nia ków z ABW. Mie li- 
śmy mało czasu, by omi nąć te cyrki.

– Przy jadą – zaczą łem – i zoba czą ciało agenta bry tyj skiego wywiadu… Richard, pro sto do Lon dynu,
a jak zapy tają, to się nie znamy… Zatrzy mam mate riały.

Chwy ci łem torbę z  kom pu te rem Benka. Były dwie kopie danych, dla mnie i  dla Bry tyj czy ków.
Richard wyjął swoją kopię.

– Co zro bisz z Pir let tim?

– To fatalny fal start, bo się dowie dzą, że węszy li śmy, ale ludzie z ochrony Pir let tiego… koja rzę jed- 
nego z nich, widzia łem go już kie dyś. To Polak, nie wiem, jak się nazywa. Spo tka łem go…

– Gada łeś z dziew czyną? – prze rwał mi Richard.

– Nie było oka zji nor mal nie poroz ma wiać, za duże zamie sza nie, a co?
–  Gadała z  Pir let tim na gło śno mó wią cym, zanim zaczę li śmy strze lać. Kazał cię zli kwi do wać, ale

kiedy skoń czyli roz mowę, pole ciła scho wać broń swo jemu czło wie kowi, który trzy mał pisto let przy
two jej nie przy tom nej skroni.

– Co było dalej? Coś mówiła?
– Wtedy zaczę li śmy strze lać.

Syreny zawyły nad naszymi gło wami. Gło śny, ostry i nie przy jemny dźwięk. Dole ciały do nas wiru- 
jące nie bie skie świa tła od wjeż dża ją cych radio wo zów. Richard pod biegł do skrzynki z prą dem i wyłą- 
czył zasi la nie. Bie gli śmy teraz w  ciem no ści, którą roz świe tlały od czasu do czasu nie bie skie koguty.
Zanim gliny zapeł niły pod ziemny par king, zdą ży li śmy roz pły nąć się w powie trzu. Każdy w innym kie- 
runku.

7. Dogrywka na Muranowie



Stra ci łem kolegę ze sta rych dobrych cza sów. Richard musiał się ewa ku ować i nie mogłem już liczyć na
pomoc ze strony Bry tyj czy ków. Następ nego dnia mia łem się sta wić w  hotelu Radis son na spo tka nie
z Włod kiem Kar me lem.

Musia łem się przejść. Oczy ścić umysł. Śmierci Ben ja mina nie mogłem prze two rzyć. Zawie si łem się
na oddy cha ją cym Benku, bie ga ją cym po Euro pie w  inte re sach kró lo wej. Nic tak ludzi nie łączy jak
stres, który roz sa dza czaszkę, poczu cie osa mot nie nia i  kule, które mijają cię zawsze o  ten mili metr
muśnię cia samego Pana Boga. Kulkę prze suwa w prze strzeni i cza sie, odkła da jąc tę jedną śmier telną
na póź niej. Nie umia łem i nie chcia łem przy jąć do wia do mo ści, że Naj wyż szy zde cy do wał tego wła śnie
dnia zabrać Benka. Był mi bra tem nie przez krew, ale przez ból i ryzyko, jakie wzię li śmy na młode i głu- 
pie ramiona. Nie mogłem nawet się poże gnać, posie dzieć choć chwilę nad cie płą jesz cze jego klatką
pier siową. W  tym pier do lo nym labi ryn cie nie mogłem się zatrzy mać i  czu łem, jak bym cze goś nie
dokoń czył. Wróci do mnie w snach, wróci, jak mi kolejny raz twa rze ludzi, któ rych kocha łem, prze lecą
przed oczami, gdy znowu zaczną strze lać. Cięż kie myśli na obła do wa nym sercu.

Sze dłem zamglony, mija jąc kolejne bloki war szaw skiego Śród mie ścia. Posta wić choć dwa tysiące
kro ków i  nie myśleć o  niczym. Jak bud dyj ski mnich zaan ga żo wa łem się w  spa cer, sta jąc się ryt mem
kro ków. Prze mie rza łem boczne ulice Woli i kie ro wa łem się w stronę Mura nowa.

Zaczęło się ściem niać, a  kiedy dotar łem pod blok przy Nowo lip kach, ulice były już zato pione
w mroku. Jedna z latarni rzu cała blade świa tło na zapar ko wane samo chody. Rzu ci łem okiem na rząd
aut z  dys kre cją począt ku ją cego ofi cera wywiadu. Ktoś krzywo zapar ko wał lśniące volvo w  wer sji all
cross i zosta wił skrę cone koła. Mija łem jedno auto za dru gim. Volvo miało przy ciem nione szyby i nie
mia łem pew no ści, czy jest puste. W życiu kie ro wa łem się intu icją, a może to było boskie pro wa dze nie?
Tego nie jestem pewien. Poczu łem, że w szwedz kim kara wa nie czai się jakieś bli żej nie okre ślone zło.
Ma tętno i oczy dookoła głowy. Śle dzi każdy mój krok i czeka na odpo wiedni moment. Jak gdyby ni gdy
nic zanur ko wa łem pomię dzy dwa samo chody kil ka na ście metrów przed volvo. Obser wo wa łem, czy
auto nie drgnie i  czy nie poru szą się lusterka. Trwa łem tak przez kil ka dzie siąt sekund. Jeśli ktoś był
w tym aucie, to wie dział, że ja wiem. Wie dział, że każda kolejna sekunda zabiera zaufa nie. A  ja wie- 
działem, że jak ktoś ma dobre zamiary, to wycho dzi naprze ciw i  mówi do rze czy. Wszystko inne to
zawo alo wane i nie oczy wi ste brudne zamiary, które sta wiamy w dobrym świe tle.

Ktoś w volvo chciał grać, więc zagra łem.

Kamień wiel ko ści piłeczki do ping-ponga poszy bo wał w stronę lusterka. Lusterko pękło, zwia stu jąc
nie szczę ście dla sta wia ją cych tarota i  czy ta ją cych horo skopy. Włą czył się alarm i  zawył przy bły sku
awa ryj nych świa teł. Na kra wę dziach luste rek migały poma rań czowe kie run kow skazy, zdra dza jąc zarys
dwóch męskich syl we tek w  kabi nie. Samo chód odpa lił i  wyje chał z  rzędu zapar ko wa nych aut. Alarm
ucichł, gdy volvo skrę cało w stronę alei Jana Pawła II.

To byli ludzie Kar mela. Gamo nie ze służb ni gdy niczego się nie nauczą. Naoglą dali się szpie gow- 
skich fil mów i żądają kon troli nad każ dym, kto dept cze war szaw skie chod niki. Nie było po co wra cać
do miesz ka nia przy Nowo lip kach. Nie lubię pra co wać, mając ogo nek ze źle dobra nymi gar ni tu rami.
Kwe stia smaku. Posta no wi łem zabrać kilka rze czy i zmie nić war szaw skie lokum.

Coraz mniej spraw szło po mojej myśli.
Na fil mach o  płat nych zabój cach widzia łem setki razy, jak ktoś wcho dzi do miesz ka nia, zapala

świa tło, a w fotelu usta wio nym w rogu pokoju sie dzi nie pro szony gość ze spluwą w ręce. Odbywa się
jakieś tam pier do le nie i albo boha terka lub boha ter sceny ginie, albo zaczyna walkę na śmierć i życie



z cichym zabójcą. Cza sem ta walka może przy po mi nać gwał towne ruchy kochan ków w miło snym unie- 
sie niu. Dźwięki też są podobne do tych, jakie rzu cają zako chani w pło mie niu pożą da nia. Ze dwa razy
ktoś się na mnie zaczaił. Kilka razy ja cze ka łem tak na kogoś, choć nie jestem typo wym hit ma nem.

Wsze dłem do miesz ka nia, nie zapa la jąc świa teł. Mrok roz ja śniały uliczne latar nie. Prze bi jały przez
zasłony. Posze dłem pro sto do łazienki, by zanu rzyć twarz w  zim nej wodzie. Kro ple spły wały mi po
uszach i szyi, gdy sta ną łem w jadalni przy wyspie kuchen nej. Zapa li łem ledowe świa tełka nad bla tami
kuchen nymi, na któ rych zosta wi łem doku menty. Tro chę gotówki i amu ni cji leżało obok płyty induk cyj- 
nej. Spoj rza łem na pod ręczną walizkę. Stała nieco dalej od stołu niż ją zosta wi łem. Byli tu, pomy śla łem,
bo ewi dent nie prze szu kali miesz ka nie. Sta rali się nie zosta wić śladu, ale jeśli w domu jest kilka rze czy
na krzyż, to trudno wszyst kie zosta wić ide al nie tam, gdzie były. Lata temu wyszło na bada niach, że
mam nie mal dosko nałą pamięć foto gra ficzną. Po pro stu wiem, że walizka stała trzy dzie ści cen ty me- 
trów dalej, jej kółka były skrę cone w różne strony. Moż liwe, że to ci z volvo, albo jesz cze inni śle dzący
z kolei tych z volvo. W tym por no gra ficz nym świe cie każdy pod glą dał każ dego z każ dej strony. Wzią- 
łem walizkę, posta wi łem na wyspie i  zaczą łem wrzu cać potrzebne rze czy. Wtem zza ple ców, z  głębi
salonu dobiegł mnie aksa mitny głos, który już dzi siaj sły sza łem:

– Nie wie cie, z czym macie do czy nie nia – powie działa Helena.
– Czego wy tu w Pol sce szu ka cie? – zapy ta łem spo koj nie, nie odry wa jąc się od pako wa nia torby.

– Co to za stary rosyj ski zwy czaj zwra ca nia się liczbą mnogą…
–  Co to za stary grecki zwy czaj wpie prza nia się bez zapro sze nia na obce tery to rium. Już mamy

demo kra cję, może cie nawra cać gdzie indziej…

– Czego chce cie od Pir let tiego, Feliks?
– Chyba tego, co wy, żeby wyha mo wał piętą. Robi się gorąco w Euro pie, skoro egzo tyczni agenci się

mie szają.
– Czy muszę się z tobą znowu prze spać, byś cokol wiek powie dział?

– Zro zum, Helena, nie wiem, w jaką grasz grę, ale ja wró ci łem do pracy, bagna, które jest moim śro- 
do wi skiem natu ral nym. Wtedy, na Kre cie, to było kilka tygo dni na powierzchni dla mnie, nic ponadto.

– Od pew nego czasu robię za wtykę u Pir let tiego. W kilka dni możesz spier do lić to, co budo wa łam
przez mie siące pracy.

– Każdy gra w swoją grę. Jeśli Pir letti jest powią zany z zama chami, sta jesz mi na dro dze. Nie dziwi
cię, że się tak mijamy w tym dużym świe cie?

–  Cho dzi tylko o  to, żeby ście go nie wystra szyli. Dzięki niemu zdo bę dziemy kon takty do ludzi
szcze bel wyżej. Pir letti to tylko pies na smy czy.

Helena pode szła do wyspy i zatrzy mała się metr ode mnie. Poczu łem jej zapach, który był naszpi ko- 
wany afro dy zja kami. Tan detna sztuczka. Odsu ną łem się, pró bu jąc nie zacią gać się jej małą pry watną
atmos ferą. Zauwa żyła to i lekko się uśmiech nęła.

– To tylko nowy Dior – powie działa z moc nym „r” na końcu. – Nie oglą daj tyle fil mów.
– Czym zaj muje się Pir letti poza ESP? Co jest na dru gim końcu smy czy, według was?

–  Pro wa dzi coś w  rodzaju fun du szu inwe sty cyj nego. Pry watny port fel inwe sty cyjny, w  któ rym
inwe stuje duże sumy rze ko mych part ne rów biz ne so wych. Jeśli cho dzi o  finanse, ten czło wiek jest
stwo rzony do robie nia pie nię dzy.

– Inwe stuje w swoim imie niu, a reszta pozo staje w cie niu?



– Do tej pory pomna żał pie nią dze ber liń skiej mafii, koleż kom z Rzymu i tak dalej. Nie był jakoś spe- 
cjal nie nie bez pieczny.

– Co prze skro bał? – pyta łem dalej.

– Zaczął obra cać pie niędzmi pew nego Greka, na któ rego wołają Dio ni zos…
– No tak, jak ina czej mogliby wołać na Greka – uśmiech ną łem się. – Ale ci prze rwa łem.

–  Szu kam tego czło wieka od dłuż szego czasu. Dio ni zos Pan ta ka los roz wi nął sporo biz ne sów na
kry zy sie imi gra cyj nym. Han del ludźmi, ale też szmu glo wa nie sze re go wych dla Ber lina, sporo tego.

– Stąd udział grec kiej agentki?

– Dio ni zos ma bazę na Cyprze. Te szwaj car skie zama chy to jedna z gałęzi współ pracy Pir let tiego
i Dio ni zosa.

–  Skoro to Cypr, to nie jest to już jedy nie euro pej ska sprawa. Chwila moment poja wią się ludzie
z Bli skiego Wschodu, a wtedy…

– Wtedy będzie po wszyst kim – dokoń czyła Helena.
– Ile mamy czasu?

– Myślę, że może dwa, góra trzy dni. Pir letti odrzu cił wszyst kie prośby o zaprze sta nie współ pracy
i wyco fa nie się z inwe sto wa nia na Cyprze. Byli u niego, pro sili, a potem gładko prze szli do gróźb. Pir- 
letti wziął naj lep szą ochronę w Euro pie i myśli, że to zała twi sprawę.

– Jeśli myślimy o tych samych ludziach, to nie ma czasu – wci sną łem guzik eks presu. – Kawkę?
– Jeśli to byli Izra el czycy, czego nie mogę wyklu czyć ani potwier dzić na sto pro cent, sytu acja jest

kry tyczna. Na Pir let tim ury wają się tropy, jeśli cho dzi o Dio ni zosa – dopo wie działa i zer k nęła w stronę
wyj ścia.

Kawa popły nęła ciur kiem. Jeśli sprawa doty czyła Cypru, nie mogło zabrak nąć Izra el czy ków – mają
obse sję na punk cie bez pie czeń stwa naro do wego. A skoro mogą zli kwi do wać źró dła zaopa trze nia i logi- 
styki dla ter ro ry stów pod ich gra nicą, nie będą prze bie rali w środ kach. Jeśli to był Mos sad, mie li śmy
prze je bane.

Jeśli.
To dobre słowo, ale nie zno si łem go w  mojej pracy. Gdzieś tam Pir letti witał się z  Cha ro nem.

O monety na powie kach nie musiał się mar twić. Po co się kogu cik rzu cił na han del bro nią? W tej czę ści
euro pej skiego teatru na brak emo cji narze kać nie możemy. Mógł pan Pir letti robić te swoje miliony,
mno żyć spa dek dla bękar tów, korzy stać przez kolejne kil ka dzie siąt lat, ale zamiast tego rzu cił się na
byka, na któ rego grzbie cie nikt jesz cze długo nie wytrzy mał. Cudow nie byłoby z  nim poga dać po
mojemu, choćby w jego dia lek cie – wziął bym nawet dodat kowe lek cje – poznać lepiej jego smycz i tych,
co regu lo wali mu paski na kagańcu, z któ rego się zerwał. Mogła to być jego ini cja tywa, jakiś plan lub
kla syczne pozby cie się nie wy god nego czło wieka, który był jak mar twa jedynka psu jąca uśmiech. W nie- 
skoń czo ność mógł bym snuć sce na riu sze jego krę tego losu, ale two rzone na bazie posia da nych infor- 
ma cji byłyby jedy nie przy pusz cze niami nie war tymi zaufa nia.

Z  tego zawie sze nia wyrwała mnie obec ność Heleny i  ta rzadka oka zja, by poga dać bez sto pera
w dłoni. Przede mną stała naj pięk niej sza Gre czynka pod słoń cem, a na zewnątrz tra ge dia z udzia łem
naj lep szego wywiadu na świe cie. W tym wszyst kim ja, Achil les, któ remu nadep nięto na piętę. Mia łem
tylko wywę szyć, co u Pir let tiego. Wyszło jak zwy kle. Przy naj mniej widoki mia łem obie cu jące. Jesz cze
raz spoj rza łem w jej brą zowe oczy, trzy ma jąc się mocno kra wę dzi blatu, żebym nie uto nął.



–  Nie mogę obie cać, słońce, że za tę garść nie spraw dzo nych infor ma cji złożę tu śluby wier no ści.
Jeśli masz rację i w sprawę wmie szał się Mos sad, zapewne padły wyroki śmierci.

– Nie wiemy, czy to Mos sad, po pro stu zostaw mi Pir let tiego na jesz cze dwa dni.

– Za dwa dni będzie mar twy. Muszę z nim jak naj szyb ciej poroz ma wiać. Spieszmy się, ludzie tak
szybko odcho dzą.

Wkur wie nie zalało twarz Heleny. Z tym też było jej do twa rzy. Piękna, ale na inny spo sób. Dokoń- 
czy łem pako wa nie i szarp ną łem za rączkę walizki. Nie zwa ża jąc na gości nię, ruszy łem w stronę drzwi.

– Nie znaj dziesz go – rzu ciła Helena – po tym, co dziś odwa li li ście, Pir letti będzie nie do namie rze- 
nia.

– To dopiero począ tek, Helena. Jeśli do tej pory nie zdą ży łaś z infil tra cją Pir let tiego, nie mogę już
nic na to pora dzić. Dziś mój świę tej pamięci kolega Benek prze chwy cił doku menty i gdy odpo wiedni
ludzie to roz pra cują, wycią gną wnio ski. Tym cza sem Pir let tiego czeka karu zela.

– Przy je cha łeś go sprząt nąć?
– Przy je cha łem po cie bie.

Helena par sk nęła śmie chem, ale trzeba było być czło wie kiem wiel kiej wiary, by w  to uwie rzyć, ja
tego nie kupi łem. Coś w  jej par sk nię ciu zagrało melo dię sprzed kilku mie sięcy. Cza sem wcho dzisz
z kimś do łóżka, by się prze spać i wzbo ga cić tro chę swój świat, a budzisz się z uczu ciem, które spra wia,
że zwy kły sok z poma rań czy wyci skany na rogu uliczki sma kuje jak ambro zja i na nie bie zamiast obło- 
ków jest wata cukrowa. Jeste śmy wobec tego bez bronni. Ja wtedy pod ją łem decy zję.

– Robię dla Rober ti niego, na któ rego nazwi sko każda mafia ściąga kape lusz. On odcho dzi na eme- 
ry turę i  zosta wił mi nie do koń czone porządki w  ogro dzie. Zatem idę w  ogród i  koń czę. Nie na wi dzą
mnie w moim kraju i jak tylko tajne służby dowie dzą się, że tu jestem, posta wią to mia sto na bacz ność,
by mnie zna leźć.

– To po co popeł niasz to samo bój stwo?

– To był pierw szy wybór Rober ti niego, bo mam tu kilka kon tak tów ze sta rych cza sów, które mogą
mi pomóc nie zgi nąć w tym labi ryn cie. Mam na myśli Kar mela, wice w Agen cji Wywiadu, który też gra
w swoją grę, to zna czy w starą pol ską grę. Pozbyć się ruskich ze stref wpływu i ze służb, a to robota…
tego tam waszego…

– Syzyfa?

– Otóż to, Syzyfa, bo ruscy jak syfi lis drążą pol ski kontr wy wiad. Wyjedź stąd, Helena, póki jesz cze
czas, dostar czę ci listę i haki na tego waszego Dio ni zosa.

– Nie dasz rady w poje dynkę, a tym sta rym kole gom bym nie ufała.
– Ja nie dam rady? – uśmiech ną łem się, zamy ka jąc walizkę.

Wysze dłem, nie zamy ka jąc drzwi. Mieli zała twić bez pieczną kry jówkę, a zro bił się z tego dwo rzec.
Musia łem ewa ku ować się do bez piecz niej szego miej sca, gdzie uda mi się zamknąć oczy choćby na
kilka godzin. Podobno foczki z Navy Seals potra fią nie spać pięć dni. To zapewne jedyny powód, dla
któ rego nie jestem byłym koman do sem. Nie bie ga łem po lesie za nar ko ty ko wymi baro nami, nie jadłem
odce dzo nych zwie rzę cych feka liów i nie ujeż dża łem noso roż ców na sawan nie. Nie wysko czy łem ni gdy
z samo lotu bez spa do chronu, nie mia łem sied miu żyć, nie strze la łem z bazuki i nie zadźga łem ni gdy
bata lionu irac kich bojow ni ków tępym nożem do obie ra nia ziem nia ków. Przez to dziwne życie omi nęło
mnie tyle frajdy.



Tak sówka cze kała na dole. Kur dyj ski kie rowca wysiadł, by wło żyć moją walizkę do bagaż nika.
Podzię ko wa łem za fatygę i sam otwo rzy łem bagaż nik. Wsia dłem na tylną kanapę škody fabii i wysłu- 
cha łem rela cji z  pierw szej ręki o  sytu acji Kur dów. Była nie do pozaz drosz cze nia. Resztki sumie nia,
jakie mi zostały, drżały, sły sząc smutną opo wieść czło wieka, dla któ rego ucieczka oka zała się jedyną
drogą. Za dnia fry zjer, w  nocy tak sów karz. Dla niego ta Pol ska to raj, ale tęskni za przy ja ciółmi
i rodziną. Nie pra co wa łem na tam tych tere nach, jed nak czu łem, że to brudne gierki wywia dów mnożą
biedę nie win nych ludzi. Taki para doks. Chcie li śmy poma gać, a  wyszło jak zwy kle. Poda łem mu dwa
bank noty. Popa trzył z  nie do wie rza niem. Poczu łem wstyd. Coś tam powie dzia łem bez sensu i  wysia- 
dłem z  taryfy. Sta ną łem przed sza rym blo kiem wyso kim na pięt na ście pię ter. Mach ną łem ręką pani
w recep cji i poje cha łem starą windą na sam szczyt. Oczy same się zamy kały. Poczu łem, jak zmę cze nie
ude rza mnie w poty licę. Potrze bo wa łem snu. Parę godzin bło giego snu, a roz wiążę każdy pro blem.

Daj mi, Boże, kilka godzin, zanim karu zela ruszy na nowo.

8. Stara śpiewka Włodka

Wło dzi mierz Kar mel był szarą emi nen cją Agen cji Wywiadu. Jego legenda bie gła trzy prze cznice przed
nim. Roz świe tlał mroki, pocie szał stra pio nych i  bro nił kraju na różne spo soby. Miał około pięć dzie- 
siątki, rów niutki prze dzia łek i  nosił szkła bez opra wek. Ni gdy się nie oże nił, bo jak sam powta rzał,
służba była jego jedyną miło ścią. Poza tym był zawo dow cem i żona, dzieci czy jakie kol wiek przy wią za- 
nie mogłyby sta no wić lewary na niego, co w tym zawo dzie prę dzej czy póź niej dopro wa dzi łoby do jego
upadku. Bez zbęd nych kom pli ka cji, jakich kol wiek zobo wią zań, wła snych pra gnień. Nie kradł, mało
kła mał i  nawet nie dono sił Ame ry ka nom. Gatu nek na wygi nię ciu ten Kar mel. Wierny tylko Pol sce
i tym, co zarze kali się, że jej służą.

Sła bo ścią Kar mela było jego dzie cinne zaufa nie do kilku mini strów i  ślepe posłu szeń stwo
zwierzch ni kowi. Nie musiał mówić całej prawdy, choćby o tym, że miał ze mną układ na lewo, ale pod- 
skór nie wie dzia łem, że jeśli przyj dzie co do czego, nie ma mowy o zaufa niu i na wypa dek kata strofy,
gdy rzucę się w kaj da nach pod jego stopy, uda, że nie widział mnie od czasu, gdy pry sną łem z kraju.
Słodki Wło dek, poważny facet nieco powy żej śred niego wieku, który pró bo wał z całej siły zasłu żyć na
medal przed eme ry turą. Ów medal mógł dostać za dokoń cze nie sprawy, za którą wyle cia łem poza
burtę Pol ski. Mia no wi cie mógł dopaść rosyj skie wtyki w pol skim kontr wy wia dzie, ale węszyć sam nie
mógł z oczy wi stych wzglę dów, więc spa dłem mu z nieba. Mnie mogli wtedy wyrzu cić, bo byłem sze re- 
go wym, za to samo komuś rangi Kar mela wrę czą medal i posta wią pomnik. Potrzeba tylko dowo dów
i  naj le piej tru chło Anto nowa. Stara to baśń, że każdy śpie wał swoją pieśń, które się nam plą tały jak
szcze niaki pod nogami.

W  sza rym gar ni tu rze wyglą dał jak byle biz nes men i  wta piał się w  war szaw ski tłum. Tym razem
ćwi czył nie wi dzial ność w lobby hotelu Radis son przy Grzy bow skiej. Ode bra łem swój klucz do pokoju
i  po chwili patrzy łem na syna gogę Noży ków i  pię trzący się Pałac Kul tury w  tle. Kar mel też ode brał
klucz do swo jego pokoju, ale nie miał zamiaru się w nim poja wić. Wszedł do mojego i prze rwał moje
podzi wia nie pano ramy War szawy.

– Piękna, co? – zapy tał.



– Zja wi skowa. Szkoda, że farb nie wzią łem.

– Dobry humor cię nie opusz cza, jak widzę…
– Tylko to może nas teraz ura to wać, Wło dek.

Opo wie dzia łem Kar me lowi ze szcze gó łami prze bieg ostat nich wyda rzeń. Pomi ną łem wizytę
Heleny. Ubar wił bym opo wieść i dodał jakieś poetyc kie wstawki, ale nie uro dzi łem się Home rem. Troja
na dal cze kała na zdo by cie, a Kar mel słu chał moich słów, sto jąc pod jej murami. Zaczy nał rozu mieć, że
w obec nej sytu acji byle koń to za mało.

– Tu masz kom pu ter, w któ rym Benek zgrał dane z kom pu tera Pir let tiego, powinno coś tam być.
Wrę czy łem mu torbę bez więk szego entu zja zmu. Co mógł Pir letti trzy mać na fir mo wym lap to pie?

Zawsze warto spraw dzić.

–  Jest jesz cze coś –  kon ty nu owa łem. –  Nie chcę wywo ły wać wilka z  lasu, ale moż liwe, że sprawą
zajął się Mos sad.

Kar mel pobladł. Nie odpo wie dział od razu. Wbił wzrok w pano ramę i  trwał tak przez kil ka na ście
sekund. Żyła na jego czole zaczęła pul so wać. Wyszła na wierzch, jakby go coś przy du siło. Wziął kilka
głę bo kich odde chów i wró cił do War szawy, do Radis sona, do spo tka nia ze mną.

– Spo tkasz się dziś na Chłod nej z pewną kobietą. Pod rzuca dziew czyny ludziom, któ rych chcemy
inwi gi lo wać. Nazywa się Bar bara Pró ża now ska i pro wa dzi naj bar dziej eks klu zywny bur del w sto licy.

– Od kiedy współ pra cuje?

– Kilka lat, jest spraw dzona. Wycią gnij od niej adresy naj bliż szych współ pra cow ni ków Pir let tiego
i poga daj z nimi.

– Jaki macie plan na Pir let tiego?

– Na razie nie mamy twar dych dowo dów, nie możemy go tknąć, zresztą to sprawa kontr wy wiadu.
Znasz pro ce dury, nie mogę tak po pro stu zle cić zabój stwa.

– Pro ce dury srury. A pod cie rasz się bez pozwo le nia czy dzwo nisz za każ dym razem?
– Słu chaj, zaga daj Bar barę o adresy i wyba daj, czy koło Pir let tiego jesz cze nikt inny się nie kręci.

Mnie ten maka ro niarz powiewa, chcę wie dzieć, czy kręcą się przy nim Rosja nie – Kar mel wyjął papie- 
rosa. – Przy tkniesz czymś czuj nik dymu?

Wsta łem z wygod nego fotela w musz tar do wym kolo rze. Taki model, który koja rzy się ze świą tecz- 
nymi rekla mami. Książka, swe ter i naj le piej jakiś kun del na tle cho inki. Zablo ko wa łem czuj nik i otwo- 
rzy łem okno. Kar mel odpa lił żół tego camela i wypu ścił chmurę dymu w moją stronę.

– Ten Pir letti to cwa niak, który prze trze szlaki kolej nym. Myślę, że jego geniusz nie polega na mno- 
że niu pie nię dzy czy dosko na łemu kamu fla żowi. Myślę, że wie dział to, co naj waż niej sze w  naszym
kraju.

– Wło dek, jeśli nie prze sta niesz pier do lić jak druid nad kotłem tajem nic, mogę nie zro zu mieć, co
sta rasz się prze ka zać.

–  Wie dział, kogo prze ku pić. Nie mówię tu o  dużych inte re sach albo mini strach, bo to oczy wi ste.
Podej rze wam, że ma swo ich ludzi w ABW.

– Jakieś kon krety? – pyta łem, odga nia jąc ciężki dym camela.

– Myślę o wice… może nawet o sze fo stwie, o samej górze. Podej rze wam, że Pir letti dostał immu ni- 
tet, dla tego nie możemy się do niego zbli żać. Ktoś z gór nej półki w ABW – Kar me lowi zapło nęły oczy.

– Co to za ochro nia rze, któ rych wyna jął Pir letti?



–  Nie wiem. I  tu jest twoja rola. To zawo dowcy, widzia łeś ich zresztą. Byki nie z  tej ziemi. Kilku
ziden ty fi ko wali nasi.

– Niech zgadnę, tro chę ze służb, a tro chę z woj ska.

– Jest tam jeden, łudząco podobny do ofi cera wywiadu w Afga ni sta nie. Zgi nął z rąk tali bów. Byłem
na pogrze bie, był też pre zy dent i rodzina. Ostat nio widziano go obok Pir let tiego.

– Jesteś pewien?
– Nie na stówę, ale za długo żyję, by uznać to za przy pa dek. Moja teo ria, kle jona na szybko, jest pro- 

sta: Pir letti zapła cił ABW za wolną rękę, a  ochronę wziął sobie sam. Pro blem polega na tym, że jego
ochrona może być próbą infil tra cji Pir lettiego lub jakąś inną machlojką kontr wy wiadu.

– Jeśli masz rację co do tego czło wieka, działa przy Pir let tim i nie ko niecz nie dla niego. Na pewno
nie dla was. Skąd pew ność, że Pir letti wie, kogo do sie bie dopu ścił. Może jesz cze ktoś inny ma w tym
swój inte res? Może kontr wy wiad wraz z Rosja nami chce mieć na niego oko? – myśla łem na głos.

– To wszystko trzeba wyba dać, Feliks.
– Mógł byś to rzu cić – wsta łem, nie mogąc wytrzy mać papie ro so wego dymu. – Zoba czymy, co sły- 

chać w bur delu, i może uda się poga dać z tym czło wie kiem. Jakieś imię czy nazwi sko?
– Jeśli to on, powi nien zare ago wać na ksywkę Bąk. W poprzed nim życiu nazy wał się Michał Bąk.

Dosko nały snaj per.
Usia dłem na łóżku. Było mięk kie jak tłu ste pośladki bry tyj skiej nasto latki. Nie wy godne na dłuż szą

metę. Sta ra łem się nie doty kać posła nia z obawy przed syfem cza ją cym się na hote lo wych mate ra cach,
które rzadko były uży wane do spo koj nego snu. To kon kretne łóżko zostało wyjeż dżone jak stara kobyła.

– Daj mi dwa dni i powiedz tym, co za mną jeż dżą, żeby dali spo kój. Nie da się pra co wać w takich
warun kach – wyrzu ci łem Kar me lowi.

– Dwoję się i troję, żebyś pozo stał ano ni mowy.

– Gdzie będziesz?
–  Spo tkajmy się na Saskiej Kępie. Tu masz adres. –  Kar mel wstał i  jak gdyby ni gdy nic wyszedł

z pokoju.
Po pięt na stu minu tach posze dłem w  ślad za Kar me lem. Młoda dziew czyna ubrana w  mary narkę

i  nie bie ską koszulę hostessy prze mie rzała kory tarz z  butelką szam pana. Gdyby nie wykła dzina, jej
obcasy wystu ka łyby marsz. Gdzieś na końcu kory tarza z  pokoju wychy lał się szym pans w  gar ni tu rze
z roz pię tymi guzi kami do połowy klatki pier sio wej. Śli nił się na sam widok. Niech się dobrze bawią.
Przy naj mniej ktoś w  tym sza rym mie ście mógł nie myśleć o  ter ro ry stach, for sie robio nej na boku
i prze ku pio nych agen tach kontr wy wiadu.

9. Diabeł nie czort, Michale

Sie działa za dębo wym bla tem jak pre zes kuli ziem skiej. Jej blond włosy falo wały na wysta ją cych oboj- 
czy kach, a kaszel brzmiał jak wydech spor to wego samo chodu. Dzier żyła trze cią wła dzę, mając swoje
dziew czyny w  naj waż niej szych łóż kach sto licy. Sceny, jakie kie dyś oglą da łem na spro śnych fil mach,
odbi jały się od ścian pokoju, w  któ rym sie dzie li śmy. Niby pomiesz cze nia były dobrze wygłu szone,



a jed nak coś prze bi jało – po lewej stro nie docho dziły do mnie jakieś jęki. Te wszyst kie opo wie ści o kur- 
wach w pościeli poli ty ków, pre zesów spółek i sze fów mafii… Bie rzesz je za teo rie spi skowe, dopóki nie
zoba czysz na wła sne oczy, że te majaki admi ni stra to rów stron o  rep ti lia nach to małe espresso przy
tym, co się dzieje nieco ponad uli cami sto licy. Trzeba twar dych łokci i sil nych leków nasen nych. Każdy
ma swoje spo soby.

Wró ci łem wzro kiem do obcię tych koń có wek spa ce ru ją cych po jej dekol cie.
– Usta robi łaś we Wło szech, co? – prze rwa łem nie zręczną ciszę.

– Jest taki jeden maj ster w Reg gio Emi lia, tam, gdzie robią ten ser… zapo mnia łam nazwy.
– Par mi giano Reg giano?

–  Otóż to! Drogo, ale porząd nie. Co cię tu spro wa dza, przy stoj niaku? Tylko szybko, bo nie mam
całego wie czoru dla cie bie – roz sy pała rów niutką ścieżkę na lśnią cym iPho nie.

– Szu kam kolegi.

– Tu się prze waż nie szuka kole ża nek, złotko. W tej kwe stii jesz cze cze kamy na wyzwo le nie sek su- 
alne wśród pol skich mini strów –  szur nęła jed nego krót kiego na roz grzewkę. –  Cho ciaż kole gów też
mamy, ma się rozu mieć…

– Przy stojny jego mość, zbu do wany jak Apollo, ale wołają na niego Bąk. To pilne, też się spie szę.

– Jesteś od Kar mela? Dobrze koja rzę? – jej ton zmie nił się na jesz cze chłod niej szy.
– Można tak powie dzieć, madame, ale tu nie o mnie cho dzi. Muszę pil nie poga dać z Bąkiem, pro sił- 

bym o namiary.

– Chwi leczka… – zmarsz czyła czoło. – To czło wiek… – zawa hała się, nie powie działa nazwi ska, a po
chwili rzu ciła: – Nic z tego, VIP-ów nie pod pier da lam.

Spoj rza łem w  jej nie bie skie oczy. Koka ina dodała jej wigoru. Jestem słaby w roz mo wach z kobie- 
tami. Rzadko wiem, jaki taniec trzeba odtań czyć, jak ubrać w słowa groźbę, by brzmiała jak kom ple- 
ment. Nie biję kobiet, a  wyjść z  infor ma cją musia łem. Cóż pora dzić, brną łem dalej w  tej nie rów nej
walce.

– Jesteś silna, nie za leżna i z tego, co zdą ży łem zaob ser wo wać, zabój czo inte li gentna. – Nie spusz- 
cza łem z  niej wzroku. –  Wiesz, że nie gada li by śmy, gdyby nie ręczył za mnie Kar mel. Po co więc te
prze py chanki? Podobno świet nie razem żyje cie.

– A ty kim jesteś?

– Polak mały, moje godło orzeł biały – wyre cy to wa łem. – Pra cuję za gra nicą, jestem tu gościn nie.
Taki para doks.

– Chłop cze, posłu chaj. Witam w sto licy, cie szę się, że się tu na fuchę zała pa łeś, ale takie infor ma cje
kosz tują. Pod pier da la nie VIP-ów to potrójna stawka.

– W bit co inach może być? Czy w cału sach? – Liczy łem na tę drugą opcję, ale była zajęta usy py wa- 
niem kolej nej ścieżki.

Wyją łem kopertę bąbel kową, w któ rej były same pięć setki. Gruby plik jan ków trze cich sobie skich
wypeł nił kopertę. Cał kiem miły cię żar. Blon dyna otwo rzyła kopertę dłu gim tip sem saute. Zaj rzała do
środka z uda waną obo jęt no ścią. Miała liczarkę w oczach jak każdy praw dziwy biz nes men sza rej strefy,
który pozo staje odporny na płat no ści bez go tów kowe i  ter mi nale płat ni cze. Wyobra zi łem sobie jej
miesz ka nie. Jakiej gru bo ści musiała mieć mate race i czy wypchane gotówą zapew niały dosko nałą twar- 
dość snu? O mały włos nie zapy ta łem, co robiła po powro cie do domu. Może czy tała Faulk nera i pła kała,



jak w Dzi kich pal mach boha terka ginie po skro bance, którą jej mach nął kocha nek lekarz? Włą czała Net- 
fliksa i raczyła się win kiem przy Pretty Woman? Czy może waliła pro sto na tre ning kick bo xingu, potem
jog ging i  kil ka dzie siąt table tek z  wita mi nami pozwa la ją cymi jej dalej pro wa dzić ten dom uciech? Jej
twarz, fasada, mury, które zbu do wała, to była gip sowa sce no gra fia Fel li niego, w  tym mie ście kobiet
musiało być coś wię cej. Wró ci łem myślami do małej par tyjki war ca bów, pro stej wymiany infor ma cji,
nie inte re su jąc się już wię cej losem tej bur del ma trony, która grała na innej plan szy, była pion kiem
w innej grze, inne sznurki pocią gały ją za szmatki z Balen ciagi. Ja mia łem tu pro sty biz nes i nie mar no- 
wa łem śliny i jej czasu mie rzo nego w set kach.

– Michał Bąk to prze miły chło pak. Dziew czyny mówią, że to nor malny facet, ide alny klient.

– Przy cho dzi tu czę sto?
– Ni gdy. Zawsze zama wia miłość na wynos.

– Miłość? – skrzy wi łem się. – Pod jaki adres?
– Już ci piszę. – Szur nęła na drugą nóżkę, po czym chwy ciła dłu go pis i naba zgrała adres kur sywą,

ze sta ran no ścią bene dyk tyń skiego mni cha. – Tylko mi go nie zabi jaj. To naprawdę porządny chło piec.
Nie taki jak wy.

– Łobuzy, te gnojki ze służb, prawda?

– Wpa da cie, robi cie raban, zabi ja cie mi klien tów, a potem poli cja węszy na Śród mie ściu. Nie sforni
jeste ście.

– Wybacz, madame, każdy ma swój model biz ne sowy – zer k ną łem na kopertę i ski ną łem w stronę
sze fo wej. – Wybacz, będę zmy kał.

– Może zosta niesz na chwilę, mam świeże dziew czyny z Gru zji i oko lic…
– Oko lic obec nych kon flik tów zbroj nych – prze rwa łem. – Podej rze wam, że macie teraz ruch w inte- 

re sie.

– Nie opłaca się, za dużo pro ble mów z logi styką, synku. A co, lubisz cipki ze Wschodu? Sam masz
takie rysy, jak dobrze się przyj rzeć. Swoje to jed nak swoje.

Sły sza łem już milion razy: „Feliks, nie wtrą caj się w nie swoje inte resy. Oni będą jak sępy żero wać
na zwy kłej ludz kiej krzyw dzie, sta rej jak świat, od pierw szych kon flik tów nad ogni skiem w  afry kań- 
skich jaski niach. Nie wtrą caj się”, szu miało mi w uszach od słów Kar mela, żebym nie wycho dził poza
linię. Jed nak od przed szkola nie rozu mia łem tej zasady. „Nie zgry waj boha tera”, powta rzali. „Nie zba- 
wisz świata, nie twój zasrany biz nes. Wypier da laj”. Ich słowa krą żyły mi po gło wie, klą twy mojego
kraju, moich byłych prze ło żo nych, moich men to rów, moich daw nych mistrzów. Jak hamulce, które
zaszły rdzą, jak pasy, które szar piesz, zanim pusz czą, jak oczy czer wone w szale. Oni byli kilka ulic ode
mnie, ale jed no cze śnie daleko, daleko od świą tyni, w  któ rej zosta łem kapła nem. Od wnę trza mojej
bazy liki, w  któ rej zło żyli fun da menty pod moją wol ność tym szcze ka niem i  smy czą, którą mi chcieli
zało żyć, nie rozu mie jąc, że to nie ta rasa, nie ten gatu nek. Spoj rza łem na znie czu loną bur del mamę
i  wie dzia łem, że musiała do reszty się otu ma nić, by nie rzu cić się na jeden z  wiszą cych żyran doli
w  pomiesz cze niu, gdzie od ścian odbi jała się jej słodko-stę chła pro po zy cja o  mło dej Gru zince, Ukra- 
ince, Armence.

Nie musia łem się roz glą dać. Wszystko zoba czy łem, gdy wcho dzi łem do kamie nicy. Dys kretne
kamery i  kilku ludzi w  pogo to wiu. Nie zdążą zare ago wać. Jestem szyb szy niż ich szty lety, ich duży
i  mały kali ber. Ich czer wone przy ci ski, numery alar mowe i  sce na riu sze awa ryjne. Na poli cję nie



zadzwo nią, może co naj wy żej ludziom kontr wy wiadu będzie przy kro, że kolejny bur del spło nie.
Zawsze to mniej asów przy szan tażu. Jed nak pożar w tej czę ści War szawy był mi w tej chwili nie na
rękę. Ale obie ca łem sobie, że gdy skoń czę robotę, pod łożę ogień pod tę cho lerną kamie nicę. Do czasu,
pomy śla łem i wró ci łem do dyrek torki tego przy bytku.

– Nie, dzię kuję – rzu ci łem, jak bym odma wiał kolej nego ciastka.

– Twoja strata, kogu ciku. Miłego wie czoru – uśmiech nęła się sze roko z resztką koka iny pod nosem.
– Żegnam.

Wsta łem i  wysze dłem na sze roki, długi kory tarz. Na jego końcu wid niała czwórka. Na prawo
schody wio dły na pod da sze, gdzie musiały znaj do wać się kolejne kom naty roz ko szy. Przy po mniało mi
się stare żydow skie powie dze nie, że jak miłość, to choćby mały pokoik na pod da szu. Chwilę jesz cze
waha łem się, sto jąc przy lustrze w ścia nie kory tarza, gdy za ramię chwy cił mnie jeden z ochro nia rzy.
Spoj rza łem w  oczy temu dwu me tro wemu wor kowi na ziem niaki i  osta tecz nie odpu ści łem poboczne
awan tury. Dopadnę ich innym razem. Teraz Michał Bąk i  kwe stia jego zmar twych wsta nia. Potul nie
skie ro wa łem się do wyj ścia, pro sząc o klamkę, którą mi skon fi sko wali przy wej ściu. Pra wie uchy li łem
kape lu sza i pchną łem drzwi wej ściowe na czwar tym pię trze.

Wysze dłem z kamie nicy i zacią gną łem się sierp nio wym powie trzem. Tuż za bramą zer k ną łem na
tablice zapar ko wa nych aut. Z doświad cze nia wiem, że jeśli widzę te same tablice drugi raz, to nie ma
mowy o przy padku. Tym razem było czy sto. Nudne war szaw skie tablice, któ rych jesz cze nie widzia łem.
Poże gna łem się z para noją i ruszy łem w stronę ulicy Wol skiej, gdzie mia łem nadzieję zastać Michała
Bąka – koman dosa i wete rana, który w papie rach nie żył od kilku dobrych lat.

Blok wyglą dał, jakby wła śnie wyszedł spod beto niarki dewe lo pera. W pasie han dlo wym mały salo- 
nik hisz pań skiej marki samo cho dów, przed wej ściem roślinki oto czone beto nem, a na klatce scho do- 
wej tro chę drew nia nych akcen tów. Szczyt pol skiej dewe lo perki nowego tysiąc le cia. Na widok tego nie- 
po ro zu mie nia Le Cor bu sier robił pew nie sześć prze wro tów w przód. Poza tym spo kój i cisza, jak u Jasia
i Mał gosi w obej ściu. Bajeczne warunki do roz mowy.

Wpi sa łem kod do domo fonu i zaczą łem pie szą wspi naczkę na siódme pię tro. Sie dem pię ter jak sie- 
dem grze chów głów nych. Tyle że siódme było leni stwo. Mimo to nie wzią łem windy. To jedna z moich
zasad. Zero wind, no chyba że przede mną wię cej niż dzie sięć pię ter. Kory tarz i drzwi były w kolo rze
tak nija kim, że nawet trudno mi go okre ślić. Chwilę sta łem przed drzwiami jak nie wpra wiony świa dek
Jehowy. Dobra nowina się sama nie zanie sie, pomy śla łem i zapu ka łem.

Cisza.
Kolejne trzy szyb kie odbiły się echem.

Na dal nic.
Wyją łem ustroj stwo z kie szeni kurtki, które otwie rało więk szość drzwi. Na upar tego otwo rzył bym

tym wrota Mor doru. Tym razem wystar czyła chwila cier pli wo ści. Wsze dłem do pustego miesz ka nia,
które od kata logu róż niło się moc nym zapa chem praw dzi wego męż czy zny. Mie szanka Hugo Bossa,
potu i goto wa nego kala fiora. Uchy li łem okno i usia dłem przy drew nia nym stole. Nie muszę tłu ma czyć,
że był to obszerny open space, co ozna czało, że w jed nym pomiesz cze niu Bąk goto wał, jadł i kochał się,
jak to wyra ziła Bar bara.

Michał, kiedy będziesz?
Nie zosta wił żad nej kartki, żad nego magnesu na lodówce. Tajem ni czy typ. Prze li czy łem zawar tość

maga zynka i nieco się roz luź ni łem. Szczę ście mnie nie opusz czało, bo nie musia łem długo cze kać. Pod



blo kiem zapar ko wał czarny land rover z  szy bami w  kolo rze skóry Didiera Drogby. Z  auta wyszedł
Michał Bąk, a  ja prze sta łem mieć jakie kol wiek wąt pli wo ści. Widzia łem chłopa w  kraju Afgań czy ków
i  ze dwa razy gdzieś na jakiejś grec kiej wyspie. Kar mel mówił prawdę, co rzadko mu się zda rza. Po
Panu Jezu sie to był drugi znany mi przy pa dek zmar twych wsta nia. Zaci sną łem dłoń na pisto le cie. Ana- 
lo gowy zegar uśmiech nął się, poka zu jąc dzie siątą dzie sięć. Przy lgną łem do ścianki oddzie la ją cej przed- 
po kój od reszty otwar tej prze strzeni. Mia łem nadzieję, że będzie zmę czony i zde kon cen tro wany.

Nic bar dziej, kurwa mać, myl nego.

Zamek drzwi zaczął trza skać. Dolny, potem górny, kroki w przed po koju i kurtka dyn da jąca na wie- 
szaku. Bąk wszedł do salonu, nie mając żad nych szans w pierw szej run dzie. Przy sta wi łem mu pisto let
do poty licy, gotów naci snąć spust. Kto nie był z nami, był prze ciwko nam. Dobrze byłoby poga dać, ale
nic na siłę.

– Ani rusz – nie żar to wa łem.
W mili se kundę obró cił się, wypro wa dza jąc cios. Pisto let wyle ciał mi z rąk, śli zga jąc się po pod ło dze.

Druga runda nale żała do niego. Kolejny jego cios zablo ko wa łem i ode pchną łem koman dosa. Sta nę li- 
śmy naprze ciwko sie bie, patrząc sobie w  oczy. Wycią gną łem rękę, jak by śmy byli na zawo dach judo.
Roz sta wi łem sze roko nogi, łapiąc balans. Cze ka łem na jego ruch.

Zagrał nie czy sto.

Nóż bły snął w  jego ręce, nóż z  rodzaju tych, któ rymi patro szy się wie lo ryby. Ostry jak japoń skie
cacko z filmu Kill Bill. Trzy szyb kie ruchy prze cięły powie trze. Od zgrab nych uni ków zale żał kom plet
moich fla ków i  pal ców. Chwilę tań co wa li śmy, dopóki nie popeł nił małego błędu, źle sta wia jąc lewą
stopę. Wypro wa dzał pchnię cie w stronę mojej klatki pier sio wej, gdy zewnętrzną stroną dłoni prze kie- 
ro wa łem jego ata ku jącą rękę wraz z siłą pchnię cia w pustą prze strzeń w oko li cach moich nerek. Mia- 
łem uła mek sekundy na kontr atak. Widząc jego odsło nięte przed ra mię, zde cy do wa łem się na wyko rzy- 
sta nie dosko nale sta bil nej pozy cji. Otwartą dło nią, którą spią łem, by osią gnęła twar dość beto no wego
kafla, ude rzy łem w przed ra mię Bąka, podsta wia jąc kolano. Dźwięk pęka ją cej kości roz dziera bębenki,
ale jest niczym przy widoku otwar tego zła ma nia. Bąk jęk nął, gdy kość prze biła skórę, a krew pocie kła
na szał wiowy dywan. Nie zemdlał, bo był zawo dow cem, ale nawet pro fe sjo na li sta traci na czuj no ści,
gdy mu kość wystaje z przed ra mie nia. Zaro bił jesz cze jed nego pre cy zyj nego strzała pro sto w skroń, co
odcięło go zupeł nie. Runął na kawowy sto lik, z  któ rego stur lał się na pod łogę. Miękki dywan przy jął
jego bez władne ciało, pod czas gdy ja nie zamie rza łem mar no wać cen nego czasu.

Zabra łem się do zata mo wa nia upływu krwi w  ramie niu, które przed chwilą prze bi łem na wylot.
Wystar czyła ścierka na pro wi zo ryczny opa tru nek. Prze szu ka łem kie sze nie spodni Bąka, rzu ca jąc
wszystko na sto lik. Port fel, klu cze, tele fon. W jego kurtce był pilot od bry tyj skiego dżipa i nic poza tym.
Usia dłem w  fotelu, przerzu ca jąc wzrok z  prze glą da nych doku men tów i  tele fonu na Bąka, który lada
moment mógł się zacząć prze bu dzać.

W port felu, poza kil koma bank no tami, wiało pustką. Przy sta wi łem iPhone’a do kciuka pra wej ręki
Bąka i  usły sza łem klik nię cie odblo ko wa nego ekranu. Spi sa łem ostat nio wybie rane numery i  kilka
innych. Wśród ostat nio wybra nych nie figu ro wał żaden numer, który bym roz po znał.

Bąk prze rwał mi to moje małe mysz ko wa nie. Prze bu dzał się. Otwo rzył oczy, w któ rych błą kał się
ból. Po policzku pocie kły mu łzy. Nie był głupi. Wie dział, że koniec jest bli sko.

–  Zaczniemy od początku –  wymie rzy łem w  zła mane przed ra mię, które leżało bez wład nie na
poduszce. – Kto cię wer bo wał na Wscho dzie? I, bła gam, powiedz, że nie był to…



– Anto now – prze rwał mi Bąk drżą cym gło sem. – Parę lat pra co wa łem u nich, a teraz w Pol sce.

– Żoł nie rze na wyna jem, agen cja ochrony, tak?
–  Rosja nie mają tu swo ich agen tów. Kilku ludzi działa w  Pol sce pod róż nymi przy kryw kami. Co,

mam ci tłu ma czyć, jak wywiad działa?
– Inte re suje mnie tylko ta jedna kon kretna komórka. Mało o was infor ma cji poza tym, że nazy wa- 

cie się Brau sen berg Secu rity, tak?
–  Brau sen berg to nie miecka nazwa mia steczka na gra nicy z  Obwo dem Kali nin gradz kim. Mamy

tam bazę.
Uprze dził moje następne pyta nie, ale raczej nie czy tał w myślach. Oby dwaj wie dzie li śmy, dokąd to

zmie rza.

– Czy Pir letti wie, że ma wokół sie bie rosyj skich poma gie rów?
– Płaci i jest bez pieczny… – Bąk spoj rzał na mnie – przy naj mniej był do teraz.

– Nikt inny się nie krę cił koło niego?
–  Jest jedna Gre czynka, którą sta ramy się wyba dać od jakie goś czasu, poza tym tylko nie groźni

ludzie biz nesu.
Krę cił. Tak mi się wyda wało. Helena wspo mi nała o  groź bach od ludzi wyglą da ją cych na dłu gie

ramię Izra ela. Musiał o tym wie dzieć. Wie dział, że igra ze śmier cią i posta no wił krę cić. Zoba czył coś
w moich oczach, bo zmie nił ton, prze łknął ślinę i uważ nie słu chał tego, co mia łem mu do powie dze nia.

– Nie mierz każ dego wła sną miarą, Bąk. Kur wić się za ruskie ruble…

– Jaka to róż nica, pytam! Rosja nie, nasi, Włosi. Jeden czort!
– DIA BEŁ, KURWA, DIA BEŁ! po pol sku. Nie czor tuj mi tu!

Szarp nęło mną ze zło ści. Pisto let w ręce nie poma gał się uspo koić. Wybra łem ostatni numer listy
połą czeń i włą czy łem na gło śno mó wiący.

– Czto czort? – ode zwał się niski star szy głos. – Michaił?

Mil cza łem. Usły sza łem ten głos i to wystar czyło. Prze rwa łem połą cze nie. Poga dam z nimi póź niej.
Bąkowi pły nęły łzy, gdy pró bo wał doty kać swo jego otwar tego zła ma nia. Nie było czasu do namy słu.

Nic nowego. Odsze dłem na kilka kro ków, nie spusz cza jąc wzroku z leżą cego koman dosa. Roz lał się na
kana pie jak świeżo upie czony hero ini sta. Przy po mnia łem sobie Glas gow i ulice, z któ rych upo rczywy
bry tyj ski deszcz pró bo wał na bie żąco zmy wać wymio ciny. Pogarda to takie niskie uczu cie. Pra gnę, by
było mi obce, ale ono pukało do drzwi i okien i kazało naci snąć spust. Na kola bo ran tów jest tylko jeden
nie za wodny spo sób. Bąk wyczuł to i chwy tał się wszyst kich moż li wych desek ratunku.

– Możemy się doga dać…

– Czy Pir letti wie o podej rze niach wobec tej Gre czynki? Zle cił jej likwi da cję?
–  Wiem, że coś się święci. Jestem tylko ochro nia rzem. Za to ta grecka suka węszy dla swo ich.

Dowie dział bym się, czego szuka, jeśli tego potrze bu jesz.
Jesz cze jedno słowo tego dżen tel mena – wtedy zupeł nie znikną moje skru puły. Musia łem przy znać

mu rację. Paso wał bar dziej do Rosjan niż do nas. Obser wo wa łem go od minuty i zauwa ży łem, jak pró- 
buje zacho wać dys kre cję, szu ra jąc ręką pod poduszką. To, czego szu kał, przy spie szyło moją decy zję.

Wyjął pisto let spod poduszki. Zajęło mu to uła mek sekundy. Mio tał się jak wąż w pło mie niach, gdy
tra fi łem ponow nie w zła mane ramię. Jego krzyk! Coś, czego nie zapo mnę. Prze bi jał bębenki jak sil nik
odrzu towy. Drugi strzał i jego zdrowe ramię prze stało być zdrowe. Potem był trzeci strzał. Ten koń czył



nie smaczny epi zod mojej war szaw skiej przy gody. Krew try snęła z  otwar tej czaszki rodaka, który
wybrał Rosję. Gdy zlecą się tu gli nia rze, a potem hieny z tele wi zji, niech zoba czą, jak koń czą kola bo ru- 
jące płotki. Do gru bych ryb mia łem dopiero dotrzeć.

Zdją łem kurtkę, którą zalała krew Bąka. Sąsie dzi musieli sły szeć strzały. W tej czę ści mia sta roiło
się od glin. Wzią łem tele fon Bąka i wyją łem pla sti kowe karty. Kto wie, może otwie rają szafę do Narni?
Pod nio słem klu cze do land rovera i pomy śla łem o następ nych kro kach.

Wybra łem numer do Kar mela, by przy naj mniej wie dział, dokąd zamie rzam jechać. Sygnał za
sygna łem, a póź niej cisza. Kolejne połą cze nie. Pudło. Spał lub nie odbie rał od nie zna jo mych, cały Wło- 
dek. Wybra łem numer do jed nego z  jego przy bocz nych. Kolejne pudło. Nie odbie rał ani Kar mel, ani
jego ludzie. Zda rze nie bizarne, tak by ujęła nasza noblistka. Nie po ko jące jak nocny bez dech nowo- 
rodka. Gdy namie rzą sygnał, zlo ka li zują i połą czą z poszat ko wa nym cia łem Bąka. Będą mieli rękę na
pul sie, dojdą do mnie za pomocą śle dze nia karty SIM, gdzie kol wiek popro wa dzi mnie ten instynkt,
który pozwa lał mi lawi ro wać w tym war szaw skim labi ryn cie.

Zawyły koguty. Przez okno zoba czy łem dwóch oty łych funk cjo na riu szy, któ rzy koń czyli fran cu skie
hot dogi pod klatką. Moż liwe, że za nie długo je zwrócą na widok tego, co zostało z Bąka. Czas na mnie.

Wła śnie wsia dali do windy, gdy wyło ni łem się z prze ciw po ża ro wych scho dów. Land rover cze kał na
pod jeź dzie, a  pod jego maską trzy sta koni. Bry tyj czycy mają hopla na punk cie parzy sto ko pyt nych.
Wsia dłem do bry tyj skiego powozu dla lor dów jak do swo jego i  posta no wi łem tro chę się prze je chać,
cho ciaż nie mam błę kit nej krwi w żyłach ani tym bar dziej krwi nie wol ni ków na rękach.

Usia dłem w skó rze zdar tej z  jakie goś afry kań skiego zwie rzę cia. Włą czy łem auto i prze cią gną łem
pal cem po doty ko wym ekra nie. W sys te mie nawi ga cji spraw dzi łem ostat nie adresy, a póź niej ulu bione.
Kon stan cin-Jeziorna i Kroch malna. Miesz ka nie Pir let tiego było przy Kroch mal nej, ale nie wie dzia łem,
co Bąk mógł robić w Kon stan cinie-Jezior nie. Cokol wiek to było, musia łem spraw dzić, zanim zosta wię
ten kara wan na jakimś zapusz czo nym par kingu. Czas na prze jażdżkę po sto licy.

Wyje cha łem z Woli i skie ro wa łem w stronę Moko towa. Śród mie ście było zakor ko wane jak zwy kle.
Po kilku minu tach w  dłu giej linii fru stra tów żało wa łem, że Bąk nie poru szał się heli kop te rem.
Zapchane war szaw skie ulice pełne ryków i klak so nów, bo prze cież każdy ma tu swoje biz nesy i to do
zro bie nia na wczo raj.

Włą czy łem pro stego auto pi lota i nieco obni ży łem fotel. Skoro to już lata dwu dzie ste, to niech samo
auto pod jeż dża w korku. Ponow nie wybra łem numer do Włodka Kar mela, ale wciąż odbi ja łem się od
sekre tarki. Kar mel nie będzie zado wo lony, jak się dowie, że Bąk odszedł po raz drugi, ale może być
zain te re so wany jego kon tak tami. Pro blem pole gał na tym, że orga ni za cja Brau sen berg Secu rity dzia- 
łała na tere nie Pol ski. Zasta na wia łem się, gdzie się podział pol ski kontr wy wiad i  co z  prze pły wem
infor ma cji mię dzy nimi a wywia dem. Kar mel nie kazałby szu kać Bąka, gdyby wie dział, że pra cuje dla
Rosjan.

Dojeż dża łem już do Wila nowa, snu jąc ana lizy na gorąco. Kar mel, odbierz, kurwa mać. Włą czy łem
radio i wybra łem sta cję. Adele i pio senka dla serii o Jame sie Bon dzie. Kabinę wypeł nił jej mocny głos,
przy któ rym mogłem się zre se to wać. Gdzie kol wiek pro wa dził mnie GPS, nie było odwrotu. Nie pla no- 
wa łem kolej nych kro ków, bo nie zale żało mi na złu dze niu kon troli. Wyj dzie w pra niu. To całe ana li zo- 
wa nie trak to wa łem jak wró że nie z fusów. W tej robo cie się działa, nie myśli, zabi ja nie nie wymaga roz- 
pi sa nia pro jektu. Gdzieś za mia stecz kiem Wila nów ruch się prze rze dził, a  ja wyje cha łem na otwartą



prze strzeń. Słońce cho wało się już za hory zont. War szawa jest męcząca jak tok syczny zwią zek. Ode- 
tchną łem z ulgą, gdy wyje cha łem poza jej mury.

Spory ekran nawi ga cji poka zy wał metę odda loną o  zale d wie trzy dzie ści minut. Kon stan cin-
Jeziorna to malow ni cze mia steczko, w  któ rym mieszka sporo war szaw skiej elity. Uliczki wcho dzą
w las, a wille oto czone są wyso kimi żywo pło tami lub murami. Miną łem uzdro wi sko solan kowe po pra- 
wej i skrę ci łem w lewo, w wąską uliczkę pro wa dzącą w stronę lasu. Mija jąc kolejne wille, czu łem się,
jak bym słu chał ogło szeń dusz pa ster skich w  obcej para fii. Ich świat zna łem prze lo tem, raczej jako
intruz, jak odprysk na świe żym lakie rze sta rego cabrio. Miło było prze je chać się aleją cichego prze py- 
chu, który nie chciał się rzu cać w oczy, ucie kał w las, cho wał się za wyso kim pło tem, wysta wiał jedy nie
cie kaw skie kamery na latar niach, słu pach i bra mach.

GPS poka zy wał dwie minuty do celu. Gdy została minuta, jecha łem głę bo kim lasem, gdzie domy
miały coraz dziw niej sze kształty i gęst sze zaro śla wokół. „Jesteś na miej scu”, oświad czył niski głos, a na
ekra nie poja wiła się sza chow nica mety. Wyłą czy łem świa tła i znik ną łem w ciem no ści lasu.

10. Przewrót pałacowy

Wyłą czy łem sil nik i pró bo wa łem obej rzeć budy nek na tyle, na ile pozwo liła mi meta lowa brama wci- 
śnięta mię dzy sze reg gęsto posa dzo nych świer ków. W bla dym świe tle księ życa zoba czy łem jasną ele- 
wa cję i spore bal kony. Dwie kolumny i potężne drzwi wej ściowe. Wszystko, co cie kawe, kryło się z dru- 
giej strony domu, z  dala od cie kaw skich oczu spa ce ro wi czów. W  kilku oknach paliły się świa tła. Na
pod jeź dzie stały trzy samo chody.

Aż trzy.

Roz są dek pod po wia dał, bym zadzwo nił po oddział sztur mowy albo przy naj mniej po szwa gra
z  gęstą siatką kon tak tów wśród kibi ców Legii. Nawet dia be łek na lewym ramie niu naci skał, bym się
jesz cze zasta no wił. Ochro niarz na cza tach zauwa żył zna jomą reje stra cję na zna jo mym land rove rze.
Nie mógł widzieć, kto jest w środku. Ciemne szyby i czarna noc zapew niały tym cza sową ano ni mo wość.

Meta lowa brama otwo rzyła ramiona, zapra sza jąc do środka. Włą czy łem sil nik i zaczą łem wta czać
się na pod jazd. Roz są dek z  dia beł kiem ukryli twa rze w  dło niach jak moja matka na wieść o  moim
wybo rze służby w wywia dzie. Ni gdy jej tego nie powie dzia łem wprost, wyczy tała to z moich oczu oraz
idio tycz nego tek stu, że pod pi sa łem papier i nie mogę o tym mówić. Odwrót nie wcho dził w rachubę.
Zresztą nie było innego wyboru.

Feliks, prze ży łeś sporo, może to już czas się żegnać?, pomy śla łem, prze ły ka jąc ślinę.

Wje cha łem na pod jazd, jak bym par ko wał pod Halą Mirow ską, bez pośpie chu, i  tak ugrzę znę
w kolejce po jago dzianki. Rosły ochro niarz zszedł ze scho dów przed wej ściem i ruszył w stronę auta.
Włą czy łem świa tła posto jowe, cze ka jąc, aż się przy gra moli bli żej przed niej szyby. Foto ko mórka przy
bra mie zga sła, gdy był kil ka na ście kro ków od przed niej maski. Znów pół mrok ogar nął pod jazd. Wtedy
opu ści łem szybę, nie dając mu czasu na odpa le nie latarki. Szyba zje chała, odsła nia jąc nagi tłu mik. Nie
byłem w  sta nie dostrzec dokład nie jego syl wetki i  bałem się spu dło wać. Pudło przy koman do sach to
fatalny błąd. Wię cej niż jeden strzał zwięk sza szansę na reak cję, a ja wola łem pozo stać cicho jak HIV
lub w naj gor szym wypadku być nie miłą nie spo dzianką.



Na całe szczę ście nie zdarny ochro niarz trzy mał papie rosa mię dzy pal cami, macha jąc nim lekko
w  dro dze do auta. Po chwili jego ręka poszy bo wała w  górę i  tląca się czer wień papie ro so wego żaru
zatrzy mała się na sekundę przy jego twa rzy. Żar zami go tał teraz moc niej w  rytm porząd nego zacią- 
gnię cia. Póź niej był strzał pro sto w pysk i widok, któ rego oszczę dziła mi ciem ność. Nie chcę wie dzieć,
w co dokład nie tra fi łem, i z góry poża ło wa łem koleż ków, któ rzy będą musieli uprząt nąć to, co zostało
z jego czaszki. Wysze dłem z auta i ruszy łem w stronę willi. Dobie ga jąc do roz la nych zwłok na pod jeź- 
dzie, pomy śla łem, że to prawda, co mówią o pale niu – to kurew stwo zabija. Chwy ci łem za nogi jesz cze
cie płego ochro niarza i  zacią gną łem za fon tannę z  siu sia ją cym kupi dy nem. Do rana pozo sta nie
zagadką, gdzie wywiało przed nią straż, a potem przy lecą wrony i wszystko wykra czą.

Sta ną łem przy jed nej z  kolumn, które jako dziecko widzia łem jedy nie na pocz tów kach z  Aten.
Wysoka, mar mu rowa i  gładka. Gru bo ści pnia, do któ rego obję cia potrzeba połowy grupy bie dro nek
z lokal nego przed szkola. Foto ko mórka zapa liła lampę oświe tla jącą wej ście do przed sionka. Skoro było
otwarte, poda ro wa łem sobie wygłupy z wcho dze niem przez okno. Repre zen to wa łem poważ nych ludzi
i nie było mi do śmie chu. Uchy li łem drzwi i ode tchną łem z ulgą. Śmie chy i hulanki nio sły się po całym
holu. Nie mogli sły szeć stłu mio nego strzału przed domem. Mógł bym zor ga ni zo wać pro ce sję Bożego
Ciała na pod jeź dzie, a i tak nie zdo łał bym prze bić tego hałasu.

Wsze dłem do środka i posta wi łem kilka kro ków na błysz czą cym par kie cie. Wszystko w mar mu rze
i nie ska zi tel nej bieli ścian i czer wieni dywa nów. Schody pro wa dzące na pię tro były sze ro kie jak pary- 
skie aleje, a  balu strady musiał rzeź bić sam Fidiasz. Po lewej i  pra wej sze ro kie wej ścia zapra szały do
salo nów. Kel ner w  bia łej koszuli wła śnie piru etem wymi nął pija nego męż czy znę, który podob nymi
zawi ja sami skrę cił przy lobby na schody i roz po czął wspi naczkę na pię tro, sma ru jąc spo co nymi dłońmi
o ciemne drewno, takie, jakim wypeł niano deski roz dziel cze nowych ben tleyów w garażu podob nych
pała ców. Sta łem w cie niu drzwi wej ścio wych, cze ka jąc, aż pijak skoń czy się wspi nać i znik nie za balu- 
stradą. Na szczy cie scho dów oparł się o ścianę i skrę cił w prawo, pró bu jąc iść bez pod par cia. Chwilkę to
potrwało, zanim znik nął w kory ta rzu za balu stradą. Teraz albo ni gdy. Kel ner wró cił z pustą tacą, minął
mnie i  wszedł do czę ści gospo dar czej. Wyło ni łem się z  cie nia i  kil koma susami poko na łem schody,
kory tarz i przy sta ną łem przy uchy lo nych drzwiach, zza któ rych docho dziły cięż kie odde chy przez usta
męż czy zny pochy lo nego nad sede sem. Już drugi raz tego dnia mia łem oka zję poga dać ze zwło kami.
Popchną łem drzwi i wsze dłem do środka.

Męż czy zna obej mo wał por ce la nową muszlę, mogłem więc dokład nie mu się przyj rzeć. Miał dopa- 
so wany gar ni tur, który eks po no wał jego sze ro kie plecy, koszulę w małe gwiazdki, wło żoną w spodnie
i spiętą cien kim skó rza nym paskiem. Za paskiem dostrze głem małego poli cyj nego glocka. Nie wyko nał
naj mniej szego ruchu, gdy odpią łem guzik i  wycią gną łem jego jedyny argu ment w  nie rów nej walce.
Wymio to wał, trzę sąc się z zimna, które musiało go ogar nąć, gdy wyda lał wszystko, co zapy chało mu
żołą dek. Rzu ciło nim po raz kolejny, a  ja nie mia łem wąt pli wo ści, że żołą dek miał od dawna pusty,
teraz szło z  jelit, naj dal szych zakrę tów jego trzewi. Opar łem się o  jedną z  umy wa lek i  cze ka łem, aż
zwróci wszystko jak nie tra fiony roz miar na Zalando.

Trwało to dłuż szą chwilę, zanim ledwo żywy spły nął z kolan na posadzkę, przy tu la jąc się do przy- 
jem nie zim nych kafli. Zanim rozej rzał się po pomiesz cze niu, sko czy łem, chwy ta jąc go za kark i dźwi- 
ga jąc jego głowę z powro tem na wyso kość sedesu. Muszla miała wbu do wany bidet, przy datny gadżet.
Naci sną łem ikonkę męż czy zny i włą czy łem natrysk. Jego twarz była na prze mian skrzy wiona ze zdzi- 
wie nia i mokra od moc nego stru mie nia, który zwy kle pod mywa inne oko lice.



– Cz… e… go…? – Woda lała się w jego otwarte usta.

Się gnął ręką w miej sce, gdzie trzy mał pisto let. Opu ści łem deskę, przy trza sku jąc mu głowę do obrę- 
czy muszli. Jęk nął i zaczął wierz gać. Trza sną łem dwa razy deską, która oka zała się kamienna. W szale
trudno roz po znać szla chetne mate riały. Uspo koił się odro binę. Luzu jąc uścisk, zauwa ży łem, że nie
domkną łem drzwi, a  –  jak wia domo –  prze moc to tylko za zamknię tymi drzwiami. Zosta wi łem go
zawie szo nego na ubi ka cji i ruszy łem w stronę drzwi. Prze klęta łazienka była wiel ko ści dwu po ko jo wego
miesz ka nia w  War sza wie, więc sporo czasu ukra dło mi tych kil ka na ście kro ków tam i  z  powro tem.
Odkrę ci łem krany umy wa lek, by pomo gły stłu mić poga wędkę, którą mia łem odbyć z  tym pół ży wym
koleżką. Sze dłem do niego bez pośpie chu, co oka zało się fatal nym potknię ciem z mojej strony.

Zerwał się, jak tylko czło wiek ratu jący swoje życie potrafi się zerwać, i ruszył w stronę okna. Wie- 
dzia łem, że nawet nie spró buje go otwie rać, że nie inte re suje go, gdzie wylą duje i czy w ogóle się prze- 
bije. On z kolei wie dział, że nie będę prze strze gał kon wen cji genew skiej ani żad nych z praw czło wieka.
Przez tych kilka ułam ków sekund widzia łem, jak prze bija szkło i fru nie jak Michael Keaton w Bird ma- 
nie, tyle że od razu w dół, bez skrzy deł i lotem krót szym niż czas, w któ rym wypo wie się nasze pol skie
prze kleń stwo spraw dza jące się w każ dej sytu acji. Wychy li łem się, by zoba czyć, gdzie ten orzeł wylą do- 
wał.

Leżał obok mato wego mer ce desa g klasy, który kształ tem przy po mi nał pie kar nik. Otwo rzy łem
okno i wysko czy łem, lądu jąc miękko na dachu. Kolejne dwa kroki na maskę i pod jazd z kamycz ków.
Dosko czy łem do towa rzy sza Taba lugi i zgod nie z kon wen cją przy sta wi łem mu pisto let do skroni, żeby
mi kolejny raz nie odle ciał.

– Dwa pyta nia, dwa krót kie pyta nia i może nie będziesz miał jesz cze oka zji pozdra wiać Świę tego
Pio tra ode mnie – prze ło ży łem pisto let ze skroni pod żuchwę, tak żeby spoj rzał mi w oczy i zoba czył
w nich jakąś obiet nicę. – Kto tu jest gospo da rzem?

– Wła di mir Piot-Piot-Pio tro wicz – wyją kał.

– Kim jest pan Wła di mir?
– Szef-szef-sze fem Brau sen berg Secu rity.

Jed nak cze pek, mieli rację. Mia łem szczę ście. Chęt nie zaniosę mu smutną wia do mość o stra cie żoł- 
nie rza, może dwóch, jak mi ten sze re gowy nie odpo wie na pyta nia poza umó wio nym pakie tem.

– Gdzie znajdę szefa? Też w takim sta nie?
– Na par te rze, na lewo.

Kolejny strzał nie wcho dził w grę, już żeśmy naha ła so wali wystar cza jąco, by wzbu dzić podej rze nia.
Nikt jed nak nie zer kał zza firany, nikt nie przy bie gał.

– Ilu was tam jest pod bro nią?

– Sz-sz-sz-szef, jego zas-zas-zastępca i jeden czło wiek z ABW.
– No ład nie, to wasza g klasa? – kiw ną łem w stronę mer ce desa.

Z wia do mych przy czyn nie kiw nął głową, ale oczami wska zał w stronę bocz nej kie szeni mary narki.
Wyją łem klu cze i ogłu szy łem go, mając to, czego chcia łem, czyli odro binę słońca w pracy, tym cza sowe
uczu cie, że jeden przy pad kowo zabrany puzel magicz nie paso wał tam, gdzie go aku rat przy ło ży łem.

Lekki powiew wia tru w żagle dodał mi skrzy deł. Wrzu ci łem odu rzo nego koleżkę na tylną kanapę g
klasy. Zamki auta trza snęły, klu czyki wrzu ci łem do fon tanny. Wyją łem swój pisto let i  sze dłem tak
z dwoma jak gene ryczna postać z gry kom pu te ro wej. Warto zabez pie czyć się na wypa dek, gdyby pano- 



wie nie mieli ochoty roz ma wiać lub chcieli zabły snąć ini cja tywą przed sze fem. Ponow nie wsze dłem do
pałacu, kie ru jąc się w lewą stronę. Pomy śla łem, że albo mam szczę ście, albo Bóg kolejny raz sobie ze
mnie zażar to wał.

W kory ta rzu spo tka łem kel nera, który na widok dwóch pisto le tów oparł się o sto lik z rzeźbą i  jak
kame leon przy brał biały kolor ścian kory ta rza. Dałem mu znać, żeby zmy kał, bo będziemy się tu
o więk sze cuda modlić, co odczy tał bez błęd nie i pobiegł, wyrzu ca jąc tacę z rąk. Ruszy łem kro kiem kota
na dywa nie. Bez naj mniej szego sze le stu posu wa łem się wzdłuż ściany, zanim obją łem wzro kiem
pomiesz cze nie, z któ rego docho dził zgiełk kar cia nej gry. Ktoś paso wał i wycho dził z gry, kiedy ja posta- 
no wi łem wejść i zakłó cić bajkę Wła di mira Pio tro wi cza. Skoro gwiazdy uło żyły się w równą linię, krzy- 
żu jąc nasze losy w  tym kon kret nym cza sie i  miej scu, głu pio by było nie poroz ma wiać, nie zaga dać
o Brau sen berg Secu rity, Pir let tim, nie zapy tać, co tu robi dwóch ludzi pol skiego kontr wy wiadu.

Wsze dłem do pomiesz cze nia nie świa domy czar nych chmur, które zebrały się nad oko licą.
– Żad nych gwał tow nych ruchów, rączki na stół – trzy ma łem te dwie spluwy na wyso ko ści bar ków.

Pano wie poło żyli rączki na stole, jakby wła śnie odwie dzili wróżkę. Jed nemu karty wyle ciały z rąk,
uka zu jąc parę króli. Nie pyta łem, który to Pio tro wicz, bo to jawiło się jako oczy wi ste. Na stole trzy tale- 
rze, z któ rych wła śnie zja dali swoje pranzo4: Dwie car bo nary5 i sałatka caprese6. Dosko nale, bo nawet
dobry wło ski maka ron, choćby spa ghetti, to jed nak glu ten obcią ża jący żołą dek, który spo wal niał ruchy
i stę piał umysł. Z oko pów zawsze wyska kuje się z pustym żołąd kiem. Nawet pol ski papa to wie dział,
cho ciaż z żad nych oko pów nie wyska ki wał, lecz wal czył jak lew z ciem nymi mocami. Kiedy dostał kulkę
od turec kiego bojow nika, ura to wało go kolejne dotknię cie samego Boga, ale w zachod niej pra sie lepiej
brzmi pusty żołą dek jako powód prze ży cia. Pano wie przy stole byli na fron cie, ale ich dobro byt roz pu- 
ścił się jak bez stre sowe wycho wa nie. Ten pałac tak im zamie szał w gło wie, że nawet straży nie roz sta- 
wili, nie licząc goryla na pod jeź dzie. Niby zawo dowcy, niby tajna gra brud nych inte re sów, a  błędy
takie, jakby racz ko wali w tym świe cie. Tylko jeden z nich, stary wyja dacz Wła di mir Pio tro wicz, sku bał
swoje caprese, nabi ja jąc na wide lec pla stry pomi do rów prze kła dane moz za rellą, polane oliwą z oli wek.
Albo wie dział, że idzie front, albo mu maka ronu zaka zał lekarz rodzinny. Nie wyklu czam oby dwu
popraw nych odpo wie dzi.

Przy stole sie działo trzech męż czyzn: jeden o  sło wiań skiej twa rzy obla nej pur purą i  dwóch
z domieszką urody mon gol skiej, rów nież w kolo rze bor de aux. Ten z pol ską glacą musiał być z ABW.
Ludzi ze służb spe cjal nych roz po znaje się na kilo metr –  mają to w  oczach lub wypi sane na ple cach
kurtki, wtedy nie trzeba patrzeć w  oczy. Ten tu przed sta wi ciel tego pod łego gatunku był prze cięt nie
ubrany, w  wieku bli żej nie okre ślo nym, tak od czter dzie stu do pięć dzie się ciu. Nijaki jak z  sza blonu,
musiał znać się z tymi Rosja nami, robić dla nich, bo sie dzieli w atmos fe rze przy ja ciel skiej, z polu zo wa- 
nymi kra wa tami, przy szklance dobrego alko holu, jakby wspo mi nali czasy woj ska lub pili za zdro wie
pierw szych żon.

Z  dru giej strony stołu sie dzieli Rosja nie. Jeden z  nich, star szy, w  szla froku, musiał być u  sie bie.
Wyglą dał jak brzyd szy brat Hugh Hef nera, ale przy naj mniej szla frok był z jedwa biu ze zło tymi nićmi,
wska zu jący sub tel nie sta tus ośmio ty sięcz nika, który góruje nad spo łecz nymi nizi nami. Ten czło wiek
nie jadł węglo wo da nów, prze two rzo nej żyw no ści i  nie doty kał wódki od czasu upadku Związku
Radziec kiego. Był jed nym z baro nów nowej Rosji, otwar tej na zachod nie kon trakty, przyj mu ją cym zle- 
ce nia w  euro i  loku ją cym zawar tość bez den nych port feli w  nie ru cho mo ściach w  cen trum Lon dynu.
Temu szczę śliw cowi kap nęła nawet chatka na pol skiej rubieży, w  któ rej przyj mo wał kró lewny i  grał



w  karty z  kra sno lud kami. Wła di mir Pio tro wicz, jeden z  dwóch króli w  tej kare cie. Gdy prze nio słem
wzrok na dru giego Rosja nina w tej kon fi gu ra cji, doświad czy łem nie przy jem nego uczu cia, kiedy czło- 
wiek zdaje sobie sprawę, że zawo dzi go wzrok, że mózg płata mu figle, wygina się w drugą stronę, tę
abs trak cyjną, two rząc obrazy nie rze czy wi ste. Patrzy łem wła śnie na młod szego Wła di mira Pio tro wicza,
na odmło dzoną kopię, jak bym w studni dostrzegł prze szłość. Zawie si łem się na tym widoku, nie potra- 
fiąc okre ślić, na co wła ści wie patrzę. W końcu to do mnie dotarło, ude rza jąc jak wezwa nie pod sąd naj- 
wyż szy.

Patrzy łem na syna Pio tro wi cza, pani cza Wła di mira Pio tro wi cza, imie nia mi wtedy nie zna nego,
który był z ojcem jedno, jakby geny ze strony matki nie ist niały, jakby je linia DNA Pio tro wi cza wyeli- 
mi no wała nie ugię tym bol sze wic kim roz ka zem mordu i  wiecz nego wyma za nia. Widzia łem córki
podobne do matek, widzia łem synów krok w krok za ojcem co do gęsto ści wąsa i nasy ce nia odcie nia
bieli na zębach. Myśla łem, że coś tam w życiu widzia łem i że jak coś widzę po raz pierw szy, to się zwy- 
czaj nie zachwycę. Tym razem czu łem, jak bym doświad czył cze goś nie ze świata przy rody, bio lo gicz nie
poza kró le stwem zwie rząt. No bo jak ode brać to, że widzę prze szłość i przy szłość jed no cze śnie, dzie- 
jące się w  teraź niej szo ści, na moich oczach, sekunda po sekun dzie? Ciężko było się wyrwać z  nowo
otwar tego wymiaru i wró cić do naszych sta rych, dobrych czte rech.

Wra cam, Kon sta cin-Jeziorna, pałac, poker i dębowy stół.

Sko czy łem do Pio tro wi cza juniora, bo jak się gada z  sil niej szymi, to potrzebne są lewary. Chu- 
dziutki chło pak miał ramiona gru bo ści kija od mio tły i nie prze kro czył dwu dziestki. W jego spoj rze niu
wiro wały jesz cze wspo mnie nia osiem na stych uro dzin. Heba nowe oczy mło dzieńca zawiro wały na
widok tłu mika zbli ża ją cego się do jego czaszki. Tatka mógł być gang ste rem, ale on do tej pory co naj- 
wy żej widział takie cacko na strzel nicy. Teraz jego czoło cało wała lufa, która była zimna, nie przy jemna
w dotyku.

– Nie mam dużo czasu w prze ci wień stwie do two jego syna, który ma przed sobą całe życie – spoj- 
rza łem w  oczy Pio tro wi czowi, któ remu kro pla zim nego potu kap nęła na złote ini cjały szla froka. –
 Powta rzam, całe życie…

– Czego… – prze łknął ślinę – chcesz?

– Tego, co każdy, tego, żeby mieć kogoś bli skiego w desz czowe dni i żeby mój papa powie dział, że
jest ze mnie dumny – odpowie działem zgod nie z prawdą.

– ??? – Chyba ta spluwa przy twa rzy jego pier wo rod nego ode brała mu poczu cie humoru.

– Bie ga cie za Pir let tim dla pie nię dzy czy ktoś tym zarzą dza odgór nie?
– Odpo wia dam tylko za ochronę Wło cha i…

– Teraz odpo wia dasz za życie swo jego syna.

Mło demu napły nęły łzy do wiel kich oczu, wyglą dały jak z har to wa nego szkła.
–  Przy się gam –  cią gnął Pio tro wicz –  chro nimy klien tów VIP, mamy swoje układy –  tu ski nął

w stronę funk cjo na riu sza ABW. – Pir letti jest jed nym z naszych naj waż niej szych klien tów.
Wła di mir musiał być albo płotką, albo nie speł nio nym akto rem, snuł swoją opo wieść, jakby miał ją

wykutą na pamięć.
– Dbam o to, by mógł pro wa dzić swoje biz nesy, a przy tym czuł się bez piecz nie. To chyba tyle. Poza

tym nasi są wszę dzie. Pir letti miał być nie ty kalny i bądź pewien, że takie wybryki nie przejdą pła zem –
rozej rzał się po salo nie, jakby cze goś szu kał.



–  Stul pysk, panie Abra ham! –  unio słem drugi pisto let i  wyce dzi łem, zaci ska jąc zęby tak, że mi
skrzyp nęły trzo nowce. – Zaraz zabi jesz mło dego Iza aka, to nie próba gene ralna. Kto ci pozwo lił hasać
po pol skiej ziemi? Nazwi sko!

Wyce lo wa łem mu w kłam liwą czaszkę, pyta jąc o źró dło. Pir let tiego dopadnę, do Kar mela szły już
sygnały sate li tarne. Dla sie bie chcia łem wie dzieć, potwier dze nia szu ka łem, że może to ten skur wiel, na
któ rego tak czy hał Kar mel. Może to on był nie wi dzialny i  tak pięk nie ste ro wał zza wid no kręgu war- 
szaw skich wie żow ców. Tylko że Pio tro wicz nie piśnie. Nie chcę zabi jać mło dego i to chyba Wła di mir
zoba czył, bo jak wiatr w żagle nabrał pew no ści. Kupo wał czas i czu łem, że już nic mi nie powie. Czeka
na ochronę. Jest pewny sie bie. Rosja nin mówił z  pozy cji Alfy i  Omegi. Początku i  końca. Cokol wiek
sobie uroił, był o  tym prze ko nany. Jego towa rzy sze pre zen to wali inne nastroje. Po ogo lo nych policz- 
kach spły wał im pot, kapiąc na ele ganc kie mary narki. Ich ręce były sple cione w koszyk, a na nich pul so- 
wały żyły. Jeden cze kał na wspar cie, drugi modlił się o  życie. Przy słu chi wali się tej głu piej wymia nie
zdań, która zmie rzała doni kąd. Był sobie Polak i Rosja nin mon gol skiego pocho dze nia i mieli sprzeczne
inte resy od ponad tysiąca lat. Szansa na poro zu mie nie była bli ska żad nej.

Gdy już wymy śli łem ripo stę i mia łem ją wygło sić albo przy naj mniej zastrze lić skur wy syna, nastą- 
piła chwila ciszy, którą prze rwały pio runy i trza ska jące drzewa.

Są takie momenty, sekundy przed ude rze niem lub wybu chem, kiedy czło wiek zdaje sobie sprawę
z tego, co się dzieje, ale jest już za późno. Wtedy odwrót nie wcho dzi w grę. Musisz się zmie rzyć z tym,
co przy nie sie czo łowe zde rze nie, któ rego nie da się unik nąć. To wła śnie poczu łem, gdy kątem oka
zoba czy łem odbi cie czło wieka jed nostki spe cjal nej w  oknie. W  tym samym momen cie roz le gły się
strzały wpa da ją cych do pomiesz cze nia goryli z Brau sen berg Secu rity oraz wjazd jed nostki spe cjal nej.
Bite szyby w oknach, lasery i krzyki. Z moim pisto le ci kiem mogłem sobie pogrze bać w nosie i na jedno
by wyszło. Poczu łem się jak kibol, który zapo mniał noża na ustawkę. Bez bronny wobec lepiej uzbro jo- 
nych adwer sa rzy.

W szale walki ciężko o prze my ślane ruchy. Przy war łem do ściany, strze la jąc do ludzi pra cu ją cych
dla bez czel nego Rosja nina. On sam wywró cił stół i zaczął czoł gać się do dru giego pomiesz cze nia. Rzu- 
ci łem się w  stronę scho dów i  zdą ży łem wpa ko wać mu dwie kulki w  jego zaro zu miały kark, zanim
podziu ra wili go gli nia rze w komi niar kach.

Oddział spe cjalny opa no wał salon i powoli poru szał się w głąb domu. Wymiana ognia trwała w naj- 
lep sze, masa kru jąc żyran dole, ściany i kwar cowe blaty. Doczoł ga łem się do scho dów i chro niony przez
potężną balu stradę, prze bie głem kory ta rzem na pierw szym pię trze. Wpa dłem na wielki bal kon
w chwili, gdy pię tro niżej wybu chały kolejne gra naty hukowe.

Usły sza łem stu ka nie bucio rów anty ter ro ry stów na scho dach.
Spraw dzali jedno pomiesz cze nie po dru gim. Na szczę ście był to wielki dom. Mia łem kil ka dzie siąt

sekund, naj wy żej pół to rej minuty. Pode mną wrzała walka. Funk cjo na riu sze jed nostki spe cjal nej byli
już kilka pomiesz czeń od bal konu. W naj lep szym wypadku zabiją mnie jak psa, w naj gor szym – posta- 
wią przed pol skim sądem. Za kamienną barierką rosły dorodne drzewa. Las był czarny jak moje widoki
na przy szłość. Nagle dostrze głem blade świa tełko w tunelu.

Jakaś latarka albo tele fon. Raczej to dru gie. Zawsze znaj dzie się skur wiel, który uciek nie nawet jed- 
no stce spe cjal nej. Mógł ucie kać, ile sił w nogach. Mógł nawet uwie rzyć, że się udało. Cokol wiek. Zatrza- 
sną łem drzwi bal konu i zawie si łem się na kra wę dzi murka. Potem sko czy łem na namiot nad tara sem
i po mięk kim lądo wa niu popę dzi łem wzdłuż żywo płotu. Miną łem rząd cho inek i na dobre znik ną łem



z radaru jed nostki spe cjal nej, która wymie niała ogień i prze cze sy wała pałac. Sta wia łem kroki, cudem
omi ja jąc kolejne iglaki. Zwie trzy łem ofiarę. Wdech, wydech. Byłem coraz bli żej. Gdyby mnie nagrali,
pusz cza liby to jako film instruk ta żowy począt ku ją cym jagu arom.

W oddali ktoś szar pał się z ogro dze niem. Za moimi ple cami strze la nina rze dła. Zaraz będą prze- 
szu ki wać teren, ten las, drzewo po drze wie, dziu pla po dziu pli. Prze trze pią każ dego lisa, prze słu chają
każdą wie wiórkę. Obej rzą nagra nia spod dom ków dla pta ków. Bie głem, ile sił w nogach. To życie jak
pociąg pospieszny. Bez przy stan ków.

Dobie głem do ogro dze nia mie rzą cego ze dwa, trzy metry. Zwy kła siatka. Szarp ną łem moc niej,
spraw dza jąc, czy jest sta bilna. Z  pra wej strony była luź niej sza. Zro bi łem kilka kro ków w  tę stronę
i zaświe ci łem latarką z tele fonu. Siatka była prze rwana, a koło niej leżały nożyce. Myśla łem, że tylko ja
byłem nie spo dzie wa nym gościem. W  mojej gło wie poja wiły się kolejne znaki zapy ta nia. Po dru giej
stro nie ogro dze nia przy spie szy łem kroku. Wzrok nieco przy zwy czaił się do pół mroku. Księ życ rzu cał
świa tło i bez trudu roz po zna wa łem kształty.

Kil ka na ście metrów przede mną obca postać mknęła mię dzy drze wami. Nie celo wa łem z  broni.
Krzyk ną łem, mar nu jąc cenne powie trze w płu cach. Niech skur wiel wie, że daleko nie uciek nie, bo choć
byłem orłem na krót kie dystanse, mara tony też mi nie straszne. On jed nak nie dawał za wygraną. Przy- 
spie szył, gdy w  oddali zabły sły świa tła samo chodu. Białe ledy prze cięły gałę zie wysta jące nad wąską
drogą, wzdłuż któ rej cze kało czarne bmw. Pozna łem z  oddali cha rak te ry styczne tylne świa tła. Sil nik
mruk nął i odpa lił. Pier do lony postęp i odpa la nie auta za pomocą przy ci sku na klu czyku. Tego nawet
nie da się nazwać klu czy kiem, ot, kawa łek pla stiku z przy ci skami. Nie mogłem już przy spie szyć, cho- 
ciaż bar dzo tego chcia łem, choć adre na lina odci nała jakie kol wiek oznaki zmę cze nia. Ale ten przede
mną też zwol nił kroku. Za chwil kilka usły sza łem szybki oddech i dźwięk, jaki gene ruje bieg w lek kiej
skó rza nej kurtce. Mia rowy sze lest nabie rał mocy. Samo chód stał tuż-tuż. Zama sko wana postać była na
wycią gnię cie ręki. Wyraź nie zwal niała. Mam go, prze mknęło mi przez głowę, gdy poczu łem zapach
per fum roz la nych na szyi. Na mili se kundę stra ci łem orien ta cję, jakby mój mózg nie mógł połą czyć kro- 
pek.

Per fumy nie nale żały do żad nego z byłych koman do sów.

Nie był to nawet męski zapach.

Róża z jaśmi nem wypeł niła mi noz drza.
Dior.

Zła pa łem Helenę.
Dał bym sobie głowę uciąć, że nie przy szła tam na grzyby. Szarp ną łem jej ramię, otrzy mu jąc cios

z lewej mańki. Wpa dli śmy na odpa lony samo chód. Pró bo wa łem zła pać ją za talię, ale dosta łem z łok cia,
potem zaro bi łem z główki i prze sze dłem do defen sywy. Obró ciła się na pię cie i spoj rzała mi w oczy. Nie
roz po znała od razu. W  szale walki ludzie nie myślą. Biją. Musiała mnie wziąć za jed nego z  tam tych
i dosko nale wie działa, że tamci nie patrzą na płeć – biją mia rowo, sys te ma tycz nie i nie omi jają szcze- 
pio nek, jak zła pią, to już koniec. Celo wała zatem w punkt i tylko sekundy dzie liły mnie od utraty przy- 
tom no ści.

– Helena, Helena, Feliks z tej strony! – krzyk ną łem zza wyso kiej gardy. – Spo kój!

Helena odsu nęła się na pół kroku i  zdjęła komi niarkę z  twa rzy. Fale czar nych wło sów zalały jej
twarz. Dmuch nęła, odsła nia jąc sobie nieco widok. Z głębi lasu wynu rzyły się latarki, a w oddali zama ja- 



czyły poli cyjne koguty. Błysz czące bmw cze kało na komendę. Spoj rza łem jej w oczy, dając do zro zu mie- 
nia, że jest szansa pomóc sobie nawza jem. Otwo rzy łem drzwi auta, a ona powie działa:

– Wsia daj, poga damy w dro dze.

11. Zaczynają się schody

Sil nik ryk nął, jak na nie miecką maszynę przy stało. Tryb sport. Helena trzy mała kie row nicę lewą ręką.
Prawą ogar nęła kosmyk wło sów, zakła da jąc je za małe ucho. Zer k ną łem w  jej stronę, prze su wa jąc
wzrok w dół wzdłuż jej dłu giej szyi. Wyko na łem krót kie obli cze nia w pamięci. Wyszło ze dwa dzie ścia
poca łun ków, by pokryć jedną ze stron szyi. Był bym w sta nie taką ope ra cję prze pro wa dzić. Się gnęła po
dwie butelki wody i rzu ciła mi jedną. W naj głęb szej studni nie ma wystar cza jąco wody, by uga sić tego
typu pożar. Niczego nie trzeba tłu ma czyć.

– Udało się grzy bo bra nie? – zagad ną łem, ale tylko cisza mi odpo wie działa.

Spoj rza łem przez okno. Zbli ża li śmy się do sto licy wiel kimi kro kami. Włą czy łem radio. Wła śnie
leciały wia do mo ści. Pomy śla łem, że skoro kie rowca nie chce gadać, to przy naj mniej zagłu szę ciszę,
która swę działa mnie gdzieś pod skórą. Helena nie rozu miała pol skiego, więc trzy mała kie row nicę bez
więk szych unie sień. Na dźwięk niskiego głosu dzien ni ka rza, który na chłodno poda wał gorące wia do- 
mo ści ze sto licy, moja twarz nato miast nabrała koloru pur pury.

Ujęto wło skiego biz nes mena podej rze wa nego o  pra nie brud nych pie nię dzy. Po bra wu ro wej akcji
poli cji Roberto P., pre zes firmy ESP, został aresz to wany. Aresz to wa nych jest także kilku funk cjo na riu- 
szy taj nych służb. Jak mówi rzecz nik pra sowy poli cji mia sta sto łecz nego War szawy, to klu czowy krok
w walce z korup cją i pro wa dzo nymi na tere nie Pol ski nie le gal nymi mię dzy na ro do wymi inte re sami.

– Wszystko w porządku? – zapy tała Helena, widząc, jak mi żyły pękają na czole.
– Ciiiiiiiiiiiiiii…

Dzien ni ka rze śled czy dotarli do źró deł, ujaw nia jąc kulisy ope ra cji obcych wywia dów na tere nie
War szawy. Poszu ki wani są bli scy współ pra cow nicy pre zesa ESP oraz Wło dzi mierz K., peł niący funk cję
zastępcy szefa pol skiej Agen cji Wywia dow czej, podej rze wany o współ pracę z zatrzy ma nymi człon kami
zor ga ni zo wa nej dzia łal no ści prze stęp czej.

– Oba wiam się, że możesz pako wać manatki. Dobrali się do Pir let tiego, więc to tylko kwe stia czasu.

– Ni gdzie nie jadę. Od roku pra cuję nad tą sprawą i nie popusz czę, rozu miesz? – Helena nie odry- 
wała wzroku od drogi.

– Co chcesz zro bić? Pir let tiego nie dopad niesz, jest już poza naszym zasię giem… Trzeba było go zli- 
kwi do wać od razu.

Pir letti nie obcho dził mnie aż tak jak Wło dek Kar mel. Kto go wro bił i czemu aku rat teraz? Pyta nia
wiro wały w mojej gło wie, powo du jąc ból żołądka. Zawsze mam pod górkę, do czego zdą ży łem się już
przy zwy czaić. Tylko czemu zatrzy mano ludzi z wywiadu, skoro to ABW pil nuje War szawy. Ktoś wyjął
armaty i wystrze lił w Kar mela. Wła śnie teraz. Nie mogli pocze kać albo cze kali wła śnie na ten moment.
Wcho dzi li śmy w ciemny zakręt tego labi ryntu.

– Zabiję go, a ty mi w tym pomo żesz, Feliks.



–  Ty dziś wyje dziesz z  War szawy, potem z  Pol ski. Zajmę się tym sam – stres mno żył mi głu poty
w ustach.

Helena wdep nęła pedał hamulca. Pole cie li śmy do przodu, a potem z powro tem na opar cie. Ści snęło
mnie w klatce pier sio wej. Wycią gnęła srebrny pisto let, który błysz czał w ambien to wym świe tle wnę- 
trza samo chodu. Gdy pró bo wa łem zła pać oddech, poczu łem lodo watą lufę na zmę czo nej skroni.

– Ciiiiiiiiii… Wypad z auta, migiem.
Otwo rzy łem drzwi i  wysia dłem. Dosta łem szyb kiego w  dwu głowy mię sień uda i  uklęk ną łem na

jedno kolanko. Kolejny kop niak tra fił gdzieś w oko lice karku. Prze tur la łem się po pobo czu, spa da jąc do
rowu. Gdy otwo rzy łem oczy, zoba czy łem Helenę, latar nia oświe tlała jej zaci śniętą szczękę. Pierw sze
słowa wypluła w dia lek cie. Podobno ojczy sty język to język emo cji i miło ści. Mówią, że nie ważne, jak
dobrze znasz inne języki, liczysz zawsze w ojczy stym. Numery leciały jej pod nosem.

Mia łem kilka sekund. Ze śmier cią sta wa łem twa rzą w twarz już kilka razy. W zasa dzie byli śmy z tą
szka radą na ty. Opa no wa łem drże nie w gar dle i gdy już mia łem się ode zwać, kilka strza łów prze cięło
powie trze obok mojej głowy.

– Od samego początku wcho dzisz mi w drogę – prze szła z dia lektu na angiel ski. – Na Kre cie myśla- 
łam, że po pro stu mnie wyko rzy sta łeś, cho ciaż byłam pewna, że dobrze cię wyczu łam, że byłeś szczery.

– Byłem, Hele…
– Nie prze ry waj. Nie sądzi łam, że kie dy kol wiek cię jesz cze zoba czę, ale to nie istotne. Jest robota do

wyko na nia, a ty ścią gasz na sie bie kolejne nie szczę ścia, więc od teraz albo dzia łamy razem, albo…
– Takie mam metody dzia ła nia – nie było mi do śmie chu.

– No to podej muj decy zję. Teraz. Nie ma co liczyć na pol skie służby, macie tu więk szy bur del, niż
się spo dzie wa łam. Pomo żesz mi zli kwi do wać Pir let tiego albo wygod nie się ułóż…

– To gra ni czy z cudem, masz jakieś wspar cie, skoro moje wspar cie prze sta nie ist nieć?

– Mały zespół, oddani chłopcy. Decy duj! – wyce lo wała we mnie i nawet jej ręka nie zadrżała.
Nie ble fo wała. Chcia łem jesz cze tro chę pożyć, choć ostat nio hur tem zni kały ku temu powody. Nie

mogła wró cić do Gre cji z  niczym. Oboje wie dzie li śmy, że szanse na likwi da cję Pir let tiego są bli skie
zeru. Nie mia łem jed nak wyboru. Ski ną łem głową, bo nie należę do wyga da nych, a może po pro stu nie
chcia łem odpo wia dać drżą cym gło sem. Scho wała pisto let i wsia dła na fotel pasa żera, cze ka jąc, aż się
wygrze bię z przy droż nych krza ków.

Usia dłem za kie row nicą i doci sną łem pedał gazu w pod łogę. Czarna strzała pomknęła jak lam part
prze ci na jący afry kań ską sawannę. Mie li śmy na ple cach poli cję, spa lo nych infor ma to rów i armię służb
do poko na nia. Grecka towa rzyszka obrała ambitny cel, a ja poczu łem, że już po mnie. W końcu bra łem
się tylko za prze grane sprawy, ow szem, ale ten przy pa dek wyda wał się odarty z nadziei.

Ruszy li śmy w  stronę War szawy, kie ru jąc się na połu dniową obwod nicę. Prze kro czy li śmy Wisłę
i wje cha li śmy w beto nowe lasy Gocła wia. Kilku począt ku ją cych nar ko ma nów spoj rzało wygłod nia łymi
oczami w stronę czar nego bolidu. Nie ta beema, pano wie, nie dzi siaj. Przy kro mi. Dzięki Bogu ciem- 
ność oszczę dziła nam więk szo ści przy krych wido ków. Minę li śmy dzie siątki kil ku na sto pię tro wych kur- 
ni ków i  przy wi ta li śmy Saską Kępę. Tam swoją kry jówkę miał Kar mel, który nie odbie rał tele fonu od
dobrych kilku godzin. Jak usły sza łem z radia, miał ku temu powody. Szanse na zła pa nie go na tere nie
sto licy były marne, ale Saska była po dro dze. Zatrzy ma łem auto pod kamie nicą, ze dwie prze cznice od
parku Ska ry szew skiego.



– Daj mi chwilę – powie dzia łem, nie cze ka jąc na odpo wiedź.

Kar mel był moim sta rym kolegą i wiele razy mi pomógł. Tym razem sprawy poto czyły się w fatal- 
nym kie runku. Wło dek musiał mieć wro gów, a będąc w sieci jego ludzi, nie mogłem czuć się bez piecz- 
nie. Gdy go zła pią, to zaczną wyry wać paznok cie. Wtedy zwy kle zaczyna się sypać, a  słowo „Feliks”
wyma wia się łatwo i szybko. Mia łem dość pro ble mów i na moim karku nie było już miej sca na nie wy ży- 
tych funk cjo na riu szy pol skiego kontr wy wiadu.

Jesz cze do nie dawna myśla łem, że biorę udział we wło skiej spra wie. Teraz czu łem przez skórę, że
toczą wojnę, któ rej nie roz wiąże się siłą woli. Potrze bo wa łem nici Ariadny, dla tego sta łem pod
drzwiami Kar mela o  dru giej w  nocy. Sta ra łem się nie budzić sąsia dów. Zgią łem palec wska zu jący
i stuk ną łem kilka razy.

Żad nej reak cji.

Przy war łem do drzwi, nasłu chu jąc. Coś brzę czało. Wia trak lub kli ma ty za cja. Naci sną łem klamkę
i  deli kat nie popchną łem drzwi. Noc tysiąca i  jed nej nie spo dzianki. Drzwi były otwarte. Wsze dłem,
maca jąc ściany przed po koju w  poszu ki wa niu włącz nika. Miną łem kory tarz z  pod łogą sza chow nicą
i wsze dłem do kuchni, w któ rej olbrzymi okap dzia łał na naj wyż szych obro tach. Zza wyspy wysta wała
para nóg. Dwie chu dziut kie nóżki. Wypa sto wane lakierki odbi jały blask lamp w sufi cie. Pod sze dłem do
wyspy i rzu ci łem okiem na zwłoki.

Niby zawo do wiec, a tra fiła kosa na kamień.

Ode tchną łem z ulgą.
To nie było ciało Włodka.

Dotkną łem dłoni nie udol nego zabójcy, była jesz cze let nia. Mógł tak leżeć jesz cze długo, zanim kto- 
kol wiek by poczuł i  zadzwo nił po poli cję. Wia trak wcią gałby zapach roz kła da ją cego się ciała. Sta łem
tak przez chwilę, zbie ra jąc stado myśli, z któ rych każda pędziła w inną stronę. Czło wiek z pisto le tem
ani drgnął, jak przy stało na trupa. Wsa dzi łem swoje wąt pli wo ści do kie szeni i wysze dłem z kry jówki
sta rego kolegi.

Gdzie jesteś, Wło dek?

– Kar mel żyje – powie dzia łem, wra ca jąc na fotel kie rowcy.

– Szef?
– Wię cej nawet, jak stary kolega, któ remu udało się nie zeszma cić.

– Masz jakąś bez pieczną metę na Śród mie ściu?
– Czemu Śród mie ście?

– Pir let tiego trzy mają na Moko to wie, praw do po dob nie. Zanim doj dziemy, gdzie i kiedy go prze no- 
szą, wola ła bym trzy mać się bli żej niż dalej.

– Duże ryzyko, kole żanko, ale mam kolegę na Śród mie ściu, który zaj muje się kre atyw nym pozy ski- 
wa niem miesz kań, zupeł nie nie zwią zany z naszymi brud nymi inte re sami.

– To ist nieją tacy?

– To spe cy ficzny wyją tek od reguły. Zapnij pasy, ten dźwięk mnie wykoń czy.
Draż niący sygnał nie za pię tych pasów umilkł i  byli śmy gotowi do jazdy. Śro dek nocy zamknął

wyszcze kany pysk sto licy, zaha mo wał war szaw ski pseu do wy ścig szczu rów i  oszczę dził nam kor ków.
Bogu dzięki, nasza sto lica to nie Lon dyn, któ rego nikt pod czas snu nie widział. Włą czy łem bry tyj skie
BBC News, na wypa dek gdyby Helena chciała posłu chać angiel skich bystrza ków, któ rym się wydaje, że



mają poję cie, co się dzieje na świe cie. Jecha łem zgod nie z prze pi sami i gdyby nie aktywny tem po mat,
mógł bym spo koj nie zasnąć na nud niej szych odcin kach. Mało spa łem, mało jadłem i  poczu łem jakby
silny ból na wyso ko ści czoła, który tra fia cel nie i powo duje, że się widzi iskry na czar nym tle. Orga nizm
odma wiał posłu szeń stwa. Nie chciał grać dalej. Pro sił o kilka godzin pauzy, snu z nie śmiałą dawką fazy
REM. W takich chwi lach noc wyda wała się ostat nia. Labi rynt wyda wał się nie do przej ścia. Wie dzia- 
łem, że to tylko moment, chwila sła bo ści, orga nizm wycho dził poza linię wytrzy ma ło ści. Poło żyć się na
parę godzin. Jutro spoj rzę na to wszystko ina czej. Ze świe żo ścią.

Z ronda Daszyń skiego zje cha łem w stronę Łuc kiej i dalej w stronę Grzy bow skiej. Prze cię li śmy aleję
Jana Pawła II i  sta nę li śmy pod szla ba nem bloku pamię ta ją cego głę boki PRL. Cieć oparty o  blat stołu
przy sy piał naprze ciwko małego ekranu tele wi zora. Poło ży łem mu dwie ście zło tych w żół tym bank no cie
i powie dzia łem jak rasowy disco po lo wiec: „Daj mi tę jedną noc”. Spoj rzał na mnie, jakby wie dział, że
nie warto pytać, na które pię tro jadę i  pod jakie miesz ka nie mnie pod pi sać. Gdy przy jadą pano wie
w gar ni tu rach, będą pytać, potem nale gać, wska zu jąc palu chami na czarne bmw sto jące w naj dal szym
rogu par kingu. Cieć wtedy zabawi się w Sokra tesa i powie: „Nic nie wiem, tyle wiem”.

Blok miał pięt na ście pię ter i chyba ze dwie ście miesz kań, sześć wind i jedne schody awa ryjne. Były
też miesz ka nia, któ rych nie ma na pla nie, strych i  prze strze nie gospo dar cze. Jeśli zwę szą nasz trop,
poszu ki wa nia będą dłu gie. Mozolne. Ta loka li za cja kupo wała nam nieco dodat ko wego czasu w  razie
namie rze nia. Wjeż dża łem na dwu na ste pię tro ze spo ko jem. Helena stała przy mnie w cia snej win dzie.
Znów poczu łem słabe już per fumy na jej szyi. Wypeł niły windę. Wyszli śmy.

W skrzynce z zawo rami wody znaj do wała się mała skrzy neczka na kod. Nikt ni gdy się nią nie inte- 
re so wał, bo więk szość w  tym bloku to miesz ka nia na wyna jem krót ko trwały. Nikt tam nie zagląda,
a jeśli ktoś zagląda, to nazywa się Jarek kon ser wa tor, i dostał flaszkę, by tam nie zaglą dał, gdyby jed nak
zaj rzał, to niech zigno ruje. Pro ste.

Otwo rzy łem drzwi i nie bawi łem się w kur tu azyjne: „Czego się napi jesz” lub „Może zamó wimy coś
z  grec kiej knajpy na rogu”. Wbi łem się w  skó rzaną kanapę przy bal ko no wym oknie, zapo mi na jąc
o bożym świe cie. Nie spo ty ka łem Boga już dawno w tym moim świe cie, choć pamię tam, jak mówili, że
bło go sławi, nie za leż nie od ście żek, jakimi błą dzimy.

12. Berlińczycy w krainie Polin

Obu dził mnie stu kot obca sów na kory ta rzu. Mia rowe ude rze nia prze cha dza ją cego się eses mana.
Kolejny głupi sen czy cof ną łem się w cza sie?, pomy śla łem. Stuki doszły do moich drzwi, ale minęły miesz- 
ka nie. Odda liły się i usły sza łem dźwięk zatrzy mu ją cej się windy. Uchy li łem drzwi, zer ka jąc na syl wetkę
przy win dzie. Dłu gie nogi i włosy się ga jące do pasa. Miss tego bloku, tego byłem pewien.

– Spo koj nie, na razie czy sto na par kingu i klatce – powie działa Helena, wychy la jąc się z kuchni. –
 Kawy?

– Która godzina?
– Naj wyż sza, by poje chać do praw nika Pir let tiego.

– Dzwo ni łaś stąd do niego?

– Zeszłam do parku przy Hali Mirow skiej.



– O któ rej godzi nie? – zerwa łem się na równe nogi i wyj rza łem przez okno. – Z jakiego tele fonu?

–  Jakie goś męż czy zny z  parku. Ale nie odbie rał. Póź niej ode brała jakaś kobieta, raczej nie mał- 
żonka.

– Gdzie znaj dziemy tego papugę? – zapy ta łem.
Nie usły sza łem odpo wie dzi. Może to prawda, że facet nie skupi się na dwóch rze czach jed no cze- 

śnie. Wyj rza łem przez okno nad łóż kiem i stwier dzi łem, że w porę się prze bu dzi łem. Moją uwagę skra- 
dło dwóch nie bo ra ków sto ją cych przy czar nym bmw Heleny. Łysa poty lica jed nego z  nich odbi jała
blask poranka. Gdzieś dzwo nił, z kimś gadał. Zmie rzył wzro kiem blok, jakby miał go wybu rzać. Jego
kolega ruszył w kie runku dru giego wej ścia do bloku.

– Bez mleka, jedna łyżeczka miodu, pła ska, dzię kuję.
– Miodu? – zdzi wiła się Helena. – Na miej scu czy na wynos?

Prze nio słem wzrok na Helenę i dałem jej do zro zu mie nia, że wypi jemy w dro dze. Pod blok pod je- 
chały dwa nie ozna ko wane auta. Wysia dło kilku świe żych gli nia rzy w  cywilu i  wpa ro wali do bloku
z  deter mi na cją bandy plem ni ków. WC i  szczo teczka do zębów. Tro chę głu pio, bo wzią łem kawę na
wynos i po paście do zębów sma ko wała jak kawowy ludwik. Helena nabiła maga zynki i podała mi jed- 
nego gnata. Metal przy warł mi do uda, jakby ewo lu cyj nie tam paso wał. Zapo wia dał się kolejny dzień
pełen przy gód. Czas na nas. Grzy bow ska dała schro nie nie na noc, ale wspól nego poranka mi nie obie- 
cy wała.

Wyszli śmy z miesz ka nia, zosta wia jąc nie na ganny porzą dek. Ni gdzie nie było dla nas miej sca, jak- 
by śmy byli Świętą Rodziną. O mały włos nie zażą da łem testu cią żo wego od Heleny. Żad nej bez piecz nej
gospody, gdy wokół ludzie Heroda. Zawo ła łem windę i przy ci sną łem dru gie pię tro. Z dru giego zeszli- 
śmy scho dami – na palusz kach jak przed szko laki na wieść o niedź wie dziu. Jeden z łysych stał na par te- 
rze przy scho dach. Jak przy stało na dżen tel mena, puści łem damę przo dem. Helena zeszła na par ter, po
dro dze bio rąc wózek sto jący mię dzy pię trami. Łysy na chwilę stra cił czuj ność. Gdy przyj rzał się Hele- 
nie, było już dla niego za późno. Z  pisto le tem przy ner kach nego cju jący ma pod górkę. Otwo rzy łem
drzwi do rowe rowni przy wyj ściu ze scho dów. Zapar ko wa li śmy tam funk cjo na riu sza ABW, zamy ka jąc
drzwi na kłódkę. Gerda tro chę go przy trzyma. Nie wiele, ale zawsze coś.

Mknę li śmy przez par king sla lo mem mię dzy gru bymi pniami drzew, zie lo nym listo wiem, mija jąc
kolejne samo chody. Łysy w rowe rowni zdą żył już coś napa plać na słu chawce. Dwóch panów w gar ni tu- 
rach zoba czyło nas mię dzy drze wami przed Halą Mirow ską. Zła pa łem wzrok jed nego z nich, przez uła- 
mek sekundy wie dząc, że stra ci łem ostat nie resztki ano ni mo wo ści. Face towi roz sy pią kilka zdjęć
byłych agen tów wywiadu. Wybie rze pro fil, gdy zoba czy moją twarz. Porów nają to z innymi przy pad ko- 
wymi świad kami i  powie dzą: „Feliks Nero. Czego on tu, do cho lery, szuka?”. Wie dzą lub wkrótce się
dowie dzą, że to nie podróż sen ty men talna. Atle tyczne goryle ruszyły w pogoń, ode rwały przed nie łapy
od ziemi, ruszyły za nami na dwóch tyl nych. Do tej pory drep ta li śmy jak na sza berku, teraz rzu ci li śmy
się do ucieczki. Jeśli zgi nąć, to w  tłu mie. Pobie gli śmy w  stronę zalud nio nych niczym maro kań skie
alejki pawi lo nów pod Halą Mirow ską. Przy samej furtce jakaś eme rytka kar miła pta sią żule rię. Gołę bie,
naj gor szy sort ptac twa lądo wego, jaki mia łem nie przy jem ność oglą dać. Stado wzbiło się w powie trze,
trze po cząc skrzy dłami. Nie na wi dzę tego dźwięku. Wypu ści łem kawę z  ręki, klnąc pod nosem. Jeden
z  gołębi ude rzył w  Helenę –  pró bo wała się zasło nić, nie zwal nia jąc przed furtką. Gdy udało nam się
wyrwać z tego hor roru Hitch cocka, pano wie za ple cami nad ro bili sporą część dzie lą cego nas dystansu.



Wbie gli śmy pomię dzy stra gany, wywo łu jąc zamie sza nie wśród tłumu. Dopóki byli śmy mię dzy
ludźmi, nie będą strze lać. To nie ama to rzy. Panika tylko by nam pomo gła, więc prze ci ska li śmy się
dalej, i  my, i  oni. Skrę ci li śmy w  wąską alejkę z  ubra niami. Usły sza łem głos Heleny bie gną cej przede
mną.

– Roz dzielmy się!

– Okej, będę cze kać w kościele po dru giej stro nie alei!
Jesz cze chwilę bie gli śmy ramię w ramię. Skrę ci łem z powro tem na warzywne stra gany, kie ru jąc się

do wej ścia na Halę Mirow ską. Wzią łem zakręt, obej rza łem się, nie bie gli za mną. Wyha mo wa łem przed
auto ma tycz nymi drzwiami, dzia łały z opóź nie niem. Kątem oka zoba czy łem Helenę – fru nęła mię dzy
sto iskiem z  gaciami a  niziutką babinką trzy ma jącą czo snek na sznurku. Grecka bogini prze sko czyła
seniorkę jak niskiego kozła na wuefie. Dwóch goryli bie gną cych za nią sta ra no wało wła śnie sto isko
z chiń skimi arty ku łami zero wego użytku. Wście kli azja tyccy han dla rze pod nie śli krzyk i zatań czyli nad
reszt kami swo jego stra ganu. Scenki rodza jowe jak u Paso li niego. Bawiło mnie to, ale teraz mia łem co
innego na gło wie.

Miną łem kilku łep ków cza ją cych się na cudze port fele i  popę dzi łem do wej ścia, któ rym musiała
wybiec Helena. Może uda mi się pod ło żyć nogę agen tom jak na kre sków kach. Helena wypa dła z wyj- 
ścia gdzieś w  poło wie kory ta rza wzdłuż Mirow skiej, prze cięła par king i  wbie gła do budynku Hali
Mirow skiej. Soboty w Lidlach to posta po ka lip tyczna pustka w porów na niu do sobót na Mirow skiej. Nie
wiem, co rzu cili w  tym tygo dniu, ale tłum był taki, że jak się panienka źle w  tym tłoku obróci, to
i w ciążę zaj dzie. Za Heleną sunęli gli nia rze, wprost pod moje nogi. Jak mi podają pod nóżkę, to strze- 
lam.

Zauwa żyli mnie. Dwie setne sekundy za późno. Wycią gną łem rękę, tra fia jąc w jabłko Adama jed- 
nego z nich. Ludzie obró cili się, sły sząc krztu sze nie bie daka. Drugi się gał po spluwę, gdy zaro bił ogłu- 
sza ją cego pla ska cza. Teraz zwró ciły się na nas oczy całego par kingu. Wyją łem spluwę sto ją cemu gli nie
i odrzu ci łem w dal, tra fia jąc w zapa ko wa nego po sufit golfa. Ktoś krzyk nął. Jasne, kiedy biją, to znie- 
czu lica, ale jak tra fią golfa, to ból i wrzask. Wypro wa dzi łem kolejny cios. Byłem ostrożny, obcho dzi łem
się z nim deli kat nie jak z dziec kiem. Nie żebym kie dy kol wiek bił dziecko, po pro stu nie mia łem nic do
poli cji lub kim kol wiek byli. Robili swoje i chwała im za to. Ale zanim ta farsa się skoń czy, mogą mnie
jesz cze zła pać. To się zda rza, a  ja nie chcę widzieć rachun ków od den ty stów czy neu ro lo gów. Drugi
ogłu szacz był już moc niej szy. Onie miała kobieta puściła siatki i  pod bie gła do pierw szego leżą cego.
Dzięki Bogu był na targu lekarz. Otwo rzy łem drzwi i wbie głem na halę, zosta wia jąc zmie sza nych war- 
sza wia ków.

Miną łem pocztę, spo żyw czaka i popę dzi łem kory ta rzem w stronę wej ścia. Żad nych śla dów Heleny.
Tylko ten tłum, który patrzył, jakby chciał wska zać kie ru nek. Jakaś baba wła śnie liczyła pomięte bank- 
noty.

– Bru netka, taka, że dech zapiera. Gdzie pobie gła?

– Ja to nie widziała, panie, ale raczej na lewo. – Uśmiech ną łem się pod nosem i ruszy łem w lewo.
Gliny powoli docie rały na miej sce i  nad szedł naj wyż szy czas na zmianę loka li za cji. Porwa łem

czapkę i beżową dyplo matkę z mane kina sklepu odzie żo wego, rzu ca jąc babce kilka bank no tów na pod- 
łogę. Wto pi łem się w  tłum, pró bu jąc się prze ci snąć przez wej ście przy aptece. Koguty radio wo zów
migały w  oddali. Zaraz będą bie gać jak zner wi co wani dookoła budynku. Nie ma soko łów zdol nych
prze siać taką masę ludzi w kilka sekund. Kiedy mijała mnie dwójka przy pad ko wych gli nia rzy, odwró ci- 



łem się ple cami, uda jąc, że kupuję maliny od star szej babulki. Rzu ci łem jej stówę, na widok któ rej nie- 
mal zemdlała. Poka zała bez słów, że nie ma wydać.

– Reszty nie trzeba, droga pani.

To były naj lep sze maliny, jakie jadłem. Poma sze ro wa łem przez pasy. Wyglą da łem jak Inspek tor
Gadżet. Nie odwra ca łem się. Małą kobiałkę wyrzu ci łem do kosza przy Atrium. Wsze dłem do budynku
i zaga da łem recep cjo nistkę. Podała mi tele fon, wykrę ci łem numer i rzu ci łem kilka krót kich, acz waż- 
nych infor ma cji. Odło ży łem słu chawkę i podzię ko wa łem.

Wysze dłem, miną łem kawia renkę, póź niej za strażą pożarną dotar łem do małego kościółka św.
Andrzeja przy Chłod nej. Zoba czy łem posąg świę tego bez głowy na tle blo ków przy Kroch mal nej. Poko- 
na łem kilka schod ków i wsze dłem do świą tyni.

Przy jemny chłód zapro sił głę biej. W  pierw szej ławce klę czała dam ska syl wetka w  chu stce. Skąd
Helena wytrza snęła tę chustkę, nie pyta łem. Usia dłem obok niej.

– Czas się roz dzie lić – powie dzia łem. – Poje dziesz do praw nika Pir let tiego, tak? – bar dziej stwier- 
dzi łem, niż zapy ta łem.

– W ESP na pewno zapa no wał chaos, poli cja obsta wiła teren.
– Skąd wiesz, że uda ci się do niego dotrzeć?

– Coś wymy ślę. – Helena nie spusz czała oczu z ołta rza, jakby tam szu kała pod po wie dzi. – Trzy maj,
zadzwo nię na to, kiedy będę coś wie dzieć.

Podała mi przed po to powy tele fon, jakiego zwy kle uży wają dile rzy. Wycią gnęła świeżą kartę SIM.
– Jeśli nie ode zwę się do rana… – szep nęła.

– Zwi jają żagle już teraz – prze rwa łem. – Dobrze by było, żebyś wró ciła cała i zdrowa. Takie zuch
dziew czyny to wymie ra jący gatu nek – zebrało mi się na spon ta niczną czu łość.

– Jeśli do rana nie zadzwo nię…

– Połowa war szaw skich gli nia rzy ma na tape cie twoje śród ziem no mor skie rysy. Za duże ryzyko.
– Posłu chaj, to… – nie dokoń czyła zda nia.

Przy ło ży łem palec do ust, zer ka jąc na księ dza krę cą cego się w kon fe sjo nale. Uci szy łem ją jak przed- 
szko laka, kiedy usły sza łem trzask zamka od potęż nych wrót kościoła.

– Nie obra caj się, Helena. Przy drzwiach czeka Fabri zio. Pojadę z nim, a potem się zdzwo nimy.

– Czego chcą?
– Dorwać zastępcę Pir let tiego, by zapro po no wać mu układ. Pir letti miał ponad trzy dzie ści baniek

wło skiej mafii w swoim fun du szu. Pofa ty go wali się z Ber lina.
– W samą porę. – W końcu zoba czy łem uśmiech na twa rzy Heleny.

– Pojadę z nimi, mam jego adres.
– Silve stro Pec cani? Wice pre zes ESP Cor po ra tion? – dopy tała Helena.

– We wła snej doszczęt nie zepsu tej oso bie – uśmiech ną łem się pod nosem.

Ksiądz popra wił stułę i zga sił lampkę. Odło żył bre wiarz i sie dział teraz z zamknię tymi oczami jak
w otwar tej trum nie. Po dłuż szej chwili opu ścił kon fe sjo nał i usiadł w  ławce z tyłu kościoła. Zni ży łem
głos.

– Znajdę pana Silve stra dla Wło chów. Wpa ku jemy go do bagaż nika jadą cego na Ber lin i będę miał
ich z głowy.



Wło chów, jak plam po cze re śniach, ciężko się pozbyć. Doszło jed nak do skrzy żo wa nia inte re sów
i  pomoc udzie lona Ber li nowi to inwe sty cja w  przy szłość, w  cza sach, gdy trzy ma nie z  innymi jest
podobne do kre dy tów we fran kach. Zosta wi łem Helenę w pierw szej ławce, żeby spo koj nie dokoń czyła
pacio rek.

Wycho dząc, spoj rza łem na ołtarz, za któ rym wielki obraz uka zy wał Świę tego Andrzeja roz po star-
tego na krzyżu w  kształ cie litery X. Prze ra że nie w  jego oczach mro ziło resztki krwi w  moich żyłach.
Pierw szy powo łany apo stoł wisiał teraz na nie wia do mej. Za co, Andrzej? Powiedz. Za ten labi rynt,
w  któ rym ście limy trupy jak dzieci do snu? Ow szem, dzie ciaki bywają nie sforne, nie chcą spać, ale
takich prze ra żo nych oczu nie robią nawet klienci, któ rym do skroni przy sta wiamy gotowe do
wystrzału lufy puka wek. Kto dał nam do tego prawo? Śnią mi się te twa rze, mar twe oczy w oczo do łach.
Na fil mach to wygląda tak roz ryw kowo, zabi jasz i lecisz dalej. Panie James Bond, pan ma emo cje? Pan
czu jesz coś? Ja czu łem, jak na mnie te rzeźby patrzą, oce niają, mil czą zdjęte zaże no wa niem, bólem,
wyż szo ścią. Święty Andrzej zerka teraz na mnie z krzyża, a jego wykrzy wiona twarz wydaje się obiet- 
nicą roz li cze nia na końcu drogi. Tutaj czu łem się czę ścią jakiejś cało ści. Sły sza łem ciszę w  har mo nii
krzy ków i  jęków. Odno si łem wra że nie, że ktoś patrzy, ktoś widzi. W tym pie przo nym kościółku czu- 
łem, że nie byłem z tym wszyst kich sam.

Może podobny jestem do św. Andrzeja? – pomy śla łem. – Obaj łowimy ludzi, on dla Jezusa, ja dla Rober- 
ti niego. On łowi dla życia, ja raczej dla śmierci, ale w imię życia.

W takich chwi lach musia łem sobie powie dzieć cokol wiek, jakoś to wszystko zra cjo na li zo wać, ina- 
czej te twa rze i  oczy zja dłyby mnie żyw cem. I  może stąd ten dziki bieg, który wyklu czał przy stanki,
reflek sje, wyłą czał myśle nie? Chcia łem być Jame sem Bon dem, nic nie czuć, nie kochać, strze lać, nio sąc
roz rywkę gawie dzi, która klasz cze, bo tego potrze buje. Dziś znowu zabiję, ucieknę, jed nak nikt mi nie
będzie kla skać, nie prze niosą tego na ekran, nie napi szą sen sa cyj nej powie ści.

Ode rwa łem wzrok od Andrzeja i jego kamien nych kum pli, odwró ci łem się ple cami do ołta rza. Spoj- 
rza łem na Fabri zia, któ rego dło nie paliły się do ręko czy nów. „Szczęść Boże”, rzu ci łem do ostat nich rzę- 
dów, lecz kapłan nie otwo rzył nawet oczu. Pod sze dłem do niego na odle głość pra wego sier po wego
i spy ta łem:

– A jeśli On nie ist nieje?

Spoj rzał na mnie ze spo ko jem. Wynu rzył się z modli twy jak z oce anicz nej głę biny i nie spie szył się
z otwie ra niem ust. Odpo wie dział, krad nąc lako nicz ność spar tań skiemu dowódcy:

– Jeśli, synu, jeśli…
– Mogę?

– Oczy wi ście.
Ski ną łem w stronę Fabri zia, dając mu znać, że zaj mie mi to chwilę. Chłop jak dąb. Wyglą dał, jakby

co roku sta wał w  kon kur sie pięk no ści. Musiał mieć wię cej kosme ty ków niż moje byłe razem wzięte.
Obró cił się na pię cie i wyszedł z kościoła, chyba nie chciał się mie szać. Usia dłem obok księ dza, wbi ja jąc
wzrok przed sie bie.

– Spo wiedź? – zapy tał.
– Ojczu lek mógłby tego nie unieść – poka za łem zęby, bo przy znam, że tro chę mnie roz śmie szył.

– Zary zy kuję.
– Nie pamię tam wszyst kich for mu łek…



– Nie mają naj mniej szego zna cze nia, tak jak te mury, obrazy i kolo ratka na mojej szyi. Z czym przy- 
cho dzisz?

– Nie wytrzy muję w obec nej robo cie. Pra cuję, powiedzmy, w kor po ra cji. Mam, powiedzmy, sta no- 
wi sko ope ra cyjne. Czę sto zwal niam ludzi, pro wa dzę nego cja cje i roz mowy.

– Kor po ra cja to rodzaj cho roby psy chicz nej, więc wcale mnie nie dziwi, że nie dajesz rady. Idź na
swoje, czym prę dzej na swoje – ksiądz rzu cił poradą biz ne sową.

– Pro blem polega na tym, pro szę księ dza, że na wyj ście z mojej branży szanse są nie mal zerowe.

–  Czło wiek boi się spraw dzić, jakie trudy mógłby znieść. Cho dzi o  pie nią dze, masz rodzinę na
utrzy ma niu?

–  Pie nią dze od dawna nie grają roli. Nie mam rodziny. Nie wiem, czy szu kać sza lupy, czy tonąć
razem z Tita ni kiem.

– Wie rzy łeś w nie za ta pial ność Tita nica?

– Nie, ale lubię mojego pra co dawcę. Wiem, że odcho dzimy, chcemy wyjść z branży, ale to… Sam nie
wiem, czy to w ogóle moż liwe…

– Czy masz jakieś kon kretne prze wi nie nia?
Chwilę waha łem się, czy nie być szcze rym. Ten jeden raz być szcze rym z  dru gim czło wie kiem.

Widzimy się prze cież pierw szy i ostatni raz.
– Nic kon kret nego poza sta łym zwąt pie niem w ist nie nie Tego tam na górze.

– To nie grzech, to natu ralny odruch poszu ku ją cego.

Fabri zio wró cił do środka i zro bił dwa kroki w stronę ołta rza. Wyglą dał na znie cier pli wio nego.
– Muszę już iść, księże. Tak sobie tu paplamy, a robota czeka – wsta łem i wysze dłem z ławki.

– Synu – powie dział na odchodne – nawet mali ludzie mogą zacho wać wyso kie stan dardy. Prze myśl
to. – Ski ną łem w stronę księ dza, który otwo rzył bre wiarz i wró cił do swo ich modlitw.

Wysze dłem z  kościoła, zosta wia jąc go z  Heleną trwa jącą w  ciszy. Fabri zio z  kolegą sie dzieli
w nowym SUV-ie od Alfa Romeo, jak przy stało na Wło chów. Opu ścili szyby, bym widział ich neapo li- 
tań skie twa rze. Nie roz glą da jąc się na boki, wsia dłem na tylne sie dze nie.

– Un momento7, caro8. – Fabri zio prze rwał roz mowę i wrzu cił na gło śno mó wiący.
Z gło śnika alfy popły nął głos kolej nego wło skiego Romea, tym razem pod kur wio nego prze ło żo nego

z Ber lina. Sły sza łem, jak sapie do tele fonu, jak pluje jadem. Nie zdzi wił bym się, gdyby jego złoty sam- 
sung topił mu się w ręce.

– Co tam się odpier dala, Feliks?
–  Zgar nęli Pir let tiego, bez kon sul ta cji z  pol skim kontr wy wia dem i  tym bar dziej z  nami. Macki

mamy dłu gie, ale całej poli cji nie kon tro lu jemy.
– Co ty, do chuja, chcesz przez to powie dzieć?

– Myślę, że dostali zie lone świa tło od Inter polu. Nie znam zarzu tów, więc nie wiem, czy to pra nie
forsy, czy dzia ła nie ter ro ry styczne. Na tym polega pro blem. Nikt na czas nie ostrzegł infor ma to rów, co
jest zabawne, gdy się nad tym zasta no wić. Zasko cze nie jak wygrana Gre cji na Euro w  dwa tysiące
czwar tym. Pamię tasz, Emi liano? Wstyd, że hej!

Fabri zio zro bił groźną minę kun dla, któ remu obra żają pana. Wyha mo wa łem, żeby nie chap nął za
rękaw.

– Rober tini wie? – dalej sapał Emi liano.



– Jestem na robo cie, żad nych kon tak tów z górą, dopóki nie będę w bez piecz nym miej scu. Wczo raj
żeś się uro dził? – jakoś mi się jego ton udzie lił.

– Słowo, kurwa, jesz cze słowo… Będą go depor to wać? Tracę cier pli wość…

– Czy ja jestem pier do loną Cyganką? Poza suk ce sem niczego nie umiem tak na szybko wywró żyć –
 powró ci łem do żar tów.

– Ciesz się, że nie robisz na tere nie Nie miec…
–  Co to, kurwa, było? Groźba? Gdy bym robił na tere nie Nie miec czy Bene luksu, to byśmy w  porę

wie dzieli, co się święci. Banda wło skich bał wa nów. Jedno skrzy dło Pir let tiego macie w Ber li nie i chuja
wie cie, co się pod waszym nosem dzieje.

Z  dru giej strony odpo wie działa cisza. Z  nie któ rymi trzeba wymie niać agre sje, jak się wymie nia
ciosy. Wtedy zaczy nają cię sza no wać, sta wiać na równi. Ni gdy rów nym nie będzie ten, który nie
pokaże sil nego ramie nia, ostrego języka i faka wyżej posta wio nym.

– Twoim zda niem za co go zgar nęli? – zadzi wia jąco spo koj nym gło sem zapy tał Emi liano.
– Jeśli zgar nęli go za pra nie, to się wywi nie. Jeśli za ter ro ryzm, będziemy wie dzieć od ludzi z ABW.

Wtedy, Panie, miej w opiece Ber lin, będzie gorzej niż w czter dzie stym pią tym.
– Silve stro ma cały i zdrowy dotrzeć do Ber lina – roz ka zał Emi liano.

– Alfa Fabri zia ma wygodny bagaż nik, kupić mu poduszkę?
– Poza tym kto się tak uparł na Pir let tiego? – dopy ty wał Emi liano.

– Powtó rzę, wię cej wycią gniesz od byle Cyganki na ten temat. Pir letti powi nien być ostroż niej szy,
tyle na teraz wiem. Zapa ku jemy ci Silve stra. Coś jesz cze?

– Dosta łem jasny roz kaz z góry, żeby Pir letti nie dostał się w żadne nie po wo łane ręce. Ma tra fić do
nas, eks tra dy cja do Włoch albo kulka, kasę dogo nimy potem.

– Z tego, co wiem, nie miał ostat nio ści słej kon troli. Nie wiemy, z kim się kon tak to wał i kto mu gro- 
ził.

– Zaj mij się też tą dziew czyną, Feliks, widzia łeś ją może?

Zro bi łem minę zasko czo nego przy głupa, ukry wa jąc lekką kon ster na cję. Dzięki Bogu ber liń ski prze- 
ło żony nie widział mojej miny, a Fabri ziem się nie przej mo wa łem.

– Helena, ta Gre czynka. Poszedł roz kaz likwi da cji. Co z nią?

– Szuka jej pół war szaw skiej poli cji. Tak jak obie ca łem, ja się tym zajmę. – Nie tra ci łem pew no ści
w gło sie.

– To czemu jesz cze żyje? Żad nych obcych w tej spra wie. Skąd mamy mieć pew ność, dla kogo pra- 
cuje? – słusz nie zauwa żył Emi liano.

– Coś jesz cze? – zapy ta łem.
– To by było na tyle, Feliks. Jak się zrobi duszno, to się ewa kuuj. Jeśli nie prze chwy cimy Pir let tiego,

będzie sporo roboty tu, w Ber li nie. Nie daj się zabić na tym eta pie.
– Zapo mnia łem notat niczka, na pewno bym to zapi sał. Fabri zio, masz coś do pisa nia? – spoj rza łem

na kun delka. – Taki ogrom zło tych myśli, jak bym się z Seneką za rączkę prze cha dzał po Akro polu.

– Un momento, Seneka był rzym skim filo zo fem, coś poje ba łeś.
– Spraw dzam twoją czuj ność – zaśmia łem się.

– Zaj mij się swoją, na razie zawo dzi…
– To wszystko? – spoj rza łem na zega rek mię dzy krat kami wen ty la cyj nymi. – Czas na nas.



– Tutto9. Powo dze nia.

Fabri zio naci snął czer woną słu chawkę, uwal nia jąc nas od pier do le nia swo jego szefa. Nie zno si łem
prze ło żo nych, roz ka zów i tego tonu, który daje do zro zu mie nia, kto tak naprawdę rzą dzi. Włosi wrzu- 
cili adresy w nawi ga cję i ruszy li śmy wzdłuż Chłod nej.

Na mie ście zaczy nało się robić naprawdę duszno. W takich sytu acjach obra ca łem się niczym Artoo-
Detoo, sta wia jąc każdy krok. Ściany mają uszy, budynki czują, a  kra węż niki kąsają jak węże. Mia sto
zamie niło się w dżun glę z milio nem nie bez pie czeństw czy ha ją cych po dro dze. Tra ci łem grunt i to, co
naj waż niej sze w tej pracy, ano ni mo wość. Dawa łem sobie kilka dni, zanim poli cja i ABW wysta wią straż
na każ dym rogu war szaw skich ulic. Zde cy do wa nie nie chcia łem zostać zatrzy many i roz ma wiać z pol- 
skimi służ bi stami, bo ni gdy nie wia domo, który jest prze ku piony. Bar dzo ciężko się doga dać, papla jąc
szy frem przy kame rach. W  ogóle ciężko gada się z  poli cją –  pro ce dury, prze pisy, wpływy… Po co,
pytam, po co?

Pir let tiego jed nak dorwać trzeba, a to wyma gało kon taktu z poli cją. Musimy zatem wyprze dzić ich
ruch, wyjść z  ini cja tywą. Się gną łem po kartkę z nume rami, które spi sa łem po przy jeź dzie do sto licy.
Popro si łem dru giego goryla o komórkę. Nie podał tele fonu, czego mogłem się spo dzie wać. Sta nę li śmy
w skle pie i kupi łem kartę SIM. Kiedy ruszy li śmy, wykrę ci łem numer.

– Pano wie, ścisz cie radio.

Fabri zio z kolegą ruszyli z kon kur sem na króla ciszy. Słu chali, uda jąc, że znają język pol ski.

– Słu cham? – ode zwał się głos mło dego gliny po dru giej stro nie.
– Dzień dobry, Wacław Rakow ski z tej strony, z Alior Banku dzwo nię. Mamy dosko nałe warunki na

pożyczkę kon su mencką do pięć dzie się ciu tysięcy zło tych. Czy byłby pan zain te re so wany?
Cisza. Cztery sekundy pauzy. Usły sza łem trza śnię cie drzwiami. Prze rwał ciszę ści szo nym gło sem.

–  Oczy wi ście, chęt nie pod jadę dziś do oddziału. Jest moż li wość roz mowy także z  kimś z  działu
hipo tecz nego?

– Ależ oczy wi ście. Zapra szam dziś po godzi nie osiem na stej.

Czer wona słu chawka. Klik. Zdją łem tylną obu dowę. Wyją łem kartę SIM i zła ma łem ją na pół. Kawa- 
łeczki pla stiku pofru nęły za oknem. Zawie si łem wzrok w pustej prze strzeni, pro ce su jąc tysiąc i  jedną
myśl.

To był jeden z moich solid nych poli cyj nych infor ma to rów, przy naj mniej w teo rii. Nie zna łem czło- 
wieka, ale nale żał do zaufa nych żoł nie rzy Włodka. Kar me lowi ufa łem, więc i  chło paka nie musia łem
spraw dzać ani lustro wać. W  tej robo cie trzeba chwy tać się nie licz nych pew nia ków, żeby nie zwa rio- 
wać. Teraz potrze bo wa łem jed nej pary oczu w poli cji, która mogłaby mi pomóc zro zu mieć, co się stało.
Dla czego Pir letti nagle został zatrzy many i o co cho dzi z tym zamie sza niem z ABW. Niby było mi to na
rękę, ale po omacku ciężko omija się rekiny. Wtyczka w poli cji miała na imię Antoni i pra wie jak Ban- 
de ras dzia łał zama sko wany na tym dzi kim pol skim poletku.

Lepiej, żeby młody nie grał boha tera i nie przy cho dził z kole gami. Na tym eta pie nie byłem pewien,
kto jest po czy jej stro nie. Dzięki Bogu dowie dzia łem się, że Antoni był ambitny i słabo opła cany. I miał
piękną narze czoną, a prze cież to nie lada wyda tek.

Minę li śmy teatr Syrena, a  w  mojej gło wie wyświe tliły się miło sne sceny. Kupić jej kwiaty pod
Mirow ską, bo tam mają naj lep sze. Zabrać na kola cję, gdzie wło scy sza mani czy nią z maka ro nem cuda.
Dać im taki napi wek, by poczuli, że ich trud miał sens. Potem poje chać z nią do takiej Syreny na spek- 



takl czy musi cal. Po wszyst kim wsiąść w lep szą tak sówkę, w któ rej kie rowca nie śmier dzi i nie pró buje
przy kryć swo jego zapa chu kre tyń skimi cho in kami dyn da ją cymi pod luster kiem. Puścić Whit ney
Houston lub Sim ply Red, bo ona lubi wol niej sze kawałki Sim ply Red. Otwo rzyć jej ulu bione gru ziń skie
winko, nie za słod kie i  nie za wytrawne. Białe. Takie w  sam raz. Zanu rzyć się w  per fu mach Diora
i wsłu chać w jej potrzeby jak w par ty tury Mozarta. Sound track do nocy, którą zapa mięta na długo. To
wszystko jed nak wymaga wkładu finan so wego. Za garść infor ma cji chęt nie pomogę.

Z marzeń wyrwało mnie szarp nię cie hamulca.

Koniec tego dobrego. Wró ci łem do skó rza nych foteli wło skiego auta i przyj rza łem się kamie nicy,
pod którą sta nę li śmy. Zanim pozwo li łem sobie na jaki kol wiek ruch, rozej rza łem się po oko licy. Zapar- 
ko wa li śmy mię dzy ogród kiem prze ro bio nym na lodziar nię, przy któ rej stało w kolejce kilka malu chów
z rodzi cami, a czar nym volvo – do złu dze nia przy po mi na ją cym kara wan agen tów śle dzą cych mnie po
przy jeź dzie do sto licy. Miesz ka nie Silve stra musiało być obsta wione jak ściana pła czu. Tylko pod jaką
stu dzienką cza iło się zło, trudno było zgad nąć. Szturch ną łem Fabri zia i popro si łem, by wykrę cił numer
do Silve stra. Sie dzie li śmy w mil cze niu, słu cha jąc mia ro wych sygna łów nie odbie ra nego tele fonu. Kiedy
Fabri zio miał się już roz łą czyć, usły sze li śmy trzask i ten cha rak te ry styczny dźwięk sygnału ury wa nego
w pół.

Silve stro się zre flek to wał i  ode brał. Mówił gło sem pobi tego chłopca. Cie niutka nitka wyso kiego
głosu cedziła kolejne wyrazy. Chyba pła kał, sior bał łzy i  smar kał nosem, jakby obe rwał i  stał za karę
w kącie. Fabri zio zaćwier kał w dia lek cie neapo li tań skim i z tego, co zro zu mia łem, dosta li śmy zie lone
świa tło. Zatrzy ma łem kun del ków Emi liana, gdy szarp nęli za klamki.

– Sam się tym zajmę, pano wie – zapro po no wa łem.

– Masz pięć minut, amico10.

– Wystar czą trzy.
Wysia dłem i zamó wi łem lody o smaku pista cjo wym. Miały kawałki orze chów i nie były za słod kie.

Wprost ide alne. Dzwo nić nie musia łem, bo bramę otwo rzyła kobieta nio sąca mal tań czyka na rękach.
Już mia łem kichać z powodu tego nie przy zwo icie zadba nego dłu go wło sego szczura, ale podobno ten
nie ma pod szerstka i jest odpo wiedni dla aler gi ków. Uśmiech ną łem się do wła ści cielki tak, by po wej- 
ściu do miesz ka nia nie pamię tała mojej twa rzy, i poma sze ro wa łem na trze cie pię tro.

To była wysoka kamie nica, jedna z ostań ców po powsta niu lub odbu do wana zaraz po masa krze. Jej
drew niana poręcz zdo biona pła sko rzeź bami skrzy piała, gdy pod par łem się nieco moc niej. Dotar łem do
bia łych drzwi i zamiast na dzwo nek naci sną łem klamkę.

Miesz ka nie utrzy mane w stylu epoki mogło słu żyć za plan Pia ni sty Polań skiego. Silve stro lubił stary
wystrój, lubił pol ski przed wo jenny styl. Różni ludzie mają różne upodo ba nia. Nie wni ka łem. Miną łem
przed po kój i  wsze dłem do wiel kiej izby z  otwar tym oknem bal ko no wym. Moni tor na ścia nie i  doty- 
kowa kla wia tura zdra dzały, że te mebelki i tapety to makieta. Miesz ka nie było naszpi ko wane elek tro- 
niką. Usły sza łem, jak kamera w  rogu jeź dzi za mną, wyda jąc elek tro niczny dźwięk przy obni ża niu.
Silve stro miał mnie na oku.

Wyszedł z  sypialni w  kre mo wym gar ni tu rze i  bia łej koszuli. Na jego moka syny skórę oddał jakiś
umę czony ali ga to rek. Z  wło sów kruk, z  oczu tchórz. Jego chude ręce trzę sły się jak u  hazar dzi sty na
widok ruletki. Nie ogo lony, trzy mał wali zeczkę od Louisa Vuit tona w pra wej ręce, a w  lewej szklankę
rudej.

– Po nas, kurwa, po nas…



– Co mają na Pir let tiego?

– Po nas… – powta rzał jak man trę.
– Weź się w garść! – chwy ci łem go za barki i spoj rza łem w jego prze stra szone oczy. – Zde cy do wa łeś

się na koope ra cję. Prze ży jesz, a po wszyst kim prze niosą cię na jakąś Świętą Helenę, gdzie żaden z chuj- 
ków, któ rych zdra dzi łeś, nie zagląda.

– Nie oni. Inni przyjdą…
– Potrze buję tylko garść infor ma cji, zanim wsią dziesz w karocę do Ber lina, sły szysz?

Łzy pły nęły mu po policz kach. Wiel kie łzy, odarte z nadziei. Ten widok roz dzie rał moje dawno nie- 
uży wane serce. Czu łem, jak mu tro chę zwal nia oddech. Zaci snął zęby, zaczerp nął powie trza nosem
i się ode zwał:

– Byłem z Pir let tim na spo tka niu z poten cjal nym part ne rem biz ne so wym, dwa dni temu. Facet był
pod sta wiony. Powie dział, że to ostat nia szansa na poka za nie listy bene fi cjen tów fun du szu inwe sty cyj- 
nego. Pir letti kazałby go wyrzu cić, ale tam ten dał do zro zu mie nia, że nie żar tuje i nie będzie kolej nej
szansy.

– Jak wyglą dał? Jakiś znak szcze gólny?
– Po pięć dzie siątce, siwe włosy. Nic szcze gól nego. Póź niej Pir letti zamie nił się w kłę bek ner wów.

A potem zaczęły dziać się dziwne rze czy…
– Czyli?

– Pir letti zadzwo nił i kazał mi ukryć się w jed nym z awa ryj nych miesz kań. Nie brzmiał jak on.

– Ilu Pir letti miał wro gów?
– Zadarł z nimi, nie ma odwrotu – Silve stro ukrył twarz w dło niach. – Wszystko przez Gre ków…

Za oknem roz le gły się strzały. Krzyki dzieci i wrza ski matek. Rzu ci łem się w stronę okna, jak bym
cze kał na Świę tego Miko łaja. Wychy li łem się tyle, ile trzeba, by cokol wiek zoba czyć. Bez władna ręka
Fabri zia zwi sała za drzwiami auta. Z  jego głowy zostało nie wiele. Kolega obe rwał jesz cze bar dziej.
Leżeli roz lani na przed nich sie dze niach. Mar twi tak, że bar dziej już nie można. Ber lin nie będzie zado- 
wo lony…

– Kamery! – ryk ną łem.

Silve stro wpadł w drgawki i runął na łóżko. Ja chwy ci łem tablet z pod glą dem kamer na klatce i na
kory ta rzu. Na schody wbie gło dwóch ludzi. Ich smu kłe syl wetki zbli żały się do trze ciego pię tra. Twa rzy
nie mogłem roz po znać, bo mieli na gło wach komi niarki. Zawo dowcy. Wdarli się do kamie nicy ze zwin- 
no ścią dzi kich pum. Tacy wbi jają kły pro sto w  mózg, nie dając żad nej szansy. Oglą dał bym dalej ten
popis kocich ruchów, gdyby moje życie nie było w  bez po śred nim zagro że niu. Wła ści wie to już nie
żyłem. Z nimi na karku dawa łem sobie góra dwie minuty. Umiem grać w te klocki, ale dwóch na jed- 
nego…

Nie mia łem szans.
Zły czas i  złe miej sce. Zanim dobiorą się do Silve stra, przejdą przez moje zwłoki. Nie ma innej

drogi. Zda rza się, że nie świa domi prze no simy góry. Zwy kle byłem tym, który nie wie dział, że pew nych
misji nie da się prze żyć. Jedziesz i  wyko nu jesz. Jak mar szał ko wie Napo le ona wal czący w  pierw szym
sze regu na placu boju. Kule latają, ale cie bie cudem omi jają. To kom bi na cja szcze gól nego bło go sła- 
wień stwa i przy padku, który nie gra w kości. Czu łem, że za dużo korzy sta łem ze swo jego zapasu fan ta- 
zji ułań skiej. Kolejny raz wyda wał się już abs trak cją.



Cze ka łem na zabój ców. Weszli do miesz ka nia, a w zasa dzie wje chali z buta jak pewien szcze ciń ski
arty sta. Od razu wyczu łem, że to nie ele ment pol skiego folk loru. Był obcy. Ten, kto choć raz prze by wał
za gra nicą, wie, że we wschod nich oczach tkwi spe cy ficzny urok. Nie pomy lisz Holen dra z Pola kiem.
Nie pomy lisz Niemca z  Pola kiem, choć prze cież dzieli nas z  pozoru tylko głu pia rzeka. Spoj rza łem
w ich zabój cze obce oczy na mili se kundy przed ude rze niem.

Z jakie goś powodu chcieli mnie żywego. Nie strze lali. Gęste powie trze roz cięły ciosy. Odpo wie dzia- 
łem na zapro sze nie do tańca. Zdo ła łem zro bić unik i przy trzy mać rękę jed nego z nich. Zaczęła się szar- 
pa nina. Drugi cze kał na odpo wiedni moment. Mia łem wra że nie, że się ze mną bawią. Wycią gną łem
pisto let, ale jeden z nich wytrą cił mi go z rąk. Zanim się obró ci łem, zdą ży łem zaro bić jak ama tor. Drugi
strzał na twarz spra wił, że klęk ną łem. Nie mia łem w  zwy czaju przed nikim klę kać, tym razem nie
mogłem się jed nak powstrzy mać. Drugi zaszedł od tyłu i powie dział coś po…

Tego oba wia łem się naj bar dziej.
Tylko nie oni!

Powie dział coś po hebraj sku.
Popły nęła krótka komenda w języku Jedy nego Boga. Na tyle, na ile znam ten język, nie było to nic

w  stylu: mazel tov11. Raczej jakieś zaklę cie sta ro te sta men to wego pro roka. Zablo ko wał mi ramiona,
a drugi wyjął strzy kawkę. To było jak naj gor szy kosz mar antysz cze pion kowca. Cokol wiek tam miał, na
różyczkę nie pomoże.

Wstrzyk nął.
Szybko, zawo dowo i bez bo le śnie.

Zosta wili mnie w przed po koju i ruszyli w głąb miesz ka nia. Zanim odcięło mnie zupeł nie, usły sza- 
łem, jak Silve stro jęczy, pew nie trzę sąc się na łóżku. Póź niej roz le gły się dwa strzały, które utu liły go do
snu. Nie zna łem Silve stra, ale coś mnie zabo lało w klatce pier sio wej. Być może był to strach, a może
litość? Kolejny bie dak, któ rego dopadł naj lep szy wywiad na świe cie. Tylko co, do kurwy nędzy, Izra el- 
czycy mieli z  tym wszyst kim wspól nego? Moja ciężka jak kamień głowa pole ciała w  dół, zanu rza jąc
mnie w głę bo kim śnie. Cokol wiek mi wstrzyk nęli, zaczęło dzia łać.

13. Przekonujący nożyk Izaaka

Pla sti kowa opa ska odci skała czer wone ślady na zwią za nych z tyłu rękach. Leża łem ple cami do ściany
na sta rej wer salce, roz chy la jąc oczy jak dziecko, które udaje, że śpi i spraw dza, czy tata nie patrzy. Nogi
też mia łem zwią zane, dwoma opa skami, tak na wszelki wypa dek. Jeden z  Izra el czy ków sie dział na
wprost w fotelu, który przy po mi nał słynne meble PRL-u. Sądząc po wystroju wnę trza, mógł to być ory- 
gi nał. Sączył czarny napój i lustro wał oko licę za oknem. Był przy stoj nym męż czy zną o czar nych krę co- 
nych wło sach. Miał dzi waczny zarost jak na doro słego męż czy znę. Nad ustami dwa czarne pasy
wąsów, sze ro kie jak pasy star towe, oddzie lone jed nak kre seczką gołej skóry. Coś tam zaćwier kał po
hebraj sku do kolegi, który wszedł do salo niku.

Drugi Izra el czyk, jak się prze ko na łem, nie był męż czy zną. Przy naj mniej nie wyglą dał lub odbie gał
od moich wąskich stan dar dów kanonu męskiej urody. Była to smu kła blon dynka o  moc nych rysach
i  małych ustach, które miały swój urok. Wycią gnęła z  torby jakieś papiery i  zer k nęła w  moją stronę.



Roz ma wiali po swo jemu. Dźwi gną łem się i  usia dłem, ukła da jąc spę tane dło nie na wyso ko ści lędźwi.
Opar łem się wygod nie, zer ka jąc na papiery, które rzu ciła mi na kolana. Dałem jej do zro zu mie nia, że
oczami nie umiem kart ko wać, ale nie dała się nabrać. Naj waż niej sza była pierw sza strona z  listą
nazwisk. Były też miej sca pobytu, numery, adresy firm i  jakiś sys tem kla sy fi ka cji przy każ dej oso bie,
któ rego nie potra fi łem odszy fro wać. Poza tym komendy po hebraj sku jak czarna magia dla mojego
otu ma nio nego umy słu. Spoj rza łem z powro tem na żeń ską odmianę izra el skiego ramie nia spra wie dli- 
wo ści, cze ka jąc, aż poja wią się jakieś angiel skie napisy do ich roz mowy po hebraj sku.

– Zna jome nazwi ska? – zapy tała agentka Mos sadu, wska zu jąc papier na moim udzie.
– Nie żeby śmy razem wódkę pili, ale ja też szu kam tych łobu zów.

– Chuj mnie obcho dzą wasze war szaw skie roszady – przy biła do brzegu. – Masz jakie kol wiek poję- 
cie, co teraz zro bią pol skie wła dze z Pir let tim?

– Wy też? Jezu, czy biega po kuli ziem skiej ktoś, komu ten czło wiek nie zaszedł za skórę?
– Nikt mu nie kazał dora biać cypryj skich han dla rzy bro nią.

– Biz nes to biz nes, w jakim wy świe cie żyje cie? – pró bo wa łem roz luź nić atmos ferę.

– Tu cho dzi o bez pie czeń stwo Izra ela! – pod niósł głos ten z dzi wacz nym wąsem.
Zabój cza blon dyna wyko nała szybki ruch dło nią. Wąsacz nie był skoń czo nym idiotą i w mig odgadł

ten dość pro sty kalam bur. Zamknął gębę.
– Sprząt nę li ście dwóch ludzi Ber lina. Silve stra, prawą rękę pod cie ra jącą brudy Pir let tiego, odstrze- 

li li ście jak dzika w sezo nie zimo wym. Co dalej?
– Został Pir letti i Helena Stra po lous. Jeśli nie zaczniesz współ pra co wać, dorzu cimy jedno nazwi sko

do tej listy.

Nie było mi do śmie chu. Wąsaty wycią gnął nóż. Długi i wąski. Dziwny jak jego wąs. Wzdry gną łem
się.

–  Feliks Nero. Legenda, tak o  tobie mówią w  kulu arach. Zna le ziony na Śród mie ściu z  dłu gim
nożem wbi tym w noz drze – kon ty nu owała blon dyna.

– Fatal nie to brzmi, zwłasz cza z two ich ust. Skąd wie cie, kim jestem? – zapy ta łem z nie ukry wa nym
zdzi wie niem.

– Mos sad to naj lep szy wywiad na świe cie. Nawet nazwi ska pło tek znamy?
– Nie na wi dzę waszego sta rego żydow skiego zwy czaju odpo wia da nia pyta niem na pyta nie. Płotka?

To za duże akwa rium na gada nie z płot kami.

– Pir let tiego dopad niemy, jak opu ści areszt. Gdzie jest Helena Stra po lous?
– Gdzieś mię dzy sałat kami grec kimi horia tiki i gyros.

– Zosta wić cię sam na sam z Iza akiem? – prze wró ciła oczami w stronę wąsa cza.
– Tylko nie z nim. Wyre cy tuję, co chcesz, jak inwo ka cję, byle nie zostać z Iza akiem.

– Gdzie znaj dziemy tę Gre czynkę? – powtó rzyła bez i mienna agentka.
Izra el czycy zadali pyta nie, na które zna łem odpo wiedź, ale udzie le nie jej byłoby jak wyrok śmierci.

To prze cież byli ludzie ze słyn nego Kidonu, komórki Mos sadu, która ofi cjal nie nie ist nieje. Kidon był
po pro stu oddzia łem zabój ców, któ rzy zaj mo wali się likwi da cją wro gów Izra ela. Żaden z wywia dów nie
posia dał tak per fid nej komórki jak Kidon. Wszy scy uni kali ich jak ognia, bo z nimi ni gdy nic nie wia- 
domo. Ludzie bez krę go słu pów, pozba wieni głęb szej reflek sji. Wytre no wani do jed nego celu. Zabi ja- 
nia. W tym byli naj lepsi na świe cie. Robili to po cichu, spraw nie i sku tecz nie. Po robo cie nie zosta wiali



śla dów, roz pły wali się w  powie trzu. Kiwali inne wywiady jak przed szko la ków, mając gigan tyczne
zaple cze swo jej agen cji.

Było jesz cze coś.

War szawa jako mia sto z  głę bo kimi żydow skimi tra dy cjami posia dała gęstą siatkę ludzi, któ rzy
w ten lub inny spo sób poma gali Mos sa dowi w orga ni za cji akcji prze pro wa dza nych na tere nie sto licy
i  całego kraju. Byli to biz nes meni, wła ści ciele nie ru cho mo ści, infor ma tycy i  masa innych życz li wych
posia da czy izra el skiego pasz portu. Amba sada pro siła, to ktoś w czymś poma gał, bez jakiej kol wiek wie- 
dzy o akcjach Kidonu. Koniec koń ców ci ludzie nie ist nieli.

Jed nym z regu lar nych poma ga ją cych był stary rabin Jozue Gaun heim.

Nie lubię igrać z ogniem. Za wszelką cenę sta ram się uni kać kon taktu z izra el skim wywia dem, jak
wszy scy zresztą. Uni ka łem także kon taktu z  rabi nem Jozue, zna jąc jego moż li wo ści. Ze względu na
brak ogrod ni ków w  rodzi nie nie mam ten den cji do prze sa dza nia. Rabin Jozue był szarą emi nen cją,
która z  Grzy bow skiej zer kała na resztę sto licy. Nikt w  tym mie ście nie mógł pierd nąć bez pisem nej
zgody rabina. Domy ślam się, że wie dział o ope ra cjach Kidonu, Pir let tim i pozo sta wał w łącz no ści z Tel
Awi wem. Kła mać smu kłej blon dy nie to tro chę jak kop nąć kota, któ remu rabin Jozue zle cił zła pa nie
myszki. To w jakimś sen sie ozna czało tyle, co posta wić się nie ofi cjal nemu sze ry fowi mia sta. Myśl prze- 
fru nęła mi przez głowę. Nie będę uda wać, roz pa liła we mnie szcze niacki bunt wobec moż nych tego
świata. Posta wić się i zagrać po swo jemu. Chcieli dorwać Helenę, która nie była z bandy Pir let tiego. Ta
myśl została teraz ze mną na dłu żej. Sta wić opór ludziom wie lo krot nie potęż niej szym czy rato wać
Helenę, bo obie ca łem prze cież. Z dru giej strony Helena nie była z pierw szej łapanki i wie działa, że dep- 
czą nam po pię tach nie bez pieczni ludzie. Wes tchną łem za Helenę do Boga, w któ rego ist nie nie wąt pi- 
łem.

Moje roz wa ża nia cią gnęły się jak sztuczny ser na ame ry kań skiej pizzy. Przed sta wi ciele Kidonu tra- 
cili cier pli wość, a nóż Iza aka wylą do wał gładko na moim kil ku dnio wym zaro ście. Jego ostrze było czy- 
ste, ostre i zimne.

–  Nóż ostry, a  nos głę boki. Izaak wie, jak wbi jać powoli, tak żebyś za szybko się nie wylo go wał.
Gdzie znaj dziemy Gre czynkę?

Nóż wylą do wał tuż przy mojej lewej dziurce do nosa. Dziwne to, ale nie miał zapa chu. Czu łem
raczej pot Iza aka, który jak chi rurg hob by sta pochy lał się nade mną. Idę o zakład, że go to pod nie cało.
W jego oczach cza iło się umi ło wa nie okru cień stwa, które nale żało do naj gor szego rodzaju pato lo gii. Ile
już tych ope ra cji pla stycz nych wyko nał w swoim życiu, trudno powie dzieć. Obie ca łem sobie, że zanim
się to wszystko skoń czy, oso bi ście poślę tego zwy rod nialca do pia chu.

– Z tego, co wiem, pró buje się dostać do praw nika Pir let tiego.
Nóż powoli odda lił się od mojej twa rzy, ku szcze remu nie za do wo le niu Iza aka.

– Teraz to klu czowe – kon ty nu owa łem – usta lić kolejne ruchy Pir let tiego…

– Obyś nie krę cił. Możesz sobie pogry wać z Wło chami czy z Pola kami, ale nie z nami.
Patrzy łem jej w oczy, nie mru ga jąc przez dłuż szą chwilę. W końcu wstała i zaczęła mówić z powro- 

tem po hebraj sku. Izaak krzą tał się po pokoju, zbie ra jąc doku menty i  porząd ku jąc stół. Nie tra cili
czasu. Pod su ną łem im trop, a oni nie cze kali z pości giem. Nie zwra cali już na mnie uwagi. Nie poże- 
gnali mnie kulką w łeb, co mieli w zwy czaju. Po pro stu odwró cili się ple cami i trza snęli drzwiami, jakby
byli krótko przed okre sem. Mogłem się tylko domy ślać, czemu jesz cze żyję, czemu mam cały nos
i czemu zosta wili mnie bez otrzy ma nia żad nej solid nej infor ma cji. Wie dzia łem, że nie mam czasu do



stra ce nia. Echo trza śnię tych drzwi uci chło, a kro ków na kory ta rzu wysłu chi wać na próżno. Pumy poru- 
szają się bez sze lest nie w miej skich dżun glach, ale nawet zawo dow com zda rzają się ama tor skie błędy.
Jeden mały, ale zna czący błąd wła śnie uwie rał mnie w lewy pośla dek. Tele fon.

Dosta łem od Heleny mały pla sti kowy tele fon jed no ra zówkę, jakiej uży wają dile rzy, gang ste rzy
i  filan tropi, któ rzy dbają o  ano ni mo wość swo jego miło sier dzia. Agenci Mos sadu nie mogli go prze- 
oczyć, co ozna cza, że w ogóle mnie nie prze szu ki wali. Musieli się spie szyć, bo nie za brany mi tele fon,
miej sce, gdzie mnie trzy mali, i słaby węzeł na rękach wska zy wały na abso lutny brak sza cunku do agen- 
tów mojej rangi. Celne ude rze nia, po któ rych stra ci łem przy tom ność, bolały mniej niż to upo ko rze nie.

Dło nią wyma ca łem kie szeń na pośladku, tele fon i guziki, które w erze pro duk tów z Cuper tino były
już muze al nym zabyt kiem. Ostroż nie, cyferka po cyferce aż do dzie wią tej i zie lona słu chawka po lewej
stro nie tego małego kawałka pla stiku. Sygnał, jeden po dru gim. W tym modelu wystar czyło przy trzy- 
mać zie loną słu chawkę, by włą czyć na gło śno mó wiący. Po kilku sygna łach usły sza łem głos Heleny.

– Co jest?

– Kidon. Idą po cie bie.
Zapa dła cisza. Krótka i gwał towna jak chwila, kiedy dowia du jesz się, że masz raka z prze rzu tami.

Głos odbiera, gdy wiesz, że medyczna maszyna zro biła zdję cie, które poli czyło twoje dni.

– Natych miast się ewa kuuj.
– Bez listy nie wra cam, Feliks. Silve stro coś mówił, co dalej z Pir let tim?

–  Silve stro? Szkoda gadać, a  co do Pir let tiego, on już nie żyje, oddy cha jesz cze, ale to zwłoki.
Helena, czas się ewa ku ować, ludzie z Izra ela wspo mnieli o cypryj skim han dla rzu bro nią.

– To już coś, ale tylko lista popchnie sprawę dalej…
– Jebać tę listę, dorwę tych waszych grec kich han dla rzy bez tej listy.

– Nie wra cam bez tych nazwisk…

Czer wona słu chawka. Kobieta jak się uprze, to… Nie wiem, czy to była ambi cja, czy głu pota. Kidon
to nie prze lewki. Mając ich na karku, ciężko będzie wszystko dopro wa dzić do końca. A już na pewno
syzy fowe będą sta ra nia, by Helena uszła z  życiem. Zgod nie z  wła snymi sprzecz no ściami naj pierw ją
pogrą ży łem, a potem wzią łem za punkt honoru, by dopro wa dzić tę sprawę do końca.

Pra wie zaka sa łem rękawy do pracy, ale dło nie mia łem wciąż zwią zane tym pla sti ko wym ustroj- 
stwem. Izaak zabrał swój nóż. Jedyne ostrze, jakie może zostało, musiało znaj do wać się gdzieś
w  kuchni. Doczoł ga łem się do kuchni, otwie ra jąc szafki zwią za nymi nogami. Póź niej udało mi się
wstać i pod ska ki wać jak w pie przo nym cyrku. W jed nej z szu flad coś tam wyma ca łem. Pla stik na moich
rękach pękał, a ja poczu łem się jak kana rek poza klatką. O mało nie wyfru ną łem przez okno z ósmego
pię tra.

Zatrza sną łem drzwi i wysze dłem na spo tka nie z mło dym nie po kor nym gliną, który, choć repre zen- 
to wał nową gene ra cję, wyka zy wał równą star szej gene ra cji podat ność na łapówki.

14. Miło cię poznać, Antoni



Zachód słońca zalał ulice mia sta. Oblał czer wie nią biu rowce wyro słe przy zachod nim dworcu. Klatka
let niego życia daw nego dzi kiego zachodu sto licy w  peł nej kra sie. A  może to jed nak tylko biu rowce
oblane wsty dem za ten kapi ta li styczny pęd trzy ma jący pra cow ni ków kor po ra cji w szkla nych klat kach,
pod czas gdy na dole prze cha dzali się zako chani ludzie, zachwa la jąc mali nowe sor bety… Tego nie wiem.
Nie mia łem czasu na roman tyczne bzdety. Sie dzia łem już na welu ro wej kana pie nowej toyoty. Tak sów- 
karz puścił, co nagrała tego lata Dua Lipa, pły nę li śmy więc uli cami w  ryt mie diwy z  Kosowa. Czy sta
przy jem ność.

Musia łem dostać się na dach Blue City. Wje cha li śmy na pod ziemny par king i  szybko zaczę li śmy
wspi nać się na sam szczyt. Tak siarz był nie po cie szony, prze cież miało być tylko do gale rii. Rzu ci łem
mu dwa bank noty. Roz ch mu rzył się jak dziecko, któ remu zatyka się jadaczkę table tem z baj kami. Na
szczy cie odwró cił się do mnie, odsła nia jąc iden ty fi ka tor. Podzię ko wa łem panu Bogu siowi za prze- 
jażdżkę fla gow cem japoń skiego kon cernu moto ry za cyj nego.

Na dachu Blue City, w samym rogu, stało czarne alfa romeo. Sedan, nie SUV, bo nie zda rzyło mi się
wozić dzie cia ków na jazdę konną. Pro si łem, by zamon to wano stan dar dowe felgi i usu nięto spor towe
akcenty. Auto nie miało rzu cać się w oczy, ale musiało mieć moc i gra cję. Usu nięto więc ele menty zdra- 
dza jące moc auta. Wyglą dało jak zwy czajny sedan alfy i żal mi się zro biło, bo zwy kle roz bi jam te cuda
za szybko. W tej pracy to tylko narzę dzia – szyb kie i sprawne, bo i powody są poważne. Śmier cio no śny
zespół Kidonu nie będzie cze kać. Ja też nie mia łem zamiaru zwle kać.

Samo chód był pod sta wiony i  cze kał tu na mnie już od paru dni. Kilka takich samych jeź dziło po
róż nych dziel ni cach War szawy. Sta no wiły mini punkty łącz no ści, bo pod czas zada nia połą cze nia tele- 
fo niczne i inter ne towe były wyklu czone, poza nie licz nymi przy pad kami. W kana pach auta ukryte były
gotówka, nabite karty i  broń. Auto otwie ra łem na kod. Tro chę sta rego szpie gow skiego sznytu nie
zaszko dzi. Usia dłem za kie row nicą i rozej rza łem się po par kingu. Było już po osiem na stej, a ja nie mia- 
łem w zwy czaju się spóź niać.

Ktoś za mną strze lił dłu gimi świa tłami. Spoj rza łem w  lusterko. Znie cier pli wiony blon dyn patrzył
z  ukosa i  odpa lił sil nik. Był gliną. Tym, na któ rego cze ka łem. Buj ną łem głową jak pobożny żyd na
modli twie. Młody pod je chał i zrów nał się ze mną. Opu ścił szybę na kilka cen ty me trów. Sym bo licz nie.
Cze kał na mój ruch. Zasło nił mnie swoim for dem, co zdra dzało pomy ślu nek z jego strony. Miał mózg
i prze wi dy wał. Takich to ze świecą szu kać.

– Zapra szam.

Zga sił sil nik i wsiadł do mnie na przed nie sie dze nie. Spoj rza łem w jego bystre oczy. Zro zu mia łem,
o co cho dziło w tych wszyst kich powie dze niach o mło do ści. Ten chło pak był przed trzy dziestką i tęt nił
ener gią, jakby wszyst kie cza kry miał otwarte na oścież. Jeśli świat nale żał do kogoś, to do niego. Nie
mia łem żad nych złu dzeń, że pozna łem wła śnie grec kiego herosa, który albo szybko zgi nie z włócz nią
w piersi, albo zdąży podzie lić los Alek san dra Wiel kiego. Życzy łem mu dłu giego życia peł nego przy gód.
Tym cza sem mia łem kilka nie zo bo wią zu ją cych pytań.

– Zosta wi łeś wszystko w aucie czy to smar twatch? – zaczą łem.
– Nie, to ana log, tylko tak wygląda. Nie mam nic przy sobie.

– Musia łem, wybacz. Co tam u naszego Pir let tiego?
– Trwają roz mowy mię dzy Sądem Okrę go wym i Wło chami.

– Gdzie go trzy mają, Moko tów?



– Ursy nów. Adwo kaci Pir let tiego nie dają za wygraną, ale szanse na to, że Pir letti zosta nie w Pol sce,
są… – prze wró cił oczami.

–  Zni kome –  dokoń czy łem. –  Obej dzie się nawet bez mię dzy na ro do wego nakazu aresz to wa nia –
 mruk ną łem sam do sie bie. – Ile mamy czasu?

– ?

– Kiedy będą go depor to wać? – powtó rzy łem.
– To już infor ma cje pre mium.

– W Spo tify się bawisz?

– Aku rat tak się składa, że znam inte re su jące cię detale, a z dru giej strony szef byłby wnie bo wzięty,
jak bym dał cynk, że widzia łem Feliksa Nero w sto licy.

– Pod sko czyłby o kilka stoł ków wyżej – sko men to wa łem i zmie ni łem obli cze na poważne, po czym
cią gną łem dalej: – Aku rat tak się składa, że nagry wam tę roz mowę…

Spoj rzał mi w  oczy, bada jąc je z  jakąś nie wy tłu ma czal nie prze szy wa jącą wni kli wo ścią. Tak sobie
wier ci li śmy w oczo do łach, aż zachciało mi się mru gnąć. Zna łem jed nak starą zasadę, żeby nie spusz- 
czać wzroku pierw szy. Gar dzi łem więk szo ścią psy cho lo gicz nych bredni, ale to aku rat się spraw dzało.
Raz prze grasz w tę grę i nie odro bisz strat. Ni gdy nie mia łem poję cia, jak to działa. Na kozet kach mogli
trze pać setki za wizyty, wci ska jąc milion dupe reli despe rac kim fra je rom, któ rych dopa dły mdłe cier pie- 
nia Wer tera. Jed nak tutaj odbyło się star cie dwóch sam ców. Byłem star szy, ale w  pełni sił, a  młody
ledwo chwy cił za włócz nię i  już się woził, jakby miał uro dziny. Trwa li śmy tak kil ka na ście dłu gich
sekund, gdy w końcu prze rwał mil cze nie.

– Mogę tak w nie skoń czo ność…
– Wiem, ile się płaci za infor ma cję. Jak zaczniesz gadać do rze czy, zacznę wyj mo wać koperty.

– Ni gdy wię cej nie pró buj mnie szan ta żo wać.

– Przy zwy czaj się. W tym bagnie musisz wydłu bać sobie krę go słup, zanim się w nim zanu rzysz.
– Nie mam wielu umie jęt no ści, ale umiem czy tać ludzi. Szan taż to niskie zagra nie, nawet jak na…

yyy… szpiega? ban dytę? – Antoni nie wie dział, kim jestem.
– To ty chyba ni gdy Rosjan nie widzia łeś. Poży jesz, zoba czysz, ale wróćmy do tematu.

– Dodat kowe czter dzie ści kafli…

– Mam poka zać, czy uwie rzysz na słowo? – zapy ta łem z iry ta cją.
– Pir let tiego będą depor to wać we wto rek rano. Z Ursy nowa poje dzie kon wój na lot ni sko.

Z aresztu na Ursy no wie do lot ni ska było o rzut kamie niem. Dosłow nie kilka kilo me trów, co spra- 
wiało, że ewen tu alne prze chwy ce nie Pir let tiego było nie moż liwe. Co prawda nie ma rze czy nie moż li- 
wych, ale ta nale żała wła ści wie do nie wy ko nal nych.

–  Pojadą górą –  kon ty nu ował ośmie lony pod wyżką –  w  stronę ulicy Cyber ne tyki i  potem Żwirki
i Wigury do samego lot ni ska. Jakieś dzie sięć minut jazdy.

Pró bo wa łem zebrać myśli w gło wie, która przy po mi nała staj nię Augia sza. Stan cha osu i nic poza
tym. Na szczę ście był koło mnie Her ku les. Pomógł mi upo rząd ko wać kilka rze czy.

– Wiem, że Pir letti to tylko czu bek góry lodo wej – ode zwał się nie py tany.

– Jak na glinę wiesz sta now czo za dużo…

– Nie powiem, nie czuję się doce niony w robo cie.



– Zapra szam do nas, o gra ty fi ka cji nie ma mowy, ale przy naj mniej samo chody przy jem nie war czą –
 opar łem rękę na kie row nicy, robiąc zyg zaka i jeż dżąc pal cem po wężu w logo alfy.

– Daj cie znać, jak będzie cie rekru to wać. Założę koszulę i przyjdę z reko men da cjami od prze ło żo- 
nych.

– Pro wa dzę inte rview od momentu, jak wsia dłeś do tego auta.

– Potrze bu jesz Wat sona? – zażar to wał i tra fił w sedno.
– Raczej mięsa armat niego, ale jak prze ży jesz, gier mek się przyda.

– Nie jestem zain te re so wany nosze niem komuś tar czy.

– Każdy nosi swoją tar czę… ech… wiele musisz się jesz cze nauczyć… – wes tchną łem.
– Nic nie muszę. – Gdyby nie sie dział, toby tup nął nóżką o kin der gar dowy par kiet.

– No o co z tym Pir let tim i górą lodową? – chcia łem spraw dzić, ile wie.
– Kiedy go zgar nę li śmy, do kry jówki weszli ludzie z ABW i prze trze pali każdy cen ty metr. Przy je- 

chali naj waż niejsi na robotę dla sta ży stów. Szu kali swo jego Gra ala, ale wyszli nie za do wo leni.
Nic o  liście nie wie dział. Przez sekundę myśla łem, że wie, że nie jest zwy kłym kra węż ni kiem, ale

jed nak był. Nie wie dział, czego szu kało ABW. Wie dział, że im zale żało, że Pir letti ma cię żar, że jest
ważny i zapewne pro wa dzi do innych łobu zów. To tyle jeśli cho dzi o ogól niki, żad nego słowa o liście.
Słyn nej liście Pir lettiego.

Lista Pir let tiego była pier do loną gilo tyną. Jeśli zna la złaby się w nie po wo ła nych rękach, byłaby nie- 
mała draka. Wielka jak ato mowa eks plo zja i brze mienna w skutki jak krach na gieł dzie. Pro blem pole- 
gał na tym, że okre śle nie „nie po wo łane ręce” ozna czało coś zupeł nie innego dla każ dej ze stron. Jeżeli
lista tra fi łaby do pol skich władz, ścię łaby kilka klu czo wych głów z ABW. Mogłem się tylko domy ślać, jak
wysoko w  skali Rich tera trzę śli por t kami pano wie w  gar ni tu rach. Z  dru giej strony tej sprawy były
wywiady basenu śród ziem no mor skiego, które za tą listą przy je chały aż nad zimną Wisłę. Lista nazwisk
han dla rzy bro nią, mafio sów i kre atyw nych biz nes me nów buszu ją cych w euro pej skich zbo żach byłaby
kamie niem milo wym w  zapro wa dze niu porządku na tym jar marku. Z  trze ciej flanki zaglą dał Kidon
z ich obse sją na punk cie zabi ja nia wro gów Izra ela i kogo kol wiek, kto kie dy kol wiek pomógł tymże wro- 
gom. Nie byli naj mą drzejsi, ale w zabi ja niu nie było sku tecz niej szych od nich. Gdy bym dopadł Pir let- 
tiego, to zanim zamie nił bym z nim słówko przy kawce, byłby mar twy od izra el skiej kuli. Tamta cho- 
lerna lista była wszyst kim, co mogli śmy ugrać w aktu al nym poło że niu. I cho ciaż Pir let tiego uwa ża łem
już za trupa, musie li śmy spró bo wać. Helena bie gała za listą, a ja roz ma wia łem z her ku le sem war szaw- 
skiej poli cji. Był to jakiś zaro dek powo dze nia, dawał mikro sko pijną nadzieję. Z  jego pomocą na dal
byłoby to czy stym sza leń stwem, ale musia łem spró bo wać.

– Jesz cze nie wszystko stra cone – pocią gną łem. – Ile masz zamiar sie dzieć w poli cji?

– Powoli zaha czam o szklany sufit, ty tak na poważ nie? Bo Kar mel mnie wciąga w te gierki, cho ciaż
teraz to nie wiem, co z nim będzie.

– Przy moich meto dach nie pożyję długo, a wtedy kto odstrzeli tych łobu zów?
– Porządni ludzie w gar ni tu rach, stra żacy, matki Polki, nie wiem…

Poda łem mu kopertę. Tę z euro, ale o tym nie powie dzia łem. Nie mia łem zamiaru go łowić, prze ku- 
py wać czy cokol wiek z  tych służ bo wych pro ce dur, bo nimi gar dzi łem. Zresztą mia łem już tego po
dziurki w nosie. Prze czu wa łem koniec. Ale już kilka razy byłem prze ko nany, że to koniec i na dal sie- 
dzia łem na mięk kiej alkan ta rze, robiąc to, co umia łem naj le piej. Chcia łem mu dać pięć razy wię cej, niż



zasłu gi wał. Po pro stu dobrze mu z oczu patrzyło. Kusi łem go dal szą współ pracą, ale w głębi duszy nie
chcia łem, by się zgo dził na cokol wiek. Szkoda mło dego. Szkoda męża, ojca i męża stanu, któ rym może
być. Widzia łem w nim poten cjał, jak bym za ramię trzy mał młod szego brata. Poczu łem, jak mięk nie mi
serce i, na szczę ście, potra fi łem sobie z tym uczu ciem radzić.

– To wszystko – odpa li łem auto.

–  Szu kają cię wszyst kie jed nostki w  tym mie ście, nie mówiąc o  ABW. Nie masz żad nych szans…
Gada łem z Kar me lem i…

Miał jakieś pro po zy cje. Chciał o  czymś poga dać, widzia łem to w  jego oczach, ale skoń czył mi się
czas na poga wędki. Gliny grały w swoją grę i Antoni osta tecz nie był po ich stro nie. Krzyż mu na drogę.
Nie chcia łem go w nic mie szać, już i tak ryzy ko wał, dzie ląc się infor ma cjami.

– Ni gdy nie widzia łem cię na oczy, nie było tej roz mowy. Bóg zapłać…

Wziął paczkę i wygrze bał się z przed niego sie dze nia. Wsiadł do swo jego forda i wło żył pie nią dze do
schowka. Gdy odjeż dżał, rzu cił mi krót kie spoj rze nie, marsz cząc czoło, na któ rym poja wiło się kilka
kre sek. Pokrę ci łem deli kat nie głową, jak bym chciał powie dzieć: „Cokol wiek zamie rzasz, nie rób tego”,
jak bym miał go przed czym ostrze gać. Nie mia łem. Życzył bym sobie ni gdy już nie spo tkać tego szcze- 
niaka.

Do depor ta cji Pir let tiego zostały nie całe dwa dni. Naj wyż szy czas skon tak to wać się z  Włod kiem
Kar me lem. Wyklu czy łem jego trzy war szaw skie miesz ka nia i działkę nie da leko Kam pi nosu. Domy jego
bli skich przy ja ciół też były pod obser wa cją. Jego infor ma to rzy i kole dzy z  innych wywia dów zamarli.
Wszystko zamro żone. Jeśli był na dal w mie ście, mógł ukry wać się tylko w jed nej war szaw skiej piw nicy.
Było to pod zie mie wło skiego sklepu La Pic cola Firenze, który, choć figu ruje na Google Map sach i pie- 
przo nym Trip Advi so rze, to skrywa kilka tajem nic. To była nie ofi cjalna wło ska amba sada, do któ rej nie
miał wstępu nikt poza wąskim gro nem kilku osób. Nie mia łem czasu, by go tra cić.

Alfa romeo wark nęła, a jej sil nik wyda wał dźwięki fine zji, która była obca nie miec kim sil nikom, te
ema no wały agre sją. Żaden mer ce des ni gdy nie będzie wło ską alfą. To po pro stu inna liga. Zje cha łem
kilka pię ter i  wyje cha łem wprost na Aleje Jero zo lim skie, mija jąc nie bie ski patrol. Wci nali jakieś
kanapki i nie raczyli zer k nąć na prze pi sowo jadącą alfę, wyprze dza jącą ich z lewej. Włą czy łem kie run- 
kow skaz i odbi łem na ron dzie w stronę Woli, zosta wia jąc z tyłu usma ro wa nych majo ne zem funk cjo na- 
riu szy.

15. Żegnaj, Włodek

Sta łem dłuż szą chwilę pod loka lem na zga szo nym sil niku. Nie wie dzia łem, czy zła pali Włodka i czy coś
syp nął. Wro bili go tak zawo dowo, że mógł już dyn dać na sznu rze w  jed nym ze swo ich miesz kań.
Powta rza łem mu setki razy, że w tym kraju uczciwi ludzie w służ bach są z góry prze grani. Nie igra się
z feka liami. On jed nak mean dro wał mię dzy dobrem a złem, przy wra ca jąc moją wiarę w ludzi. Uwie rzył
we mnie, gdy ja sam w sie bie nie wie rzy łem, dawno temu. Miał swoją wizję i widział rze czy ina czej. Nic
dziw nego, że zaszedł daleko, a ja nie rozu mia łem od razu jego ruchów.

Tym cza sem marzy łem, by obej rzeć oko licę z lotu drona.



Nowo cze sny budy nek przy po mi nał zwartą bryłę bez okien. Dzieło bru ta li stów albo sza leń ców
zako cha nych w epoce Sta lina. Miał wyjść Gug gen heim, a wyszedł beto nowy klo cek z kil koma skle pami
w stre fie han dlo wej na par te rze. Wąskie szklane drzwi zapra szały do jubi lera, sąsia du jące wej ście – do
wło skiego sklepu, gdzie można zaopa trzyć się w dobrą oliwę lub kawa łek salami z oko lic Reg gio. Nikt
nie wycho dził, nikt nie wcho dził. Prze chod niów kusił spory kawał doj rze wa ją cego par mi giano na
wysta wie.

Wysze dłem z auta i nie patrząc za sie bie, prze kro czy łem próg sklepu. Skrę ci łem w alejkę z bia łym
winem i zaha cza jąc o sznu rek z czosn kiem, przy war łem do lady.

– Tro chę tego salami i par me zanu, tak na jedną por cję.

Pulchna Włoszka w  śred nim wieku zabrała się do kro je nia. Miała kala bryj ską urodę i  tyle cie pła
w  oczach, że sta no wiła bez po śred nią przy czynę top nie nia lodow ców. Zawi nęła, co ukro iła, w  papier
i podała mi paku nek.

– Coś jesz cze?

– Szu kam Marco, jest może?

– Pan z poli cji?
– Wręcz prze ciw nie – prze sze dłem na wło ski.

– Pro szę samemu spraw dzić – wska zała ręką sta lowe drzwi za ladą.
Poda łem jej stówkę, nie cze ka jąc na resztę. Kawa łek par mi giano i salami w War sza wie kosz to wały

for tunę. Połu dniowa mamma otwo rzyła drzwiczki i wpu ściła mnie za ladę. Gdy bym miał czas, a kala- 
bryj ska mamma kil ka na ście wio sen mniej, może byśmy coś wykrę cili wspól nie za tą ladą. Nawet
w takich ponu rych oko licz no ściach nie da się tak po pro stu wyłą czyć tem pe ra mentu. Zresztą kto nie
spoj rzał w tamte oczy, nie zro zu mie. Otrzą sną łem się jed nak i ruszy łem schod kami w dół.

Pierw sze drzwi były otwarte, towar pię trzył się aż po sufit. Dru gie drzwi miały coś w  rodzaju
magne tycz nego zamka. Zapu ka łem ze spo ko jem komor nika. Usły sza łem kroki i ten dźwięk prze ła do- 
wa nia broni, jak na sen sa cyj nych fil mach. Ktoś tam w tle czmych nął przez drzwi od par kingu. Chwilę
to trwało, zanim scho wali koka inę i pozbie rali bierki ze stołu. Czego ci wariaci się spo dzie wali? Drzwi
uchy liły się z  pręd ko ścią kula wego żół wia. Wyj rzała wło ska czu pryna z  heba no wymi opraw kami na
nosie. W oczach zabły snęły mu fajer werki.

– Feliks? – zapy tał po wło sku.

– Marco? – odpo wie dzia łem pyta niem na pyta nie.
– Feliks Nero? – powtó rzył.

– Zga dza się.
– To naprawdę Feliks Nero we wła snej oso bie? – Marco już pło nął.

– Będziemy tak ster czeć jak hawań scy bez ro botni czy wpu ścisz mnie na zaple cze?

– Ależ oczy wi ście, pro szę, pro szę. To dla mnie zaszczyt! – w jego gło sie wyczu wało się pod nie ce nie.
Wej ście mia łem jak Fred die Mer cury na sta dion Wembley, choć nie rozumia łem, o co cho dzi tym

kilku Wło chom sie dzą cym w nie na tu ral nie wygię tych fote lach. Wstali i podali mi dło nie. Wszy scy czte- 
rej musieli zaj mo wać się bli żej nie okre śloną dzia łal no ścią prze stęp czą na tere nie pol skiej sto licy. Zwy- 
kłe płotki, ale tacy nie wiele tracą i  łatwo prze cho dzą na stronę poli cji. Mia łem się na bacz no ści, gdy
wycią gną łem swoją dłoń i nie sia da jąc, prze cią gną łem Marca w róg z jako taką pry wat no ścią. Coś tam



mówił z  sil nym akcen tem spod Wezu wiu sza, jed nak przy wo ła łem go do porządku, cedząc wyrazy
przez zaci śnięte zęby:

– Prze stań paja co wać z tym lizo dup stwem. Czy ukry wał się tu…

– Czło wiek z pol skiego wywiadu – dopo wie dział. – Tak. Zosta wił wia do mość, już przy no szę.
Klęk nął przed sto li kiem kawo wym i wycią gnął powieść Iwa nic kiego. Nie znany pisarz, oprócz kilku

waria tów nikt go już w Pol sce nie pamięta. Prze czy ta łem wszyst kie jego książki z wypie kami nie mniej
aktyw nymi niż Wezu wiusz. Były to wspo mnie nia pisa rza z  Kazach stanu. Spoj rza łem na jed nego
z Wło chów na fotelu i dałem mu pół to rej sekundy. Opu ścił miej sce i prze siadł się na kanapę. Unio słem
rękę, zapro wa dza jąc ciszę. Rola cesa rza Augu sta roz ba wiła mnie w duchu.

Roz ło ży łem paku nek ze świe żut kim salami i popro si łem o łopatkę do łama nia par me zanu. Marco
wró cił z noży kiem w kształ cie trój kąta. Podzie li łem się z chło pa kami, choć nie wiele tego było.

– Roberto, przy nieś no tro chę lam bru sco. Feliks, jakie wolisz?

– Ama bile, Marco. I tylko jedną szkla neczkę, nie zaba wię tu długo.
Ze szkla neczką zupeł nie ina czej się myśli. Patrzy łem na książkę i  zoba czy łem na odwro cie mapę

Kazach stanu. Żadna wia do mość. Wło dek mnie dener wo wał tymi sta rymi meto dami. Teraz musia łem
się zasta no wić, co to ozna cza, jak bym grał w pie przone kalam bury. Kazach stan…

Marco zer kał na zega rek na swoim owło sio nym nad garstku. Powtó rzył ten gest dwu krot nie
w ciągu minuty. Pozo stali trzej Włosi wstali, rzu ca jąc poro zu mie waw cze spoj rze nia. Wymie nili kilka
zdań w dia lek cie. Głosy im drżały.

Wyszli bez wylew nych poże gnań.

Dokoń czy łem szkla neczkę świe żego lam bru sco i pró bo wa łem zebrać myśli. Ukry łem twarz w dło- 
niach i  wytę ży łem słuch. Marco obok prze glą dał tele fon, tra cąc entu zjazm. Z  każdą kolejną chwilą
marsz czył czoło, oglą da jąc sufity. Do pomiesz cze nia nie docho dził żaden dźwięk.

Żaden dźwięk.
Cisza jak makiem zasiał. Mogłem to dostrzec dużo wcze śniej, ale byłem jak każdy zawo do wiec

podatny na naj głup sze błędy. Twarz Wło cha miała tępy wyraz. Gdy się zorien to wa łem, było po pta kach.
Tele fon Marca zawi bro wał mu w  dło niach. Wstał i  odsta wił nie wy pitą szkla neczkę. Klep nął mnie po
ramie niu i  wyszedł drzwiami od strony sklepu. Po dru giej stro nie wyjął klucz i  dwa razy prze krę cił
zamek.

Obró ci łem się na fotelu przo dem do drzwi, któ rymi wyszli wcze śniej Włosi. Cisza dud niła mi
w uszach. Tak skrada się tylko oddział sztur mowy, ludzie Kidonu lub rasowi psy cho paci. Jakie kol wiek
zło cza iło się za drzwiami, nie dało długo na sie bie cze kać.

Roz le gły się kroki i ktoś sta nął z dru giej strony drzwi. Nie odzy wa łem się, byłem zajęty koń cze niem
dzie siątki różańca, dzię ku jąc Bogu za wszyst kie lata mojego życia. Jak kol wiek na to spoj rzeć, życie było
darem, za które trzeba było podzię ko wać. Nie chwy ta łem za broń, nie bary ka do wa łem drzwi, nie szar- 
pa łem się z klamką, nie trza ska łem furtką. Jedyne, co ratuje w takich sytu acjach, to spo kój. Cze ka łem
jak mały Felek na dokładkę maka ronu z  tru skaw kami. Nie przy jemną ciszę prze rwał męski głos, któ- 
rego strzępy docho dziły przez solidne drzwi. Był przy tłu miony i  z  tru dem prze bi jał się przez beton
i metal:

– Żad nych ruchów, zro zu miano?

– Biała flaga, zapra szam! – krzyk ną łem.



Drzwi roz chy liły się deli katną szparą, w  którą intruz od razu wsta wił swoją nogę. Nóżka posta- 
wiona w tym pomiesz cze niu jed nak odsta wała od tych w kon kur sach pięk no ści. Przede wszyst kim była
męska. Nie któ rych to jara, ale nie zali cza łem się do tej grupy. Wyćwi czone udo, a za nim cała syl wetka
wśli zgnęła się do pokoju, uka zu jąc twarz kogoś, kogo zna łem. Tak przy naj mniej mi się wyda wało.

W życiu już tak kie dyś mia łem. Myśla łem, że zna łem kogoś, ale wystar czyła jedna poważna próba
ognia, by to dra stycz nie zwe ry fi ko wać. Za przy ja ciela bra łem kogoś, kto przy party do muru poka zy wał
kły i wyszar py wał nacią gnięte od stresu żyły, wie dząc, że wolał bym pło nąć żyw cem, nabity na pal, niż
go zdra dzić. Bajki i legendy ucie kały przed rze czy wi sto ścią. Tu owce zmie niały się w wil ko łaki. Przy ja- 
ciele tylko z nazwy, żad nych kon kre tów. Bolało tak długo, jak długo myśla łem, że ktoś nie jest zdolny
do zdrady. W takich sytu acjach wma wia łem sobie, że nie znam całej histo rii, nie mam peł nego oglądu
sytu acji. Ale nie ist nieje coś takiego jak pełny ogląd sytu acji. Byłoby cudow nie, gdy bym umiał w real- 
nym cza sie spoj rzeć na nożow ni ków za ple cami z jako taką wyro zu mia ło ścią. Tym cza sem dopiero co
wbi jany nóż wykrzy wiał mi usta. Do pokoju wszedł Kar mel we wła snej, nie do sprze da nia, jak mi się
wyda wało, duszy.

– Feliks, zanim cokol wiek powiesz… – wyszep tał Kar mel.

– Ilu ich jest? – spy ta łem, a tem pe ra tura mojego głosu była równa zeru.
– Obsta wili wszystko w pro mie niu kilku prze cznic. Przy obu drzwiach stoi wię cej poli cji i funk cjo- 

na riu szy ABW, niż jesteś w sta nie poli czyć.
– Ile mamy czasu?

– Dali mi parę minut. Gdyby poli cja się nie wmie szała, mie li by śmy nowe roz da nie. Teraz więk szość
się pocho wała.

– Mówisz o Brau sen berg Secu rity? Oni robią dla Rosjan i na tym eta pie jestem pewien, kto za tym
stoi – spoj rza łem mu w oczy.

– Anto now?

– Prze szu kał bym wszystko w pro mie niu stu kilo me trów od Obwodu Kali nin gradz kiego, ale wyła- 
pać ludzi Anto nowa w sze re gach ABW… To już zada nie na inny czas… – wes tchną łem.

– Dopóki Anto now ma swo ich w ABW, tacy jak Pir letti będą tu bez kar nie… – Kar mel zawie sił się
i  zastygł, nasłu chu jąc kro ków za drzwiami. – Słu chaj, wezmą cię na poste ru nek i  usły szysz zarzuty.
W  aresz cie ktoś się tobą zaj mie, potem zro bisz drugi felik sit z  Pol ski, ale tym razem bez powrotu,
waka cji w Sopo cie, odwie dzin u babki.

– Żegnaj, Wło dek. – Nala łem sobie jesz cze odro binę lam bru sco.

Wsta łem i wysze dłem drzwiami, za któ rymi ktoś cza to wał. Wło dek ruszył w stronę zaple cza sklepu.
Zastępca szefa Agen cji Wywiadu nie poka zuje się razem z ban dy tami, ma ich pod dostat kiem w swoim
depar ta men cie. To był moment, w któ rym wszystko zwol niło biegu. Ostat nie spoj rze nie Włodka było
jak w zwol nio nym tem pie. Ostat nie spoj rze nie jego smut nych oczu.

Nie mia łem do niego pre ten sji. Musiał mnie wydać, musiał mieć jakiś lewar, jakiś argu ment.
Niczego prze cież mi nie obie cał, odra dzał mie sza nie się w odcho dach. Dla mnie zga sła jedna z kilku
lam pek w tunelu. Izaak gdzieś kilka ulic stąd zapewne ope ro wał twarz Heleny. Dla mnie słowa Włodka
stra ciły wagę, pomy śla łem, że tym razem to już naprawdę koniec. Nie dałem rady. Pró bo wa łem. Rober- 
tini miał dłu gie macki, ale tak daleko nie sięga nawet baron pół noc nych Włoch. Byłem sam i teraz tylko
ten spa cer do samo chodu, twa rze bez wyrazu i to pol skie niebo, na któ rym ciężko o prze świt do błę- 



kitu, nie mówiąc o słońcu. Zebra łem się w sobie, gdy poko ny wa łem kolejne schodki w górę, z lochów na
powierzch nię.

Wysze dłem na zewnątrz, wita jąc ponure twa rze panów z  ABW, któ rym aż ślinka cie kła na mój
widok. Karki z oddziału sztur mo wego wska ki wały na pakę swo jego busa. Kilka nie miec kich aut lśniło
jak na wyprze daży. Gar ni tury i chłop skie twa rze, nie które jesz cze czer wone po wczo raj. Koloń ska dzia- 
łała cuda, nie poczu łem wódy, gdy pochy lał się nade mną typ w  komi niarce. Zapiął mi kaj danki, tak
bym poczuł, że je zapiął. Poczu łem także kilka spoj rzeń na ple cach, z bloku, sklepu i nawet wła ści ciel
jubi lera wyszedł zer k nąć, co się dzieje. Nie musia łem wyka zy wać się bystro ścią, by wie dzieć, że nie
zabie rali mnie do aresztu. Jesz cze nie teraz. Nie pierw szy raz zgar niały mnie służby. Przy szłość jawiła
się w bar wach lon dyń skiego Bri xton.

Zabie rali mnie do pier do lo nego Guan ta namo w  pol skiej wer sji. To nie była poli cja. Nie zabie rali
mnie na cie pły poste ru nek, gdzie podają kawkę, a  jak chcesz papie rosa, to i  czer wony marl boro się
znaj dzie.

Nie.
Wita łem się z ciemną piw nicą jak z gąską. Bez papugi, bo takim jak ja nie przy słu guje obrona pale- 

stry. Żaden pan adwo ka cina nie pod je dzie pod blok, gdzie wyry wają paznok cie. Nie wystawi błysz czą- 
cego pan to felka ze swo jego lexusa, by posta wić stopę po mojej stro nie. Wszystko było wli czone
w koszty, na wszystko godzi łem się, jak bym połknął wszyst kie listy Seneki. Zja dłem sto icyzm, wyka zu- 
jąc taką obo jęt ność, że żoł nie rze, któ rzy mocno trzy mali mnie za ramiona, prze stali odczu wać satys- 
fak cję. Wsia dłem do auta i zamkną łem oczy. Usły sza łem prze pa lony głos docho dzący z przed niego sie- 
dze nia.

– Jedź, zanim się tu zlecą hieny z TVN-u. Zro bimy rundkę wokół aresztu…

Na par kingu stały cztery iden tyczne auta. Wsia dło do nich po dwóch agen tów z  przodu i  jeden
z  tyłu. Po oddziale sztur mo wym nie było już śladu. Cztery nie roz róż nialne samo chody wyje chały
w  kolum nie, poko nu jąc kilka prze cznic. Nie było żad nych chci wych oczu. Upew nili się, że wszystko
prze biega zgod nie z  pla nem, i  na skrzy żo wa niu pierw sze dwa auta roz je chały się w  dwie prze ciwne
strony. Jecha li śmy teraz na dwa auta uli cami Moko towa. Tamci przed nami wzięli lewy zakręt w stronę
głów nej sie dziby ABW. Przy ciem niane szyby i  iden tyczne reje stra cje zapew niały ano ni mo wość. Byli- 
śmy teraz poza pra wem, cza sem i prze strze nią. Szu ka łem przy ci sku do kata pul ta cji, ale jesz cze ich nie
mon to wali w nowych s kla sach Mer ce desa. Tymcza sem ruszy li śmy w stronę Pia seczna zakor ko waną
arte rią wylo tową z  mia sta syrenki. Na przed nim sie dze niu coś tam paplali w  swoim żar go nie przez
dłuż szą chwilę, zanim zmę czony papie ro sami głos zwró cił się w moją stronę:

–  Sko czymy za mia sto, na działkę. W  sto licy duszno, ciężko się roz ma wia. W  porządku, panie
Nero?

Unio słem cięż kie powieki. Głos docho dził spod siwych, ide al nie uli za nych wło sów z prze dział kiem.
Brą zowe oprawki, a za nimi dwa małe punkty szu ka jące zacze pie nia. Czu łem, jak mnie ska nuje. Smród
papie ro sów mie szał się z  per fu mo waną wodą koloń ską. Dło nie miał gład kie jak saha ryj skie wydmy.
Nakre mo wane macki, które ni gdy nie dotknęły fizycz nej pracy. Cedził słowa, wyraź nie wyma wia jąc
koń cówki wyra zów. Bra ko wało mu tylko książki Kanta, bo kij w  tyłku miał wetknięty w  cało ści.
Z takimi nie roz ma wia łem, omi ja łem i nawet nie bra łem ulotki rekla mu ją cej ich kółka wza jem nej ado- 
ra cji. Nie mia łem zamiaru otwie rać oczu, tym bar dziej ust, ale kul tura zobo wią zuje do odpo wie dzi.
Jako wycho wany na dżen tel mena odpo wie działem:



– Spier da laj.

Na jego twa rzy poja wił się uśmiech nie ska lany choćby odro biną szcze ro ści. Odwró cił się i  utkwił
wzrok w przed niej szy bie. Pilo to wał kie rowcy, który pozo sta wał dla mnie bez twa rzy. W mer ce de sach
mon to wali sze ro kie fotele i zagłówki. Nie byłem zresztą cie kawy, jak wygląda prze ciętna facjata funk- 
cjo na riu sza służb bez pie czeń stwa. Pajac z prze dział kiem wyjął koguta ze schowka i posta wił na dachu.

– Miejmy to jak naj szyb ciej z głowy – powie dział do kie rowcy.
Kogut zawył. Weszli śmy w tryb spor towy, a samo chody przed nami zaczęły two rzyć kory tarz, który

dla mnie nie był kory tarzem życia. Popę dzi li śmy w stronę czar nych chmur, które kłę biły się nad Pia- 
secz nem.

16. Niczym Feliks z popiołów

– Ty się ni gdy, Feliks, nie nauczysz, że ze służ bami się nie wygrywa. Po pro stu…

Coaching w  wyda niu szym pan sów w  kiep sko dobra nych gar ni tu rach. Ale naj gor sze było to, że
z takiego towa rzy stwa nie było szans się wydo stać. Może zaga dać, może pamię tają stare dobre czasy,
może mają jakiś plan, może był bym jesz cze im do cze goś potrzebny? Nie ma mowy. Wywo żąc mnie
poza mia sto, chcieli zała twić tę sprawę po swo jemu, z dala od prze krwio nych oczu pro ku ra tury.

Facet z prze dział kiem chciał jed nak poga dać. Zale żało mu.

– Ni gdy się, kurwa, nie nauczy łeś pod staw! – pod niósł głos.
– Znamy się? – zapy ta łem, nie pamię ta jąc naszego spo ufa la nia. – Rób swoje. Nie mamy o czym roz- 

ma wiać…
Wymie rzył cios, który wylą do wał na mojej żuchwie. Ide al nie wymie rzony, zadał ból, ale nie odciął.

Pogru cho tał kości, ale ich nie zła mał. Pie kło, ale nie polała się krew. Zawo dowa robota ze strony uli za- 
nego chujka. Cios, z któ rego można sporo wyczy tać.

Dru gie ude rze nie.

Coś strze liło, może to jego dłoń, może moja szczęka?
Póź niej kilka w nerki. Póź niej na powrót w twarz, z otwar tej ręki, wszyst kie z  tym prze raź li wym

hukiem pra so wa nego powie trza mię dzy jego otwartą dło nią a moim policz kiem.
Bił mia rowo, zawo dowo, jak lekarz, który ze spo ko jem apli kuje kolejne zastrzyki. Ane ste zjo lo gia dla

nie po kor nych. Tych kil ka na ście sekund powie działo mi o nim wię cej niż te pyta nia, to całe pier do le nie,
sar do niczne uśmieszki i prze ni kliwe spoj rze nia po lako nicz nych odzyw kach. Nie był od nas, od Pola- 
ków. Tak zawo dowo biła tylko jedna nacja pod słoń cem. Wyczu łem starą radziecką szkołę.

Był co naj mniej szko lony w Rosji. Mógł być jed nym z nich, ale nie miał akcentu, gdy rzu cał roz kazy.
Płyn ność zada wa nia bólu odzie dzi czył po przod kach, ide alną płyn ność. Brawo. Z bólu zachciało mi się
wymio to wać. Moja twarz była pew nie w  puz zlach, musia łem wyglą dać jak po wypadku samo cho do- 
wym.

– To za Michała Bąka, kurwo!

– Ma żyć, szef mówił, by z nim nie koń czyć. Sam chce to zro bić – powie dział czło wiek za jego ple- 
cami.



Przy trzy mał ramię chuj kowi, któ remu ślina pocie kła na swe ter. Miał czer woną twarz i szał zabrał
mu jego uda wany pro fe sjo na lizm. Od dwóch ostat nich ude rzeń mia łem już ury wany kon takt z rze czy- 
wi sto ścią. Krztu sząc się, prze wró ci łem się razem z krze słem, do któ rego mnie przy wią zali.

– Wyjdź i ochłoń, szef nie będzie zado wo lony – wska zał na to, co zostało z mojej twa rzy.
Pod niósł mnie z pod łogi i oblał wodą. Póź niej przy sta wił wężyk i wepchał mi go do ust. Nie chcia- 

łem pić.
– To woda i wita miny. Jesz cze nie koń czymy.

Zaczą łem pić. Po kilku łykach żołą dek wyko nał serię fikoł ków jak dziecko po zastrzyku glu kozy.
Wyplu łem, co nabra łem w usta, i wymam ro ta łem coś o zbli ża ją cych się wymio tach. Ciężko się zwraca
z rękami za ple cami. Musia łem chyba przy brać zie loną barwę, bo kie rowca pod sta wił mi miskę. Mieli
cały asor ty ment, skur wy syny. Nastą piła seria wyła do wa nia obiadu, śnia da nia i tych kawek, które piłem
mię dzy sprin tami po chod ni kach Śród mie ścia. Czu łem, że mdleję. Czu łem, że tego chcą. Czu łem, że
coraz mniej czuję. Czu łem, że coraz mniej chciało mi się cokol wiek czuć, zanim ode tnie mnie zupeł nie,
w kra inę nie czu cia, gdzie się czuje tylko… Nie wiem, co się tam czuje, zawsze omi ja łem słod kie frag- 
menty biblij nych tek stów, zawsze wra ca łem do Księgi Iza ja sza i  Apo ka lipsy. Jeśli coś czu łem, to tę
księgę na sobie i wła sną apo ka lipsę za rogiem.

Zamkną łem oczy, chcia łem oprzeć głowę, ale potworny ból roz ry wał mi mię śnie na szyi. Usta wi łem
głowę na bacz ność i powoli zaczą łem otwie rać oczy.

Jezu, pomóż. Wyślij jakie goś anioła, cokol wiek. Mój stróż spier do lił już dawno temu. Przyda się
ktoś z doświad cze niem od spraw bez na dziej nych. Przy ślij kogo kol wiek, byle szybko.

Roz chy li łem oczy na tyle, by zoba czyć białą fra mugę drzwi. Były otwarte, a w progu sta nął on.
Wasyl Anto now.

Pro si łem o anioła, przy słali mi dia bła. Anto now wystu kał kilka kro ków na par kie cie w głąb jasnego
pomiesz cze nia i usiadł na krze śle, dając znak swoim ludziom. Wyszli, zosta wia jąc nas samych. Jedni
wolą to robić sami, pozo stali zbo czeńcy lubią, gdy inni patrzą. Ludzie są różni. Więk szość to zwie rzęta.
Spoj rza łem Anto nowowi w oczy, wła sne ledwo trzy ma łem otwarte na pół gwizdka. Był potęż nym męż- 
czy zną. Z  wielką głową i  war gami tak masyw nymi, że papie ros, który miał przy le piony do dol nej,
wyglą dał na zabaw kowy. Jego zie lone oczy wyglą dały jak korony wio sen nych drzew liścia stych. Jak
pier do lony elf. Te oczy hip no ty zo wały, były nie re alne. I wiel kie jak zresztą wszystko w tym sza tań skim
pomio cie. Roz la zły nos i  fałdy na czole. Koń skie zęby za zagrodą tych podusz kow ców, które otwie rał
wła śnie, by rzu cić urok, uką sić śmier tel nie jadem lub zwy czaj nie zabrać nadzieję, prze ka zać pozdro- 
wie nia z pie kła.

– Był taki film – ode zwał się Anto now – pol ski film z czter dzie stego dzie wią tego bodajże, bar dzo
dobry, nazy wał się Skarb. Młode mał żeń stwo szuka miesz ka nia na zglisz czach War szawy, krótko po
woj nie.

– Hmmm… – spuch nięte usta nie pozwa lały sło wom uło żyć się w całość.
– I tak tułali się po pol skiej sto licy, pró bu jąc zna leźć defi cy towy luk sus, jakim było miesz ka nie. Szu- 

kali, tra fia jąc na podej rza nych typów i  paku jąc się w  kło poty. Coś świta? Popeł ni łeś straszny błąd,
Feliks, dawno temu, pamię tasz?

– Hmmm… Anto… Co?



– Wybra łeś złą stronę, lecz to teraz bez zna cze nia, już w żad nym sze regu nie namie szasz. Wielka
wojna, która nad cho dzi, roze gra się bez two jego tru chła na polu walki – mean dro wał Anto now, jakby
powieść na milion zna ków pisał.

– Anto now, po-po-powiedz, sko… skoro jeste… ścier wem to… czemu – robi łem coraz dłuż sze prze-
rwy i czu łem, że nie mam siły koń czyć wyra zów, o zda niu nie wspo mi na jąc.

– Ciii… – Uci szył mnie jak nie mow laka. – Sygna li zo wa łem wam przez lata, wyżej wiesz czego nie
pod sko czy cie, polaczki… A ty? Ty mia łeś szansę i wybra łeś jakie goś ita liańca. Żeś durak!

– Anton… ow… tobie się c… poje bało… n-n-na sta roś…
– Zamknij się! – syk nął Anto now.

Uklęk nął przy mnie na jedno kolanko i  ujął moją twarz, ści ska jąc poli czek. Cze ka łem, aż wyj mie
grześka za dobre spra wo wa nie. Nic podob nego. Upew nił się, że słu cham, łapiąc ze mną kon takt wzro- 
kowy. Z bólu popły nęły mi łzy. Zalały poli czek i spły nęły mu na dłoń. Powę dro wały w dół wzdłuż koryt
wyty czo nych przez wysta jące żyły jego pra wej dłoni. Kro ple spa dły na pod łogę, mie sza jąc się z  moją
krwią, któ rej spora ilość uma zała błysz czący par kiet. Oczy Anto nowa zacho dziły zmę cze niem zada- 
niem, które powie rzył mu sam Lucy fer. Był zde ner wo wany, zde ter mi no wany i  sku piony. Tra cił jakiś
asset. Musia łem mieć w tym spory udział.

– Nie mogli ście dorwać Pir let tiego sami, więc wyda li ście go psom?
Nieco otrzeź wia łem i  wysta wi łem na próbę mój apa rat mowy. Od jego spraw no ści zale żało moje

życie. Każde słowo cen niej sze niż złoto. Ich zna cze nie, zabar wie nie, wymowa i zawa ha nie. Komu ni ka- 
cja, jakiej nie uczą w szko łach. Przy po mniało mi się podwórko i żela zne zasady, gdzie za zły dobór słów
stra ci łem połowę gór nej jedynki. Pra wie się uśmiech ną łem pod nosem na tamto wspo mnie nie.

Zebra łem się w sobie i przy stą pi łem do wymiany zdań pomię dzy sta rymi wro gami.

– Nie wie rzysz… że gli nom… też cza sem się udaje? Sam byłem… zasko czony.
– Boha ter z cie bie. Teraz ita liańcy dostaną Pir let tiego, a ty zgar niesz order od Rober ti niego. To zna-

czy… obaj wiemy, jak ta histo ria się zakoń czy. Co to za pomysł tu wra cać?

– Pir letti to tylko począ tek… – kłuło mnie, gdy mówi łem.
– Zna jąc cie bie, po tę grecką sukę. Mamy ją na oku. Będzie musiała pró bo wać dalej nam prze szka- 

dzać bez cie bie… Zabiorę ją na ostat nie ren dez-vous, o to się nie martw.
Anto now poka zał zęby. Nowiut kie korony na przed nich zde rza kach. Wyglą dały nie na tu ral nie, a on

jak pol ski dorob kie wicz z nerką od Guc ciego wziętą na raty.
– Za dwa dzie ścia godzin będę miał ją przy wią zaną do krze sła – prze łknął ślinę.

– Masz tę listę? – zapy ta łem, bo co niby mia łem do stra ce nia.

– Nero… – zawa hał się, ale mach nął ręką, bo prak tycz nie roz ma wiał ze zwło kami. – Lista Pir let tiego
to nie jest pol ska sprawa. To poważni ludzie z poważ nymi zamia rami…

– Już ja was, łobuzy, znam… wiem, co… kom bi nu je cie.
Do pokoju wpadł kie rowca. Miał fio le tową twarz. Anto now zerwał się na równe nogi i coś tam szep- 

tali w rogu w przy spie szo nym tem pie. Zbie rało mi się na wymioty. Znowu. Tym razem żołą dek zaczął
boleć bez krzty miło sier dzia, a oczy wycho dzić z oczo do łów. Coś paliło mnie od środka. Anto now pod- 
szedł do mnie i rzu cił na poże gna nie:

– Dużo wypi łeś tej wody od kie rowcy?

– Tak dla sma… – Odruch wymiotny nie pozwo lił mi dokoń czyć zda nia.



–  Zawsze zachwy cały mnie tru ci zny, które roz pusz czają się w  wodzie, nie zmie nia jąc jej barwy
i smaku.

– lle… czasu?

– Dwie, może trzy godziny. Żałuję, że nie usły szę słod kiego dźwięku skom le nia…
Wró cił do mnie i zbli żył swoje zie lone śle pia do moich spuch nię tych powiek, wyszu kał kropki prze- 

świtu, żeby zła pać ze mną resztki kon taktu wzro ko wego i rzekł mi w całej czu ło ści swej i tro sce swej,
jak bar dzo mnie nie na wi dził, jak bar dzo mną gar dził i jak bar dzo kochał tę walkę naszą, któ rej star czy- 
łoby na całą serię o nie po kor nym agen cie, ale już nikt jej nie spi sze. Szep tał mi, że mu przy kro, że mnie
w przy szłych bata liach zabrak nie. „Feliks, syczał, już ni gdy wię cej strze la nin na kory ta rzach luk su so- 
wych hoteli, ni gdy już nie wytniesz mi moich króli w kare cie, nie zabie rzesz mi damy, jak tej Cyganki,
którą kocha łem jak córkę. Felik sie Nero, tu się koń czy ta prze py chanka, w któ rej dzie li li śmy losy, roz- 
da jąc sobie ciosy jak bra cia, któ rzy ćwi czą zapasy na mięk kim dywa nie. Zawsze lądu jąc miękko, zna jąc
zasady”.

– Anto now, przy się gam, dopadnę cię, choćby na tam tym świe cie – cicho przez łzy cedzi łem wyrazy.
– Nie star czy ci tlenu na takie nur ko wa nie w pie kle, Feliks – uśmiech nął się. – Cie szę się, że to już

twój koniec. Zaraz wybuch nie wielka wojna, taka, przy któ rej rzeź w Ukra inie, ame ry kań skie zwłoki na
Pacy fiku, cią głe prze cią ga nie liny na Bli skim Wscho dzie to tylko pre lu dium, taka zasłona dymna, prze- 
ra ża jąco mało zabawny żart. Szkoda, że nie weź miesz w tym udziału, wielka szkoda, Feliks.

Czu łem, że prze cho dzę od rze czy wi sto ści do snu. Tra ci łem kon takt ze sobą, Anto no wem, oto cze- 
niem. Musiał to zauwa żyć, bo urwał swoją nar ko tyczną wizję, swoje uro jone spoj rze nie, wyciął mnie ze
swo jej spi rali halu cy no gen nych połą czeń neu ro no wych.

Wyszedł, nie zamy ka jąc drzwi. Antena na dachu samo chodu powę dro wała wzdłuż okna. Został po
nich tylko ten śmier telny nie smak w żołądku, który odli czał czas do końca bole snej ago nii. Reszt kami
sił sta ną łem na dwóch nogach krze sła i mocno wci sną łem tyłek, łamiąc tylne drew niane nogi. Spa da- 
jąc, przy gnio tłem krze sło całą masą ciała. Pękło w kilku miej scach i uwol niło jedno ramię. Ból żołądka
sta wał się nie do wytrzy ma nia. Pro mień bólu prze szył klatkę pier siową. Zaczą łem się pocić, litry potu
spły wały mi po czole. Adre na lina strze liła tak mocno, jak tylko w chwili śmierci może strze lić. Pró bo- 
wa łem wstać i na sekundę posta wi łem nogę, pró bu jąc się dźwi gnąć. Krze sło na dal opla tało mnie z tyłu,
a zawią zane ręce nie pomo gły zła pać rów no wagi. Nie mogłem pogo dzić się ze śmier cią i gdy była bli- 
sko, tupa łem nogą jak przed szko lak, który za Chiny nie odda kra dzio nej maskotki pod pachą. Nie było,
kurwa, takiej opcji. Nie oddam.

Sta ną łem na pół to rej sekundy, dostrze ga jąc w oknie kolejną antenkę. Tym razem była to antena na
srebr nym aucie, dostrze głem tylko kawa łek dachu. Padłem na pod łogę, drąc się resztką sił, które ucho- 
dziły ze mnie szyb ciej, niż się spo dzie wa łem. Orga nizm był wycień czony tru ci zną i  osła biony bie ga- 
niem po tym war szaw skim labi ryn cie. Czu łem, że tracę wzrok, a piana z ust zalewa mi szyję. Umie ra- 
łem, jak sobie wymy ślił Paso lini. Bra ko wało tylko penisa na zewnątrz i  spermy na kola nach. Takiej
śmierci nawet wro gom bym nie życzył.

Tocząc pianę, widzia łem, jak otwie rają się drzwi. Jak wbiegł Antoni, młody glina marsz czący brew.
Potem wszystko się roz ma zało, ogień rodem z pie kła palił mi wnętrz no ści.

Łzy, piana i krew. Zamkną łem oczy i roz pły ną łem się w tym bólu.

Poja wił się mały kośció łek, biały jak kreda. Gdzieś na grec kiej wyspie. Dzie wu cha, któ rej biała
firana zasła niała twarz. Tylko dwa świ dru jące oczęta prze bi jały przez cie niutki mate riał. Wie dzia łem,



że ją kocham. Moc niej niż cała ludz kość razem wzięta. Jakby mnie sam Jezus nauczył. Sta li śmy na
zewnątrz w peł nym słońcu, tym samym, które świe ciło Gre kom, co dali nam Europę. Nie po jęte szczę- 
ście. Łza pocie kła mi na czarny gar ni tur. Dzie wu cha trzy mała wia nek świe żych kwia tów. Niebo było
nie bie skie. Ja tylko chcia łem, by mnie ktoś poko chał. Po pro stu. Ona patrzyła, jak bym był obiet nicą
skła daną następ nym poko le niom. Widzia łem, że nadzieją mogłaby wypeł nić wszyst kie bazy liki świata.
Już mia łem tę białą firankę zarzu cić jej na włosy. Już mia łem cało wać usta mięk kie i soczy ste. Roz pły- 
nąć się na widok jej twa rzy, dzi wiąc się, czemu tylu nie wie rzy w Boga, odda jąc przy pad kowi two rze nie
takich arcy dzieł. Kiedy ręką chwy ci łem mate riał, oczy zaśle piły mi reflek tory.

Jesz cze nie teraz, Feliks.

Jesz cze nie teraz.
Nie teraz.

17. Antoni, Boży Stróżu mój

Wró ci łem do żywych ośle piony bia łym rażą cym świa tłem, które sma gało mnie po oczach. Nade mną
dwie osoby w  lekar skich kitlach. Powie dział bym, że leka rze, ale nie zna łem ich metod. Mogli rów nie
dobrze być zaka mu flo wa nymi kono wa łami w bia łych far tusz kach, jak ten welon, co go pra wie ścią gną- 
łem z twa rzy tam tej dziew czyny. Ura to wali mnie, to było naj waż niej sze.

– Pro szę spo koj nie leżeć i odpo czy wać – powie dział star szy lekarz z wczo raj szym zaro stem.
Chcia łem się ode zwać, ale mia łem jakieś ustroj stwo od klatki po czu bek głowy. Wszę dzie rurki,

węże i kro plówki. Kable i kon sole, ekrany i zasłony w oknach. Byłem jak dzi kie zwie rzę zła pane w sidła,
w  skom pli ko wane sieci klatki, która dusiła mnie w  swo ich bam bu so wych klesz czach powią za nych
roślin nymi linami. Twarz mia łem tak zma sa kro waną, że nawet rodzina nie roz po zna łaby we mnie
Feliksa Nero. To wysoka cena jak na ano ni mo wość.

Dwóch leka rzy cią gle stało nade mną. Ten star szy chyba koń czył nocny dyżur.
– W porę pana dowieźli – wyra ził się o mnie jak o pizzy na wynos. – Pół godziny dłu żej i nie opła ca- 

łoby się pod łą czać sprzętu. Na szczę ście płu ka nie żołądka prze bie gło bez żad nych skut ków ubocz nych
i wybu dził się pan.

– Dzię kuję, pano wie. Ile spa łem?

Młod szy lekarz o oczach zie lo nych jak ściany wokół nas, jak u Anto nowa – zer k nął na zega rek.
– Rege ne ro wał się pan przez ostat nie dwa dzie ścia godzin. Wyspany?

– Jak nie mowlę wci śnięte pomię dzy parę obfi tych piersi…
– Cie szę się, że panu humor wraca. Ma pan bar dzo mocny orga nizm. Tro chę będzie pan docho dził

do sie bie, ale myślę, że jutro rano wypu ścimy pana do domu. Cze kamy tylko na wyniki i  na to, czy
przyj mie pan lekki posi łek bez więk szych pro ble mów.

– Jesz cze raz dzię kuję – pró bo wa łem się uśmiech nąć, lecz twarz mi na to nie pozwa lała. Ale oni się
uśmiech nęli.

Wyko nali kawał dobrej roboty. Anioły. Czapki z głów. Morowe chło paki. Wyszli, zosta wia jąc mnie
samego. Wzią łem pilot i odsło ni łem zasłony. Za oknem księ życ nie miał ciem nej strony. Żółta kulka na



nie bo skło nie wyda wała się gałką lodów zaba jone. Pra wie uło ży łem sobie wiersz w gło wie, ale prze rwał
mi dźwięk otwie ra nych drzwi.

Antoni w odzieży ochron nej usiadł w fotelu w rogu sali. W tym jed no ra zo wym czepku na gło wie
wyglą dał, jakby odby wał prak tyki w mię snym. Chcia łem wyra zić wdzięcz ność, ale chło pak uniósł dłoń
i dał mi do zro zu mie nia, że cere giele możemy zosta wić na inną oka zję.

– Jestem zobo wią zany za to… – wska za łem na apa ra turę i równe bicie serca. – Dla czego mnie śle- 
dzi łeś?

– Mogę użyć meta fory?
– Jeśli musisz, Pusz kin.

– W tym labi ryn cie bie gniemy mniej wię cej po to samo. Drogi poli cji, służb, mafii krzy żują się nie- 
raz.

– Antoni, skończ to pier do le nie, bo znów mnie zemdli na dwa dzie ścia godzin. Wło dek o to pro sił?

–  Dokład nie. Po roz pra co wa niu Pir let tiego wetknę li śmy kij w  mro wi sko i  oka zało się, że mamy
z Włod kiem i agen cją sporo wspól nego.

– Za wyso kie progi na wasze giry, Antoni. Nie wiesz, z kim macie do czy nie nia – wes tchną łem.
–  Wojna za mie dzą, jeśli na jaw wyjdą powią za nia kontr wy wiadu z  Rosja nami… Musi dojść do

czystki w Pol sce.
– Mówisz o Brau sen berg Secu rity? – dopy ta łem.

– O nich i o sza rej emi nen cji, jak mu tam… Wasyl Anto now. – To nazwi sko prze szło dresz czem po
moich ple cach. –  Gdy zlo ka li zu jemy komórkę Brau sen berg i  połą czymy z  tym Anto nowa, nie będzie
o czym gadać.

– Jeden Pir letti wio sny nie czyni, ale to dobry począ tek – naci sną łem guzik i pod nio słem opar cie.
W  pozy cji sie dzą cej lepiej widzia łem Anto niego i  jego dło nie na drew nia nych opar ciach. Lekka

kurtka marsz czyła mu się na piersi. Guziki koszuli miał zapięte pra wie wszyst kie. Wstał i pod szedł do
łóżka, wle pia jąc wzrok w ekra niki apa ra tury.

– Jesteś za młody, by wie dzieć, że kijem Wisły nie zawró cisz, rozu miem to – cią gną łem – ale jeśli się
stoi po dobrej stro nie, to i umiera się w jakimś celu.

– Mówi łeś, że jesteś zobo wią zany. Miał bym prośbę – prze rwał moją gada ninę.

– Cokol wiek…
– Muszę namie rzyć Anto nowa i jakichś człon ków Brau sen berg. Gdzie mogę zacząć?

– Anto now mnie tak urzą dził, więc nie może być daleko, ma układ z ABW, więc raz na jakiś czas
wychyla się z pod ziemi. Co do Brau sen berg Secu rity, parę dni temu wycią ga łem infor ma cje od Michała
Bąka, byłego koman dosa, upo zo ro wano jego śmierć w Afga ni sta nie i wcie lono do jed no stek Anto nowa.

– Gdzie go znajdę?

– Oba wiam się, że tym razem śmierć była auten tyczna.
– Co dalej? – oczy Anto niego zaczęły się tlić.

– Mają zare je stro waną agen cję ochrony. Mają też sie dzibę firmy, gdzie może być ośro dek szko le- 
niowy. Wer bują wśród koman do sów, sfin go wa nych tru pów i nie wy ży tych ofi ce rów kontr wy wiadu.

– Masz jakie kol wiek infor ma cje, gdzie to może być?

–  Na pewno wschod nia ściana. Celo wał bym w  Obwód Kali nin gradzki, dzika War mia, te tereny.
Zni komy prze mysł, z dala od auto strad, pro ko mu ni styczne wła dze, bieda. Sprzy ja jące warunki.



Nie był zado wo lony, nic wła ści wie mu nie powie dzia łem.

– Jest jesz cze coś. Coś, po co ja przy je cha łem – cią gną łem.
Ści snęło mnie w  klatce. Apa ra tura wydała kilka wyż szych dźwię ków. Po chwili ucisk ustą pił

i pozwo lił mi zebrać myśli do jed nej stajni. Antoni dał mi chwilę. Wyło ży łem mu, czego nie powi nie-
nem mówić nawet wła snej babce. Ten czło wiek ura to wał mi życie i  nie był nachalny w  proś bach
o  rewanż. Doce nia łem to, a  także jego szcze rość. I  poczu cie misji, jaka towa rzy szy mło dym, któ rym
baro no wie tego świata nie zdą żyli wmó wić, że po puszce Pan dory nie ma już co zbie rać.

W imię tego, że jest o co się bić, a może i z naiw no ści lub traumy po płu kance żołądka, roz wią za łem
język, jak bym był na plo tecz kach u pary skiego towa rzy stwa z ksią żek Bal zaca.

–  Przez ostat nie dni po War sza wie biega kilka wywia dów rów no cze śnie. Cho ciaż robię dla Wło- 
chów, Wło dek pro sił o  pomoc, to poma ga łem. Bie gają Grecy i  Izra el czycy. Szu kamy listy Pir let tiego,
czyli spisu nazwisk i danych ludzi zamie sza nych w fun dusz inwe sty cyjny Pir let tiego. Podej rze wamy,
że w skład tego grona wcho dzą han dla rze bro nią, zama chowcy i ludzie mafii, któ rych cudow nie połą- 
czył Pir letti w jedno kółko wza jem nej ado ra cji.

– A co z ABW i Brau sen berg?

– Brau sen berg to rosyj skie służby, które przy infil tra cji lub pomocy ABW sku tecz nie chro niły Pir let- 
tiego na tere nie Pol ski. Dopóki…

– …nie wmie sza li śmy się my i nie zgar nę li śmy Pir let tiego – dokoń czył Antoni.

– Ktoś od połą czo nych sił Rosjan i ABW nie ogar nął w porę, że jakieś poli cyjne orły zna la zły solidne
haki na Pir let tiego i szy kują eks tra dy cję w eks pre so wym tem pie.

– Nie wie dzie li śmy nic o żad nej liście.
– Skąd niby mie li by ście wie dzieć? To już broszka na pozio mie wywia dow czym. Pir letti zresztą bar- 

dzo dbał, by w razie wpadki zarzuty doty czyły wyłącz nie prze stępstw podat ko wych lub w naj gor szym
wypadku pra nia pie nię dzy. Przy jego wpły wach to nawet nie są poważne zarzuty.

– Sprytna bestia. Co zro bią z nim Włosi?

– Tego nie wie dzą nawet naj starsi India nie. Wiem tylko, że cho dzi o listę. Pir letti obra cał kasą, nie
ma moż li wo ści powią zać go z zama chami i han dlem bro nią. Pier do lona lista dałaby nam odpo wie dzi…

– Z naszej strony wszystko poszło zgod nie z pla nem. – Antoni usiadł na krze śle tuż przy łóżku.
– Jest jesz cze coś…

Anto niemu mózg dzia łał na naj wyż szych obro tach. Pozna łem po czole, na któ rym poja wiło się kilka
pozio mych kre sek, i  oczach utkwio nych w  porę czy łóżka. Nie odry wał wzroku przez dłuż szą chwilę.
Wyglą dał jak słynna rzeźba Rodina. Zamy ślony Antoni z  zaci śniętą dło nią, któ rej kostki pod pie rały
zmę czony pod bró dek. Pro ce so wał zestaw infor ma cji z ust czło wieka, który kie dyś zaj mo wał się naj bar- 
dziej zakła ma nym fachem na pla ne cie. Chyba mi ufał, ura to wał i  pil no wał, by nie poja wili się inni
mun du rowi. Zaopie ko wany jak angiel ska kró lowa, nie prze ry wa łem mu w two rze niu nowych połą czeń
neu ro no wych.

– Słu cham? – powró cił myślami do szpi tal nej sali.
– Wiem, że szy kuje się próba odbi cia Pir let tiego pod czas kon woju poli cyj nego na lot ni sko.

– Można się tego było spo dzie wać. Kto chce go odbić?
– Izra el czycy. Nie tyle odbić, co sprząt nąć. Chcą też sprząt nąć ludzi grec kiego wywiadu i ponie kąd

mnie, ale się zawa hali. To skom pli ko wane. Nie idźmy w to.



– To już… – szybko obli czył – jutro. Co zamie rzasz?

– Być w pierw szym sze regu i biec na bagnety. Myślisz, że po co ledwo usze dłem z życiem?
– Nie znamy się długo, ale zga duję, że nie po to, by je sza no wać.

–  Sza no wać sza nuję, ale będzie tam bli ska mi osoba. Za nią idę w  ogień. Ty usuń waszych ludzi
z widoku, niech nie zgry wają boha te rów.

Trup i tak ście lił się za gęsto. Gdzie kol wiek się wybra łem, ktoś machał klamką i roz da wał ołów. Mię- 
dzy nami, taj nymi służ bami, to nor malne, więc życie poczci wych glin ceni łem wyżej niż tych, któ rzy
brali się za szpie go stwo. Zapewne dla tego ceni łem Anto niego. I choć szcze niak iry to wał mnie, bo był
spraw niej szy i młod szy, to z całego serca życzy łem mu spo koj nej sta ro ści. Wybra łem inną drogę, która
nie dawała czy stego sumie nia pod koniec dnia przy roz pa lo nym kominku. Mogłem co naj wy żej skoń- 
czyć w kominku, pra żony żyw cem.

Spoj rza łem na Anto niego, który zbie rał się do wyj ścia.

– Niech zgadnę, jesz cze raz mnie zoba czysz, tra fię za kratki – udało mi się uśmiech nąć.
–  Ufam Kar me lowi, a  on ma o  tobie dobre zda nie. Mówi, że na swój spo sób wyko nu jesz dobrą

robotę.
– Co ty powiesz…

– Tylko jedno mnie zasta na wia.
– ?

– Jak usze dłeś z życiem z rąk Kidonu? Znam tych ludzi z ksią żek i miej skich legend. To zabójcy.

– Nie prze bie rają w zada wa niu cio sów, zgoda – przy tak ną łem. – Są mściwi, ale i pamię tliwi. Pamię- 
tają wyrzą dzone im zło, ale i dobro.

– Co dobrego mógł zro bić były agent wywiadu dla Izra ela? – zakpił Antoni.
– Oso bi ście nic, ale mój dzia dek zro bił sporo dobrego dla jed nej żydow skiej rodziny… Stare dzieje…

Niby się zbie rał, ale został, by posłu chać histo rii. Opo wie dzia łem mu o moim dziadku, który poma- 
gał Żydom w cza sie wojny.

– Dzia dek Józef był uła nem z praw dzi wego zda rze nia. Nie mam nawet ułamka jego fine zji i fan ta- 
zji. Młody Józef robił jakieś nie ja sne biz nesy, han dlu jąc towa rami z  Argen tyny. Nie na wi dził Rosjan
i gdy stało się jasne, że szy kuje się wojna, prze niósł aktywa do Włoch. Swo ich naj waż niej szych akty-
wów, czyli serca i przy ro dze nia, nie wło żył w złoto czy akcje, ale w bab cię, która pocho dziła z Bolo nii,
tak jak Paso lini. Miała na imię Fran ce sca i poza peł nymi bio drami posia dała głos, który ni gdy nie ska lał
się szep tem. Trudna miłość, bo na wymu szoną odle głość. Wojna uwię ziła go na parę lat w Pol sce, gdzie
nie miał zamiaru próż no wać. Poma gał par ty zan tom, ukry wał rodzinę żydow ską, któ rej nie udało się
w  porę uciec do Sta nów, szmu glo wał rze czy przez zie loną gra nicę. Kiedy Wło chy wzięły roz wód
z Hitle rem, poja wiła się szansa na wspólną pościel z babką Fran ce scą. Naj pierw zała twił ucieczkę tej
żydow skiej rodzi nie – przy sy łali póź niej kartki z Bro oklynu, a potem zacią gnął się do woj ska i wal czył
mię dzy innymi pod Monte Cas sino. Tak w  końcu dotarł do babci. Opo wia dał, że z  ich spo tka nia
pamięta tylko, że miała w  pokoju długi gwóźdź, na który nabi jała jego miło sne listy. Pobrali się, jak
tylko zła pali głęb szy oddech po miło snej gim na styce.

– Co to ma do Kidonu? – zapy tał Antoni.
– Anto nio! – zawo ła łem z wło skim akcen tem. – Spo koj nie. Spie szysz się gdzieś? Oka zało się, że ci

Żydzi, któ rym dzia dek pomógł, nie byli zwy kłymi zja da czami wszyst kiego, co koszerne. Byli to bli scy



krewni szla chet nego żydow skiego rodu, z któ rego wywo dzi się rabin Jozue Gaun heim.

– Nic mi to nie mówi… Cze kaj…
– Dla tego śpisz spo koj nie i nie masz więk szych zmar twień w życiu – prze rwa łem mu. – Żydzi, jak

przy stało na naród wybrany, mają dosko nałą pamięć i, jak mówi łem, nie zapo mi nają wyrzą dzo nego im
zła, ale i dobra. Ich wdzięcz ność sięga kilku poko leń do przodu, dla tego na tere nie rabina nie spad nie
mi włos z głowy, nawet jeśli mie wamy sprzeczne inte resy.

– Chwila, rabin Gaun heim… Mówisz o prze ło żo nym syna gogi przy Grzy bow skiej?

– Zapy taj Google, nie wiem, czym on ofi cjal nie zarzą dza. Sza nuję, ale pil nuję, by nam się drogi nie
krzy żo wały.

Anto niemu na nowo zapło nęła czaszka, ale nie pytał dalej. Widział, że każde kolejne zda nie męczy
mój osła biony orga nizm. Docho dziła siódma, a ja po około dwu dzie sto go dzin nej drzemce na dal mia- 
łem ochotę na sen.

– Do następ nego, Feliks.
– Nie będzie następ nego, Antoni, jesz cze raz dzię kuję – koniec zda nia już wyszep ta łem, zapa da jąc

w błogi sen.
Wyszedł, zamy ka jąc mleczne drzwi. Zanim zupeł nie pogrą ży łem się w sen nej otchłani, zer k ną łem

za okno. Sala była na par te rze, więc z wysko cze niem nie powinno być pro blemu. Roz su ną łem zasłony
do końca, by obu dziło mnie wscho dzące słońce, i  zasną łem, cichutko popi ja jąc kro plówkę. Nawet
w naj śmiel szych marze niach nie spo dzie wa łem się, że zie lona noc w ojczyź nie będzie taka spo kojna.
Roz la łem się na łóżku i cie szy łem chwilą odde chu. Rano znowu ruszę w mia sto.

18. Grunwald Pirlettiego

Ze szpi tala wysze dłem na wła sne żąda nie, odłą cza jąc apa ra turę i wyska ku jąc przez okno. Nie udało mi
się zosta wić bom bo nierki dla leka rza, bo sta wiam drinka temu, który znaj dzie otwarte deli ka tesy
o szó stej rano. Doczła pa łem się do audi w kombi, które zaczęła zże rać rdza nad tyl nymi kołami. Nie
mia łem żad nych pro ble mów z odpa le niem, a sil nik cho dził równo jak na nie miec kiego die sla przy stało.
Z  tego powodu czuję sen ty ment do samo cho dów sprzed ery total nej kom pu te ry za cji, która zmu siła
wła my wa czy do kur sów IT przed roz po czę ciem sza berku na pełny etat.

War szaw skie ulice kąpały się w  słońcu, a  wie żowce grały jego bla skiem w  ping-ponga, odbi ja jąc
świa tło od swo ich szkla nych brył. Jecha łem, budząc się niczym z zimo wego snu. Popi ja łem elek tro lity
z podwójną solą, prze ry wa jąc tę przy jem ność odru chami wymiot nymi. Bogu dzięki udało się nie zafaj- 
dać przed niej kon soli. Gdy za parę dni znajdą to auto, będzie w dobrym sta nie. Podą ża łem Rakow cem
w stronę Okę cia.

Gdzie kol wiek bym zapar ko wał, słońce biło po twa rzy. Spoj rza łem w lusterko, w któ rym zwy kle się
spraw dza, czy szminka równo kryje, ale mojej obi tej twa rzy nie pomo głyby nawet słynne szminki
z Lon dynu. Ludzie Anto nowa potra fili zmie nić ludzką twarz w pęk nięty kubeł na zmie szane. Żywi łem
nadzieję, że do wesela się zagoi. Teraz szu ka łem dobrego miej sca na obser wa cję wzdłuż trasy na lot ni- 
sko Cho pina.



Przy cup ną łem na Żwirki i Wigury, przy bocz nej uliczce wjeż dża ją cej na osie dle. Przede mną cią- 
gnęły się dwie dwu pa smówki na lot ni sko, prze dzie lone sze ro kim pasem zie leni, na któ rym w małych
odstę pach rosły drzewa. Lato w  pełni roz ło żyło gałę zie tych drzew, two rząc zie loną ścianę pomię dzy
samo cho dami jadą cymi w prze ciw nych kie run kach. Spoj rza łem na zega rek przy tar czy pręd ko ści. Do
prze jazdu kon woju z Pir let tim zostało nie całe sie dem minut.

Odsu ną łem fotel mak sy mal nie do tyłu i opu ści łem opar cie do pozy cji pół le żą cej. Na tyl nej kana pie
wisiał pokro wiec na haczyku, a w nim gar ni tur jakiejś sie ciówki i biała koszula z bawełny dobrej jako- 
ści. Zało ży łem koszulę. Była tak dopa so wana, jakby mi ją kra wiec kroił na zamó wie nie. Wła ści ciel auta
musiał być jakimś przed sta wi cie lem han dlo wym z  cią go tami do pod no sze nia cię ża rów. Pod wi ną łem
rękawy, zer ka jąc na zega rek. Zostało pięć minut.

Włą czy łem radio, ale wytrzy ma łem tylko kilka sekund poran nych wia do mo ści. Ktoś tam kogoś
zabił, ktoś tam zachach mę cił forsę, ktoś tam się zde rzył czo łowo na tra sie do Kra kowa i  poszedł do
nieba. Włą czy łem sta cję z muzyką kla syczną. W każ dym kraju jest taka, która gra kla sykę przez cały
dzień i całą noc. Leciała Piąta sym fo nia Beetho vena w wyko na niu Fil har mo ni ków Wie deń skich. Sys tem
audio wypeł nił kabinę, pozwa la jąc mi zanu rzyć się w jed nej z naj bar dziej roz po zna wal nych sym fo nii
w  histo rii. Mógł bym tak godzi nami, ale przy ci szy łem na widok wska zó wek zegara. Do prze jazdu
zostały nie całe dwie minuty.

Czu łem się jak na imie ni nach, na które przy sze dłem z pustymi rękami. Żad nych gadże tów, rakiet
czy choćby gra na tów. Nie mia łem nawet beretty. W  rękach trzy ma łem tylko drew niany wie szak po
koszuli, który przy po mi nał mi drew nianą pałkę, jaką lał nas po łapach nauczy ciel od histo rii. Odło ży- 
łem wie szak na tylną kanapę, bo kon wój z Pir let tim powi nien poja wić się za nie całą minutę.

Ulica była pusta jak pro win cjo nalne mia steczka w nie dzielne popo łu dnia. Nikt nie jechał na lot ni- 
sko, nikt nie witał się z aleją Żwirki i Wigury. Sło neczko pró bo wało topić asfalt, ale nie miało już mocy
z  lipca czy czerwca. W  ciszy poranka zaczą łem obser wo wać kon wój, który dostrze głem w  lusterku
wstecz nym. Nad jeż dżał Pir letti zapusz ko wany jak gro szek gotowy do zdję cia z  półki. Zna łem kilku
chęt nych.

Minęło mnie pierw sze czarne audi, potem dru gie, następ nie radio wóz, a za nim opan ce rzony wóz.
Za cię ża rówką z Pir let tim cią gnęły się kolejne beemki i radio wozy. W sumie z sie dem aut. Pre zy dent
Sta nów ma mniej liczebną świtę, kiedy bywa w Pol sce. Jechali spo koj nie, dostoj nie i bez pośpie chu. Bez
sygna łów dźwię ko wych, z  wolno obra ca ją cymi się kogu tami na wosko wa nych dachach. Skąd mogli
wie dzieć…

Gdy ostat nie auto kon woju minęło uliczkę, gdzie sta łem, odpa li łem sil nik. Wyje cha łem z uliczki na
trasę i trzy ma łem się w bez piecz nej odle gło ści od kon woju. Sunę li śmy w ciszy, kon wój i ja na ogo nie,
zupeł nie jak na nie winną nie dzielną prze jażdżkę przy stało. Kon wój doje chał do skrzy żo wa nia i  tra fił
na zie lone. Kiedy opan ce rzona cię ża rówka była na środku spo rego skrzy żo wa nia, ja dojeż dża łem do
przej ścia dla pie szych. Zanim wje cha łem na skrzy żo wa nie, żółte zmie niło się na czer wone. Wci sną łem
hamu lec i spoj rza łem na sygna li za cję wysoko nad zie mią. W tle stał hotel, jeden z tych wiel kich molo- 
chów dla pra cow ni ków na służ bo wych wyjaz dach. Byle bryła, byle bli sko do lot ni ska. W jed nym z bal- 
ko nów zama ja czyła postać w czar nej komi niarce.

Czas na fajer werki.

Wszystko poto czyło się jak przed wcze sny wytrysk. Nie ma czasu zorien to wać się, co się tak
naprawdę stało. W mili se kun dach nastą piło kilka rze czy naraz.



Postać w komi niarce wyjęła coś w rodzaju pod ręcz nej wyrzutni rakie to wej albo cokol wiek, co przy- 
go to wali im głę boko w  Izra elu. Pocisk pofru nął w  stronę pan cer nego wozu, ude rza jąc w  jego koła
i wywra ca jąc na bok. Szur nął po asfal cie jesz cze kilka metrów, zanim się zatrzy mał. Z aut wysy pali się
ochro nia rze i przy pu ścili ostrzał bal konu. Nie szli jed nak po cało ści, w hotelu mogli być zwy kli goście.
Jedno audi ruszyło w stronę hotelu w poszu ki wa niu czło wieka bawią cego się w ISIS. Reszta była zajęta
ogar nia niem skrzy żo wa nia, któ rego nie było już widać.

W momen cie gdy rakieta wywró ciła cię ża rówkę, na skrzy żo wa nie wje chały dwa auta z prze ciw nych
stron i pole ciały z nich gra naty – ogłu sza jące, póź niej dymne – zanim jesz cze gliny otwo rzyły ogień. Po
kilku sekun dach skrzy żo wa nie zamie niło się w  biały obłok, któ rego nie prze bi jały nawet prze ciw m- 
gielne reflek tory aut.

Do tej pory cze ka łem, sie dząc wygod nie jak w  kinie. Bra ko wało tylko sło dzo nej wody gazo wa nej
i tych łusek popcornu, co stają na pod nie bie niu. Efekty spe cjalne były na naj wyż szym pozio mie. Z aut
poszedł ogień, gęsty i taki, co nie prze biera w tru pach. Do przy jazdu posił ków minęły może dwie, może
trzy minuty. Z pra wej wysia dła Helena w kami zelce kulo od por nej, ze sprzę tem otwie ra ją cym pan cerne
zabez pie cze nia. Ruszyła w stronę obło ków, gdzie musiała stać cię ża rówka z Pir let tim. Z  lewej strony
roz le gły się strzały. Zoba czy łem Iza aka, jak wybiega z  auta pro sto w  obłok dymu. Mor derca Kidonu
biegł w stronę cię ża rówki, któ rej poło że nie zapa mię ta łem. Mogłem prze wi dzieć jego tra jek to rię. Biegł
pro sto do Heleny i Pir let tiego.

Nie cze ka łem.

Gdy bym brał udział w bitwie takiej jak z Tol kiena, sie dział bym na bia łym koniu i trzy mał bym obu- 
rącz miecz dłu go ści prze cięt nego India nina. Drąg byłby ze szcze rego sre bra i  ważyłby z  osiem kilo.
Nie stety, sie dzia łem tylko w audi i nie mia łem nawet spluwy. Wdep ną łem gaz do dechy. Izaak był mój.
Obie ca łem to sobie.

Wje cha łem w  obłok, licząc na cud. Nie za chwia nej wie rze pomo gły na szybko robione obli cze nia.
Jeśli biegł w prawo ile sił w nogach, a ja przy spie sza łem w pięć sekund do setki, musie li śmy się zła pać
gdzieś w oko li cach ukry tej w gęstej mgle cię ża rówki. Dym jak mleko zalał skrzy żo wa nie. Mia łem tylko
przy pusz cze nia i nadzieję. O pudle nie mogło być mowy.

Wpa ro wa łem w  obłok sekundę przed ude rze niem, zoba czy łem zmie szaną twarz Iza aka, którą
w  ostat niej chwili zdą żył obró cić w  stronę pędzą cego auta. Nie zdą żył nawet obró cić spluwy w  moją
stronę. Przez uła mek sekundy nasze spoj rze nia skrzy żo wały się, iskrząc jak przy ude rze niu dwóch
kawał ków krze mie nia. Przy tu lił maskę mojego samo chodu, odbił się od przed niej szyby i  pofru nął
w powie trze. Pole ciał wyżej, niż bym się spo dzie wał. Przy się gam, przez sekundę zoba czy łem orła cień,
który wzbił się niczym…

Wysia dłem, nie cze ka jąc, aż spad nie na zie mię. Moż liwe, że jego bóg wojny od razu zabrał go do
sie bie. W mgle i zgiełku nie widzia łem nic, jedy nie skromną berettę na ziemi, o którą się potkną łem,
a którą Izaak pozo sta wił po sobie przed wnie bo wzię ciem. Pod nio słem z ziemi to, co pozo stało po izra- 
el skim oprawcy.

Zaczą łem wykrzy ki wać imię Heleny i wołać, żeby nie strze lała, jak zoba czy postać wyła nia jącą się
z obłoku. Dobie głem do cię ża rówki i zasta łem tam nie spo dziankę jak dwie kre ski na teście, jak nazwi- 
sko na liście przy ję tych na stu dia.

Zewsząd roz le gły się strzały i usły sza łem, jak Antoni wydaje roz kazy. Gdzieś dalej, poza mgłą, stały
radio wozy, zza któ rych otwo rzyli ogień. Kule świsz czały nad głową, gdy wsko czy łem do otwar tej cię ża- 



rówki, bo nie miała już drzwi, leżały wysa dzone kilka metrów dalej. Dym się roz rze dzał, gdy szarp ną- 
łem Helenę za rękę.

– To koniec, Helena, to koniec! Jebać listę! Chodź! – krzy cza łem.

Obró ciła się w  moją stronę. Byłem zasko czony jak jedną kre ską na teście czy bra kiem mojego
nazwi ska na liście przy ję tych na stu dia. Trzy ma łem za rękę hit mankę Kidonu. Wstała znad dwóch ciał,
z nożem, który ocie kał krwią. Z tego, co dostrze głem kątem oka, Pir letti miał otwarte gar dło. Nadzieja
gasła mi w oczach.

Chrza nić listę! Gdzie Helena?!, myśla łem gorącz kowo.
Nie było czasu. Szarp nięta ręka izra el skiej agentki pozwo liła jej się obró cić i  wytrą cić mi pisto let

z ręki. Wypro wa dziła cios jesz cze cie płym nożem. Jego ostrze prze cięło mate riał na moim ramie niu,
nie tra fia jąc w  biceps. Za każdy naj mniej szy błąd się płaci, wie działa to. Nie biję kobiet, słowo.
Zamkną łem oczy, gdy…

Kupi łem sobie jakieś pół to rej sekundy. Prze sko czy łem ciało Pir let tiego, szu ka jąc Heleny. Ze dwa
metry dalej leżała na brzu chu, z głową uło żoną tak, jakby drze mała. Nie widzia łem twa rzy przez pier- 
do loną mgłę i kule, które grały na bla chach aut. Nadzieja już nie gasła. Odpły nęła daleko, tak daleko, że
nie było jej już widać. Ści snęło mnie w klatce pier sio wej. Świat na sekundę się zatrzy mał. Wła ści wie
mógłby prze stać ist nieć.

Blon dyna z Kidonu otrzą snęła się, wstała i sko czyła w moją stronę, pró bu jąc ponow nie ode brać mi
życie. Gdzieś wyma cała pisto let. Wszystko jedno. Spoj rza łem na Helenę leżącą na ziemi, a  kiedy się
obró ci łem, beretta celo wała we mnie. Nagle wypa dła blon dy nie z ręki. Zamiast usły szeć strzał, zoba czy- 
łem, jak ją dopa dają na ślepo wystrze li wane kule poli cji –  dwie dostała w  nerki i  jedną, decy du jącą,
w  oko licę mostka. Mgła zaczęła zni kać w  zastra sza ją cym tem pie. Zanim doczoł ga łem się do Heleny,
pod je chały dwa auta, z któ rego wysy pało się kilku Gre ków. Za późno, pano wie, pomy śla łem. Odcią gnęli
mnie, nie pozwa la jąc dotknąć jej ciała. Zoba czyć jej twa rzy po raz ostatni. Powie dzieć jej, że chyba ni- 
gdy nie kocha łem i zupeł nie nie wiem, jak sobie z tym radzić.

Ostrzał nieco ucichł. W ruch poszły kolejne gra naty. W oddali jęczały syreny. Sły chać było grec kie
komendy. Auta wyjeż dżały, każde w innym kie runku. Poli cja nie wie działa, które ści gać. Jed nostki spe- 
cjalne były spóź nione. W tym wszyst kim ja rzu ca jący klą twami pod nie biosa z tyl nego sie dze nia.

Mia łeś, Feliks, wycią gnąć listę i  się zawi jać. Mia łeś tak nie wiele do zro bie nia. Po pro stu wyko nać
nie wy ko nalne i nie anga żo wać się. Nie zgi nąć z rąk ABW. Nie ufać pięk nym Gre czyn kom. Milion rze- 
czy, Feliks. Co poszło nie tak?

Gdzieś za nami pędziły radio wozy. Z  kolej nych ulic wyjeż dżały iden tyczne auta i  roz jeż dżały się
w  prze ciw nych kie run kach. Po kilku zakrę tach plecy naszego auta były czy ste. Wje cha li śmy do pod- 
ziem nego par kingu jed nego z  biu row ców i  mie li śmy dobrych kil ka na ście minut na ewa ku ację przed
tym, jak spraw dzą moni to ring miej ski i kamery budynku, od któ rych odwra cali twa rze greccy najem- 
nicy. Nie wie dzieli nawet, że nie jestem z nimi. Mieli tylko ewa ku ować Helenę i kogo kol wiek, kto jej
poma gał, z miej sca prze chwy ce nia Pir let tiego. Tym cza sem ona leżała tam, na asfal cie, zbie rana przez
brudne łapy agen tów kontr wy wiadu.

Poże gna łem Gre ków, któ rzy w  mgnie niu oka roz pły nęli się w  powie trzu. Zatrzy ma łem tak sówkę
i poje cha łem pro sto do wło skiego krawca, głę boko na obrze żach, gdzie mogłem bez piecz nie skon tak to- 
wać się z Wło chami. Nie mia łem do prze ka za nia dobrych wie ści, ale tego zapewne Włosi dowie dzieli
się już z tele wi zji. Jecha łem jak na gilo tynę, pro sząc kie rowcę o ści sze nie radia. Pod powie kami wciąż



widzia łem głowę Heleny, ukrytą w  gąsz czu krę co nych wło sów. „Ni gdy nie anga żuj się oso bi ście”,
mówili wieki temu na wszyst kich szko le niach, nie rozu mie jąc, że jak spo ty kasz dziew czynę spod bia- 
łego grec kiego kościółka, to po pro stu wiesz. Wiesz, że wszystko, czym żyłeś dotych czas, było sen nym
złu dze niem kogoś, kto bez celu biega z klamką po świe cie, bawiąc się w poli cjan tów i zło dziei. Mówili
mi, że się nie nadaję. Nie pamię tam, co mówili dokład nie, nie słu cha łem. Mogli mieć rację. Sam już nie
wie dzia łem. Kim zresztą byli ci wszy scy z  mojej prze szło ści? Kaci, ofiary i  men to rzy, klienci, bra cia
i wro go wie. Ich syl we tek i tak bym nie dostrzegł, wpa trzony w dzi kość mię dzy jej oboj czy kami. Stra ci- 
łem z oczu więk szość nie istot nych rze czy, jak bym podo łał nasta wić ostrość w manu al nym obiek ty wie
ana lo go wego apa ratu. Zbli że nie na jej poli czek, na kosmyk wło sów, który na nim tań czy i  wpada do
ust. Jak zostaje wypro szony przez wargi i ten oddech, któ rego nie zapo mnę.

Gdzieś z lewej poja wiły się białe cumu lusy na błę kit nym nie bie. Wędro wały po nie bo skło nie.

– Niech pan jed nak pod gło śni, pro sił bym.
Z  radia pole ciała połu dniowa muzyka, żywa i  zadziorna jak połu dniowe dziew czyny. Znowu

zamkną łem oczy i  zoba czy łem Helenę, jak tań czy na bia łym tara sie z  wido kiem na pasmo gór skie.
W tle masyw Olimpu. Ona w prze wiew nej sukience z kie lisz kiem w ręku. Zrzuca san dały, by sta wiać
bose stopy na kamien nej posadzce. Jej uśmiech jak miliard dola rów w  obli ga cjach zabez pie czo nych
przed infla cją. Zapro szony do tańca, wstaję znad tale rza jagnię ciny i biorę ją w ramiona, sta wiam kilka
nie zgrab nych kro ków. Pro wa dzę pew nie, jak bym miał to we krwi, a  prze cież nie mam. Jestem jakąś
dziwną hybrydą pol sko ści z domieszką wło skiej krwi, która nie wyssała tańca z mle kiem, moich pierw- 
szych kro ków nie uczyła mnie żadna z odmian salsy, jak Mek sy ka nina czy Kubań czyka. Taniec był mi
obcy, ale musia łem nauczyć się nim posłu gi wać. A ta Gre czynka, która jak każdy Grek gar dziła zorbą,
miała we krwi rytm ludo wego tańca swo jego regionu, swo jego archi pe lagu San to rini. Antyczny pla toń- 
ski przy kaz, że tań czyć i śpie wać trzeba po pro stu umieć i koniec. I tak porwany jej roz ko ły sa nym świa- 
tem, par łem w  głąb bia łego par kietu, odbi ja jąc się od para pe tów falu ją cymi koń ców kami lnia nych
spodni. Z uśmie chem chło ną łem jej zapach, jej uśmiech, język mię dzy bia łymi zębami i te włosy upięte
z tyłu, trzy mane na wodzy, poskro mione jak jeden z żywio łów.

Otwo rzy łem oczy, kiedy tak sów karz zako mu ni ko wał przy by cie na miej sce. Wysia dłem i powlo kłem
się w stronę zakładu usług kra wiec kich „Gio vanni”, gdzie cze kał tele fon do wyko na nia.

19. Tak bez pożegnania?

Star szy wło ski dzia dziuś zapro sił mnie na zaple cze. Raczej nie był z mafii. Po pro stu z jakie goś powodu
uko chał War szawę i pro wa dził tu swój kra wiecki zakła dzik. Miał białe włosy zacze sane do tyłu i oku- 
lary na sznurku. Był niziutki, ale z peł nym wigo rem poru szał się wokół kawiarki.

– Café?
– Certo, pew nie. – Jego uprzej mość mnie uspo ko iła.

Nasta wił kawiarkę i poka zał tele fon.
– Tutaj może pan zadzwo nić. Zaraz wra cam.

Posła łem mu na pół wymu szony uśmiech. Czu łem się jak ojciec przed wywia dówką. Lasciate ogni
spe ranza12, jak to mówił Dante. Wykrę ci łem numer awa ryjny na śre dnio wiecz nym tele fo nie i po sze ściu



sygna łach usły sza łem głos Rober ti niego, który pró bo wał coś powie dzieć, jed no cze śnie koń cząc
zapewne pista cjo wego cor netto13. Tak przy naj mniej to brzmiało.

– Salve14, Feliks z tej strony, dzwo nię z War szawy.

– Prze cież wiem…
– Wło dek Kar mel prze szedł na współ pracę z kontr wy wia dem. Tym cza sowo. Szy kują się porządki

w pol skich służ bach, ale nie mam zamiaru brać w tym udziału.
–  Zatem wszyst kie war szaw skie zabez pie cze nia są spa lone. Mamy dwie minuty na linii, potem

opuść zakład.
– Jest gorzej, o wiele gorzej – zer k ną łem na zega rek, by odli czyć pół to rej minuty.

– O czym ty mówisz? Za trzy godziny będziemy mieli Pir let tiego na tale rzu, brawo.

– Nie mia łem nic wspól nego z uję ciem Pir let tiego, gorzej, zosta łem powią zany z nim i teraz poluje
na mnie pol ski kontr wy wiad.

– Ewa kuuj się – pora dził Rober tini, jakby to było takie pro ste.
– Jest jesz cze coś… – zawa ha łem się – przed chwilą odbi jali kon wój z Pir let tim.

Odpo wie działa mi cisza. Mógł dostać zawału, mógł się prze krę cić, miał swoje lata. Kon ty nu owa łem
mimo to.

– Na Pir let tiego polo wał Mos sad, a na listę cza ili się wszy scy, w tym Grecy. Listę ma Mos sad, a Pir- 
letti… Pir letti nie żyje…

Czu łem, jak mu żyła pęka na czole. Jak zaci ska zęby, wyłą cza mikro fon i rzuca fili żanką w ścianę.
Po chwili włą czył mikro fon i kon ty nu ował spo koj nym gło sem, jak by śmy tak sobie zwy czaj nie narze kali
na wyso kie podatki.

– Naj le piej jak by śmy dostali Pir let tiego, wycią gnęli infor ma cje. W tym wypadku zostaje prze śle dze- 
nie źró deł, które mogą nas dopro wa dzić do listy, bo na Mos sad liczyć nie możemy…

– Za gęsto się zro biło w War sza wie, niech ludzie w Bene luk sie wezmą się do roboty.
– A co z tą Gre czynką, Stra po lous? Ona może nas dopro wa dzić do listy…

– Kidon ją dopadł… – głos mi ugrzązł w gar dle.

– Wyko nam kilka tele fo nów i zoba czymy, co da się zro bić. Zawi jaj z powro tem do Ita lii, zanim cię
dopadną ci wariaci z Kidonu.

Roz łą czy łem się i zer k ną łem na zega rek. Mia łem trzy dzie ści sekund. Wykrę ci łem kolejny numer.
– Halo?

– Blue City, będę cze kać.
–  Dopiero zaczę li śmy sprzą tać, ale dobrze, że dzwo nisz, bo też mam sprawę, może mógł byś

pomóc…

– Nie ocią gaj się, w nocy wyjeż dżam z Pol ski… – Roz łą czy łem się na widok wska zówki, która prze- 
kro czyła dwu nastkę.

Kawa zabul go tała w  kawiarce, przy wo łu jąc dziadka na zaple cze. Roz lał kawę do małych fili ża ne- 
czek. Wychy li łem na raz, popi łem wodą. Dzia dek jesz cze posło dził i  poszedł za moim przy kła dem.
Spoj rza łem w jego bystre pomimo wieku oczy.

– Miał bym prośbę – zaczą łem.

– Kazali dać, co tylko będziesz chciał – powie dział, wycie ra jąc usta.
– Jakie goś fia cika pan ma na wyda nie?



Podał mi klu czyki i  otwo rzył tylne drzwi zakładu. Wypusz cza jąc mnie, poka zał pal cem, gdzie
zapar ko wał.

– Jak tu przy jadą pano wie w gar ni tu rach i będą węszyć, niech pan udaje idiotę – pora dzi łem.

Pozdro wi łem go i czu łem jego oczy na ple cach, odpro wa dzał mnie wzro kiem. Jed nak można dożyć
spo koj nej sta ro ści, nie było jesz cze tak źle w tym całym labi ryn cie. Wsia dłem w golfa, dzię ku jąc Bogu,
że ni gdy nikt nie zwróci na mnie uwagi w tym aucie. Zostało mi tylko poże gnać Helenę i ewa ku ować
się z kraju moich przod ków.

Na Anto niego cze ka łem kilka dobrych godzin. Na dachu jed nak ruch był mini malny. Co jakiś czas
jakaś rodzinka tar gała zakupy do jed nego z mod nych miej skich SUV-ów. Pod je chał nawet jakiś diler,
który han dlo wał syfem trzy ma nym w gaciach. Wyszedł do niego dzie ciak, ści ska jąc jesz cze cie płą torbę
w  dłoni. Dla rekre acji, wia domo. Wcze śniej to bym pogo nił dziada, ale dopa dała mnie roz pacz i  nie
w gło wie mi było stro fo wa nie nar ko ty ko wych przed się bior ców. Musia łem się z tego otrzą snąć, z myśli,
że jestem winny śmierci Heleny, choć roz są dek mówił, że każdy grał tu w swoją grę. Każdy ryzy ko wał
swoją skórę.

Zamkną łem oczy i pró bo wa łem się zdrzem nąć. Pamię tam, jak mi powta rzała babka, że sen to lek
na więk szość naszych cho rób. Pamię tam też, jak umie rała w gościn nym pokoju, a wieczny odpo czy nek
uwol nił ją od wszel kich dole gli wo ści.

Obu dziło mnie puka nie w szybę. Po chwili dotarł do mnie stłu miony głos Anto niego. Odblo ko wa- 
łem drzwi. Wyglą dał na potwor nie zmę czo nego.

– Co tam się wła ści wie odje bało? – zapy tał pode ner wo wany.

– Bitwa na Żwirki i Wigury, ina czej nie potra fię tego nazwać. Myśla łem, że się nie prze tniemy… –
 wes tchną łem.

– Mam pro blem z iden ty fi ka cją ciał, pomo żesz? – rzu cił, wsia da jąc na przed nie sie dze nie golfa.
– Masz zdję cia?

– Zobacz.

Wyjął apa rat z  fute rału i  prze le ciał przez świeże zdję cia. Poka zy wał mi jedno po dru gim jak
w quizie na wie dzę ze zna jo mo ści per so nelu służb wywia dow czych. Serce biło mi coraz szyb ciej, wie- 
dząc, że kolejne zdję cia ukażą ciało Heleny.

– To jest agent Mos sadu, który posłu gi wał się imie niem Izaak.

Poka za łem zwłoki, a Antoni zapi sał to w notat kach.
– To też była agentka Mos sadu, ta blon dyna.

– Jakieś imię czy nazwi sko?

– Nie mam poję cia – powie dzia łem, wycze ku jąc zdjęć Heleny.
– A ten tu? – poka zał mi ekran apa ratu uka zu jący umię śnio nego blon dyna w śred nim wieku.

– Cze kaj, cze kaj. Tego tu… chwila… Ten mi wygląda na koman dosa z Brau sen berg Secu rity.
– Jesteś pewien?

– Mogłem go już widzieć, ale teraz nie mogę sobie przy po mnieć. Czę sto ludzie nale żący do danej
orga ni za cji mają jakieś ozna cze nia, coś jak wię zienne tatu aże albo pier ście nie jak z fil mów o Jame sie
Bon dzie. Poszu kaj cie w tę stronę.

– Jeśli miał prze szłość woj skową, byłby to pew niak.

– Ile tego jesz cze masz? – dopy ty wa łem.



– Już pra wie koń czymy.

Antoni kli kał strzałkę w prawo, poka zu jąc mi kilka ostat nich ciał. Nie potra fi łem jed nak ich roz po- 
znać. Nie które były na tyle zde for mo wane, że iden ty fi ka cja nie wcho dziła w  grę. Dodat kowo utrud- 
niało ją to, że prze waż nie byli to pod sta wieni najem nicy lub agenci posłu gu jący się kil koma pasz por- 
tami.

– To wszystko? – spy ta łem, widząc, jak wyłą cza apa rat.
– Ta, to wszy scy. Teraz ty, co potrzeba?

– Cze kaj, cze kaj. To wszyst kie ciała, jakie zna leź li ście, czy tylko te, któ rych nie ziden ty fi ko wa li ście?
– Tylko te, któ rych…

– Daj mi ten apa rat – wyrwa łem mu canona z ręki.

– Czego szu kasz?
– Daj mi chwilę – zmarsz czy łem czoło, pró bu jąc wró cić do początku gale rii zdjęć.

Nie uda wa łem spo koju i nie mal drżą cymi rękami prze su wa łem zdję cia od samego początku. Jedno
po dru gim. Z mili se kun do wymi zawa łami serca w momen tach zmiany z jed nego ciała na kolejne. Bez
śladu Heleny.

Zgłu pia łem.

– Helena Stra po lous, ciemne krę cone włosy, śniada cera, Gre czynka. Widzia łeś czy nie?

– W tam tym pie kiel nym kotle? Kurwa…
– Ranni? Karetki? Muszę cokol wiek usta lić, Antoni, skup się.

– Naszych kilku obe rwało, więc było kilka kare tek. Reszta trupy, sam widzisz…
– Nie rozu miem… – ręce opa dły mi na kolana.

–  Dwóch ludzi foto gra fo wało, może ten drugi ma resztę zdjęć, nie wiem. Mnie inte re so wał ten
blon dyn i ci z Kidonu, jak powie dzia łeś…

Odda łem apa rat Anto niemu i zawie si łem się. Prze cież widzia łem ją na wła sne oczy. Widzia łem, jak
leżała gdzieś za Pir let tim. Jak przy je chali Grecy, też ją widzia łem i od tam tego momentu nie mogłem
pozbyć się tego obrazu z  mojej głowy. Zdję cia Heleny musiały być na dru gim apa ra cie. Chcia łem się
upew nić, a wyszło odwrot nie. Czu łem, jak mi zasy cha w gar dle. Nie ma czasu na spraw dze nie dru giego
apa ratu. Ukry łem twarz w dło niach i przez dłuż szą chwilę zasta na wia łem się nad kolej nym kro kiem.

Prze ra żały mnie momenty, gdy czło wieka oszu kuje wła sny mózg. Kiedy jestem prze ko nany, że coś
powie dzia łem, a  inni są zgodni, że sły szeli co innego. Nie na wi dzi łem chwil, gdy choćby bli ska prze- 
szłość mie sza rze czy wi stość z fan ta zją. Nie wie dzia łem, na co zrzu cić odpo wie dzial ność. Czy na leki,
któ rych nie bra łem, czy na chro niczne zmę cze nie, czy na głód drą żący odwierty w  żołądku. Jesz cze
minutę temu dał bym się zabić, że to były jej zwłoki. Teraz ten pie przony drugi apa rat, jakby życie nie
mogło być pro ste i przej rzy ste, choćby w tych trud nych, roz ry wa ją cych serce momen tach. Na tym eta- 
pie nabie ra łem prze ko na nia, że drugi apa rat może nie roz wią zać tego zagad nie nia. Jeśli mi się przy wi- 
działo, jeśli nie Helena tam leżała, to kto? Jeśli nie ona, to ktoś łudząco do niej podobny. Jeśli nie było jej
przy zama chu na Pir let tiego, Izra el czycy musieli zabić ją wcze śniej. Musieli dopaść ją wcze śniej, mogła
być już prze ra ża jąco zimna. Greccy najem nicy nie wspo mi nali o Hele nie. Zero kon taktu z  jej strony.
Jebany foto graf, jebany drugi apa rat jak gwóźdź do jej trumny, któ rego bra ko wało przy oglę dzi nach.

Pie kłem nie nazy wam masakr, w jakich bra łem udział, ani nawet tego, że cza sem źli ludzie zabie- 
rają dobrych, że w walce herosi upa dają. Pie kłem nie była dla mnie prze waga zła, pie kłem była ta pier- 



do lona nie pew ność i  rze czy wi stość w  nie kom plet nych puz zlach, które ni gdy nie dawały peł nego
obrazka, zawsze zosta wały z kil koma klu czo wymi szcze gó łami, a te burzyły pozory histo rii, jaką tka li- 
śmy z tych frag men tów. Pie kło nie pew no ści. Pie kło nie do koń czo nych spraw i braku, co pchało mnie na
powrót w roz dzia wioną gębę czerni. Czerni, któ rej nie roz ja śnią naj szczer sze inten cje tego mło dego
gliny.

– Muszę się zbie rać. Radzę zawi jać się już teraz, obser wu jemy każdy zaką tek War szawy i  jeśli cię
zła pią, nie popusz czą – prze rwał mil cze nie Antoni.

– Zała twię jesz cze jedną sprawę.
– Za duże ryzyko… Zresztą…

Antoni wysiadł z auta. Tym razem widzia łem go już po raz ostatni i był bym uro nił łzę, ale za bar dzo
się spie szy łem. Wrę czy łem mu kopertę, którą ode bra łem od sta ruszka w zakła dzie kra wiec kim. Pochy- 
lił się, opie ra jąc ramiona na drzwiach volks wa gena.

– Miło się współ pra co wało, pole cam się na przy szłość – Antoni się uśmiech nął.

– Trzy maj się z dala od wywiadu i od teraz nie odbie raj od nas tele fo nów. Szkoda porząd nego oby- 
wa tela.

– Gdy bym cię nie śle dził, był byś już mar twy. Lepiej mieć was na oku, wierz mi.

Ode zwał się glina Sokra tes, mistrz dia lek tyki. Poże gna łem go uśmie chem na pół ser decz nym, ale
peł nym wdzięcz no ści. Wrzu ci łem jedynkę i ruszy łem przed sie bie.

Musia łem jechać tam, gdzie za wszelką cenę nie chcia łem tra fić. Od przy jazdu do Pol ski omi ja łem
to jedno miej sce w szcze gól no ści. Ale sta ną łem przed ścianą i nie mia łem wyboru. To była ściana pła- 
czu i  teraz przy szedł czas na wci śnię cie swo jej inten cji w  szparę pomię dzy kamie niami. Mia łem
nadzieję, że na spo ra dycz nych kon tak tach z Izra el czy kami się zakoń czy. Nie, nie, nie. Nie tym razem.

Ruszy łem bocz nymi ulicz kami w stronę Grzy bow skiej, by zasię gnąć rady rabina. Nie mia łem nic do
stra ce nia i liczy łem na choćby strzępki infor ma cji o losie Heleny. Poja wie nie się w oko li cach syna gogi
było czy stym sza leń stwem. Wcho dzi łem w ogień, wie dząc, że nie robię dobrze. Chcia łem się upew nić,
że Mos sad dopadł Helenę wcze śniej, że ona nie żyje. Wtedy mógł bym pogrą żyć się głę boko w swoim
smutku.

Z  Karol ko wej skrę ci łem w  Grzy bow ską i  po dwóch skrzy żo wa niach prze kro czy łem gra nice Woli
i  Śród mie ścia. Wje cha łem na par king za wie żow cem Q22 przy grec kiej knaj pie. Zapar ko wa łem na
tyłach bloku i  w  cie niu komu ni stycz nej wiel kiej płyty ruszy łem w  stronę syna gogi. Miną łem przed- 
szkole i  wsze dłem do małego parku za biu row cami. Był to skra wek parku z  rzadko rosną cymi drze- 
wami, które pró bo wały żyć wci śnięte pomię dzy wyso kie budynki. Było mnó stwo cie nia, ciszy i intym- 
no ści. Tyle potrze bo wa łem.

Syna gogi Noży ków ochra nia cało do bowy patrol poli cji przez okrą gły rok. Przy wizy ta cjach waż nych
oso bi sto ści ochrona jest pomno żona o kolej nych ochro nia rzy i detek ty wów. Na każ dym rogu kamery
jak sokoły reje stru jące każdy krok nie licz nych prze chod niów. Sama syna goga to budy nek z odno wioną
ele wa cją, scho wany w cie niu naj droż szego apar ta men towca na Śród mie ściu, fal licz nie wyglą da ją cego
Cosmo po li tana, któ rego wąskie prą cie prze bija chmury. Mini malny ruch i te gliny spa ce ru jące wokół
budynku. Wspar cie w  radio wo zie zapar ko wa nym tuż przed tyl nym wej ściem do miej sca modli twy.
Wszystko jak w szwaj car skim zegarku, tyle że nawet rolexy cza sami mie wają usterki.



Syna goga była otwarta dla zwie dza ją cych. Nie było sza batu, więc stło czeni Azjaci mogli za małą
opłatą zwie dzić syna gogę w  dro dze do Polinu. Cze kali spo koj nie przed wej ściem, obra ca jąc się we
wszyst kie strony. Nie wiem, gdzie był ich prze wod nik, ale nie mogłem na to dłu żej patrzeć. Przy jeż- 
dżają do małej, sta rej Europy, chcą dowie dzieć się, kim byli Żydzi i  czego doświad czyli, a  tu zastój
w pla nie, luka w kalen da rzu i mar no traw stwo czasu w mie ście miliona pomni ków do sfo to gra fo wa nia.
Nie mogłem zawieść chiń skiego narodu. God nie więc zastą pi łem prze wod nika.

Pod bie głem i przy wi ta łem ich z uśmie chem. Baczny patrol chyba przy wykł, bo po chwili poli cjanci
odwró cili wzrok. Gło śno i wyraź nie wytłu ma czy łem po angiel sku, że jestem jed nym z prze wod ni ków
syna gogi i żeby się bie daczki o nic nie mar twili. Tylko te siniaki po Anto no wie tro chę psuły mi wize ru- 
nek. Wszyst kich prze pro si łem za swój wygląd i  spóź nie nie i  wpa ro wa łem do syna gogi wprost przed
obli cze czło wieka, który zagro dził mi przej ście.

– Słu cham – powie dział, schła dza jąc tem pe ra turę pomiesz cze nia do zera.
– Mam tu grupę tury stów, chcie li by śmy zwie dzić syna gogę.

Chwilę patrzył mi w oczy, coś tam ana li zu jąc. Uda łem głupka i nie prze sta jąc się uśmie chać, upew- 
ni łem się, że byli śmy sami. W  przed sionku nie było nawet prze ciągu. Głosy Azja tów w  tle były ciche
i stłu mione gru bymi murami. Mógł to być zwy kły goryl, ale po co ukry wałby klamkę pod mary narką?
Jego gar ni tur i buty suge ro wały co innego.

Gdy się obró cił ple cami, wyczu łem odpo wiedni moment. Co gor sza, on też cze kał na chwilę dekon- 
cen tra cji. Gdy się obra cał, jego ręka się gnęła w głąb lewej klapy sza rego gar ni turu. Zza jego sze ro kich
ple ców nie było widać, po co się gnął, ale podej rze wa łem, że po to, co dzieci lubią naj bar dziej, czyli
klamkę nie spo dziankę.

Wypro wa dził łokieć, myśląc, że wbije mi go w  mostek, ale byłem już z  pra wej strony, polu jąc na
jego prawą dłoń. W niej trzy mał pisto let i potrze bo wał jedy nie prze strzeni, by się obró cić i wyce lo wać.
Za wszelką cenę nie chcia łem, by się obró cił za szybko i na pewno nie z pal cem na spu ście. Gdy ode- 
pchnął mnie na odpo wied nią odle głość, zda łem sobie sprawę, że z  tym zawod ni kiem nie potań czę.
Miał siłę, jak na Sam sona przy stało. Nie udało mi się wytrą cić mu kur czowo trzy ma nego pisto letu
i moje opro wa dza nie Azja tów sta nęło pod zna kiem zapy ta nia.

– Ja do rabina, bez cyr ków. Poga dać.

Nikomu nie było na rękę, by padły strzały w syna go dze, i to przy pol skiej poli cji.
– Nie ma takiej moż li wo ści.

Oparł lufę na moich ner kach, nieco ją wbi ja jąc.

– Do rabina nie ma dostępu.
–  Powiedz tym, któ rzy ten dostęp mają, że Feliks Nero zaj mie mu od trzech do sze ściu minut

w pory wach.
Nie znał mnie. Był jed nym z setek świe cą cych pachoł ków na auto stra dzie do rabina, ale mógł prze- 

ka zać wia do mość dalej, mógł znać odpo wiedni zjazd.
– Cze kam na par kingu przed grecką restau ra cją – kon ty nu owa łem. – Szary golf siód mej gene ra cji.

Upew ni łem się, że usły szał. Jeden z  Azja tów wetknął głowę przez szparę drzwi, zaglą da jąc do
środka. Tym razem był to praw dziwy prze wod nik. Odwró ci łem się, zasła nia jąc ochro nia rza, a ten scho- 
wał pisto let. Wysze dłem bez słowa, mija jąc grupkę prze bie ra ją cych nogami Azja tów. Niech goryl
wykona ten tele fon, bo chcia łem mieć to już za sobą.



Wszystko zale żało od dobrego humoru rabina. Wie dzia łem, że jakich kol wiek infor ma cji udzieli,
będą pewne niczym brak rozejmu na Bli skim Wscho dzie. Poma sze ro wa łem mię dzy drze wami
z powro tem do golfa krawca.

20. Milczenie rabina

Bez domny zapu kał w szybę. Rzadki widok na tych kilku uli cach Śród mie ścia, które sku piały oby wa teli
o wyż szych zarob kach. Jak na bogatą ulicę przy stało, miał znisz czony czarny płaszcz od Calvina Kle ina
i dżinsy w kolo rze, który wyszedł z mody już w  latach dzie więć dzie sią tych. Nie przy glą da łem mu się
uważ nie, mógłby rów nie dobrze być po pro stu zamoż nym czło wie kiem z rodzaju tych, co osten ta cyj nie
nie dbają o wygląd. Zare ago wa łem, gdy zapu kał po raz trzeci, i przy go to wa łem jakieś drob niaki.

– Apar ta menty Grzy bow ska, miesz ka nie numer… – zawie sił głos.
– Numer?

Cwa niak. Prze mil cza łem ten pro ce der i wrę czy łem mu bank not dedy ko wany Kazi mie rzowi Wiel- 
kiemu. Niby dużo, ale i tych w kry zy sie bez dom no ści dotyka infla cja.

– Sto pięt na ście.

Podzię ko wa łem i pocze ka łem, aż znik nie mię dzy wie żow cami. Wysia dłem i  ruszy łem pro sto pod
wska zany adres, mając syna gogę po pra wej stro nie, a Apar ta menty Grzy bow ska po lewej. Na pasach
grzecz nie zatrzy mały się samo chody i po dwóch minu tach byłem już pod apar ta men tow cem.

Budy nek miał kształt pod kowy z  wyso kimi wie żami na dwóch koń cach. Dwie wieże spo glą dały
z góry na Emi lii Pla ter z jed nej strony i na Mura nów z dru giej. Wska zany numer był praw do po dob nie
apar ta men tem na naj wyż szym pię trze w jed nej z wież. Lokum miało kilka prze szklo nych ścian, które
spo glą dały na całe war szaw skie śród zie mie. Poczu łem się jak hob bit wspi na jący się na górę prze zna- 
cze nia.

W recep cji oka zało się, że moje prze wi dy wa nia były trafne. Uro cza recep cjo nistka o smu kłej twa rzy
i wątłych ramio nach wska zała windę i poin for mo wała, że apar ta ment mie ści się na naj wyż szym pię- 
trze. Po chwili znowu wbi jała wzrok w serial na table cie. Wci sną łem odpo wiedni guzik i win do wa łem
w bla sza nej klatce na samą górę.

Sta ną łem przed drzwiami, któ rych nie strzegł żaden czło wiek. Drzwi nie były z  mar muru,
a z futryny nie kapało złoto. Niby bogactw się nie spo dzie wa łem, ale i tak byłem zasko czony. Wyobra- 
ża łem sobie rabina na szcze ro zło tym tro nie, trzy ma ją cego moj że szową laskę u  bram raju. Gdzieś
w głębi głowy widzia łem, jak roz daje hura gany, strzela pio ru nami i strąca kró lów tej ziemi. Wró ci łem
z otchłani głu pich wyobra żeń, by tra fić pal cem w jesz cze głup szy przy cisk, który był pospo lity jak ból
głowy. Ordy narny przy cisk dzwonka roz brzmiał kla sycz nym dźwię kiem i wyso kim tonem roz niósł się
po dru giej stro nie. Raz i  drugi. Drzwi się otwo rzyły. Wsze dłem do prze stron nego wnę trza kom naty
tajem nic.

Męż czy zna w  śred nim wieku popro wa dził mnie w  głąb kory ta rza, a  potem do pokoju wyglą da ją- 
cego na biblio tekę. Popro sił, bym usiadł na skó rza nym krze śle pod oknem i chwilę zacze kał. Kiw ną łem
głową i rozej rza łem się po pokoju.



Dwie ściany tego wiel kiego pomiesz cze nia były zabu do wane drew nia nymi pół kami peł nymi ksią- 
żek. Wolu meny w czer wo nej skó rze błysz czały pod sufi tem, tam też zapar ko wana była prze no śna dra- 
binka. Ściana ksią żek sta no wiła tło dla wprost gigan tycz nego biurka roz miaru ołta rza w  kato lic kich
bazy li kach. Na bla cie pię trzyły się papiery, kolejne wolu meny, ekran kom pu tera i przy rządy, któ rych
nie byłem w sta nie nazwać. Mnó stwo tego. Coś skrzyp nęło. Coś za tą górką papie rów drgnęło i usły sza- 
łem, jak meta lowe oprawki oku la rów lądują na kla wia tu rze.

Zza pozo sta ło ści Biblio teki Alek san dryj skiej wyje chał fotel z drob nym sta rusz kiem z pomarsz czoną
twa rzą. Jego postać umie ścił bym gdzieś mię dzy mistrzem Yodą i Papą Smer fem. Siwa broda opa dała
na chudą klatkę pier siową. Rabin Jozue Gaun heim zdjął jar mułkę z łysej głowy, co ozna czało roz sta nie
z  Torą na krótką chwilę. W  gło wie ukła da łem sobie, co powiem, nie chcąc mar no wać jego cen nego
czasu. Stu dio wa nie Tory było dla rabina tle nem, azo tem, argo nem, dwu tlen kiem węgla, neo nem,
helem, meta nem. Kryp to nem, wodo rem i  kse no nem. Musia łem mieć ważny powód. Nie otwo rzy łem
ust, bo gdy nasze spoj rze nia się spo tkały, rabin rzu cił na mnie urok.

Spoj rzał na mnie spo koj nymi oczami peł nymi cier pli wo ści. Wstał z  fotela i  pokuś ty kał w  moją
stronę. Usiadł przy mnie, roz ta cza jąc wokół sie bie woń koszer nych przy praw. Odnio słem wra że nie, że
swoją wizytą spra wi łem mu radość. Sporo nas łączyło, choć wła ści wie się nie zna li śmy. Tym razem sta- 
ru szek z bli skiej odle gło ści spoj rzał mi pro sto w oczy. Następ nie wyjął mniej sze oku lary z bocz nej kie- 
szeni i wło żył je na nos. Przyj rzał mi się uważ nie, nie prze ry wa jąc prze dłu ża ją cej się ciszy. Pró bo wa łem
się uśmiech nąć, ale nie potra fi łem. Rabin prze czy tał mnie, jak bym był kiep sko napi saną ulotką. Zaczą- 
łem podej rze wać, że jest niemy, ale chrząk nął i zaczął wypusz czać słowa, jedno po dru gim, jak samo- 
chody na przej ściu gra nicz nym.

– Chłop cze, jak bym z Józe fem sie dział, jak bym patrzył w oczy two jego dziadka.
– Wspo mi nał rabina kilka razy z czu ło ścią.

– Miał tę rzadką cechę, że nie roz po zna wał kolo rów skóry, naro do wo ści, reli gii. Widział tylko bijące
serce… Niech odpo czywa w pokoju.

–  Amen. Wie rabin, po co przy cho dzę… Nie chcę zabie rać czasu, ale chcę się przy naj mniej z  nią
poże gnać. – Nabie ra łem pew no ści, że Helena jest mar twa.

Nie przy sze dłem na wspo minki, choć serce mi drgnęło na wspo mnie nie dziadka. Rabin był jedną
z nie licz nych osób zna ją cych oso bi ście tego zło tego czło wieka. Przy sze dłem dowie dzieć się, gdzie jest
Helena, lub raczej jej ciało. I pod czas gdy rabin miał przed sobą wiecz ność, u mnie każda zmar no wana
sekunda potę go wała fru stra cję.

–  Gdzie dziew czyna? Pew nie sły szał już rabin o  odbi ciu wło skiego biz nes mena, wasi brali w  tym
udział.

– Nie inte re suje mnie to. Lata cie po Euro pie jak łobuzy. Każdy z wywia dów jest jak gangi chłop ców
na podwórku. Szkoda, że nie posze dłeś w  zara bia nie, jak Józef. Miał byś teraz dom w  Toska nii i  gro- 
madkę gał ga nów w ogródku.

– Kidon dopadł Helenę?

– Kogo?
– Helena Stra po lous, grecka agentka.

– Zacze kaj, moment – powie dział rabin, po czym podrep tał w stronę kory ta rza.



Wyszedł z prze stron nej biblio teki, zosta wia jąc mnie z kil koma set kami wolu me nów. Spoj rza łem na
gigan tyczny zegar na ścia nie, na którą padało połu dniowe słońce. Wska zy wał wpół do pierw szej. Od
odbi cia minęło kilka godzin i wie ści musiały roz biec się po mie ście jak konie z nie do mknię tej stajni.
Zer k ną łem na ulicę Grzy bow ską, gdzie wzma gał się ruch w porze lun chu. Przy je chało kilka radio wo- 
zów, straż pożarna i karetka. Niby codzienny widok w cen trum, ale nie dla mnie. Łapa łem lekką para- 
noję albo na sku tek głodu powoli zaczął oszu ki wać mnie mój orga nizm. Rabin wró cił do biblio teki
i zajął miej sce za biur kiem. Wsta łem i pod sze dłem do blatu, patrząc rabi nowi w oczy.

– Niech rabin powie, gdzie ją prze trzy mują, to mi wystar czy.
– Feliks, pomimo całej wdzięcz no ści dla two jego dziadka, nie mogę inge ro wać w sprawy wywiadu.

One mnie nie spe cjal nie inte re sują –  nało żył oprawki na nos. –  Musisz już iść, Feliks. Miło było cię
widzieć.

Czu łem, jak zaci skają mi się zęby. Głu pio, gdy bym sprząt nął czło wieka, któ rego rato wał mój dzia- 
dek, nara ża jąc swoje życie. Nie wiem, czy rabin nie wie dział, czy nie chciał mi podać tej infor ma cji. Ale
musiał wie dzieć, że wysła łem dwóch agen tów Mos sadu na drugi brzeg i  chyba nie chciał ryzy ko wać
życia kolej nych. Wsta jąc, zoba czy łem w  oknie kilka aut wjeż dża ją cych na pod ziemny par king. Na
wszelki wypa dek zawi ną łem nóż do otwie ra nia listów i wło ży łem w tylną kie szeń dżin sów.

Pomy śla łem, że wyjdę przez par king, skoro rabin nie dzie lił się żad nymi infor ma cjami. Kto wie,
może tych kilku nowo przy by łych przy nie sie jakieś wie ści. Rabin na powrót zato piony w  książce nie
zwra cał na mnie naj mniej szej uwagi. Audien cja się skoń czyła, kiedy tylko zada łem nie wy godne pyta- 
nie. Gdy bym zapy tał, jak dobrze przy rzą dzić kar pia, rabi nowi nie zamknę łyby się usta przez następną
godzinę. Zosta wi łem sta ruszka mię dzy zaku rzo nymi zwo jami i wysze dłem na kory tarz.

Chłop w śred nim wieku, który wcze śniej wpu ścił mnie do środka, wyło nił się zni kąd. Otwo rzył ze
trzy zamki i drzwi się roz warły. W mil cze niu wysze dłem z apar ta mentu numer sto pięt na ście. Wsia- 
dłem do windy i zamiast par teru wybra łem minus jeden. Przy szedł czas na zwie dza nie par kingu.

Zazwy czaj pro ble mem jest ilość. W nie rów nej walce łatwo prze grać, wystar czy, że jeden z napast ni- 
ków zagra spryt nego liska, który ze spo ko jem wyce luje w ofiarę niczym Bru tus w Cezara. Jedyne, co
mogło pomóc w  nie rów nej liczeb nie walce, było zasko cze nie. Ten moment, gdy przyj muje się strzał,
który jest jak ude rze nie pio runa, jak miłość, która ścina z nóg w peł nym zasko cze niu. Nikt ni gdy nie
uchro nił się przed ata kiem z zasko cze nia. Cza sami można się spo dzie wać ataku z któ rejś ze stron, ale
i tak jest się zasko czo nym.

Winda wyha mo wała i elek tryczne cym bałki poprze dziły roz su nię cie się drzwi. Bło go sła wione niech
będzie zasko cze nie i losowy bieg wyda rzeń, który przy gnał izra el skich poma gie rów pod moją windę.

Ding. Żad nych reflek to rów nie było w win dzie, więc skromny nóż do otwie ra nia listów nie miał jak
zabły snąć w  oczach zdu mio nych waż nia ków cze ka ją cych na progu. Potrze bo wa łem mili se kundy, by
oce nić, kto tam wyda wał roz kazy. Skoro sze fo wał, to i musiał się liczyć, że mu kie dyś przy sta wią nóż
do otwie ra nia listów pod grdykę. Było ich trzech i  mało mnie obcho dziło, skąd są i  w  jakiej spra wie
przy cho dzą. Upew ni łem się, że zoba czyli czy ste sza leń stwo w moich oczach, kiedy zasło ni łem się cia- 
łem pierw szego waż niaka i  pro sto w  jego ucho wyszep ta łem słowa istotne z  punktu widze nia jego
krtani.

– Teraz ostroż nie, jedno pyta nie.

Pozo stała dwójka się gnęła do bocz nych kie szeni. Dosko nale, byli szem rani. Przy sta wi łem nóż tak
bli sko, że naru szył naskó rek i pocie kła krew.



– Broń na par kiet albo Adam zgubi swoje jabłko.

Rzu cili broń i unie śli ręce do góry.
– Helena Stra po lous. Bru netka, brą zowe oczy i krę cone włosy. Gdzie ją znajdę?

– Sprzą tamy po nie uda nym odbi ciu Pir let tiego, nie mamy listy.
Przy ci sną łem nóż jesz cze moc niej, ryzy ku jąc otwo rze nie gar dła.

– Nie zmu szaj mnie.

– Nie brała udziału w odbi ciu kon woju. Ktoś zli kwi do wał ją wcze śniej – wydu sił z sie bie ten, któ- 
rego trzy ma łem.

– Zaraz stra cisz przy tom ność. – Dło nie mia łem zalane jego krwią. – Kon kret nie, gdzie jest?
– Pro sek to rium Kasprzaka, od kil ku na stu godzin zwłoki są w Szpi talu Wol skim.

Wyją łem pisto let z  jego kabury i kaza łem mu przy tknąć coś do szyi. Mdlał mi na oczach. Mia łem
ochotę na to samo. Trzy ma łem pisto let wyce lo wany w jego głowę. sta wia jąc kroki do tyłu. Widzieli, że
mają do czy nie nia z  zawo dow cem, i  cho ciaż szu kali też mnie, prze czu wali, że pogoń nie ma sensu.
Wyco fa łem się na ich oczach, dając do zro zu mie nia, że każdy naj mniej szy ruch spo wo duje wystrzał.

Wydo sta łem się z  par kingu i  prze mkną łem pod jed nym z  wyso kich blo ków osie dla za Żela zną
Bramą. Wrzu ci łem pisto let do śmiet nika i wsia dłem do volks wa gena. Zanim odpa li łem sil nik, poczu- 
łem, że łzy ciekną mi po policz kach i spły wają w kąciki ust. Czu łem ich słony smak. Ręka wem wytar łem
usta. Sygna li za cja świetlna, szar pa nie się z kie row nicą jedną ręką, ktoś wpa da jący na pasy, mru że nie
oczu i to manu alne wrzu ca nie bie gów, jak bym był na wyścigu. Roz trzę siony, pró bo wa łem utrzy mać się
w  fotelu nie miec kiego auta. Kolejne skrzy żo wa nie, czer wone. Są tu jakieś chu s teczki? Nie ważne. Po
chwili mia łem mokre plamy na bia łych ręka wach. Izra el czycy, Polacy, Włosi, Rosja nie, już mnie nic nie
obcho dziło. Nic nie ruszało. Z  opóź nie niem docho dziło do mnie, co się stało, co usły sza łem przed
windą. Potwier dze nie, któ rego nie chcia łem usły szeć. Do końca mia łem resztki nadziei, że usły szę coś
innego, że to znów będzie jak w fil mie, że wszystko skoń czy się happy endem.

Nie przyj mo wa łem do wia do mo ści, że jej już nie ma. Było jasne, że przed Kido nem nie ma ucieczki,
że pol skie służby są u sie bie i mają kolo salną prze wagę. Helena została zabita po tym, jak poje cha łem
do Silve stra. Ale ja sku tecz nie to wypie ra łem, jakby rze czy wi stość była z  pla ste liny. Tylko złu dze nie
trzy mało mnie przy życiu. Sen, z któ rego nie chcia łem się za wszelką cenę obu dzić.

Teraz mia łem pro sty wybór.

Mogłem natych miast wyje chać z  War szawy i  oca lić swoje życie lub zanur ko wać w  szam bie, ale
przy naj mniej poże gnać Helenę. Każda kolejna minuta w sto licy była nie tyle bra kiem pro fe sjo na li zmu,
co zwy kłym samo bój stwem. Nawet taki ułan jak ja nie mógł w nie skoń czo ność umy kać służ bom i poli- 
cji.

Wzią łem głę boki oddech przed kolej nym nur ko wa niem i naci sną łem pedał gazu do dechy. Wyjeż- 
dża jąc ze Śród mie ścia, skrę ci łem w stronę Szpi tala Wol skiego, w ostat nią podróż po bagnach sto licy.

21. Archipelag Santorini



Wąska alejka bie gła mię dzy budyn kami Szpi tala Wol skiego i par kiem Aloj zego Pawełka. Pro sek to rium
mie ściło się w obskur nym budynku od strony parku, ze ścia nami pokry tymi miej ską sztuką nie speł nio- 
nego Matejki, hor ror vacui, mnó stwo wszyst kiego bez ładu i składu. Na skraju parku stał na bacz ność
rząd lip i jesio nów. Zasła niały gałę ziami ławeczki z obści sku ją cymi się nasto lat kami i wol skich miesz- 
kań ców spa ce ru ją cych z psami. Wszy scy zwró ceni w lewo, sta ra jąc się omi jać wzro kiem pro sek to rium
po pra wej. Tylko ja sie dzia łem oparty o gruby pień i wpa try wa łem się w budy nek kost nicy. Cze ka łem
na odpo wiedni moment.

Zacho dzące słońce zale wało oko licę zło tym kolo rem. Raz na jakiś czas ciszę prze ry wały sygnały
karetki, co kil ka na ście minut prze jeż dżał miej ski auto bus. Zasło nięty gałę ziami i drzew kami posa dzo- 
nymi na skraju parku, liczy łem samo chody, per so nel i funk cjo na riu szy poli cji. Przy wej ściu na dzie dzi- 
niec budynku stał radio wóz, w któ rym pano wie żywo o czymś dys ku to wali. Jeden nawet machał ręką
w  geście nie zgody. Cze ka łem, spo glą da jąc na pro sek to rium jak alko ho lik na bato niki Pawe łek. Wie- 
dzia łem, że nie powi nie nem, że igram z ogniem.

Dwóch gli nia rzy naj wy raź niej zaczęły boleć tyłki od sie dze nia, bo wysie dli z auta i roz pro sto wy wali
nogi. Jeden wszedł do pro sek to rium. Po kilku minu tach wró cił z kawą. Oparli się o maskę nie bie skiej
škody i sior bali, delek tu jąc się sło necz nym popo łu dniem. Tęż szy odgar nął sze ro kiego wąsa i zer k nął na
zega rek wiszący na srebr nym łań cu chu. Byli za daleko, bym cokol wiek usły szał z ich roz mowy, ale z ust
potra fi łem co nieco wyczy tać. Obaj ruszyli odnieść kubki z  kawą. Ruszy łem i  ja, nie waha jąc się ani
sekundy dłu żej.

Prze cią łem ulicę i przy war łem do bia łego busa sto ją cego kilka aut od radio wozu. Z takiej odle gło ści
mogłem już łapać poje dyn cze wyrazy z  ich roz mów. Wyszli z  budynku i  sta nęli przed radio wo zem.
Roz ma wiali o remon cie miesz ka nia, sze fie i o tym, że czas się zwi jać, bo ich zmien nicy byli już w dro- 
dze. Wsie dli do škody i powoli ruszyli na widok kolej nego radio wozu, który poja wił się z dru giej strony
parku i miał zale d wie jedno skrzy żo wa nie do budynku kost nicy. Gdy wąsaty wdep nął gaz, wynu rzy łem
się zza busa i wsze dłem na dzie dzi niec wewnętrzny. Byłem już za drzwiami wej ścio wymi, kiedy pod je- 
chali nowi gli nia rze.

W sekre ta ria cie sie działa para pra cow ni ków w mło dym wieku, zbyt mło dym na pracę w pro sek to- 
rium, jak na moje oko. Nie od razu ode rwali się od ekra nów kom pu te rów. Dopiero po chwili chło pak
sie dzący bli żej wej ścia zapy tał, w czym może pomóc.

– Jestem z poli cji – poka za łem na okno, z któ rego widać było radio wóz. – Muszę jesz cze raz rzu cić
okiem na ciało, które macie tu od kil ku na stu godzin.

– Jakie nazwi sko zmar łego?

– Zmar łej, Helena Stra po lous.
– Pro szę sekundę pocze kać, pra cow nik zabie rze pana do chłodni.

Sta łem tak chwilę, zanim ktoś po mnie przy szedł. Wło ży łem ochronną odzież i poma sze ro wa li śmy
w głąb kost nicy. Wszystko było ste rylne i czy ste. Ściany pokryte jakimś lakie rem, a cały sprzęt wyko- 
nany ze stali nie rdzew nej. Metal na każ dym kroku i  uno szący się zapach pły nów dezyn fe ku ją cych.
Dźwięk lamp bak te rio bój czych i  jarze niowe świa tło w  bia łym kolo rze. W  moim fachu nie bra li śmy
udziału w tej czę ści łań cu cha dostaw. Jak likwi do wa łem łobu zów, nie dba łem o to, kto będzie im zakła- 
dał ostat nie gar ni tury. Kto będzie iden ty fi ko wał ich zde for mo wane twa rze. Kto będzie po nich pła kał,
bo nawet naj więksi wyko le jeńcy mieli matki, ojców i rodziny. Doszli śmy do chłodni i pra cow nik przy ci- 



snął guzik, wysu wa jąc odpo wied nią szu fladę. Serce zaczęło mi bić jak rażone prą dem. Na rolce wyje- 
chało ciało, a pra cow nik odsło nił twarz zmar łej.

Spoj rza łem na spuch niętą twarz z licz nymi sinia kami wśród falu ją cych czar nych loków. To musiała
być Helena, cho ciaż miała mar twy i zmie niony wyraz twa rzy. Nie wie rzy łem, na dal nie docho dziło to
do mnie i sta łem jak ark tyczne lodowce, gotowy się roz to pić. Nogi ugięły się pode mną i opar łem się
o drzwi chłodni, pró bu jąc zła pać powie trze w płuca. Nie wie rzy łem, nawet jeśli widzia łem na wła sne
oczy. To była jedna z czar niej szych chwil w moim bez sen sow nym, zabie ga nym życiu. Coś sobie uro- 
iłem, ale prze gra łem z  rze czy wi sto ścią. Pra cow nika pro sek to rium zdjęła litość, bo chwy cił mnie za
ramię, wyczu wa jąc sytu ację. Ludzki gest w nie ludz kim mie ście. Zasło nił twarz Heleny, kiedy zaczą łem
mam ro tać coś pod nosem. Usły sza łem swój głos i zda łem sobie sprawę, że mówię po wło sku. Prze sze- 
dłem na pol ski i popro si łem o odsło nię cie całego ciała.

Pra cow nik wysu wał szu fladę z  cia łem, pod czas gdy ja na dal sta łem oparty o  chłod nię. Szu flada
wyje chała do samego końca i zamiast przy obrzęk nię tej twa rzy sta łem przy bla dych łyd kach i nie wiel- 
kich sto pach Heleny.

Wiele osób ma znak szcze gólny, który odróż nia je od innych. Może to być cokol wiek – zna mię, bli- 
zna, pie przyk w  kon kret nym miej scu czy bie lac two. Nie spę dzi łem z  Heleną mnó stwa czasu, ale
wystar cza jąco, by znać kilka zaka mar ków jej ciała. Jej stopy zna łem dosko nale i wie dzia łem, że na nich
jest znak szcze gólny, nie mogło go zabrak nąć.

Wychy li łem się, by obej rzeć mały tatuaż nad prawą kostką, który był w  kształ cie minia tu ro wego
archi pe lagu San to rini. Skła dał się z jed nej podłuż nej wyspy i dwóch mniej szych. Trze cia wysepka sta- 
no wiła dosłow nie kropkę tuszu obok dwóch mniej szych. Helena pocho dziła z  jed nego z  naj pięk niej- 
szych miejsc na świe cie i nio sła swoją wul ka niczną ener gię, gdzie kol wiek ją los rzu cił. Poczu łem, jak
zaczy nają mi na nowo łza wić oczy. Wszystko się zga dzało. Jakaś część mnie wie rzyła, że nie zoba czę
tatu ażu, że to nie Helena leżała przede mną.

– Nie zdą żył się jesz cze zagoić – ode zwał się pra cow nik kost nicy. – Pro szę spoj rzeć.

Wło żył gumową ręka wiczkę i deli kat nie naci snął na tatuaż. Poka zał pal cem lekko zaczer wie niony
obwód.

– Zgon nastą pił kil ka na ście godzin temu i komórki skóry jesz cze nie obumarły cał ko wi cie. Oko lica
tatu ażu jest nieco wypu kła i zaczer wie niona.

– Według pana, kiedy ten tatuaż został zro biony?

– Każdy tatuaż przy po mina świeżą ranę. Jest to jakaś inge ren cja na ciele. Jak zmarła tutaj tra fiła, to
jesz cze sączyło się oso cze…

– Kilka dni czy raczej tydzień? – prze rwa łem.

–  Raczej kilka dni, choć brak dopływu tlenu zatrzy mał rege ne ra cję i  naskó rek nie prze cho dzi już
zmian jak w żywym orga ni zmie.

Do tam tego momentu nie zwró ci łem uwagi na deli katne zmiany naskórka wokół tatu ażu. Po uwa- 
gach pra cow nika zoba czy łem wyraź nie, że tatuaż nie zbladł, jak reszta skóry nad kostką. Róż nice były
mini malne, ale były. Kaszl ną łem, tłu miąc dźwięk, który wydo był się ze mnie bez mojej woli. Popły nęły
kolejne łzy, jakby ktoś potrą cił zardze wiały hydrant, który wszy scy uwa żali za nie czynny. Otar łem
twarz ręka wem. Ogar nęły mnie mie szane emo cje, chcia łem pła kać i śmiać się jed no cze śnie. Czu łem, że
zrzu cam ciężką zbroję z  klatki pier sio wej i  nie mal uno szę się nad zim nymi kafel kami, pozba wiony
przy musu gra wi ta cji.



To nie była Helena.

Wzią łem głę boki oddech, ni gdy jesz cze nie nabra łem tyle tlenu w płuca. W klatce wybuchł mi wul- 
kan, uwal nia jąc nagro ma dzone od kilku dni ciśnie nie. Jak bym na nowo się naro dził i wyszedł z ciem- 
nej jaskini.

Kim kol wiek była ta kobieta, doszło do pro fe sjo nal nej pod mianki. Gdzie kol wiek teraz była Helena,
z pew no ścią nie było to pro sek to rium Kasprzaka. Pra cow nik zmie szał się, widząc moją dwu bie gu nową
reak cję, i  zapy tał, czy może zamknąć szu fladę. Kiw ną łem głową tak ocho czo, że pra wie spa dła mi
z karku. Podzię ko wa łem i ruszy li śmy zde zyn fe ko wać dło nie.

Do sze re gów izra el skich taj nych służb wkradł się błąd. Zale żało im na likwi da cji Pir let tiego
i Heleny, ale z Gre czynką coś poszło nie tak. Zasta na wia łem się, czy wykoń czyli kobietę, bo miała iden- 
tyczny tatuaż, czy został on zro biony w celu sfa bry ko wa nia zwłok. Trudno było usta lić na szybko sza- 
lony bieg wyda rzeń. Jak kol wiek to prze bie gło, Helena żyła. Może nie tylko żyła, ale i mogła mieć listę.
Ostatni raz widzia łem ją w kościele Świę tego Andrzeja przed jej wizytą u praw nika Pir let tiego. Wyda- 
wało mi się, że było to wieki temu.

Mia ro wym kro kiem doszli śmy do recep cji, gdzie zasta łem wpa trzoną we mnie parę w sekre ta ria- 
cie. Patrzyli zamro żeni z grozą w oczach. Dziew czyna nie mogła się wysło wić, a jej kolega bąk nął coś,
jak słabo roz wi nięty czte ro la tek. Ktoś czaił się za rogiem i miał broń, która zawsze wywo ły wała prze ra- 
że nie u cywi lów. Rzu ci łem okiem na uliczkę pod pro sek to rium, gdzie wcze śniej stał radio wóz. Nie było
przy nim gli nia rzy.

Grali odważ nych, cza jąc się za rogiem. Naoglą dali się ame ry kań skich fil mów i nie wyła pali, że zwy- 
kle gliny padają jak muchy, a na serię z kara binu maszy no wego napast nik odpo wiada jed nym strza łem
z pisto letu na wodę i poko nuje cały oddział mary narki wojen nej. Potem bie gnie, wyprze dza jąc radio- 
wozy na sygnale, i tań czy na skrzy dłach samo lotu F16. Zoba czy łem ramię w nie bie skiej koszuli i spluwę
wyła nia jącą się zza rogu jak nie chciany komor nik.

– Stój, bo strze…
Cywile rzu cili się na posadzkę w  słusz nym odru chu rato wa nia wła snej skóry. Pisto let odpa lił,

robiąc dziurę w  ścia nie i  ogłu sza jąc obec nych w  małym pomiesz cze niu. Glina, któ remu zda rzył się
przed wcze sny wystrzał, był otu ma niony. W sam raz na strzał ode mnie. Pro sto w ten punkt, po któ rym
czło wiek traci przy tom ność na dłuż szą chwilę. Jego towa rzysz cze kał na zewnątrz z pisto le tem drga ją- 
cym w jego pra wej dłoni. Te gliny sta no wiły zagro że nie dla samych sie bie. Nie raczy łem się z nim przy- 
wi tać.

– Które drzwi w stronę szpi tala? – zapy ta łem chło paka za biur kiem.

– Na-na le-le-lewo…
– Popro szę iden ty fi ka tor i prze pra szam za zamie sza nie. Pan wła dza nie ba wem się obu dzi, podaj cie

mu wodę, jak otwo rzy oczy.

Wsze dłem w  długi kory tarz łączący pro sek to rium ze szpi ta lem, a  póź niej znik ną łem w  gąsz czu
szpi tal nego zgiełku. Gdzieś za oknami piały koguty, darły się karetki, a  pacjenci jęczeli na łóż kach
poupy cha nych w dusz nych salach. Białe lekar skie kitle krzą tały się po kory tarzu. Ktoś zwró cił na mnie
uwagę, zapy tał, co tu robię, kogo odwie dzam. Igno ro wa łem cały ten zgiełk, jak się igno ruje wia do mo ści
w sta cji infor ma cyj nej, które buczą bia łym szu mem gdzieś w tle. Słowa, krzyki, komendy były dla mnie
tłem, nie docho dziły do mnie. Nie mogły dojść. Myśla łem tylko o jed nym. Przez mój umysł bie gło teraz
pasmo myśli gru bych jak kable pod Atlan ty kiem, w cia snym torze jed nego tematu, sple cione wokół jed- 



nej osoby, w  ukła dzie jed nej rela cji, w  kosmo sie jed nego przy cią ga nia. Bóg znowu się do mnie
uśmiech nął, cicho dał mi znać. Przez szpary w żalu zjach wpa dały czer wone pro mie nie słońca i kogu- 
tów poli cji. Oni zawsze nie w porę, zawsze od frontu, zosta wia jąc wyj ścia ewa ku acyjne jak na fil mach
o głu pich gli nach. Choćby tu przy słali całe zastępy, oto czyli całą sto licę cia snym krę giem, to prze cież
znajdę szparę w kol czu dze, znajdę jej słaby punkt, zerwane złą cze nie, dziurę w pło cie, mar twego pik- 
sela w ich zasie kach.

Wymkną łem się z kom pleksu oddzia łów Szpi tala Wol skiego, zabie ra jąc cały man dżur, jaki mia łem
w chwili wej ścia do tej celi – swoje szczę ście i ułań ską fan ta zję. Do tego doszły mie szane uczu cia zako-
cha nia i podziwu do Heleny, która ponow nie znik nęła z mojego życia. Tym razem to ona wyszła bez
poże gna nia. Wie dzia łem, co czuła, gdy zgar nęli mnie na Kre cie, na samym początku. Wie dzia łem, że
to nie koniec. Wie dzia łem, że się spo tkamy. Było to dla mnie jasne, cho ciaż zapy tany o dowody mojej
pew no ści, musiał bym zamilk nąć. Czu łem, jak czuje się deli katny oddech Boga, jak czuje się jego lekki
dotyk mili metr za opusz kami pal ców. Jego uśmiech w tru pie, który nie był Heleną. Czu łem cud, że żyje
i że ją spo tkam. A jak to zro bię, pomy ślę, kiedy się wyśpię.

Jesz cze tego samego wie czora wyje cha łem z  War szawy i  ruszy łem… z  ziemi wło skiej do pol skiej,
tylko na odwrót, i nie śpie wa łem mazurka w towa rzy stwie pol skich woja ków. Tym razem nie dałem się
zabić, cho ciaż wiem, co zaśpie wają, kiedy mnie w  końcu dopadną. Praw dzi wych uła nów już nie ma, to
mogliby zaśpie wać, pomy śla łem, włą cza jąc radio na odpo wied nią czę sto tli wość. Frank Sina tra śpie wał,
że zro bił to po swo jemu. My way. Ja też. I zro bi łem to bez bicia kobiet, panie Frank. Tup ną łem w pod- 
łogę, przy ci ska jąc gaz do dechy. Wie dzia łem, że wresz cie mogę chwilę ode tchnąć. Wśród płyt kich,
szyb kich odde chów ostat nich dni było mi dane wziąć jeden głęb szy. Wrzu ci łem piąty bieg. Pędzi łem na
połu dnie w  nie spo dzie wa nym dla mnie kie runku, w  kie runku wyso kiego cho le ste rolu i  zawału serca
Rober ti niego, któ remu – jak panu Sina trze – serce odmó wiło posłu szeń stwa w jed nej z jego kamie nic
w Reg gio Emi lia.

Kolejny raz prze ko na łem się, że za zwy cię stwem idzie cios. Za porażką czai się pod no sząca na
duchu nadzieja, która tylko przy trzy muje czło wieka do następ nego star cia. Tutaj podob nie. Kiedy
Helena wró ciła do żywych, świat umar łych połknął czło wieka, który był mi kotwicą w tej war szaw skiej
roz grywce. Czym jest bowiem żoł nierz bez dowódcy? Snaj per bez celu? Jak sze re gowy ma się zacho- 
wać, gdy do okopu nie docho dzą roz kazy natar cia? O tym mia łem się dopiero prze ko nać.

Pędząc, nie świa domy złych wie ści, w alfie romeo, czu łem się jak w dro dze na sło neczny urlop. Za
pięt na ście godzin będę miał wło skie słońce na twa rzy, ale godziny, które wybije ratu szowa wieża
w Reg gio, nic nie będą dla mnie zna czyć. Nie wyzna czą kolej nego zada nia. Nie dadzą pracy czło wie-
kowi czynu. Tym cza sem mija łem słupki gra niczne wzdłuż auto strady, żegna jąc się z Pol ską, która była
jak pierw sza żona, do któ rej się nie tęskni, ale ma się sen ty ment do końca życia.

22. Angielskie wyjście

Nie zdą ży łem go poże gnać. Kiedy umie rał, uże ra łem się z funk cjo na riu szem wło skiej dro gówki gdzieś
na auto stra dzie w  stronę Bolo nii. Wieść zastała mnie już w  Reg gio, gdy poko na łem ciąg kory ta rzy



i scho dów w dół i w górę. Jego sekre tarka miała roz ma zany maki jaż i świeży botoks na gór nej war dze.
Podała mi kar teczkę z deta lami.

Pogrzeb miał się odbyć tam, gdzie Mar cello wziął pierw szy oddech. W Syra ku zach na Sycy lii. Wes- 
tchną łem. Bie gnąc po tych kory ta rzach, żało wa łem, że nie zamon to wali zjeż dżalni i pojem nika z kul- 
kami na samym dole. Nic by mnie nie pod nio sło wtedy na duchu, ale przy naj mniej przez kilka chwil
nie myślał bym o  swoim poło że niu, które było kło po tliwe. Trza sną łem drzwiami i  ruszy łem w  stronę
Auto strady Słońca, która pro wa dziła na dzi kie połu dnie Włoch.

Na cere mo nię nie mogłem się udać, obec ność na mszy wyklu czy łem na star cie. Za dużo taj nych
służb i reki nów, które łowią, roz dają wizy tówki, chcąc zagar nąć żoł nie rzy z pułku, który wła śnie osie- 
ro cił dosko nały dowódca. Jeden z takich jego mo ści sta nął przede mną, gdy dzień póź niej poja wi łem się
przy świe żym nagrobku tro chę szefa, tro chę ojca.

– Więk szość naszych sie dzi w Ber li nie, był byś odpo wie dzialny za Bene luks. Kor po ra cyjne sprawy,
broni byś już nie dotknął. Nowa toż sa mość, zała twimy wszystko – wypo wie dział słod kim gło sem dia- 
bła.

– Pan mnie z kimś pomy lił – wyją łem butelkę wody i wyla łem sobie na głowę. Woda pocie kła przez
czoło, twarz i  kark, by popły nąć w  dół ple ców tam, gdzie mia łem wszyst kie pro po zy cje, jakie wyjdą
z ust tego czło wieka. Poza tym na Sycy lii upał zabija i warto się schła dzać. – Ilu już zwer bo wa li ście?

–  Więk szość. Wiemy, że to wy odcię li ście Pir let tiego. Nasza orga ni za cja ofe ruje bez pie czeń stwo
przed ludźmi, któ rzy stra cili sporo na fun du szu Pir let tiego.

Spoj rza łem mu w oczy. Kła mał. Mało kto przyj mo wał te pro po zy cje, to było zwy kłe zastra sza nie. Ale
jeśli nie przy jął bym jego pro po zy cji, wyj mie nóż i  poplami nagro bek Rober ti niego. Kur tu azja złych
ludzi to tylko ich ona nizm przed wbi ciem szty letu. Odsu ną łem się, jakby mnie zaga dy wał trę do waty.
Zro zu miał, że nie roz ma wia z kurewką. Szarp nął się na tłu mik, który dotąd cze kał pod pachą. Wypro- 
wa dzi łem cios, który go zgiął w pół, a jego głowa musnęła nagro bek, co nie uszło mojej uwa dze. Niech
wyj dzie na jego z tym pla mie niem nagrobka krwią. Chwy ci łem jego głowę i trza sną łem nią o kra wędź
nagrobka, a ona pękła jak owoc gra natu. Wzią łem jego pisto let i ruszy łem do bramy cmen ta rza, gdzie
cze kali na niego kole dzy.

Nie zauwa żyli mnie, zajęci jakąś słowną prze py chanką. Ich dia lekty nie były stąd, ich twa rze nie
były brą zowe. Ich życia nie nale żały do nich przez kilka następ nych chwil. Trzy ma łem je w gar ści, ale to
mnie nie pod nie cało, nie budziło emo cji. Mia łem pro sty komu ni kat, któ rego nie spo sób źle zin ter pre- 
to wać.

– Prze każ cie chuj kowi, który was opłaca – syk ną łem – że nie ma opcji na współ pracę, i tyle, ile słup- 
ków wyśle za mną, tyle będzie musiał uzu peł niać.

Kie rowca prze łknął ślinę i ski nął, że niby zro zu miał.

Trza sną łem pisto le tem w  bagaż nik, dając sygnał, by się zawi jali. Niech ta wia do mość dotrze do
tych, któ rzy nie rozu mieją, że wraz z Rober ti nim odsze dłem i ja.

Odcho dzę.

Jak to w ogóle brzmi.
Odcho dzę.

Po raz pierw szy powie dzia łem to do sie bie w myślach, potem szep ną łem jak dzi wak sam do sie bie
pod nosem, a gdy to usły sza łem w swo ich ustach, zabrzmiało tak obco, jak bym to nie ja rzu cił to słowo.



Słowo jak zaklę cie, jak mały krok nowej drogi, jak obiet nica nowego życia, w które nie wie rzy łem.

Odcho dzę… Sły szę już dzwon grec kiego kościółka, szum fal i słońce, to samo, które świe ciło Ody se- 
uszowi. To samo, które pozwa lało trwać w ocze ki wa niu Pene lo pie.

Poje chali. Co do mojej Pene lopy nie mia łem więk szych nadziei. Chcia łem zła pać samo lot i pole cieć
na jakąś małą grecką wysepkę, by prze cze kać zamęt po odej ściu Mar cella.

22. Objawienie przed Patmos

Pole cia łem do Aten i  tam wsia dłem na pokład statku pły ną cego aż do Pat mos, gdzie Święty Jan
przedaw ko wał LSD. Mia łem plan opu ścić pokład gdzieś po dro dze. A tym cza sem sie dzia łem z bia łym
winem z kost kami lodu, patrząc, jak słońce chowa się za hory zont, jak je poły kają dwa wzgó rza wul ka- 
nicz nej wysepki, którą mija li śmy przed paroma minu tami.

Kilku tury stów piło na umór, obsługa otwie rała bar na zewnątrz restau ra cji, a  kel ne rzy zabie rali
krze sła i  sto liki, two rząc mały par kiet. Z  gło śni ków popły nęła muzyka i  sta tek wcho dził w  klu czowy
punkt rejsu, w potań cówkę na spo koj nych wodach. Obró ci łem się, szu ka jąc oczu jed nej z kel ne rek po
tym, jak opróż ni łem kolejny kie li szek i nie mogłem znieść pustki mię dzy kost kami. Przy szła i dolała mi
do połowy kie liszka.

Spoj rza łem w niebo, które koły sało już pierw sze gwiazdy, kiedy ktoś trą cił moje ramię. Na sto liku
wylą do wała kartka papieru z  listą nazwisk, pod pi saną jako „Fun dusz Pir let tiego –  inwe sto rzy”. Nie
odwró ci łem się od razu, kiedy zza moich ple ców usły sza łem: – Jak już wygrze biesz się z żałoby po Mar- 
cellu, zapra szam do współ pracy.

Odsta wi łem kie li szek, wska za łem puste krze sło w geście zapro sze nia i, nie pod no sząc listy ze stołu,
spoj rza łem na nie spo dzie wa nego towa rzy sza, dzi wiąc się, że halu cy na cje dopa dły mnie na długo przed
Pat mos.



Przypisy

1 (wł.) cor netto – roga lik.

2 (wł.) cen tro sto rico – stare mia sto.

3 (wł.) padrino – ojciec chrzestny.

4 (wł.) pranzo – obiad.

5 (wł.) car bo nara – rodzaj spa ghetti, jedna z naj bar dziej popu lar nych potraw kuchni wło skiej.

6 (wł.) caprese – sałatka w kolo rze wło skiej flagi.

7 (wł.) un momento – moment.

8 (wł.) caro – drogi.

9 (wł.) tutto – wszystko.

10 (wł.) amico – przy ja ciel.

11 (hebr.) mazel tov – powo dze nia.

12 (wł.) Lasciate ogni spe ranza – Porzuć wszelką nadzieję.

13 (wł.) cor netto – roga lik.

14 (wł.) salve – pozdro wie nia.
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